Podziękowania
Jak zwykle mam ogromny dług wdzięczności u wielu moich kolegów, rodziny
i przyjaciół, którzy poświęcili swój czas, aby dzielić się ze mną wiedzą i służyć radami.
Doktor James Tabor, dziekan Wydziału Studiów Religijnych Uniwersytetu Karoliny
Północnej w Charlotte, zasiał ziarno, z którego wyrosła powieść. Pokazał mi osobiste notatki i wyniki badań, sprawdził tysiąc istotnych szczegółów i z galanterią towarzyszył mi w podróży po Izraelu.
Doktor Charles Greenblatt i Kim Vernon z Zespołu Nauki i Starożytności na
Uniwersytecie Hebrajskim oraz doktor Carney Matheson z laboratorium Paleo-DNA na
Uniwersytecie Lakehead udzielili mi informacji o DNA starożytnym. Doktor Mark Leney,
koordynator badań DNA w Centralnym Wojskowym Laboratorium Identyfikacji na Hawajach,
oraz doktor David Sweet, dyrektor Biura Dentystyki Kryminalistycznej na Uniwersytecie
Kolumbii Brytyjskiej, odpowiedzieli na pytania o współczesne DNA.
Azriel Gorski, emerytowany szef Laboratorium Włókien i Polimerów w Wydziale
Identyfikacji i Kryminalistyki Narodowej Policji Izraela, udzielił rad dotyczących analizy włosów i włókien oraz sposobu działania izraelskiej policji.
Doktor Elazor Zadok, generał brygady, dyrektor Wydziału Identyfikacji i Kryminalistyki
Narodowej Policji Izraela, zezwolił na zwiedzenie pomieszczeń kryminalistycznych. Doktor
Tzipi Kahana, główny inspektor, antropolog kryminalistyczny z Wydziału Identyfikacji
i Kryminalistyki Narodowej Policji Izraela, zapoznał mnie z działaniem izraelskiego systemu medycyny sądowej.
Doktor Shimon Gibson z Jerozolimskiego Wydziału Prac Wykopaliskowych oprowadził
mnie po wykopaliskach w całym Izraelu i odpowiedział na wiele pytań o swoją ojczyznę.
Debbie Sklar z Izraelskiego Zarządu Zabytków (Israel Antiquities Authority)
zorganizowała mi prywatną wycieczkę po Muzeum Rockefellera.
Funkcjonariusz Christopher Dozier z Komendy Policji Charlotte-Mecklenburg oraz
sierżant detektyw Stephen Rudman, szef Wydziału Analiz i Łączności Policji w Montrealu
(emerytowany), dostarczyli informacji dotyczących otrzymywania billingów telefonicznych.
Roz Lippel pilnowała, by hebrajski brzmiał autentycznie. Marie-Eve Provost to samo
uczyniła dla francuszczyzny.
Specjalne podziękowania należą się Paulowi Reichsowi za wnikliwe komentarze na temat
rękopisu.
Na uwagę zasługują dwie książki wspomniane w tekście: Masada: Herod’s Fortress and
the Zealots’ Last Stand Yigaela Yadina (George Widenfeld & Nicolson Limited, 1966) oraz The Jesus Scroll Donovana Joyce’a (Dial Press, 1973).
Na końcu składam podziękowania mojej redaktorce Nan Graham. Dzięki jej radom
Starożytne kości stały się o wiele lepsze. Dziękuję także Susan Sandon, mojej redaktorce na drugim brzegu stawu.
Dziękuję także oczywiście Jennifer Rudolph Walsh, wiceszefowej Wydziału Literatury
Światowej, wiceprezesce i jednej z pierwszych dwóch kobiet zajmujących miejsce w zarządzie William Morris Agency. Tylko tak dalej, dziewczyno! Dzięki, że nadal jesteś moją agentką.
Dla Susan Kirk, redaktor u Scribnera (1975–2004)
oraz
dla doktora Jamesa Woodwarda, rektora
Uniwersytetu Karoliny Północnej (1989–2005)
Dziękuję za lata wsparcia i zachęt.
Cieszcie się swą emeryturą!
Odstąp od złego, czyń dobro. Szukaj pokoju, idź za nim.
Tora, Psalm 34,14[1]
Owoc zaś sprawiedliwości sieją w pokoju
ci, którzy zaprowadzają pokój.
Nowy Testament,
List św. Jakuba Apostoła 3,18
Nie przysięgajcie na Boga,
Że jesteście pobożni i bogobojni
I że czynicie pokój między ludźmi.
Bóg jest słyszący, wszechwiedzący!
Koran 2,224[2]
[1] Wszystkie cytaty z Biblii za Biblią Tysiąclecia.
[2] Przekład Józef Bielawski.
Fakty
W latach 1963–1965 izraelski archeolog Yigael Yadin z międzynarodowym zespołem
ochotników prowadził wykopaliska na Masadzie, miejscu żydowskiego powstania przeciwko
Rzymianom w I w. n.e. Pracownicy Yadina odkryli fragmentaryczne i wymieszane szczątki
około dwudziestu pięciu szkieletów w kompleksie jaskiń oznaczonych jako stanowisko
2001/2002, znajdujących się pod murami na południowym końcu szczytu. W przeciwieństwie do
informacji o innych szczątkach ludzkich odnalezionych w obrębie głównych ruin na północnym krańcu Masady wiadomości o tych kościach nie przekazano prasie.
W latach dziewięćdziesiątych dwudziestego wieku ujawniono fotografię przedstawiającą jeden nietknięty szkielet, który także został odkryty na stanowisku 2001/2002 podczas prac
wykopaliskowych w latach 1963–1965. O tym szkielecie nie wspomniał ani go nie opisał Nicu
Haas, antropolog fizyczny przedsięwzięcia, nie mówił o nim także Yadin w opublikowanych
relacjach i wywiadach.
Podczas wykopalisk na Masadzie nie prowadzono oficjalnych zapisów, chociaż regularnie
odbywały się zebrania Yadina ze współpracownikami. Stenogramy z tych spotkań
przechowywane są na Uniwersytecie Hebrajskim w campusie na Górze Skopus. Brakuje stron
dotyczących okresu, kiedy odbywały się prace na stanowisku 2001/2002.
W sześciu tomach zawierających ostateczne wyniki prac wykopaliskowych w Masadzie nie ma
informacji o wymieszanych kościach dwudziestu pięciu osobników, o nietkniętym szkielecie ani o zawartości stanowiska 2001/2002.
Chociaż Nicu Haas był w posiadaniu kości przez ponad pięć lat, nie opublikował nic
o wymieszanych kościach ani o kompletnym szkielecie odkrytym na stanowisku 2001/2002. Jego ręczne notatki, w tym kompletny inwentarz kości, wskazują na to, że nie otrzymał kompletnego szkieletu.
Pod koniec lat sześćdziesiątych dwudziestego wieku Yigael Yadin w wywiadach prasowych
podkreślał, że rzadko dokonuje się datowania węglem 14 i że zlecanie takich testów nie należy do jego obowiązków. W czasopiśmie „Radiocarbon” napisano, że przesłał próbki do datowania
węglem 14 z innych izraelskich wykopalisk prowadzonych w tym samym okresie. Pomimo
wątpliwości dotyczących wieku szczątków ze stanowiska 2001/2002, Yadin nie przesłał próbek z tego terenu do sprawdzenia.
W roku 1968 odnaleziono szczątki „ukrzyżowanego” podczas budowy drogi na północ od
Starego Miasta w Jerozolimie. Zmarły imieniem Jehochanan w chwili śmierci, która nastąpiła w I w. n.n.e., miał około 25 lat. W kościach pięty pozostały gwóźdź i fragmenty drewna.
W roku 1973 australijski dziennikarz Donovan Joyce opublikował The Jesus Scroll (Dial
Press). Joyce twierdził, że pojechał do Izraela, spotkał wolontariusza z wykopalisk Yadina i widział zwój z I w. n.e., skradziony z Masady, który zawierał ostatnią wolę i testament „Jezusa, syna Jakuba”. Według Joyce’a zwój został nielegalnie wywieziony z Izraela przypuszczalnie do Związku Radzieckiego.
W roku 1980 robotnicy drogowi odkryli grobowiec w Talpiot na południe od Starego
Miasta w Jerozolimie. Mieścił on ossuaria opatrzone inskrypcjami Mara (Maria), Jehuda, syn Jeszui (Juda, syn Jezusa), Matya (Mateusz), Jeszua, syn Jehosefa (Jezus, syn Józefa), Jose (Józef) oraz Marya (Maria). Wszystkie te imiona w jednym grobowcu to prawdziwa rzadkość. Materiał
kostny poddano badaniu DNA.
W roku 2000 amerykański archeolog James Tabor i jego zespół odkryli niedawno
obrabowany grób w dolinie Hinnom pod Jerozolimą. Było w nim dwadzieścia ossuariów –
wszystkie poza jednym rozbite. W dolnej komorze znajdował się całun pogrzebowy okrywający
fragmentaryczny ludzki szkielet i włosy. Datowanie węglem 14 wykazało, że całun pochodzi z I w. n.e. Badania pod mikroskopem ujawniły, że włosy są czyste, bez śladu pasożytów, co
świadczyło o wysokim statusie społecznym zmarłego. Podczas analizy antropologicznej ustalono, że to szczątki dorosłego mężczyzny. Badania DNA dowiodły pokrewieństwa pomiędzy
większością osobników pochowanych w tym grobie.
W roku 2002 izraelski kolekcjoner starożytnych znalezisk, Oded Golan, ujawnił istnienie
ossuarium z I w. n.e. z inskrypcją „Jakub, syn Józefa, brat Jezusa”. Jesienią o odkryciu
poinformowano opinię publiczną. Eksperci zgadzają się, że mała kamienna trumna pochodzi z I w. n.e., jednak wiele kontrowersji wzbudza autentyczność inskrypcji. Dowody pośrednie
wskazują, że ossuarium pochodzi z doliny Hinnom, prawdopodobnie z „całunowego” grobu
Tabora.
Do Israeli Antiquities Authority wpłynęła oficjalna prośba o przeprowadzenie badania DNA
materiału kostnego znalezionego w ossuarium Jakuba. Sekwencjonowanie DNA pozwoliłoby
porównać szczątki z tego ossuarium ze szczątkami wydobytymi z „całunowego” grobu Tabora
z doliny Hinnom. Prośba została odrzucona.
Po oddaniu książki do druku:
W styczniu 2005 roku Odeda Golana i kilka innych osób oskarżono o fałszowanie
przedmiotów zabytkowych. Golan utrzymuje, że jest niewinny, i nadal potwierdza autentyczność ossuarium Jakuba. Eksperci mają różne opinie na ten temat.
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Po wielkanocnym obiedzie złożonym z szynki, groszku i ziemniaków ze śmietaną Charles
„Le Cowboy” Bellemare zwędził siostrze dwudziestkę, pojechał do crackowej meliny w Verdun
i przepadł.
Tamtego lata melinę sprzedano. Zimą nowych właścicieli do rozpaczy doprowadzał słaby
ciąg w kominku. W poniedziałek siódmego lutego pan domu otworzył przewód kominowy
i wsadził do środka trzonek grabi. Na posłanie z popiołów spadła wyschnięta noga.
Papa wezwał gliniarzy. Ci wezwali strażaków oraz koronera. Koroner zadzwonił do
naszego laboratorium kryminalistycznego. Sprawę dostał Pelletier.
Po godzinie od odkrycia nogi Pelletier i dwóch techników z kostnicy stali na trawniku.
Powiedzieć, że panowało zamieszanie, to jak stwierdzić, że D-day był gorączkowy. Wściekły
ojciec. Matka w histerii. Dzieci na skraju załamania nerwowego. Zahipnotyzowani sąsiedzi.
Zirytowani gliniarze. Zdumieni strażacy.
Doktor Jean Pelletier jest najstarszym z pięciu patologów w Laboratoire de sciences
judiciaires et de médecine légale, głównym laboratorium medycyny sądowej w Quebecu. Ma chore stawy, fatalną sztuczną szczękę i zero tolerancji dla osób oraz rzeczy marnujących jego czas. Rzucił okiem i kazał użyć kuli do burzenia.
Zewnętrzna ściana komina zmieniła się w proch. Wydobyto dobrze uwędzone ciało,
przywiązano do noszy i przetransportowano do naszego laboratorium. Nazajutrz Pelletier spojrzał
na szczątki i oznajmił: Ossements. Kości.
I tu wkraczam ja, doktor Temperance Brennan, antropolog sądowy Karoliny Północnej
i Quebecu. La Belle Province i Dixie? Długa historia, która zaczyna się od wymiany naukowej między moim Uniwersytetem Karoliny Północnej w Charlotte a Uniwersytetem McGill. Po roku
wróciłam na południe, ale nadal pracowałam w laboratorium w Montrealu. Minęło dziesięć lat, a ja wciąż jeżdżę tam i z powrotem.
Kiedy przyjechałam do Montrealu na lutową zmianę, na moim biurku leżało Demande
d’expertise en anthropologie Pelletiera.
Była środa szesnasty lutego, kości z komina tworzyły na moim stole kompletny szkielet.
Ofiara nie wierzyła w regularne badania – ewidentnie wyeliminowała ze swojego życia wizyty u dentysty. Wszystkie indykatory szkieletowe pasowały do Bellemare’a. Wiek, płeć, rasa, wzrost, a także implanty w prawej kości strzałkowej i piszczelowej mówiły mi, że patrzę na dawno
zaginionego Kowboja.
Poza pęknięciem podstawy czaszki na linii włosów, przypuszczalnie spowodowanym
nieplanowanym skokiem do komina, nie znalazłam dowodów na inne urazy.
Zastanawiałam się, jak i po co mężczyzna wchodzi na dach i wpada do komina, kiedy
zadzwonił telefon.
– Wygląda na to, że potrzebuję twojej pomocy, Temperance. – Tylko Pierre LaManche
zwracał się do mnie pełnym imieniem, mocno akcentując ostatnią sylabę. LaManche przydzielił
sobie zwłoki, z którymi jak podejrzewałam, mogą się wiązać poważne problemy.
– Zaawansowany rozkład?
– Oui. – Szef na moment przerwał. – Oraz inne komplikacje.
– Komplikacje?
– Koty.
O jasny gwint.
– Zaraz będę.
Zapisałam raport o „Kowboju” Bellemare na dysku, wyszłam z laboratorium, za
szklanymi drzwiami oddzielającymi oddział medycyny sądowej od reszty piętra skręciłam
w boczny korytarz i nacisnęłam guzik koło samotnej windy. Dostępna wyłącznie na dwóch
strzeżonych piętrach zajmowanych przez LSJML oraz biuro koronera docierała tylko w jedno
miejsce: do kostnicy.
Zjeżdżając do piwnicy, przypomniałam sobie, czego się dowiedziałam na porannej
odprawie.
Avram Ferris, pięćdziesięciosześcioletni ortodoksyjny żyd, zaginął przed tygodniem.
Ciało odkryto wczoraj późnym wieczorem w schowku na piętrze jego firmy. Żadnych śladów
włamania. Żadnych śladów walki. Pracownica powiedziała, że Ferris zachowywał się dziwnie.
Na podstawie oględzin miejsca zbrodni wstępnie uznano, że było to samobójstwo przy użyciu
broni palnej. Rodzina zmarłego kategorycznie odrzuciła taką ewentualność.
Koroner zarządził autopsję. Krewni Ferrisa i rabin zaprotestowali. Rozpoczęły się trudne
negocjacje.
Za chwilę się przekonam, na czym polega kompromis, który w ich wyniku osiągnięto.
A także czego dokonały koty.
Po wyjściu z windy skręciłam najpierw w lewo, potem w prawo. Zbliżając się do
zewnętrznych drzwi skrzydła zajmowanego przez patologa, usłyszałam odgłosy dobiegające
z pokoju rodzinnego, niewielkiego, przygnębiającego i ponurego pomieszczenia przeznaczonego dla osób wezwanych w celu dokonania identyfikacji.
Ciche popłakiwanie. Kobiece.
Oczyma wyobraźni zobaczyłam dyskretnie zasłonięte okna, sztuczne rośliny, plastikowe
krzesła i jak zwykle poczułam ból. W LSJML nie przeprowadzaliśmy sekcji zwłok szpitalnych
pacjentów. U nas nie było ofiar choroby wątroby ani raka trzustki. My zajmowaliśmy się
morderstwami, samobójstwami, śmiercią nagłą, przypadkową, niespodziewaną. W pokoju
rodzinnym przebywali ci, na których pułapkę zastawiło coś niewyobrażalnego i nie do
przewidzenia. Ich żałoba zawsze na mnie wpływała.
Otworzyłam jasnoniebieskie drzwi i ruszyłam wąskim korytarzem. Minęłam po prawej
stanowiska komputerowe, suszarki i wózki z nierdzewnej stali, a po lewej rząd niebieskich drzwi z tabliczkami SALLE D’AUTOPSIE. Przy czwartych wzięłam głęboki wdech i weszłam.
Oprócz szkieletów trafiają do mnie zwłoki spalone, zmumifikowane, okaleczone,
w daleko posuniętym stadium rozkładu. Moja praca polega na przywróceniu tożsamości, którą
wymazała śmierć. Często korzystam z sali numer cztery, jako że jest wyposażona w specjalną wentylację. Dzisiaj rano system ledwo sobie radził z odorem rozkładu.
Niektóre sekcje odbywają się przy pustej sali, podczas innych szpilkę trudno wetknąć.
Pomimo odoru na sekcję Avrama Ferrisa zostały tylko „miejsca stojące”.
LaManche. Jego technik Liz. Fotograf policyjny. Dwaj mundurowi. Detektyw z Sûreté du
Québec, którego nie znałam. Wysoki, piegowaty, bledszy niż tofu. I drugi, którego znałam.
Dobrze znałam. Andrew Ryan. Metr dziewięćdziesiąt. Piaskowe włosy. Błękitne oczy wikinga.
Na powitanie kiwnęliśmy sobie głowami. Ryan gliniarz. Tempe antropolog.
Jakby oficjalnych uczestników było za mało, przed stołem, na którym leżały zwłoki,
ramię przy ramieniu stało czworo obcych ludzi, tworząc mur dezaprobaty.
Pośpiesznie powiodłam po nich wzrokiem. Sami mężczyźni. Dwaj po pięćdziesiątce,
dwaj raczej bliżej sześćdziesiątki. Ciemne włosy. Okulary. Brody. Czarne garnitury. Jarmułki.
LaManche zsunął maskę i przedstawił mnie kwartetowi obserwatorów.
– Antropolog jest niezbędny, wziąwszy pod uwagę stan ciała pana Ferrisa.
Cztery zdumione spojrzenia.
– Doktor Brennan jest ekspertką od anatomii szkieletu. – LaManche mówił po angielsku.
– W pełni zdaje sobie sprawę z waszych wyjątkowych potrzeb.
Nie miałam pojęcia, na czym poza starannym zebraniem krwi i tkanek owe specjalne
potrzeby mogą polegać.
– Wyrazy współczucia z powodu straty – powiedziałam, przyciskając do piersi podkładkę
z notatnikiem.
Cztery poważne skłony głową.
Ich strata zajmowała miejsce w centrum sceny, plastikowa płachta oddzielała ciało od
nierdzewnej stali. Płachtą przykryto także podłogę pod stołem i wokół niego. Puste tubki, słoiki i fiolki czekały w pogotowiu na wózku.
Ciało rozebrano i umyto, ale jeszcze nie dokonano cięcia. Na blacie leżały dwie płaskie
papierowe torby. Założyłam, że LaManche zakończył badania zewnętrzne, w tym testy na ślady prochu oraz innych substancji na dłoniach Ferrisa.
Cztery pary oczu śledziły mnie, kiedy zbliżyłam się do zmarłego. Obserwator numer
cztery rozplótł i ponownie splótł dłonie na wysokości genitaliów.
Avram Ferris nie wyglądał na nieboszczyka, który umarł w zeszłym tygodniu. Wyglądał,
jakby zszedł z tego świata podczas kadencji Clintona. Oczy miał czarne, język fioletowy, skórę pokrytą plamami barwy oliwek i bakłażanów. Wnętrzności były wydęte, moszna przybrała
rozmiary plażowych piłek.
Spojrzałam pytająco na Ryana.
– Temperatura w magazynku dochodziła do dziewięćdziesięciu dwóch – odparł.
– Dlaczego była aż tak wysoka?
– Naszym zdaniem któryś z kotów otarł się o termostat – powiedział Ryan.
Dokonałam szybkich obliczeń. Dziewięćdziesiąt dwa stopnie Fahrenheita to około
trzydziestu pięciu w skali Celsjusza. Nic dziwnego, że Ferris ustanowił rekord kraju w szybkości rozkładu.
Ale upał był tylko jednym z problemów tego dżentelmena.
Nawet najłagodniejsi z nas zaczynają się irytować, kiedy dopada ich głód. Jeśli ten stan
się przedłuża, do głosu dochodzi desperacja. Id pokonuje etykę. Jemy. Przeżywamy. Ten
powszechny instynkt motywuje zwierzęta stadne, drapieżców, karawany i drużyny piłkarskie.
Nawet Fido i Fluffy zmieniają się w sępy.
Avram Ferris popełnił błąd, kopiąc w kalendarz w magazynku, w którym był uwięziony
z trzema kotami – dwoma domowymi krótkowłosymi i jednym syjamem.
Oraz niewielkim zapasem friskies.
Okrążyłam stół.
Lewa kość skroniowa i ciemieniowa były dziwnie rozsunięte. Chociaż nie widziałam
kości potylicznej, nie ulegało wątpliwości, że ofierze strzelono w tył głowy. Włożyłam
rękawiczki, wsunęłam dwa palce pod czaszkę i pomacałam. Kość uginała się jak szlam. Tylko
tkanki skóry trzymały drugą stronę w całości.
Położyłam głowę i przyjrzałam się uważnie twarzy.
Trudno było sobie wyobrazić, jak Ferris wyglądał za życia. Lewy policzek był
zmacerowany, na kości widniały ślady po zębach, fragmenty opalizowały we wściekle czerwonej barwie.
Chociaż spuchnięty i pokryty żyłkami, prawy policzek pozostał w znacznej części
nienaruszony.
Wyprostowałam się, analizując wzór okaleczeń. Pomimo gorąca i odoru rozkładu koty nie
próbowały żerować na lewo od nosa Ferrisa, w spokoju pozostawiły też resztę ciała.
Zrozumiałam, dlaczego LaManche mnie potrzebuje.
– Na lewym policzku była otwarta rana? – zapytałam.
– Oui. I następna z tyłu czaszki. Rozkład i koty uniemożliwiają ustalenie trajektorii pocisku.
– Potrzebuję pełnego zestawu zdjęć rentgenowskich czaszki – zwróciłam się do Lisy.
– Orientacja?
– Pod wszystkimi kątami. Czaszka też będzie mi potrzebna.
– Wykluczone. – Obserwator numer cztery znowu się ożywił. – Zawarliśmy
porozumienie.
LaManche uniósł dłoń w rękawiczce.
– Moim obowiązkiem jest odkrycie prawdy.
– Dał nam pan słowo, że nie będzie pobierania i zatrzymywania próbek. – Mężczyzna
miał twarz barwy płatków owsianych, ale na policzkach wyrosły mu różowe pączki.
– Chyba że okaże się to absolutnie niezbędne – odparł rzeczowym tonem LaManche.
Czwarty zwrócił się do mężczyzny po lewej. Obserwator numer trzy zadarł brodę
i spojrzał przez przymrużone powieki.
– Niech mówi. – Spokojny. Rabin doradzający cierpliwość.
– Doktor Brennan, proszę kontynuować analizę, pozostawiając czaszkę i wszystkie
nieuszkodzone kości na miejscu – powiedział do mnie LaManche.
– Doktorze LaManche...
– Jeśli to nie wystarczy, wróci pani do zwykłej procedury.
Nie lubię, kiedy ktoś mi mówi, jak mam wykonywać swoją pracę. Nie lubię pracować,
jeśli mam do dyspozycji mniej niż maksimum dostępnych informacji albo zmuszona jestem
rezygnować z najbardziej optymalnych procedur.
Spojrzałam na szefa. Staruszek niemal niedostrzegalnie kiwnął głową. Sygnalizował:
Współpracuj ze mną.
Przeniosłam wzrok na twarze pochylone nad Avramem Ferrisem. W każdej
odczytywałam odwieczną walkę dogmatu z pragmatyzmem. Ciało jako świątynia. Ciało jako
przewody, zwoje nerwowe, mocz i żółć.
W każdej widziałam ból straty.
Ten sam, który kilka minut temu słyszałam.
– Oczywiście – powiedziałam cicho. – Proszę zadzwonić, kiedy będziecie gotowi do
odsunięcia skóry czaszki.
Spojrzałam na Ryana. Puścił do mnie oczko, Ryan gliniarz robiący aluzję do Ryana
kochanka.
Kobieta wciąż płakała, kiedy wychodziłam z oddziału sekcyjnego. Jej towarzysz albo
towarzysze milczeli.
Zawahałam się, nie chcąc się narzucać osobie pogrążonej w smutku.
Czy naprawdę? A może była to wymówka, by chronić siebie?
Często jestem świadkiem żałoby. Patrzę, jak osieroceni stają twarzą w twarz ze swym
zmienionym życiem. Nie będzie więcej wspólnych posiłków, rozmów, czytanych dzieciom na
głos bajeczek.
Widzę cierpienie, ale nie mogę zaoferować pomocy. Jestem osobą postronną, gapiem
przyglądającym się skutkom katastrofy, pożaru, strzelaniny. Jestem częścią wyjących syren, rozciągania żółtej taśmy, zapinania worka na ciało.
Nie potrafię złagodzić wszechogarniającego żalu. I nienawidzę własnej niemocy.
Czując się jak tchórz, weszłam do pokoju rodzinnego.
Dwie kobiety siedziały obok siebie, razem, choć się nie dotykały. Młodsza, z jasną cerą,
grubymi brwiami i kręconymi ciemnymi włosami upiętymi na karku, mogła mieć trzydzieści albo pięćdziesiąt lat. Ubrana była w czarną spódnicę i długi czarny sweter z kapturem muskającym jej szczękę.
Starsza była tak pomarszczona, że na jej widok przypomniały mi się lalki z suszonych
jabłek wyrabiane w górach Karoliny. Miała na sobie długą do kostek suknię, której kolor wahał
się pomiędzy czernią a fioletem. Luźne nitki zwijały się w spirale w miejscach, gdzie powinny być trzy górne guziki.
Odchrząknęłam.
Jabłkowa Babcia podniosła wzrok, łzy połyskiwały w tysiącach bruzd znaczących jej
twarz.
– Pani Ferris?
Sękate palce gniotły i prostowały chusteczkę.
– Jestem Temperance Brennan. Będę pomagała przy sekcji zwłok pana Ferrisa.
Głowa staruszki opadła na prawo i przy tym ruchu peruka się przekrzywiła.
– Proszę przyjąć moje kondolencje. Wiem, jakie to dla pań trudne.
Młodsza kobieta zwróciła na mnie oszałamiające fiołkowe oczy.
– Naprawdę?
Dobre pytanie.
Stratę trudno zrozumieć, wiem o tym. Moje zrozumienie straty jest niekompletne, o tym
też wiem.
Mojego braciszka zabrała białaczka, kiedy miał trzy lata. Babcia umarła, przekroczywszy
dziewięćdziesiątkę. Za każdym razem żal był niczym żywa istota wdzierająca się w moje ciało, wijąca sobie gniazdo głęboko w szpiku i zakończeniach nerwów.
Kevin ledwo wyszedł z niemowlęctwa. Babcia żyła wspomnieniami, w których mnie nie
było. Kochałam ich, oni kochali mnie, lecz żadne nie stanowiło centrum mojego świata i w obu przypadkach śmierć była spodziewana.
Jak radzi sobie człowiek z nagłą stratą małżonka? Dziecka?
Nie chciałam sobie tego wyobrażać.
Młodsza kobieta nie ustępowała.
– Nie może pani zakładać, że rozumie nasz smutek.
Niepotrzebnie konfrontacyjne, pomyślałam. Niezręczne kondolencje to wciąż są
kondolencje.
– Oczywiście, że nie – powiedziałam, wodząc spojrzeniem po ich twarzach. –
Zachowałam się nietaktownie.
Żadna się nie odezwała.
– Wyrazy współczucia z powodu straty.
Młodsza odczekała tak długo, że już myślałam, że nie zamierza odpowiedzieć.
– Jestem Miriam Ferris. Avram jest... był moim mężem. – Jej dłoń uniosła się
i zatrzymała, jakby niepewna, co chce zrobić. – Dora jest jego matką. – Dłoń zatrzepotała
w kierunku staruszki, a potem opadła, by przyłączyć się do swej towarzyszki. – Przypuszczam, że nasza obecność podczas sekcji jest niezgodna z zasadami. Nic nie możemy zrobić. – Głos
Miriam nabrzmiewał od żalu. – To wszystko jest takie... – Urwała, ale oczy miała utkwione we mnie.
Usiłowałam znaleźć jakieś słowa pocieszenia, otuchy albo po prostu uspokajające, ale
w głowie miałam pustkę. Uciekłam się do banałów.
– Naprawdę rozumiem ból związany ze stratą ukochanej osoby.
Prawy policzek Dory zadrgał nerwowo, ramiona się zgarbiły, głowa opadła.
Podeszłam do niej, kucnęłam i położyłam dłoń na jej dłoni.
– Dlaczego Avram? – Szloch. – Dlaczego mój jedyny syn? Matka nie powinna grzebać
swojego dziecka.
Miriam powiedziała coś po hebrajsku albo w jidysz.
– Kim jest ten Bóg? Dlaczego to robi?
Miriam znowu coś powiedziała, tym razem z cichą naganą.
Dora uniosła ku mnie oczy.
– Dlaczego nie zabrał mnie? Jestem stara. Gotowa. – Pomarszczone usta drżały.
– Nie potrafię na to odpowiedzieć. – Mój głos także był zduszony.
Z brody Dory na mój kciuk spadła łza.
Spojrzałam na nią.
Z trudem przełknęłam.
– Czy napiłaby się pani herbaty, pani Ferris?
– Poradzimy sobie – odparła Miriam. – Dziękujemy.
Uścisnęłam dłoń Dory. Skórę miała suchą, kości kruche.
Z poczuciem własnej bezużyteczności wstałam i podałam Miriam wizytówkę.
– Przez następnych kilka godzin będę na górze. Jeś li na coś się przydam, proszę
zadzwonić.
Wychodząc, zauważyłam, że jeden z brodatych obserwatorów przygląda mi się
z przeciwnej strony korytarza.
Kiedy go mijałam, zagrodził mi drogę.
– Bardzo ładnie pani postąpiła. – Jego głos odznaczał się dziwną szorstkością, jak
u Kenny’ego Rogersa śpiewającego „Lucille”.
– Jedna kobieta straciła syna, druga męża.
– Widziałem panią w sali. To oczywiste, że jest pani osobą współczującą. Honorową.
Dokąd to zmierza?
Mężczyzna zawahał się, jakby w duchu analizując kilka finalnych szczegółów. Potem
sięgnął do kieszeni, wyjął kopertę i wręczył mi ją.
– Oto powód, dla którego Avram Ferris nie żyje.
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W kopercie znajdowała się czarno-biała fotografia. Przedstawiała leżący na wznak
szkielet z przekręconą na bok czaszką, szczęką otwartą w bezgłośnym krzyku.
Odwróciłam zdjęcie. Widniała tam data, październik 1963, i niewyraźna notatka. H de 1
H. Chyba.
Spojrzałam pytająco na brodacza blokującego mi przejście. Nie próbował niczego
wyjaśniać.
– Panie?...
– Kessler.
– Dlaczego pan mi to pokazuje?
– Jestem przekonany, że to przyczyna śmierci Avrama Ferrisa.
– Tak pan mówił.
Kessler skrzyżował ręce. Rozplótł. Potarł dłońmi o spodnie.
Czekałam.
– Powiedział, że grozi mu niebezpieczeństwo. – Kessler czterema palcami dźgnął
w zdjęcie. – Że jeśli coś mu się stanie, to właśnie z tego powodu.
– Pan Ferris to panu dał?
– Tak. – Kessler obejrzał się przez ramię.
– Dlaczego?
W odpowiedzi wzruszył tylko ramionami. Spojrzałam znowu na fotografię. Szkielet leżał
prosto, prawą rękę i biodro częściowo zasłaniał kamień albo nawis. Koło lewego kolana leżał na ziemi przedmiot. Znajomy przedmiot.
– Skąd pochodzi to zdjęcie? – Uniosłam wzrok. Kessler znowu sprawdzał tyły.
– Z Izraela.
– Pan Ferris obawiał się o życie?
– Był przerażony. Mówił, że jeśli to zdjęcie wyjdzie na jaw, rozpęta się piekło.
– Jakiego rodzaju?
– Nie wiem. – Kessler podniósł otwarte dłonie. – Proszę posłuchać, nie mam pojęcia, co
jest na tym zdjęciu, nie wiem, co ono oznacza. Zgodziłem się je zatrzymać. To wszystko. Moja rola na tym się kończy.
– Co pana łączyło z panem Ferrisem?
– Byliśmy wspólnikami w interesach.
Wyciągnęłam w jego stronę fotografię. Opuścił ręce.
– Proszę powtórzyć detektywowi Ryanowi to, co powiedział pan mnie.
Kessler się cofnął.
– Teraz pani wie tyle co ja.
W tej samej chwili zadzwoniła moja komórka. Odpięłam ją od paska.
Pelletier.
– Miałem kolejny telefon w sprawie Bellemare’a.
Kessler ominął mnie i ruszył ku pokojowi rodzinnemu.
Pomachałam odbitką. Kessler pokręcił głową, śpiesząc korytarzem.
– Kowboj gotowy do wydania?
– Jadę do siebie.
– Bon. Siostra nie może się doczekać pogrzebu.
Kiedy się rozłączyłam, korytarz był pusty. W porządku. Pokażę zdjęcie Ryanowi. Ma
listę obserwatorów. Jeśli zechce pójść tym tropem, może poszukać Kesslera.
Nacisnęłam guzik windy.
Do południa skończyłam raport o Charles’u Bellemare, konkludując, że niezależnie od
dziwnych okoliczności ostatnia przejażdżka Kowboja była spowodowana jego własną głupotą.
Nakręcić się. Zaszaleć. Odpaść. Albo spaść, jak w przypadku Bellemare’a. Czego on szukał na tym dachu?
Przy lunchu LaManche poinformował mnie, że były trudności z dokładnym obejrzeniem
ran głowy Ferrisa in situ. Na zdjęciach widać było fragment tylko jednego pocisku, wskazywały też, że zmiażdżeniu uległy tył czaszki i lewa strona twarzy. LaManche dodał, że moja analiza będzie miała fundamentalne znaczenie, ponieważ okaleczenia, jakich dokonały koty,
zniekształciły ślady metalu widoczne w promieniach rentgenowskich.
Co więcej, Ferris upadł na ręce. Rozkład sprawił, że wyniki badań na obecność prochu
okazały się niejednoznaczne.
O wpół do drugiej ponownie zjechałam do kostnicy.
Tors Ferrisa był teraz otwarty od gardła do kości łonowej, organy dryfowały
w zamkniętych pojemnikach. Odór w sali osiągnął poziom krytyczny.
Wciąż byli tu Ryan i fotograf, a także dwaj z czterech porannych obserwatorów.
LaManche odczekał pięć minut, po czym kiwnięciem głowy dał znak technikowi, by zaczynała.
Liz zrobiła nacięcia za uszami i w poprzek ciemienia. Przy użyciu skalpela delikatnie
zaczęła palcami zdejmować skórę, zaczynając od góry i posuwając się ku potylicy.
W regularnych odstępach przerywała i ustawiała marker dla fotografa. LaManche i ja
oglądaliśmy dokładnie oswobodzone fragmenty, umieszczaliśmy na diagramie i przenosiliśmy do pojemników.
Skończywszy z czubkiem i tyłem głowy, Liz zsunęła skórę twarzy, a LaManche i ja
powtórzyliśmy całą procedurę, badaliśmy, szkicowali, odsuwali się, by fotograf mógł zrobić zdjęcia. Wolno wydobyliśmy odłamki, które składały się na kość szczękową, jarzmową, nosową i skroniową Ferrisa.
O czwartej to, co pozostało z twarzy Ferrisa, wróciło na miejsce, a szew w kształcie litery Y zamykał brzuch i klatkę piersiową. Fotograf miał pięć rolek filmu, LaManche ryzę szkiców i notatek, ja cztery pojemniki pokrytych krwią odłamków.
Czyściłam je, kiedy na korytarzu przed moim laboratorium pojawił się Ryan. Przez okno
nad zlewem obserwowałam, jak nadchodzi.
Piękne rysy i niesamowicie błękitne oczy.
Widząc mnie, Ryan przycisnął dłonie i nos do szyby. Prysnęłam na niego wodą.
Oderwał się od okna i wskazał moje drzwi. Bezgłośnie odparłam „otwarte”
i machnięciem zaprosiłam go do środka. Na mojej twarzy rozlewał się głupkowaty uśmiech.
Okay, może Ryan nie jest dla mnie taki zły.
Ale do tego wniosku doszłam dopiero niedawno.
Przez niemal dziesięć lat Ryan i ja braliśmy się za łby w raz istniejącym, raz
nieistniejącym nie-związku. Góra – dół. Tak – nie. Gorąco – zimno.
Gorąco – gorąco.
Ryan pociągał mnie od samego początku, ale od poddania się temu uczuciu
powstrzymywało mnie więcej przeszkód, niż było sygnatariuszy Deklaracji Niepodległości.
Wierzę w rozdział zabawy od pracy. Ta señorita nie będzie romansowała przy zbiorniku
z wodą. Wykluczone.
Ryan pracuje w wydziale kryminalnym. Ja w kostnicy. Zastosowanie ma reguła
wykluczenia zawodowego. Przeszkoda numer jeden.
Następna rzecz to sam Ryan. Wszyscy znają jego życiorys. Urodzony w Nowej Szkocji
w irlandzkiej rodzinie, młody Andrew trafił na niewłaściwy koniec rozbitej przez motocyklistę butelki po budweiserze. Porzuciwszy mroczną stronę, chłopak przystąpił do dobrych facetów
i dochrapał się rangi porucznika w policji Quebecu. Dojrzały Andrew jest miły, inteligentny i absolutnie uczciwy, gdy w grę wchodzą sprawy zawodowe.
Słynie też jako zdobywca niewieścich serc. Tu zastosowanie ma reguła wykluczenia
ogierów. Przeszkoda numer dwa.
Ale Ryan tak długo bajerował, że po latach oporu w końcu uległam. A wtedy wraz
z Bożym Narodzeniem hucznie przybyła przeszkoda numer trzy.
Lily. Dziewiętnastoletnia córka, w komplecie z iPodem, kolczykiem w pępku i matką
z Bahamów, żywa pamiątka po dawno minionym okresie, kiedy Ryan jeździł z Dzikimi.
Chociaż zdziwiony i cokolwiek zniechęcony, Ryan przytulił owoc przeszłości i podjął
kilka decyzji dotyczących przyszłości. W zeszłe Boże Narodzenie poświęcił się ojcostwu na
odległość. W tym samym tygodniu poprosił, żebym z nim zamieszkała.
Hola, młody człowieku. Postawiłam weto.
Mimo że nadal dzielę lokum tylko z moim kocim compadre imieniem Birdie, Ryan i ja
podejmujemy próby stworzenia dobrze działającego związku.
Na razie nam się udaje.
Nikomu o nim nie mówimy. Zachowujemy całą sprawę dla siebie.
– Jak leci, cukiereczku? – zapytał Ryan, wchodząc do środka.
– Dobrze. – Dodałam fragment do tych, które już schły na korkowej tablicy.
– To ten sztywniak z komina? – Ryan mierzył wzrokiem pudło zawierające szczątki
Charles’a Bellemare’a.
– Szczęśliwej podróży, Kowboju.
– Facet dostał w łeb?
Pokręciłam głową.
– Wygląda na to, że się pochylił w chwili, kiedy powinien się był odchylić. Nie mam
pojęcia, dlaczego siedział na kominie. – Ściągnęłam rękawiczki i wycisnęłam mydło w płynie na dłonie. – Kim jest ten blondyn na dole?
– Birch. Będzie ze mną pracował przy sprawie Ferrisa.
– Nowy partner?
Ryan pokręcił głową.
– Pożyczka. Myślisz, że Ferris sam się załatwił?
Odwróciłam się i posłałam Ryanowi spojrzenie z rodzaju „nie udawaj głupiego”.
Ryan odpowiedział niewinną miną chłopca z kościelnego chóru.
– Nie próbuję cię poganiać.
Oderwałam kawałek papierowego ręcznika z rolki.
– Opowiedz mi o nim.
Ryan odsunął Bellemare’a i przysiadł na moim stole.
– Rodzina ortodoksyjna.
– Naprawdę? – Udawane zaskoczenie.
– Bajeczna Czwórka miała dopilnować, żeby sekcja była koszerna.
– Kto to? – Poskładałam i wyrzuciłam papierowe ręczniki.
– Rabin, członkowie wspólnoty świątynnej, jeden brat. Chcesz znać nazwiska?
Pokręciłam głową.
– Ferris był mniej ortodoksyjny niż jego rodzina. Miał firmę importową w magazynie
koło lotniska Mirabel. Powiedział żonie, że w czwartek i piątek będzie poza miastem. Według...
– Ryan wyciągnął kołonotatnik i zerknął na kartkę.
– Miriam – podpowiedziałam.
– Właśnie. – Spojrzał na mnie dziwnie. – Według Miriam Ferris próbował rozszerzyć
działalność. Zadzwonił koło czwartej w środę, powiedział, że wyjeżdża i wróci późno w piątek.
Kiedy się nie pojawił o zachodzie słońca, Miriam uznała, że coś go zatrzymało, a nie chciał
podróżować w szabas.
– Czy to mu się wcześniej zdarzało?
Ryan potaknął.
– Ferris nie miał zwyczaju wydzwaniać do domu. Kiedy nie wrócił do soboty wieczór,
Miriam usiadła przy telefonie. Nikt z rodziny go nie widział. Jego sekretarka też nie. Miriam nie miała pojęcia, do jakich klientów zamierzał uderzyć, więc postanowiła, że cierpliwie poczeka.
W niedzielę rano sprawdziła magazyn, a po południu zgłosiła zaginięcie. Gliniarze obiecali, że zajmą się sprawą, jeśli mężuś nie zjawi się do poniedziałku rano.
– Dorosły facet przedłuża podróż służbową?
Ryan uniósł jedno ramię.
– Zdarza się.
– Ferris nie wyjechał z Montrealu?
– LaManche uważa, że umarł niedługo po telefonie do Miriam.
– Zeznanie Miriam się potwierdziło?
– Na razie tak.
– Ciało znaleziono w schowku?
Ryan kiwnął głową.
– Krew i mózg rozmazane na ścianach.
– Jaki rodzaj schowka?
– Niewielki magazynek przy biurze na piętrze.
– Dlaczego koty z nim były?
– W drzwiach jest wahadłowa klapka. Ferris trzymał tam jedzenie i kuwetę.
– Zabrał koty, żeby się zastrzelić?
– Może tam były, kiedy sobie palnął w łeb, może przyszły później. Ferris mógł w chwili
śmierci siedzieć na taborecie, dopiero potem się stoczyć. Jakimś sposobem stopami zablokował
kocie drzwiczki.
Zastanowiłam się nad tym.
– Miriam nie zajrzała do schowka, kiedy była w magazynie w niedzielę?
– Nie.
– Nie słyszała skrobania i miauczenia?
– Paniusia nie jest miłośniczką kotów, dlatego Ferris trzymał je w biurze.
– Nie zauważyła odoru?
– Najwyraźniej Ferris nie przesadzał z kocią toaletą. Miriam powiedziała, że nie poczuła
nic, czego by nie wzięła za smród kociej kuwety.
– Nie uderzyło jej, że w budynku jest zbyt gorąco?
– Nie. Ale któryś z kotów mógł otrzeć się o termostat po jej wizycie. Tak czy siak Ferris
gotowałby się od niedzieli do wtorku.
– Czy Ferris miał innych pracowników poza sekretarką?
– Nie. – Ryan sprawdził swoje notatki. – Courtney Purviance. Miriam nazywa ją
„sekretarką”. Purviance woli określenie „współpracowniczka”.
– Żona umniejsza jej wartość czy pomoc dodaje sobie prestiżu?
– Bardziej prawdopodobne to pierwsze. Wygląda na to, że Purviance pełniła ważną rolę
w firmie.
– Gdzie była w środę?
– Wyszła wcześniej. Problemy z zatokami.
– Dlaczego Purviance nie znalazła Ferrisa w poniedziałek?
– W poniedziałek było jakieś żydowskie święto. Purviance wzięła dzień wolny na
sadzenie drzew.
– Tu B’Szwat.
– Et tu, Brute.
– Święto drzew. Coś zginęło?
– Purviance twierdzi, że nie było tam nic, co warto byłoby ukraść. Komputer jest stary.
Radio jeszcze starsze. Sprzęty nie są cenne. Ale sprawdza.
– Jak długo pracuje u Ferrisa?
– Od dziewięćdziesiątego ósmego.
– Coś podejrzanego w życiu Ferrisa? Wspólnicy? Wrogowie? Hazardowe długi?
Porzucona dziewczyna? Chłopak?
Ryan kręcił głową.
– Coś, co by sugerowało, że miał skłonności samobójcze?
– Szukam, ale na razie nic. Dobre małżeństwo. W styczniu zabrał żonę do miasteczka
Boka. Biznes może nie kwitnie jak szalony, ale zapewnia spokojne życie. Zwłaszcza odkąd
Purviance zaczęła tam pracować. Ów fakt ta kobieta z upodobaniem podkreśla. Według rodziny nie było oznak depresji, ale Purviance wydawało się, że w ostatnich tygodniach Ferris miewał
zmienne nastroje, rzecz dla niego nietypowa.
Przypomniałam sobie Kesslera i z kieszeni fartucha wyjęłam fotkę.
– Prezent od jednego z Bajecznej Czwórki. – Podałam mu zdjęcie. – Uważa, że z tego
powodu Ferris nie żyje.
– To znaczy?
– Uważa, że z tego powodu Ferris nie żyje.
– Czasami jesteś prawdziwym wrzodem na dupie, Brennan.
– Staram się.
Ryan przestudiował fotkę.
– Który z Czwórki?
– Kessler.
Marszcząc czoło, Ryan odłożył zdjęcie i przewrócił kartkę w swoim notatniku.
– Jesteś pewna?
– Takie nazwisko mi podał.
Kiedy Ryan spojrzał na mnie, czoło nadal miał zmarszczone.
– Nikt o nazwisku Kessler nie został wpuszczony na sekcję.
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– Jestem pewna, że tak się przedstawił.
– Był upoważnionym obserwatorem?
– W przeciwieństwie do tłumu chasydów nawiedzających nasze korytarze?
Ryan zignorował mój sarkazm.
– Kessler powiedział, że dlatego tu jest?
– Nie. – Z jakiegoś powodu irytowały mnie pytania Ryana.
– Widziałaś go w sali sekcyjnej?
– Ja...
Denerwowałam się z powodu Miriam i Dory Ferris, potem skupiłam się na telefonie od
Pelletiera. Kessler miał okulary, brodę i czarny garnitur. Mój umysł zadowolił się kulturowym stereotypem.
Nie irytowałam się na Ryana, tylko na siebie.
– Po prostu tak założyłam.
– Zacznijmy od samego początku.
Opowiedziałam Ryanowi o zdarzeniu na korytarzu w piwnicy.
– Więc Kessler był na korytarzu, kiedy wyszłaś z pokoju rodzinnego.
– Tak.
– Widziałaś, z której strony przyszedł?
– Nie.
– Dokąd poszedł?
– Myślałam, że do Dory i Miriam.
– Widziałaś, jak otwiera drzwi pokoju rodzinnego?
– Rozmawiałam z Pelletierem. – Zabrzmiało to ostrzej, niż zamierzałam.
– Nie musisz się bronić.
– Wcale się nie bronię – powiedziałam obronnym tonem, po czym oburącz szarpnęłam
fartuch, żeby go odpiąć. – Podkreślam szczegół.
Ryan wziął fotografię Kesslera.
– Na co patrzę?
– Na szkielet.
Ryan wywrócił oczami.
– Kessler... – Urwałam. – Tajemniczy brodaty nieznajomy powiedział mi, że pochodzi
z Izraela.
– Zdjęcie pochodzi z Izraela czy zostało tam zrobione?
Kolejna sprawa, którą zawaliłam.
– Zdjęcie ma ponad czterdzieści lat. Pewnie nic nie znaczy.
– Kiedy ktoś mówi, że było przyczyną śmierci, musi coś znaczyć.
Poczerwieniałam.
Ryan odwrócił zdjęcie, tak jak ja wcześniej.
– Co to znaczy M de 1 H?
– Myślisz, że to M?
Ryan zignorował moje pytanie.
– Co się działo w październiku sześćdziesiątego trzeciego?
– Oswald myślał o JFK.
– Brennan, czasami jesteś prawdziwym...
– To już ustaliliśmy.
Podeszłam do Ryana, odwróciłam zdjęcie i wskazałam przedmiot leżący koło lewej nogi
szkieletu.
– Widzisz to? – zapytałam.
– Pędzel.
– To strzała skierowana na północ.
– Oznaczająca?
– Stara sztuczka archeologów. Jeśli nie masz markera określającego skalę i kierunek,
umieszczasz na zdjęciu jakiś przedmiot i kierujesz go na północ.
– Myślisz, że zdjęcie zrobił archeolog?
– Tak.
– Na wykopaliskach jakiego rodzaju?
– Na cmentarzysku.
– Wreszcie do czegoś dochodzimy.
– Posłuchaj, ten Kessler to pewnie czubek. Znajdź go i przyciśnij. Albo porozmawiaj
z Miriam Ferris. – Machnęłam dłonią w kierunku fotografii. – Może ona wie, dlaczego mąż
świrował z tego powodu. – Zdjęłam fartuch. – O ile rzeczywiście świrował.
Ryan przez pełną minutę przyglądał się uważnie zdjęciu, potem podniósł wzrok i zapytał:
– Kupujesz francuskie majteczki?
Policzki mi zapłonęły.
– Nie.
– Czerwona satyna. Piekielnie seksowne.
Zmrużyłam oczy ostrzegawczo: „nie tutaj”.
– Na dzisiaj kończę.
Podeszłam do szafy, powiesiłam fartuch i opróżniłam kieszenie. Wyciszyłam libido.
Kiedy wróciłam, Ryan stał, ale znowu patrzył na fotografię Kesslera.
– Myślisz, że twoi kumple z paleologii będą wiedzieć, co to jest?
– Mogę zadzwonić w parę miejsc.
– Nie zaszkodzi.
W progu Ryan się odwrócił i poruszył brwiami.
– Zobaczymy się później?
– W środy wieczorem mam tai-chi.
– Jutro?
– Jesteśmy umówieni.
Ryan wyciągnął palec i mrugnął.
– Francuskie majteczki.
Moje montrealskie mieszkanie znajduje się na parterze niskiego budynku w kształcie
litery U. Jedna sypialnia, jeden gabinet, dwie łazienki, salon połączony z jadalnią, aneks kuchenny na tyle wąski, że stojąc przy zlewie, można sięgnąć do lodówki za plecami.
Jedno łukowe wyjście z kuchni prowadzi przez korytarz do drzwi balkonowych, z których
widać główny dziedziniec, drugie – przez salon do drzwi balkonowych wychodzących na małe
ogrodzone podwórko.
Kamienny kominek. Ładna stolarka. Obszerne szafy. Podziemny parking.
Nic specjalnego. Głównym atutem budynku jest jego lokalizacja w centrum. Centre-ville.
Wszystko, czego potrzebuję, znajduje się w promieniu dwóch przecz nic od mojego łóżka.
Birdie nie pojawił się na dźwięk przekręcanego klucza.
– Hej, Bird.
Ani śladu kota.
– Ćwir.
– Hej, Charlie.
– Ćwir. Ćwir.
– Birdie?
– Ćwir. Ćwir. Ćwir. Ćwir. Ćwir. – Gwizd jak na palcach.
Schowałam płaszcz do szafy, zaniosłam laptopa do gabinetu, a lasagne na wynos do
kuchni, po czym ruszyłam w stronę drugiego łukowego wyjścia.
Birdie leżał w swojej pozie sfinksa, nogi podwinięte, głowa uniesiona, przednie łapy
zwinięte do środka. Kiedy usiadłam obok niego na sofie, spojrzał na mnie, po czym zwrócił
ślepka na klatkę po jego prawej.
Charlie przekrzywił łepek i zmierzył mnie jednym okiem przez pręty.
– Jak się czują moi chłopcy? – zapytałam.
Birdie mnie zignorował.
Charlie podskoczył do miski z nasionkami, gwizdnął i zaćwierkał.
– Mój dzień? Męczący, ale wolny od katastrof. – Nie wspomniałam o Kesslerze.
Charlie znowu przekrzywił łepek.
Kot obojętnie leżał.
– Cieszę się, że między wami dobrze się układa.
I to była prawda.
Papużka nimfa była tegorocznym prezentem pod choinkę od Ryana. Chociaż ze względu
na mój wędrowny tryb życia nie zareagowałam entuzjastycznie, Birdie zakochał się od
pierwszego wejrzenia.
Po tym, jak odrzuciłam ofertę wspólnego zamieszkania, Ryan zaproponował wspólną
opiekę. Kiedy byłam w Montrealu, Charlie mieszkał ze mną. Gdy wyjeżdżałam do Charlotte,
Charlie przeprowadzał się do Ryana. Birdie zwykle podróżował ze mną.
Ten układ sprawdzał się w praktyce, a kota i papugę połączyły silne więzy.
Poszłam do kuchni.
– Podróż samochodem – zaskrzeczał Charlie. – Nie zapomnij o ptaku.
Tamtego wieczoru ćwiczenia tai-chi wychodziły mi marnie, ale potem spałam jak kamień.
Dobra, lasagne nie jest idealnym rozwiązaniem dla „złap ogon wróbla” albo „biały żuraw
rozpościera skrzydła”, ale jest super dla „wiecznego bezruchu”.
Rano wstałam o siódmej, o ósmej byłam już w laboratorium.
Przez pierwszą godzinę identyfikowałam, oznaczałam i inwentaryzowałam fragmenty
z głowy Avrama Ferrisa. Nie rozpoczynałam jeszcze dokładnych badań, ale dostrzegałam
szczegóły i obraz zaczynał nabierać ostrości. Obraz wprawiający w konsternację.
Poranne zebranie personelu jak zawsze skupiało się na bezmyślności, brutalności
i przygnębiającej banalności.
Dwudziestosiedmioletniego mężczyznę śmiertelnie poraził prąd, kiedy oddawał mocz na
tory na stacji metra Lucien-L’Allier.
Stolarz z Boisbriand w czasie kłótni o to, kto ma pójść po drewno, zatłukł żonę, z którą
żył od trzydziestu lat.
Pięćdziesięciodziewięcioletni ćpun przedawkował w podłym hoteliku koło bramy do
Chinatown.
Nic dla antropologa.
Dwadzieścia po dziewiątej wróciłam do swojego biura i zadzwoniłam do Jacoba Druma,
kolegi na Uniwersytecie Karoliny Południowej w Charlotte. Odpowiedziała poczta głosowa.
Poprosiłam, żeby się ze mną skontaktował.
Po kolejnej godzinie pracy nad fragmentami zadzwonił telefon.
– Hej, Tempe.
My, Południowcy, na powitanie mówimy „hej”, nie „cześć”. Jeśli chcemy zwrócić czyjąś
uwagę, zaalarmować kogoś albo okazać sprzeciw, także mówimy „hej”, ale zduszone, połykając końcówkę. To było właśnie takie zduszone czterogwiazdkowe „hej”.
– Hej, Jake.
– Dzisiaj w Charlotte będzie najwyżej dziesięć stopni. Zimno tam u was?
Zimą Południowcy rozkoszują się pytaniami o kanadyjską pogodę. Latem
zainteresowanie gwałtownie spada.
– Jest zimno. – Przewidywana najwyższa temperatura plasowała się sporo poniżej zera.
– Jadę tam, gdzie aura pasuje do moich ubrań.
– Na wykopaliska? – Jake był biblijnym archeologiem, od niemal trzydziestu lat kopał na
Bliskim Wschodzie.
– Tak jest, szanowna pani. Synagoga z pierwszego wieku. Planowałem to od miesięcy.
Zespół skompletowany. Stali pracownicy z Izraela, w sobotę spotykam się z kierownikiem prac w Toronto. Teraz załatwiam ostatnie szczegóły dotyczące mojej podróży. Wrzód na tyłku. Masz pojęcie, jak takie rzeczy rzadko się trafiają?
Wrzody?
– W Masadzie i Gamli są synagogi z pierwszego wieku. W tym rzecz.
– Wygląda na superokazję. Słuchaj, cieszę się, że cię złapałam. Chcę cię prosić
o przysługę.
– Strzelaj.
Opisałam odbitkę Kesslera, pomijając okoliczności, w których weszłam w jej posiadanie.
– Zdjęcie zrobiono w Izraelu?
– Powiedziano mi, że pochodzi z Izraela.
– Datowane na lata sześćdziesiąte?
– Na odwrocie napisano „październik 63”. I jakaś notatka. Może adres.
– Dosyć to mgliste.
– Owszem.
– Chętnie obejrzę to zdjęcie.
– Zeskanuję je i wyślę ci mailem.
– Nie jestem optymistą.
– Ale doceniam, że zgodziłeś się zerknąć.
Wiedziałam, co zaraz będzie. Jake powtarzał ten numer jak fatalną reklamę piwa.
– Musisz pojechać z nami na wykopaliska, Tempe. Wróć do swoich archeologicznych
korzeni.
– O niczym innym nie marzę, ale teraz nie mogę się wyrwać.
– Więc niedługo.
– Niedługo.
Po skończonej rozmowie pobiegłam do działu komputerowego, zeskanowałam odbitkę
Kesslera i przesłałam plik jpg na komputer w moim laboratorium. Wróciłam, zalogowałam się
i wysłałam plik na adres Jake’ a na uniwersytecie.
Znowu zajęłam się zmiażdżoną głową Ferrisa.
Pęknięcia czaszki cechują się niezwykłą zmiennością wzorów. Pomyślna interpretacja
każdego z nich zależy od zrozumienia biomechanicznych właściwości kości oraz wiedzy na
temat wewnętrznych i zewnętrznych czynników biorących udział w uszkodzeniu.
Proste, prawda? Jak fizyka kwantowa.
Chociaż kość wydaje się sztywna, w rzeczywistości odznacza się niejaką elastycznością.
Poddana naciskowi, ugina się i zmienia kształt. Kiedy granice elastycznego odkształcenia zostają przekroczone, rozpada się albo pęka.
Tak to wygląda od strony biomechaniki.
W głowie pęknięcia rozchodzą się po liniach najmniejszego oporu. Te linie wyznaczają
takie elementy, jak krzywizna sklepienia, apozycje kostne oraz szwy, kręte połączenia pomiędzy poszczególnymi kośćmi.
To są czynniki wewnętrzne.
Do zewnętrznych zaliczamy wielkość obiektu, prędkość i kąt, pod jakim uderzy.
Pomyślmy o tym w taki sposób. Czaszka to kula z guzami, krzywiznami i lukami. Można
z góry przewidzieć, w jaki sposób ulegnie uszkodzeniu po zderzeniu z innym obiektem, na
przykład z pociskiem kaliber 22 albo rurą o średnicy dwóch cali. Różnica między nimi polega na tym, że pocisk ma o wiele większą prędkość i trafia w mniejszy obszar.
Macie już wyobrażenie.
Pomimo rozległych uszkodzeń wiedziałam, że patrzę na nietypowy wzór w głowie
Ferrisa. Im baczniej się przyglądałam, tym większy ogarniał mnie niepokój.
Kiedy umieszczałam fragment kości potylicznej pod mikroskopem, zadzwonił telefon.
Jake Drum. Tym razem nie powitał mnie leniwym „hej”.
– Mówiłaś, że skąd masz to zdjęcie?
– Nie mówiłam. Ja...
– Kto ci je dał?
– Niejaki Kessler. Ale...
– Nadal je masz?
– Tak.
– Jak długo będziesz w Montrealu?
– W sobotę wyjeżdżam na krótko do Stanów, ale...
– Jeśli jutro wpadnę do Montrealu, pokażesz mi oryginał?
– Tak. Jake...
– Muszę zadzwonić do linii lotniczych. – Głos miał tak napięty, że mógłby zacumować
„Queen Mary”. – A na razie schowaj to zdjęcie.
W słuchawce rozległ się sygnał.
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Wpatrywałam się w telefon.
Co mogło być tak ważne, że Jake zmienia plany, które przygotowywał od miesięcy?
Położyłam fotografię Kesslera na środku biurka.
Jeśli miałam rację w kwestii pędzla, ciało zorientowane było w kierunku północ–południe
z twarzą zwróconą na wschód. Dłonie miało skrzyżowane w przegubach na brzuchu, nogi proste.
Oprócz pewnych przemieszczeń miednicy i kości stopy, całość wyglądała na prawidłową
z anatomicznego punktu widzenia.
Zbyt prawidłową.
Rzepki leżały idealnie na końcach kości udowych. Wykluczone, żeby tak dobrze
utrzymały się na miejscu.
Coś jeszcze było nie w porządku.
Prawa kość strzałkowa znajdowała się po wewnętrznej stronie prawej kości piszczelowej,
a powinna być na zewnątrz.
Wniosek: scena została zaaranżowana.
Archeolog uporządkował kości do fotografii czy zmiana kryje w sobie jakieś znaczenie?
Zaniosłam zdjęcie do mikroskopu, zmniejszyłam moc i ustawiłam lampę światłowodową.
Ziemię wokół kości znaczyły odciski stóp. W powiększeniu dostrzegałam co najmniej
dwa różne wzory.
Wniosek: obecnych było więcej niż jedna osoba.
Zajęłam się płcią.
Wielkie łuki brwiowe, kwadratowa szczęka. Zdjęcie pokazywało tylko prawą część
miednicy, ale wcięcie kulszowe było wąskie i głębokie.
Wniosek: z dużym prawdopodobieństwem to mężczyzna.
Przerzuciłam się na wiek.
Górna szczęka wyglądała na stosunkowo kompletną. W dolnej były luki i wykrzywione
zęby. Spojenie łonowe, czyli powierzchnia, gdzie stykają się połówki miednicy, skierowane było w stronę obiektywu. Mimo ziarnistości zdjęcia wyglądało na gładkie i płaskie.
Wniosek: osobnik młody, najwyżej w średnim wieku. Przypuszczalnie.
Rewelacyjnie, Brennan. Dojrzały martwy facet z marnymi zębami i przestawionymi
kośćmi. Przypuszczalnie.
– Wreszcie do czegoś dochodzimy – sparodiowałam Ryana.
Zegar wskazywał pierwszą czterdzieści. Umierałam z głodu.
Zdejmując fartuch, wyłączyłam lampę światłowodową, potem się umyłam. W progu się
zawahałam.
Wróciłam do mikroskopu, wzięłam zdjęcie i wsunęłam pod terminarz w szufladzie
biurka.
O trzeciej wcale nie byłam mądrzejsza w kwestii fragmentów głowy Ferrisa niż
w południe. Jeśli już, to pogłębiła się moja frustracja.
Zasięg ludzkiej ręki jest ograniczony, dlatego samobójca strzela sobie w czoło, skroń,
usta, piersi, a nie w kręgosłup czy potylicę. Zbyt trudno przystawić tam lufę i trzymać palec ręki albo nogi na spuście. Stąd często wykorzystuje się badanie trajektorii pocisku do odróżnienia samobójstwa od zabójstwa.
Przebijając się przez kość, pocisk przemieścił drobne odłamki ze średnicy otworu, który
utworzył, wepchnął krawędzie rany wlotowej do środka, a wylotowej wypchnął na zewnątrz.
Pocisk wpada. Pocisk wypada. Trajektoria. Sposób śmierci.
Więc w czym problem? Czy Avram Ferris przyłożył broń do swojej głowy, czy tę
przysługę wyświadczył mu ktoś inny?
Kłopot polegał na tym, że uszkodzona część czaszki Ferrisa wyglądała jak kawałki puzzli
wyrzucone z pudełka. Aby ocenić wygląd krawędzi, musiałam najpierw ustalić, co którędy
przeszło.
Godziny układania pozwoliły mi zidentyfikować jedno owalne uszkodzenie za prawym
uchem Ferrisa, blisko połączenia szwów ciemieniowego, potylicznego i skroniowego.
Dałby radę? Trochę naciągane, ale możliwe do przyjęcia.
Kolejny problem. Krawędzie były poszarpane zarówno na powierzchni wewnątrz-, jak
i zewnątrzczaszkowej.
Do diabła z krawędziami. Zamierzałam się oprzeć na sekwencji pęknięć.
Czaszka zbudowana jest tak, by pomieścić mózg i bardzo małą ilość płynu. I tyle. Nie ma
miejsca dla gości.
Kula w głowie powoduje serię wydarzeń.
Po pierwsze, otwór wlotowy. Wraz z uderzeniem kuli od otworu rozchodzą się
gwiaździście pęknięcia i otaczają czaszkę. Pocisk przebija się przez mózg, odpychając na bok substancję szarą i tworząc przestrzeń tam, gdzie jej nie powinno być. Rośnie ciśnienie
wewnątrzczaszkowe, koncentryczne falujące pęknięcia powstają prostopadle do pęknięć
promienistych i kość ulega rozszczepieniu. Jeśli pęknięcia falujące i promieniste nachodzą na siebie, to bum! Ta część czaszki rozpada się na kawałki.
A teraz inny scenariusz. Nic się nie rozpada i pocisk mówi adios po drugiej stronie czaszki. Pęknięcia błyskawicznie rozchodzą się od otworu wylotowego i zderzają z tymi, które galopują od otworu wlotowego. Energia ulega rozproszeniu na już istniejących pęknięciach
wlotowych i pęknięcia wylotowe się zatrzymują.
Pomyślcie o tym tak. Pocisk w mózgu niesie energię. Ta uwięziona energia musi znaleźć
ujście. Jak w przypadku nas wszystkich, szuka łatwej drogi. W czaszce są to otwarte szwy lub już istniejące pęknięcia. Konkluzja: pęknięcia spowodowane wlotem kuli nie skrzyżują się
z pęknięciami spowodowanymi wylotem. Jeśli to uporządkujemy, mamy sekwencję.
Tylko że to uporządkowanie wymaga rekonstrukcji.
Tego się nie da obejść. Będę musiała poskładać kawałki w całość.
Trzeba na to czasu i cierpliwości.
Wyjęłam miski ze stali nierdzewnej i klej Elmera. Para za parą łączyłam fragmenty
i trzymałam tak długo, aż klej chwycił. Następnie umieszczałam te minirekonstrukcje pionowo w piasku, tak by schły bez zniekształceń.
Odtwarzacz w laboratorium umilkł.
Okna pociemniały.
Rozległ się dzwonek na znak, że centrala telefoniczna przeszła na tryb nocny.
Pracowałam. Wybierałam, manipulowałam, kleiłam, ustawiałam. Otoczyła mnie cisza
dzwoniąca w pustce wielkiego budynku po godzinach.
Kiedy podniosłam wzrok, zegar wskazywał szóstą dwadzieścia.
Dlaczego to niedobrze?
Ryan przychodzi do mnie o siódmej!
Popędziłam do zlewu, umyłam ręce, zrzuciłam fartuch, pozbierałam rzeczy i wybiegłam.
Padał zimny deszcz. Nie, to zbyt uprzejme określenie. Padał deszcz ze śniegiem.
Lodowate igły, które przywierały do płaszcza i odmrażały policzki.
Dziesięć minut zajęło mi zdrapanie lodowca z przedniej szyby, kolejne trzydzieści jazda,
która normalnie trwała kwadrans.
Kiedy przyjechałam, Ryan opierał się o ścianę koło moich drzwi. U jego stóp leżała torba
z zakupami.
Natura ma swoje niezachwiane prawa. Kiedy spotykam się z Andrew Ryanem, wyglądam
najgorzej, jak to możliwe.
A Ryan wygląda jak szkic wykonany przez idola planującego swoje powitanie. Zawsze.
Dzisiaj miał na sobie lotniczą kurtkę, wełniany szal w paski i spłowiałe dżinsy.
Uśmiechnął się, kiedy mnie zobaczył z torebką spadającą z ramienia, z laptopem w lewej
i aktówką w prawej ręce. Policzki miałam spierzchnięte, włosy przyklejone do twarzy. Deszcz zmienił mój makijaż w impresjonistyczne studium błota.
– Psy zaplątały się w smycze?
– Pada deszcz ze śniegiem.
– Chyba powinnaś krzyczeć „ruszać”.
Ryan odepchnął się od ściany, jedną ręką uwolnił mnie od komputera, drugą odsunął na
bok moją grzywkę. Kilka kosmyków solidnie się skleiło.
– Bliskie spotkanie z żelem Dippity-Do?
– Kleiłam. – Wygrzebałam z kieszeni klucze.
Ryan już chciał skomentować, ale się powstrzymał. Schylił się po torbę i wszedł za mną
do środka.
– Ćwir?
– Cześć, Charlie! – zawołał Ryan.
– Ćwir. Ćwir. Ćwir. Ćwir. Ćwir.
– Teraz zostawiam was we dwóch z Charliem – powiedziałam. – Idę zmyć z siebie klej.
– Francuskie majteczki...
– Nawet ich nie zamówiłam, Ryan.
W ciągu dwudziestu minut wzięłam prysznic, umyłam włosy, wysuszyłam i nałożyłam
subtelny, acz zręczny makijaż. Ubrałam się w różowe sztruksy i modelujący figurę top, po czym za uszami spryskałam się perfumami Issey Miyaki.
Nie miałam francuskich majteczek, ale zabójcze stringi. Przykurzony róż. Zupełnie
niepodobne do majtasów, które włożyłaby moja matka.
Ryan był w kuchni. W mieszkaniu unosił się zapach pomidorów, anchois, czosnku
i oregano.
– Gotujesz swoją sławną na cały świat puttanescę? – zapytałam, wyciągając się na
palcach, żeby pocałować go w policzek.
– Hola! – Objął mnie i pocałował w usta. Palcami poszukał paska spodni, odciągnął
i spojrzał mi za plecy. – Nie masz francuskich majteczek, ale te nie są złe.
Oburącz odepchnęłam się od jego klatki piersiowej.
– Naprawdę ich nie zamówiłaś?
– Naprawdę ich nie zamówiłam.
Pojawił się Birdie, spojrzał z dezaprobatą, wolno powędrował do swojej miski.
Przy kolacji opisałam swoją frustrację wywołaną sprawą Ferrisa. Przy kawie i deserze
Ryan wprowadził mnie w postępy poczynione w śledztwie.
– Ferris był importerem strojów rytualnych. Jarmułki, tałesy. – Źle odczytał moją minę. –
Tałes to szal modlitewny.
– Imponujesz mi wiedzą. – Podobnie jak ja, Ryan wychował się w katolickiej rodzinie.
– Sprawdziłem. Skąd ta mina?
– To wygląda na bardzo mały rynek zbytu.
– Ferris handlował też przedmiotami kultu z ojczyzny. Menory, mezuzy, świece
szabasowe, kielichy kiduszowe, przykrycia na chałki. To wszystko dopiero zamierzam
sprawdzić.
Ryan podsunął mi talerz z ciastkami. Zostało jedno mille feuille. Miałam na nie ochotę.
Pokręciłam głową. Wziął je Ryan.
– Ferris sprzedawał w Quebecu, Ontario i prowincjach nadmorskich. To nie był
Wal-Mart, ale zarabiał na życie.
– Rozmawiałeś ponownie z sekretarką?
– Purviance naprawdę jest czymś więcej niż sekretarką. Prowadzi księgi, pilnuje zapasów,
jeździ do Izraela i Stanów, by wycenić produkty, bajerować dostawców.
– Trudno w dzisiejszych czasach prowadzić handel z Izraelem.
– Purviance w latach osiemdziesiątych spędziła trochę czasu w kibucu, więc wie, co i jak.
Poza tym mówi po angielsku, francusku, hebrajsku i arabsku.
– Imponujące.
– Ojciec był Francuzem, matka Tunezyjką. Tak czy owak Purviance mówi to samo. Firma
radziła sobie dobrze. Ani jednego wroga. Chociaż miała wrażenie, że w dniach poprzedzających śmierć Ferris był bardziej ponury niż zwykle. Dam jej dzień na dokładne sprawdzenie magazynu, potem znowu sobie pogawędzimy.
– Znalazłeś Kesslera?
Ryan podszedł do sofy i z kieszeni kurtki wyjął kartkę papieru. Wróciwszy do stołu,
podał mi ją.
– To są ludzie, którym zezwolono na udział w patrolu sekcyjnym.
Przeczytałam nazwiska.
Mordecai Ferris
Theodore Moskowitz
Myron Neulander
David Rosenbaum
– Nie ma Kesslera – stwierdziłam rzecz oczywistą. – Zlokalizowałeś kogoś, kto zna tego
gościa?
– Rozmowa z rodziną jest jak rozmowa ze ścianą. Odbywają aninut.
– Aninut?
– Pierwszy etap żałoby.
– Jak długo trwa?
– Do pogrzebu.
Wyobraziłam sobie segmenty czaszki nabierające kształtów w misach z piaskiem.
– To może długo potrwać.
– Żona Ferrisa powiedziała, żebym wrócił, jak rodzina skończy sziwę. Trwa tydzień.
Zasugerowałem, że wpadnę szybciej.
– To musi być dla niej koszmar.
– Interesujące jest to, że Ferris był ubezpieczony na dwa miliony z klauzulą podwojenia,
jeśli śmierć nastąpi w wyniku wypadku.
– Miriam?
Ryan potaknął.
– Nie mają dzieci.
Opowiedziałam mu o rozmowie z Jakiem Drumem.
– Nie potrafię sobie wyobrazić, dlaczego tu przyjeżdża.
– Myślisz, że naprawdę się pojawi?
To pytanie także sobie zadawałam.
– Twoje wahanie mówi mi, że masz wątpliwości – powiedział Ryan. – Facet jest
dziwadłem?
– Nie. Po prostu jest inny.
– Inny?
– Jake to świetny archeolog. Pracował w Qumran.
Ryan spojrzał na mnie pytająco.
– Zwoje z Morza Martwego. Potrafi tłumaczyć z miliarda języków.
– A któreś są dzisiaj używane?
Rzuciłam w Ryana serwetką.
Sprzątnęliśmy ze stołu i wyciągnęliśmy się na sofie. Birdie zwinął się koło kominka.
Rozmawialiśmy o sprawach osobistych.
Córka Ryana była w Halifaksie. Lily chodziła z gitarzystą i zastanawiała się nad
przeprowadzką do Vancouver. Ryan obawiał się, że te dwie sprawy łączą się ze sobą.
Katy. W trakcie dwunastego i końcowego semestru na Uniwersytecie Wirginii moja córka
wybrała ceramikę, szermierkę i kobiecą tajemnicę we współczesnym filmie. W skład jej
niezależnego badania wchodziły rozmowy z klientami pubów.
Birdie zamruczał. Albo zachrapał.
Charlie raz po raz skrzeczał wers z „Hard-Hearted Hannah”.
Ogień trzeszczał i strzelał. Lód stukał w okno.
Po chwili wszyscy umilkli.
Ryan pociągnął za łańcuszek lampki. Bursztynowe światło tańczyło znajomymi cieniami
w moim domu.
Leżeliśmy z Ryanem wtuleni w siebie jak tancerze tańczący tango, ja z głową ułożoną
pod jego obojczykiem. Pachniał mydłem i drewnem, które przyniósł do kominka. Palcami gładził
moje włosy. Policzek. Szyję.
Czułam zadowolenie. Spokój. Przebywałam milion mil od szkieletów i zmiażdżonych
czaszek.
Ryan zbudowany jest ze ścięgien, linii podobnych do lin. Długich. W końcu poczułam,
jak jedna z nich rośnie.
Zostawiliśmy Birdiemu opiekę nad ogniem w kominku.
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Ryan wyszedł wcześnie rano. Mówił coś o oponach całorocznych, wyważeniu kół
i wygiętych obręczach. O siódmej rano nie jestem dobrą słuchaczką. No i ani trochę nie
interesują mnie opony.
Interesują mnie loty pomiędzy Charlotte a Montrealem. Potrafię z pamięci wyrecytować
cały rozkład US Airways. Wiedząc, że dzienny lot bezpośredni został zlikwidowany, miałam
pewność, że Jake pojawi się dopiero po południu. Odwróciłam się na drugi bok i zasnęłam.
Około ósmej zjadłam bajgla i popiłam kawą, po czym wyruszyłam do laboratorium.
Wyjeżdżałam na pięć dni, a zdawałam sobie sprawę, że rodzina Ferrisa z niepokojem wyczekuje na informacje. I na ciało.
Całe przedpołudnie spędziłam na sklejaniu dziesiątków segmentów, które zrobiłam
wczoraj. Na wzór atomów łączących się w molekuły, a te w kompletne tkanki, budowałam coraz większe fragmenty czaszki.
Kości twarzy to była zupełnie inna historia – rozpadły się na drobne odłamki albo
z powodu kotów, albo po prostu przez swą kruchą naturę. Nie ma mowy o rekonstrukcji lewej
strony twarzy Ferrisa.
Mimo to wzór się pojawił.
Chociaż linie były skomplikowane, wyglądało na to, że promieniste pęknięcia
rozchodzące się od otworu za prawym uchem Ferrisa nie zostały przecięte. Sekwencje pęknięć wskazywały, że to rana wlotowa.
Dlaczego jednak krawędzie rany wychodzą na zewnątrz czaszki? Krawędzie otworu
wlotowego powinny wchodzić do wnętrza.
Do głowy przychodziło mi jedno wyjaśnienie, ale brakowało fragmentów z obszaru tuż
przy ranie i na lewo od niej. Musiałam je mieć, aby uzyskać pewność.
O drugiej napisałam notkę do LaManche’a z wyjaśnieniami, czego mi brakuje.
Przypomniałam mu, że jadę na doroczne spotkanie Amerykańskiej Akademii Kryminalistyki
w Nowym Orleanie i do Montrealu wracam w środę wieczorem.
Przez następne dwie godziny załatwiałam sprawy. Bank. Pralnia. Jedzenie dla kota.
Ziarna dla ptaka. Ryan zgodził się wziąć Charliego i Birdiego, ale ten człowiek miał interesujące poglądy na opiekę nad zwierzętami domowymi. Chciałam zwiększyć szanse na prawidłowe
karmienie.
Jake zadzwonił, kiedy wjeżdżałam do podziemnego garażu. Był w zewnętrznym holu.
Pobiegłam po schodach, otworzyłam mu frontowe drzwi i poprowadziłam korytarzem do mojego
mieszkania.
Po drodze przypomniałam sobie, kiedy po raz pierwszy zobaczyłam Jake’a Druma.
Byłam nowa w uniwersytecie i poznałam zaledwie kilku członków wydziału spoza mojej
katedry. Żaden nie pracował w Instytucie Studiów Religijnych. Jake pojawił się w moim
laboratorium późnym wieczorem w okresie, kiedy na campusie powtarzały się napady na
studentki i ciągle nadawano ostrzeżenia.
Byłam nerwowa jak mysz siedząca naprzeciwko otyłego pytona.
Niepotrzebnie się bałam. Jake miał pytanie dotyczące przechowywania kości.
– Herbaty? – zaproponowałam teraz.
– Jasne. W samolocie dostałem precle i sprite’a.
– Naczynia są za tobą.
Patrzyłam, jak wybiera kubki, i myślałam, że marny byłby z niego przestępca. Ma cienki
i ostry nos, brwi krzaczaste i proste nad oczami Rasputina. Mierzy prawie dwa metry, waży
osiemdziesiąt kilogramów i goli głowę.
Świadkowie dokładnie zapamiętaliby Jake’a.
Podejrzewałam, że dzisiaj zmuszał przechodniów do obchodzenia go szerokim łukiem.
Jego zdenerwowanie było wręcz namacalne.
Jake zatrzymał się w hoteliku na zachodnim krańcu campusu Uniwersytetu McGill.
Wynajął samochód, by jutro rano pojechać do Toronto. W poniedziałek leciał do Jerozolimy,
gdzie razem z izraelską ekipą będzie odkopywał synagogę z pierwszego wieku.
Jake wystosował zwyczajowe zaproszenie do wzięcia udziału w badaniach. Ja
wystosowałam zwyczajowe pełne żalu podziękowania.
Kiedy herbata się zaparzyła, Jake usiadł przy stole w jadalni. Na szklanym blacie
położyłam lupę i zdjęcie Kesslera.
Jake wpatrywał się w nie, jakby nigdy w życiu nie widział fotografii.
Po pełnej minucie wziął lupę. Kiedy uważnie przesuwał nią nad odbitką, ruchy miał
spokojne i wyważone.
Pod jednym względem jesteśmy z Jakiem bardzo podobni.
Kiedy jestem zirytowana, warczę, zachowuję się chamsko, reaguję sarkazmem. Kiedy
jestem zła, wściekła do granic, ogarnia mnie śmiertelny spokój.
Tak samo reaguje Jake. Wiem. Słyszałam go w czasie dyskusji na zebraniach wydziału.
Kamienna twarz to również moja odpowiedź na strach. Pewnie Jake’a także. Zmiana
w jego zachowaniu sprawiła, że przeszedł mnie zimny dreszcz.
– Co to jest? – zapytałam.
Jake uniósł głowę i zapatrzył się ponad moją głową, jak mogłam się tylko domyślać
zagubiony pośród sond, szpadelków i aromatu poruszonej ziemi.
Potem stuknął w zdjęcie długim smukłym palcem.
Niezwiązana chaotyczna myśl. Gdyby nie odciski, Jake miałby dłonie jak pianista.
– Rozmawiałaś z człowiekiem, który ci to dał?
– Krótko. Próbujemy go namierzyć.
– Co dokładnie powiedział?
Zawahałam się, zastanawiając się, ile etyka pozwala mi ujawnić. O śmierci Ferrisa
informowano w mediach. Kessler nie prosił o poufność.
Opowiedziałam o strzałach, sekcji, człowieku, który przedstawił się jako Kessler.
– Fotografia podobno pochodzi z Izraela.
– To prawda – stwierdził Jake.
– Tak się domyślasz?
– To fakt.
– Skąd możesz mieć pewność? – zdziwiłam się.
Jake się odchylił.
– Co wiesz o Masadzie?
– To szczyt w Izraelu, gdzie zginęło mnóstwo ludzi.
Usta Jake’a ułożyły się w coś na kształt uśmiechu.
– Proszę rozwinąć, panno Brennan.
Pogrzebałam w pamięci. Dotarłam aż na dno.
– W pierwszym wieku przed Chrystusem...
– Politycznie niepoprawne. Obowiązujący obecnie termin to p.n.e. Przed naszą erą.
– ...cały obszar od Syrii do Egiptu, w starożytności znany jako ziemie Izraela, a przez
Rzymian nazywany Palestyną, znalazł się pod panowaniem Rzymu. Nie trzeba mówić, że Żydów
to porządnie wkurzyło. Przez kolejne stulecie wybuchały liczne powstania mające na celu
wypędzenie tych drani. Każde było niewypałem.
– Nigdy nie słyszałem, by ujmowano to w takich terminach. Mów dalej.
– Około sześćdziesiątego szóstego Anno Domini, przepraszam, naszej ery, przez tamten
rejon przetoczyła się kolejna rebelia. Tym razem Rzymianom ze strachu pospadały sandały
i cezar wysłał wojska, by ją stłumić. – Poszukałam w pamięci dat. – Mniej więcej w piątym roku powstania rzymski generał Wespazjan zdobył Jerozolimę, splądrował świątynię i rozgromił tych, co ocaleli.
– A Masada?
– Masada to potężna skała na Pustyni Judzkiej. Na początku wojny grupa żydowskich
zelotów wspięła się na szczyt i tam się przyczaiła. Rzymski generał... imię wyleciało mi
z pamięci.
– Flawiusz Silwa.
– Właśnie. Silwy to nie bawiło. Masada stanowiła punkt oporu, którego nie zamierzał
tolerować. Otoczył ją obozami, zbudował mury oraz ogromną rampę na zboczu. Kiedy jego
żołnierze w końcu wtoczyli taran na górę i wdarli się do fortecy, znaleźli same trupy.
Nie wymieniłam źródła, ale zapamiętałam to wszystko z serialu o Masadzie z początku lat
osiemdziesiątych. Peter O’Toole grał Silwę?
– Doskonale. Chociaż w twojej relacji brak wyczucia proporcji. Silwa nie pomaszerował
z kilkoma oddziałami do Masady. To była potężna operacja, w której udział wziął cały jego
dziesiąty legion, oddziały pomocnicze i tysiące żydowskich jeńców wojennych. Nie zamierzał się wycofać, dopóki powstańcy się nie poddadzą.
– Kto dowodził na szczycie?
– Eleazar ben Ya’ir. Byli zdeterminowani się bronić, tak samo jak Silwa był
zdeterminowany ich pokonać.
Kolejne bajty serialowej wiedzy. Dziesiątki lat wcześniej z rozkazu Heroda otoczono
szczyt Masady murami obronnymi, zbudowano wieże, magazyny, koszary, zbrojownie oraz
system zbiorników do łapania i przechowywania deszczówki. Siedemdziesiąt lat po śmierci
starego króla magazyny wciąż wypełniały zapasy i zeloci mieli wszystko, czego potrzebowali.
– Głównym źródłem informacji o Masadzie jest Józef Flawiusz – ciągnął Jake. – Po
hebrajsku Josef ben Matatyahu. Na początku rewolty z sześćdziesiątego szóstego służył jako żydowski dowódca w Galilei, później przeszedł na stronę Rzymian. Niezależnie od tego, wobec kogo był lojalny, a kogo zdradził, gość był błyskotliwym historykiem.
– I jedynym reporterem obecnym na miejscu wydarzeń.
– Właśnie. Opisy Józefa są niezwykle szczegółowe. Według jego relacji w noc, gdy
forteca została zdobyta, Eleazar ben Ya’ir zgromadził swoich ludzi. – Jake pochylił się, opisując tę scenę. – Wyobraź to sobie. Mury płoną. O świcie do fortecy wedrą się Rzymianie. Ben Ya’ir argumentował, że śmierć w chwale jest lepsza od życia w niewolnictwie. Ciągnięto losy
i wybrano dziesięciu, którzy zabiją pozostałych. Poprzez kolejne losowanie ustalono, który z tej dziesiątki zabije swoich kolegów, a potem odbierze sobie życie.
– Nikt się nie sprzeciwiał?
– Jeśli nawet, to przeważyło zdanie przeciwne. Ukryły się dwie kobiety z kilkorgiem
dzieci. Przeżyły. Większość informacji Józefa pochodzi od nich.
– Ilu zginęło?
– Dziewięćset sześćdziesięcioro mężczyzn, kobiet i dzieci – odparł Jake łagodnym
głosem. – Dla Żydów Masada to jeden z najtragiczniejszych epizodów w ich dziejach. Zwłaszcza dla Żydów izraelskich.
– Co Masada ma wspólnego ze zdjęciem Kesslera?
– Los szczątków żydowskich zelotów pozostaje nieznany. Według Józefa natychmiast po
zdobyciu Masady Silwa utworzył garnizon na szczycie.
– Z całą pewnością prowadzono tam wykopaliska.
– Przez lata każdy kopacz na świecie ślinił się na samą myśl o uzyskaniu pozwolenia.
W końcu zgodę dostał izraelski archeolog nazwiskiem Yigael Yadin. Wraz z zespołem
ochotników pracował tam przez dwa sezony. Pierwszy trwał od października sześćdziesiątego
trzeciego do maja sześćdziesiątego czwartego, drugi od listopada sześćdziesiątego czwartego do kwietnia sześćdziesiątego piątego.
Zaczynałam łapać, dokąd zmierza Jake.
– Zespół Yadina odkrył ludzkie szczątki?
– Trzy szkielety. Na dolnym tarasie pałacu Heroda.
– Pałacu?
– Przez te wybuchające ciągle powstania staruszek zrobił się nerwowy, więc
ufortyfikował Masadę na wypadek, gdyby musiał z rodziną uciekać. A Herod nie lubił niewygód.
Poza murami i wieżami obronnymi kazał zbudować pałace z kolumnadami, mozaikami,
freskami, tarasami, ogrodami, dziewięcioma dziedzińcami.
Wskazałam na zdjęcie.
– To jeden z tych trzech?
Jake pokręcił głową.
– Według Yadina jeden szkielet należał do mężczyzny po dwudziestce. Niedaleko leżały
kości młodej kobiety z idealnie zachowanymi sandałami i włosami. Nie żartuję. Widziałem
zdjęcia. Kiedy ją odkopali, wyglądała, jakby rano zaplotła warkocze.
– Jałowy grunt sprzyja konserwacji.
– Tak. Chociaż szczątki nie były takie, jak zinterpretował je Yadin.
– Co masz na myśli?
– To bez znaczenia. Według Yadina trzeci szkielet należał do dziecka.
– A co z tym gościem? – Ponownie wskazałam zdjęcie Kesslera.
– Ten gość. – Jake zacisnął szczękę i zaraz rozluźnił mięśnie. – Tego gościa wcale nie
powinno tam być.
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– Nie powinno go być?
– To moja teoria.
– Ktoś ją podziela?
– Niektórzy.
– Kim on jest?
– Oto zagadka.
Usiadłam wygodnie, przygotowując się do dalszego słuchania.
– Po zwycięstwie oddziały Silwy strąciły ciała zelotów ze skał albo pogrzebały
w zbiorowych mogiłach gdzieś na szczycie. Zespół Yadina robił próbne wykopy, ale nie znalazł
żadnych dowodów na masowe groby. Moment.
Ze swojej podniszczonej aktówki Jake wyjął dwa przedmioty i położył na stole.
Pierwszym była mapa.
Przysunęłam się z fotelem i oboje się nad nią pochyliliśmy.
– Masada ma kształt samolotu Stealth z jednym skrzydłem skierowanym na południe,
drugim na północ i kokpitem na zachód.
Mój umysł w tej plamie jak z testu Rorschacha widział amebę, ale zachowałam to dla
siebie.
Jake wskazał górną krawędź szczytu, tuż obok czubka południowego skrzydła Stealtha.
– Tutaj kilka metrów pod murami obronnymi znajduje się sieć jaskiń.
Spod mapy wyjął drugi przedmiot.
Starą czarno-białą fotografię. Ludzkie kości. Poznaczona śladami butów ziemia.
Déjà vu – jak u Kesslera.
Chociaż nie do końca.
To zdjęcie przedstawiało rozrzucone i wymieszane kości wielu osób. Co więcej, widniał
na nim regularny znacznik wskazujący północ, a w prawym górnym rogu kolano archeologa,
który zmiatał ziemię z jakiegoś przedmiotu leżącego na ziemi.
– Ekipa Yadina znalazła szczątki szkieletów w jednej z jaskiń na południowym krańcu –
domyśliłam się, nie odrywając wzroku od fotografii. – Zdjęcie zrobiono podczas wykopalisk.
– Tak. – Jake wskazał miejsce na planie Masady. – Miejsce oznaczono jako jaskinię 2001.
Yadin wspomina o nim w swoim raporcie wstępnym z prac w Masadzie i zamieszcza krótki opis
wykonany przez Yorama Tsafira nadzorującego wykopaliska w tej jaskini.
– Minimalna liczba osobników w jaskini? – zapytałam, doliczając się co najmniej pięciu
czaszek.
– To zależy, jak interpretujesz Yadina.
Spojrzałam na niego zaskoczona.
– Ustalenie minimalnej liczby nie powinno być aż tak trudne. Czy antropolog fizyczny
badał kości?
– Doktor Nicu Haas z Uniwersytetu Hebrajskiego. W oparciu o szacunki zamieszczone
w jego raporcie z pierwszego sezonu prac, Yadin podał liczbę dwudziestu pięciu osobników:
czternastu mężczyzn, sześć kobiet, czworo dzieci i jeden płód. Jeśli jednak dokładnie przyjrzysz się użytym przez niego sformułowaniom, przekonasz się, że jednego starca opisał oddzielnie.
– Co zwiększa liczbę końcową do dwudziestu sześciu.
– Właśnie. W swej popularnej książce...
– Tej, która została wydana w sześćdziesiątym szóstym?
– Tak. Masada: forteca Heroda i ostatni posterunek zelotów. W tej publikacji Yadin powtarza, że Haas odnalazł czternastu mężczyzn w wieku od dwudziestu dwóch do
sześćdziesięciu lat, jednego ponad siedemdziesięcioletniego, sześć kobiet, czworo dzieci i płód.
– Więc nie jest jasne, czy ostateczna liczba wynosi dwadzieścia pięć czy dwadzieścia
sześć.
– Szybka jesteś.
– Jak błyskawica. To w gruncie rzeczy może być pomyłka.
– Może. – Z głosu Jake’a wynikało, że w to nie wierzy.
– Wiek kobiet i dzieci?
– Dzieci miały od ośmiu do dwunastu lat. Wszystkie kobiety były młode, od piętnastu do
dwudziestu dwóch lat.
Nagłe olśnienie.
– Myślisz, że ten tutaj to siedemdziesięciolatek?
– Zaraz do niego przejdę. Najpierw skupmy się na jaskini. Ani Tsafir, ani Yadin w swoich
raportach nie podają, kiedy jaskinia 2001 została odkryta ani kiedy ją opróżniono.
– Mogli po prostu być niestaranni...
– O odkryciu nie poinformowano opinii publicznej – przerwał mi.
– Może postąpili tak z szacunku dla zmarłych.
– Yadin zwołał konferencję prasową, kiedy znaleziono trzy szkielety w pałacu. – Jake
pomachał dłonią, rozcapierzając palce jak E.T. – Ogromne podniecenie. Mamy szczątki
żydowskich obrońców Masady. To było pod koniec listopada sześćdziesiątego trzeciego. Jaskinię 2001 odkryto i opróżniono w październiku sześćdziesiątego trzeciego, na miesiąc przed
konferencją prasową. – Jego palec wskazujący unosił się nad zdjęciem. – Yadin wiedział
o kościach w jaskini, ale nigdy publicznie o nich nie poinformował.
– Skoro daty nie zostały ujawnione, to skąd wiesz, kiedy jaskinię odkryto?
– Rozmawiałem z wolontariuszem pracującym przy wykopaliskach. Facet jest
wiarygodny i nie ma powodu, żeby kłamać. Uwierz mi, przestudiowałem wszystkie artykuły
w prasie. To nie była tylko ta jedna konferencja prasowa. Przez oba sezony media regularnie informowały o znaleziskach w Masadzie. „Jerusalem Post” prowadzi archiwum tematyczne,
spędziłem wiele godzin nad zbiorami dotyczącymi Masady. Artykuły mówią o mozaikach,
zwojach, synagodze, mykwach, trzech szkieletach z północnego pałacu. Ani słowa o szczątkach z jaskini 2001. – Jake był na fali. – I nie chodzi tylko o „Post”. W październiku sześćdziesiątego czwartego „Illustrated London News” opublikował obszerną rozkładówkę o Masadzie
z fotografiami i tak dalej. Wspomniano tam o trzech pałacowych szkieletach, bez śladu szacunku dla zmarłych, ale nie było kompletnie nic o kościach z jaskini.
Charlie wybrał tę chwilę na jodłowanie.
– Cholera, co to było?
– Moja nimfa. Zwykle robi to dopiero wtedy, kiedy dostaje piwo.
– Żartujesz. – Jake sprawiał wrażenie zaszokowanego.
– Oczywiście. – Wstałam i zebrałam kubki. – Po alkoholu Charlie się rozkleja. Jeszcze
herbaty?
– Bardzo proszę – uśmiechnął się Jake.
Kiedy wróciłam, Jake kręcił głową, próbując się pozbyć skurczu w szyi. Na myśl przyszła
mi gęś.
– Sprawdzę, czy dobrze zrozumiałam. Yadin opowiadał bez oporów o szkieletach
w pałacu, ale słowem nie pisnął o kościach z jaskini?
– Jedyna wzmianka o jaskini 2001, na którą natrafiłem, znajdowała się w relacji
z konferencji prasowej po pierwszym sezonie wykopaliskowym. W „Jerusalem Post”
z dwudziestego ósmego marca tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego piątego cytowane są skargi Yadina, że w Masadzie znaleziono tylko dwadzieścia osiem szkieletów.
– Dwadzieścia pięć z jaskini i trzy z północnego pałacu.
– O ile było ich dwadzieścia pięć.
Zastanowiłam się nad tym.
– Zdaniem Yadina kogo pogrzebano w jaskini?
– Żydowskich zelotów.
– W oparciu o co tak twierdził?
– O dwie rzeczy. Towarzyszące szczątkom artefakty oraz podobieństwo czaszek do tych,
które znaleziono w jaskiniach Bar Kochba w Nahal Hever. W tamtym okresie uważano, że to
groby Żydów zabitych w drugim powstaniu przeciwko Rzymowi.
– I rzeczywiście tak było?
– Okazało się, że to kości pochodzące z chalkolitu.
Myślowy kołonotatnik. Chalkolit. Narzędzia z kamienia i miedzi. Czwarte stulecie przed
naszą erą, po epoce kamienia i przed epoką brązu. O wiele za wcześnie na Masadę.
– Antropolodzy fizyczni nie pokładają zbyt wielkiej nadziei w typizacji czaszek –
powiedziałam.
– Wiem. Ale taki wniosek wyciągnął Haas, a Yadin go zaakceptował.
Zapadło długie milczenie, które w końcu przerwałam pytaniem:
– Gdzie są teraz kości?
– Rzekomo wszystkie wróciły do grobów w Masadzie.
– Rzekomo?
Kubek Jake’a stuknął o stół.
– Pozwól, że wybiegnę nieco w przód. W swojej książce Yadin przelotnie wspomina
o ludzkich szczątkach z jaskini 2001. Shlomo Lorinez, ultraortodoksyjny członek Knesetu,
przeczytał o tym i ruszył na wojnę. Przegapił konferencję z sześćdziesiątego piątego, na której była mowa o szkieletach. Lorinez zgłosił protest w Knesecie, oskarżając cynicznych archeologów i medyków o naruszenie żydowskiego prawa. Zażądał informacji o miejscu pobytu kości
i nalegał na właściwy pochówek obrońców Masady. Wybuchł publiczny spór. Minister do spraw
religii i naczelny rabin zaproponowali pogrzebanie wszystkich kości z Masady na żydowskim
cmentarzu na Górze Oliwnej. Yadin się sprzeciwił, według niego trzy szkielety powinny zostać pogrzebane w Masadzie, ale pozostałe mają wrócić do jaskini 2001, gdzie je znaleziono. Yadin wygrał i w czerwcu sześćdziesiątego dziewiątego wszystkie szczątki wróciły pod ziemię blisko czubka rzymskiej rampy.
To wszystko wydało mi się bardzo dziwne. Dlaczego Yadin protestował przeciwko
pochówkowi kości z jaskini na Górze Oliwnej? Dlaczego proponował ponowny pochówek
pałacowych szkieletów w Masadzie, ale zwrócenie kości do jaskini? Chodziło o to, by tych
z jaskini trzymać poza poświęconą ziemią? A może nie podobał mu się pomysł, że ludzie
z jaskini będą dzielili ten sam grób z ludźmi z pałacu?
Charlie przerwał moje rozmyślania melodią z „Hey, Big Spender”.
– Czy przy kościach w jaskini odkryto coś jeszcze?
– Mnóstwo domowych utensyliów. Garnki, lampy, kosze.
– Co sugeruje, że jaskinie były zamieszkane.
Jake potaknął.
– Przez kogo?
– Trwała wojna. W Jerozolimie było gorąco. Niewykluczone, że mnóstwo
najróżniejszych uchodźców poszukało schronienia w wyższych rejonach. Część mogła mieszkać
poza społecznością zelotów.
Aha.
– Więc to możliwe, że ci z jaskini nie byli Żydami?
Poważny skłon głowy.
– A takiej informacji Izrael nie chciał opublikować.
– Oczywiście. Masada stała się świętym symbolem. Żydzi opierający się wrogowi do
końca, wybierający samobójstwo zamiast poddania się. To miejsce było metaforą nowego
państwa. Aż do niedawna na szczycie Masady odbywały się specjalne uroczystości
wprowadzenia oddziałów do jednostek elitarnych.
– Aua.
– Tsafir pisze, że kości w jaskini były rozrzucone, wymieszane z fragmentami odzieży,
jakby ciała zwalono na stos – mówił Jake. – To nie jest typowy sposób chowania Żydów.
Birdie wybrał tę chwilę, by skoczyć mi na kolana.
Dokonałam prezentacji. Jake podrapał kota za uchem, po czym podjął opowieść.
– Do dzisiaj Izraelskie Towarzystwo Archeologiczne opublikowało pięć tomów
o wykopaliskach w Masadzie. W tomie trzecim jest wzmianka o zbadaniu jaskiń
i przeprowadzeniu w nich prac wykopaliskowych, ale poza nią i mapką ze szkicem jaskini 2001
nie ma informacji o dokonanych tam znaleziskach ludzkich lub materialnych.
Jake pochylił się i podniósł kubek. Odstawił go.
– Zaraz. Drobna zmiana. Na końcu tomu czwartego jest aneks. Raport z badania węglem
14 tkanin znalezionych w jaskini. Test przeprowadzono wiele lat później. Ale to wszystko.
Zdjęłam Birdiego z kolan na podłogę i wysunęłam zdjęcie Kesslera spod planu Masady.
– Więc jak ten gość pasuje do całości?
– Tu sprawy stają się naprawdę dziwne. Jaskinia 2001 zawierała jeden nietknięty szkielet
całkowicie odseparowany od pomieszanych kości. Osobnik leżał na plecach ze skrzyżowanymi
rękami i głową przekręconą na bok. – Jake przeszył mnie wzrokiem. – W żadnym raporcie nie
ma wzmianki o tym niesfragmentowanym szkielecie.
– Zakładam, że dowiedziałeś się o szkielecie od tego ochotnika, który pracował
w jaskiniach w latach sześćdziesiątych.
Jake potaknął.
– A teraz mi powiesz, że niesfragmentowany szkielet nie został ponownie pochowany
z innymi – domyśliłam się.
– Ano. – Jake opróżnił kubek. – Prasowe relacje z pogrzebu konsekwentnie mówią
o dwudziestu siedmiu osobnikach, trzech z północnego pałacu i dwudziestu czterech z jaskini.
– Nie dwudziestu pięciu ani dwudziestu sześciu. Może pominęli płód.
– Jestem przekonany, że pominęli płód oraz kompletny szkielet.
– Pozwól, że to uporządkuję. Mówisz, że archeolog ochotnik, świadek naoczny, osobiście
ci powiedział, że razem z Tsafirem odkryli kompletny szkielet w jaskini 2001. Ale nie ma
wzmianki o takim szkielecie ani w relacjach prasowych, ani w oficjalnych raportach i książce popularnonaukowej Yadina.
Jake kiwnął głową.
– I twoim zdaniem ten szkielet nie został ponownie pogrzebany z resztą kości z pałacu
i jaskini?
Jake znowu kiwnął głową.
Postukałam palcem w fotografię Kesslera.
– Ochotnik pamiętał, czy robiono zdjęcia?
– Robił je osobiście.
– Kto miał szczątki w czasie ich pięcioletniego pobytu nad ziemią?
– Haas.
– Opublikował coś?
– Nic. A Haas z reguły pisał wyczerpujące raporty zawierające rysunki, tabele, pomiary,
nawet rekonstrukcje twarzy. Jego analiza pochówków w Giv’at ha-Mir jest niewiarygodnie
szczegółowa.
– Wciąż żyje?
– W siedemdziesiątym piątym fatalnie upadł. Zapadł w śpiączkę. Umarł
w osiemdziesiątym siódmym, nie odzyskawszy przytomności. Raportu też nie napisał.
– Więc Haas nie wyjaśni liczby ciał ani tajemnicy nietkniętego szkieletu.
– Chyba że na seansie spirytystycznym.
– Hey, big spender... – Charlie trzymał z wygranym.
Jake zmienił podejście.
– Pozwól, że cię o coś zapytam. Jesteś Yadinem. Masz te dziwne kości z jaskini. Od
czego zaczynasz?
– Dzisiaj?
– W latach sześćdziesiątych.
– Wciąż gubiłam mleczne zęby.
– Współpracuj ze mną.
– Badanie węglem 14. Ustalenie wieku.
– Powiedziano mi, że w tamtych latach w Izraelu nie wykonywano badań węglem 14.
W swych gorących mowach w Knesecie Lorinez utrzymywał, że część szkieletów z Masady
wysłano za granicę.
– Lorinez był ultraortodoksyjnym członkiem Knesetu, który nalegał na ponowny
pochówek?
– Tak. To, co mówił, ma sens. Dlaczego Yadin nie miałby zażądać badań
radiowęglowych kości z jaskini?
– Więc uważasz, że Lorinez miał rację – powiedziałam.
– Istotnie. Ale według Yadina żadne kości z Masady nie opuściły kraju.
– Dlaczego nie?
– W wywiadzie zamieszczonym w „Post” Yadin powiedział, że do jego obowiązków nie
należy inicjowanie takich badań. W tym samym artykule antropolog tłumaczył się kosztami.
– Datowanie węglem nie jest takie drogie. – Nawet dawno temu, na początku lat
osiemdziesiątych, jedno badanie kosztowało około stu pięćdziesięciu dolarów. – Zaskakujące, że Yadin go nie zlecił, skoro wykopaliska prowadzono w tak ważnym miejscu.
– Nie tak zaskakujące jak to, że Haas nie opisał kości z jaskini.
Pozwoliłam, by przez chwilę te informacje kotłowały mi się w głowie. Potem zapytałam:
– Podejrzewasz, że ludzie z jaskini mogli nie być zelotami?
– Tak.
Podniosłam zdjęcie Kesslera.
– A to jest kompletny szkielet, o którym nigdzie nie wspomniano.
– Tak.
– Myślisz, że szkielet wywieziono z Izraela i nie pochowano ponownie z pozostałymi.
– Tak.
– Dlaczego nie?
– To jest pytanie za milion dolarów.
Spojrzałam uważnie na fotografię.
– Gdzie teraz jest ten gość?
– A to, doktor Brennan, jest pytanie warte drugi milion.
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Co roku jedno nieszczęsne miasto staje się miejscem zlotu członków Amerykańskiej
Akademii Nauk Kryminalistycznych. Na tydzień inżynierowie, psychiatrzy, dentyści, prawnicy, patolodzy, antropolodzy i tysiące laborantów zlatują się niczym mole na zwinięty dywan. W tym roku krótką słomkę wyciągnął Nowy Orlean.
Od poniedziałku do środy odbywają się zebrania rady, komitetów i spotkania służbowe.
W czwartek i piątek sesje naukowe zapewniają wgląd w najnowsze teorie i techniki. Jako
studentka, a potem świeżo upieczona konsultantka brałam udział w tych prezentacjach
z żarliwym zapałem fanatyka religijnego. Obecnie wolę spotkania ze starymi przyjaciółmi.
W obu przypadkach konferencja jest wyczerpująca.
Po części z mojej winy. Zbyt często zgłaszam się na ochotnika. To znaczy, że nie opieram
się dostatecznie mocno naciskom.
Niedzielę spędziłam, pracując z kolegą na wspólnym pisaniu artykułu do „Journal of
Forensic Sciences”. Następne trzy dni minęły we mgle porządków obrad, sosu remoulade i drinków. Koktajle Hurricane dla moich rozsądnych w kwestii alkoholu kolegów, woda Perrier dla mnie.
Rozmowy dotyczyły dwóch tematów: szaleństw z przeszłości i dziwnych spraw. Na czele
tegorocznej listy rzeczy niezwykłych i zdumiewających były wysuszone kamienie żółciowe
wielkości płatków Cocoa Puffs, więzienne samobójstwo przy użyciu kabla telefonicznego
i lunatykujący gliniarz z pociskiem z własnej broni w mózgu.
Przedstawiłam sprawę Ferrisa. Na temat niezwykłych krawędzi ran zdania były
podzielone. Większość zgodziła się ze scenariuszem, który brałam pod uwagę.
Mój rozkład zajęć nie pozwalał na wysłuchanie referatów. Ale kiedy w środę pojechałam
taksówką na nowoorleańskie lotnisko, zostałam pokonana.
Problemy techniczne. Czterdzieści minut opóźnienia. Witajcie w świecie podróży
lotniczych po Ameryce. Spóźniasz się minutę i samolot odleciał. Jesteś godzinę przed czasem i lot jest opóźniony. Problemy techniczne, problemy z załogą, problemy z pogodą, problemy
z problemami. Wszystkie je znałam.
Godzinę później skończyłam pisać protokół z zebrania komitetu na moim laptopie, a lot
z siedemnastej czterdzieści przesunięto na dwudziestą.
Żegnaj, przesiadko w Chicago.
Sfrustrowana powlokłam się do stoiska obsługi klienta, odczekałam w kolejce
i uzyskałam nowe połączenia. Dobra wiadomość: tej nocy dotrę do Montrealu. Zła wiadomość:
wyląduję tuż po północy. Dodatkowa zła wiadomość: po drodze odwiedzę Detroit.
W takich sytuacjach pienienie się niewiele daje poza skokiem ciśnienia.
W księgarni na lotnisku tylko kilka milionów egzemplarzy absolutnego tegorocznego
przeboju zagrodziło mi drogę. Zdjęłam jeden z piramidy. Na skrzydełku reklamowano tajemnicę, która zdemaskuje „wybuchową starożytną prawdę”.
Jak Masada?
Dlaczego nie? Reszta wszechświata to czyta.
Kiedy samolot wylądował, miałam za sobą czterdzieści rozdziałów. Okay. Były krótkie.
Za to opowieść intrygująca.
Ciekawe, czy Jake i jego koledzy czytali tę książkę, a jeśli tak, jak oceniają punkt
wyjściowy.
Odgłos budzika w czwartek był równie miły jak zapalenie spojówek. I niemal tak samo
bolesny.
Kiedy wjechałam na dwunaste piętro L’édifice Wilfrid Derome, budynku, w którym
mieściły się biura policji prowincji i laboratoria kryminalistyczne, od razu pobiegłam na
odprawę.
Tylko dwie autopsje. Jedną zajął się Pelletier, drugą Emily Santangelo.
LaManche powiedział, że w odpowiedzi na moją prośbę polecił Lisie przyjrzeć się głowie
Ferrisa jeszcze raz. Wydobyła z niej dodatkowe fragmenty i wysłała z kostnicy na piętro.
Zapytał, kiedy się spodziewam zakończyć analizę. W przybliżeniu podałam wczesne popołudnie.
Rzeczywiście, odłamki leżały koło zlewu w moim laboratorium. Numer LSJML był
identyczny z numerem przyporządkowanym zwłokom Ferrisa.
Narzuciłam fartuch, odsłuchałam wiadomości z sekretarki i odpowiedziałam na dwa
telefony, po czym wróciłam do mis z piaskiem, żeby nowe fragmenty połączyć ze
zrekonstruowanymi segmentami.
Dwa były odłamkami kości ciemieniowej. Jeden pasował jak ulał do prawej kości
potylicznej. Drugi nie znalazł swego miejsca.
Trzy wypełniły krawędzie owalnego uszkodzenia.
To wystarczyło. Miałam odpowiedź.
Kiedy się myłam, zaświergotała moja komórka. Dzwonił Jake Drum, połączenie było
fatalne.
– To brzmi tak, jakbyś dzwonił z Plutona.
– Brak zasięgu... – Na linii trzeszczało i parskało. – ...odkąd Pluton został zdegradowany z planety do...
Zdegradowany do czego? Księżyca?
– Jesteś w Izraelu?
– W Paryżu... zmieniłem plany... Musée de l’Homme.
Wysłuchałam długiej serii transatlantyckich trzasków i charczeń.
– Dzwonisz z komórki?
– ...okalizowałem numer inwentarzowy... nie ma go od... demdziesiątych.
– Jake, zadzwoń ze stacjonarnego. Ledwo cię słyszę.
Najwyraźniej Jake także mnie nie słyszał.
– ...dę szukał... o wszystkim ze stacjonarnego.
W telefonie zapadła cisza.
Rozłączyłam się.
Jake pojechał do Paryża.
Do Musée de l’Homme. Po co?
W myślach klepnęłam się w czoło.
Wsunęłam zdjęcie Kesslera pod mikroskop i w powiększeniu przyjrzałam się notatce.
Październik 1963. M de l’H.
To, co brałam za cyfrę 1, było literą l. Ryan miał rację. H okazało się rozmazanym M. M
de l’H. Jake rozpoznał skrót, poleciał do Paryża, poszedł do muzeum i poszukał numeru inwentaryzacyjnego szkieletu z Masady.
LaManche nosi buty na miękkich podeszwach, a kieszenie ma wolne od monet i kluczy.
Nie powłóczy nogami. Niczym nie dzwoni.
W moim umyśle formowało się kolejne „dlaczego?”, kiedy nos kazał mu się zająć
zapachem Flying Dutchman.
Okręciłam się na pięcie. LaManche wszedł przez laboratorium histologiczne i stał za
moimi plecami.
– Gotowe?
– Gotowe.
Oboje usiedliśmy, na stole między nami postawiłam rekonstrukcję.
– Pominę fakty podstawowe.
LaManche uśmiechnął się wielkodusznie. Ugryzłam się w język.
Wzięłam segment zawierający prawą półkulę czaszki Ferrisa i wykorzystałam długopis
jako wskazówkę.
– Owalne uszkodzenie z pęknięciami promienistymi.
Pokazałam pajęczynę krzyżujących się pęknięć na tym segmencie oraz dwóch innych.
– Pęknięcia koncentryczno-falujące.
– Więc wlot jest za prawym uchem i poniżej niego? – LaManche nie odrywał wzroku od
rekonstrukcji.
– Tak, ale sprawa jest skomplikowana.
– Krawędzie. – LaManche przeszedł do sedna.
– Tak.
Wróciłam do pierwszego segmentu i wskazałam uformowane na zewnątrz krawędzie rany
wlotowej.
– Jeśli lufa pozostaje w bliskim kontakcie z powierzchnią czaszki, odrzut gazów może
wytworzyć krawędzie zewnątrzczaszkowe – powiedział LaManche.
– Nie sądzę, by to był nasz przypadek. Zwróć uwagę na kształt rany.
LaManche przysunął się bliżej.
– Kula wchodząca prostopadle do powierzchni czaszki zwykle powoduje powstanie
otworu kolistego. Kula wchodząca pod kątem powoduje nieregularne uszkodzenie, najczęściej
bardziej owalne.
– Mais, oui. Defekt w kształcie dziurki od klucza.
– Właśnie. Część pocisku oderwała się i spadła poza czaszką. Stąd zewnętrzne krawędzie
wlotu.
LaManche podniósł głowę.
– Czyli pocisk wszedł za prawym uchem i wyszedł przez lewy policzek.
– Tak.
LaManche zastanowił się.
– Taka trajektoria jest nietypowa, ale możliwa przy strzale samobójczym. Monsieur Ferris
był praworęczny.
– To nie wszystko. Przyjrzyj się dokładniej.
Podałam mu szkło powiększające. Wstał i przystawił je do owalnego uszkodzenia.
– Zaokrąglony koniec wygląda na spłaszczony. – LaManche studiował owal przez kolejne
pół minuty. – Jakby okrąg nałożono na owal.
– Albo odwrotnie. Krawędź otworu okrągłego jest czysta na zewnętrznej powierzchni
czaszki, ale sprawdź w środku.
Obrócił segment.
– Krawędzie wewnątrzczaszkowe. – Natychmiast to dostrzegł. – Podwójny wlot.
Pokiwałam głową.
– Pierwszy pocisk uderzył w czaszkę pod kątem prostym. Przypadek podręcznikowy.
Zewnętrzna krawędź czysta, wewnętrzna poszarpana. Drugi uderzył w to samo miejsce, ale
ukośnie.
– Tworząc uszkodzenie w kształcie dziurki od klucza.
Potaknęłam.
– Głowa Ferrisa się poruszyła albo dłoń strzelcowi drgnęła.
Zmęczenie? Smutek? Rezygnacja? LaManche się zgarbił, kiedy na głos wypowiedziałam
brzydki wniosek:
– Avramowi Ferrisowi dwukrotnie strzelono w tył głowy. Jak podczas egzekucji.
Tamtego wieczoru Ryan gotował w mojej kuchni. Golec zwyczajny, szparagi i to, co my
z krainy Dixie nazywamy tłuczonymi ziemniakami. Upiekł je, obrał z łupin, a potem rozgniótł
widelcem, dodając zieloną cebulkę i oliwę z oliwek.
Obserwowałam go z podziwem. Mówią, że jestem przenikliwa, wręcz błyskotliwa. Jeśli
chodzi o gotowanie, mam wyobraźnię gupika. Gdyby mi dano całe eony na zastanowienie się,
mój umysł w żadnym razie nie stworzyłby planu czynności prowadzących do uzyskania
gniecionych ziemniaków, w którym nie byłoby gotowania.
Birdie od razu docenił fruits de mer Ryana i przez cały wieczór przychodził się
częstować. Później usadowił się na obudowie kominka. Jego mruczenie mówiło, że kocie życie nie może być lepsze.
Przy kolacji podzieliłam się wnioskami dotyczącymi sposobu śmierci Ferrisa. Ryan już
wiedział. Oficjalne dochodzenie zaklasyfikowano jako śledztwo w sprawie morderstwa.
– Broń to pistolet jericho kaliber dziewięć milimetrów – powiedział.
– Gdzie był?
– W kącie schowka, ukryty pod wózkiem.
– Należał do Ferrisa?
– Jeśli tak, to nikt o tym nie wiedział.
Nabrałam dokładkę sałaty.
– Technicy wydobyli jeden dziewięciomilimetrowy pocisk ze schowka – ciągnął Ryan.
– Tylko jeden? – To nie pasowało do mojego scenariusza z dwoma strzałami.
– Z paneli na suficie.
Ani to.
– Co pocisk robił w suficie? – zapytałam.
– Może Ferris rzucił się na strzelca, walczyli, broń wystrzeliła.
– Może strzelec włożył broń Ferrisowi do ręki i pociągnął za spust.
– Pozorowane samobójstwo? – zapytał Ryan.
– Każdy telewidz wie, że na dłoniach musi pozostać proch.
– LaManche nic nie znalazł.
– Co nie znaczy, że nic tam nie było.
Żułam z namysłem.
LaManche znalazł fragment jednego pocisku w głowie ofiary. Technicy wygrzebali jeden
pocisk z sufitu. Gdzie jest reszta dowodów balistycznych?
– Powiedziałeś, że Ferris mógł siedzieć na taborecie, kiedy do niego strzelono?
Ryan potaknął.
– Twarzą do drzwi?
– Które prawdopodobnie były otwarte. Technicy sprawdzają pomieszczenia biurowe
i korytarze. Nie uwierzyłabyś, ile tam jest poupychanego gówna.
– Co z łuskami?
Ryan pokręcił głową.
– Strzelec musiał je pozbierać.
Także to nie miało sensu.
– Dlaczego zostawił broń, a zabrał pocisk i łuski?
– Dobre pytanie, doktor Brennan.
Nie miałam na nie dobrej odpowiedzi.
Podsunęłam sałatę Ryanowi. Odmówił.
Zmienił temat.
– Wpadłem dzisiaj do wdowy.
– I co?
– Ta dama nie ma szans na zajęcie pierwszego miejsca w moim konkursie na Pannę
Sympatyczną.
– Jest w żałobie.
– Tak twierdzi.
– Ty tego nie kupujesz?
– Instynkt mi mówi, że jest tu coś jeszcze, w co należy wbić zęby.
– Fatalna metafora. – Pomyślałam o kotach.
– Racja.
– Podejrzani?
– Ogrom.
– Wielkie słowo – skomentowałam. – Seksowne.
– Francuskie majteczki – odparł Ryan.
– Małe słowa.
Przy deserze opowiedziałam mu, czego się dowiedziałam o fotografii Kesslera.
– Drum naprawdę nadłożył drogi i poleciał do Paryża?
– Na to wygląda.
– Jest przekonany, że zdjęcie przedstawia szkielet z Masady?
– A nie należy do tych, którzy łatwo wpadają w ekscytację.
Ryan spojrzał na mnie dziwnie.
– Jak dobrze znasz Jake’a?
– Ponad dwadzieścia lat.
– Pytanie dotyczyło jakości, a nie okresu trwania.
– Jesteśmy kolegami.
– Tylko?
Oczy wzniesione do nieba.
– Przechodzimy do spraw osobistych?
– Mm.
– Mm.
– Myślę, że powinniśmy wymienić się informacjami.
Nie miałam pojęcia, o co mu chodzi.
– Pogawędziłem sobie też z Courtney Purviance – powiedział Ryan. – Interesująca
kobieta.
– Miła?
– Dopóki rozmowa nie skręca na Ferrisa albo szczegóły dotyczące firmy. Wtedy zamyka
się w sobie jak bankowy skarbiec.
– Chroni szefa?
– Albo się boi, że wyląduje na ulicy. Odebrałem sygnały świadczące, że nie przepada za
Miriam.
– Co powiedziała?
– Nic nie mówiła. – Ryan chwilę się zastanawiał. – Chodziło o jej zachowanie. Tak czy
owak wydusiłem z niej, że Ferris od czasu do czasu handlował artefaktami.
– Przedmiotami z Ziemi Świętej? – domyśliłam się.
– Oczywiście legalnie zdobytymi i przewiezionymi.
– Istnieje potężny czarny rynek przedmiotów zabytkowych – powiedziałam.
– Kolosalny – zgodził się Ryan.
Synapsy zaskoczyły.
– Myślisz, że jest jakiś związek między Ferrisem a kośćmi z Masady?
Ryan wzruszył ramionami.
– I to go zabiło?
– Kessler tak uważa.
– Odnalazłeś Kesslera?
– Odnajdę.
– To może być zbieg okoliczności.
– Może.
Nie myślałam tak jednak.
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Ryan obudził mnie tuż po szóstej na zacieśnienie więzów przed wschodem. Birdie
wymknął się z sypialni. Na końcu korytarza Charlie skrzeczał wers ze „Strokin’”
Clarence’a Cartera.
Kiedy brałam prysznic, Ryan podpiekł bajgle i zaparzył kawę. Przy śniadaniu
omawialiśmy proces reedukacji papugi.
Chociaż na ten temat podczas wymiany prezentów nie padło ani jedno słowo, dość
szybko zwróciłam uwagę na nieortodoksyjny repertoire noir Charliego. Poddany przesłuchaniu, Ryan przyznał, że nasz skrzydlaty przyjaciel trafił do niego via nalot oddziału do walki z prostytucją na dom uciech. Damy miały namiętne gusta, a ptak je przejął.
Od miesięcy pracowałam nad zmianą muzycznych i oratorskich talentów Charliego.
Z różnym rezultatem.
O ósmej włączyłam papudze szkoleniowe CD i pojechaliśmy z Ryanem do L’édifice
Wilfrid Derome. Ryan ruszył do pomieszczeń crimes contra la personne na parterze, ja windą pojechałam do LSJML na jedenastym piętrze.
Zrobiłam zdjęcia w zbliżeniu i napisałam raport końcowy, po czym powiedziałam
LaManche’owi, że szczątki z mojego laboratorium można oddać rodzinie Ferrisa. Chociaż
pogrzeb się odbył, kiedy byłam w Nowym Orleanie, ustalono, że fragmenty czaszki zostaną
umieszczone we wgłębieniu w trumnie.
O wpół do jedenastej zadzwoniłam do Ryana. Powiedział, że za pięć minut spotka się ze
mną w holu. Czekałam dziesięć. Znudzona poszłam do stołówki po dietetyczną colę na drogę.
Przy ladzie w ostatniej chwili dokupiłam szkockie herbatniki. Nigdy nic nie wiadomo.
Kiedy wróciłam do holu, Ryan już tam był. Wrzuciłam colę i ciastka do torby.
Przez dwadzieścia siedem lat Avram Ferris prowadził swoją firmę importową w parku
przemysłu lekkiego przy autoroute des Laurentides, drodze łączącej Montreal ze starym lotniskiem Mirabel.
Zbudowane w latach siedemdziesiątych Mirabel miało być klejnotem awiacyjnym
Montrealu. Ponieważ jest oddalone od miasta o czterdzieści pięć kilometrów, z centrum miała je łączyć pośpieszna kolej. Ani się obejrzysz i jesteś przy bramce!
Kolej nigdy nie powstała.
Na początku lat dziewięćdziesiątych dojazd był fatalny i ciągle się pogarszał.
Sześćdziesiąt dziewięć dolców za taksówkę do śródmieścia.
Sfrustrowane władze się poddały i skazały Mirabel na niebyt, wybierając jego
geograficznie bardziej przyjaznego konkurenta. Obecnie na Mirabel lądują wyłącznie samoloty towarowe i czarterowe. Wszelkie loty krajowe, do Stanów i na inne kontynenty obsługuje
lotnisko Dorval, niedawno przemianowane na Pierre Elliot Trudeau International.
Avram Ferris zupełnie się tym nie przejął. Założył Les Imports Ashkenazim koło Mirabel
i tam firmę zostawił.
Tam też zginął.
Mieszkał w Côte-des-Neiges, dzielnicy zajmowanej przez klasę średnią i położonej za
Jewish General Hospital, na północny zachód od le centre-vill e.
Ryan pojechał drogą ekspresową Decarie, skręcił na wschód na Van Horne, potem na
północ na Plamondon, która prowadziła do Veziny. Hamując przy krawężniku, wskazał piętrowe pudło z czerwonej cegły w szeregu innych piętrowych pudeł z czerwonej cegły.
Powiodłam wzrokiem po przecznicy.
Budynki były identyczne, prawa strona stanowiła lustrzane odbicie lewej. Frontowe drzwi
w drewnianych framugach, okna na piętrze z balkonami. Wszystkie ścieżki zagrabione.
Wszystkie krzewy przycięte. Na podjazdach chevrolety i fordy czekały w plastikowych wiatach.
– To nie jest klasa jaguarów i SUV-ów – zauważyłam.
– Wygląda na to, że właściciele domów zwołali zebranie i zakazali wykończeń w kolorze
innym niż biały.
Ryan podbródkiem wskazał budynek stojący dokładnie naprzeciwko.
– Ferris mieszka na piętrze na lewo, jego brat na parterze, matka i drugi brat zajmują dom obok.
– Musiał przeżywać piekło, dojeżdżając do pracy.
– Pewnie został tu z miłości do architektonicznej autoekspresji.
– Mówiłeś, że Avram i Miriam nie mają dzieci?
– Pobrali się późno. Pierwsza żona miała kłopoty ze zdrowiem, umarła
w osiemdziesiątym dziewiątym. W dziewięćdziesiątym siódmym Ferris ponownie się ożenił.
Potomstwa się nie doczekali.
– Czy to nie jest sprzeczne z prawami?
Ryan obrzucił mnie pytającym spojrzeniem.
– Micwot.
Wciąż patrzył tak samo.
– Żydowskie prawo. Trzeba mieć dzieci. Nie można marnować nasienia.
– Chyba myślisz o kalendarzu rolniczym.
Zbliżyliśmy się do małego ganku.
Ryan wszedł po stopniach i nacisnął górny dzwonek.
Czekaliśmy.
Zadzwonił ponownie.
I znów nic.
Za naszymi plecami przeczłapała staruszka, wózek na zakupy grzechotał w rytm jej
kroków.
– Wdowa powinna siedzieć w domu, no nie? – zapytał Ryan, po raz trzeci naciskając
guzik.
– Sziwa trwa tylko przez tydzień.
– A potem?
– Codziennie odmawiasz kadysz, nie imprezujesz, przez jakiś czas się nie golisz ani nie
strzyżesz. Ale zasadniczo prowadzisz normalne życie.
– Skąd to wszystko wiesz?
– Mój pierwszy chłopak był Żydem.
– Nieszczęśliwa miłość?
– Przeprowadził się do Altoony.
Ryan otworzył ochronne drzwi i kilka razy uderzył w nie pięścią.
Kobieta z wózkiem stanęła, odwróciła się i bezwstydnie gapiła na nas znad trzech warstw
grubego szala.
Po prawej poruszyła się zasłona. Dotknęłam ramienia Ryana, wskazując głową okno.
– Dora jest w domu.
Ryan uśmiechnął się promiennie.
– Avram był porządnym żydowskim chłopcem, osiem lat czekał z powtórnym ożenkiem.
Może byli blisko z mamą.
– Może się jej zwierzał.
– Albo mama sama dostrzegała różne rzeczy.
Do głowy wpadła mi myśl.
– Staruszki lubią ciasteczka.
– Są z tego znane.
Z torby wyjęłam herbatniki.
– To może sprawić, że mama spojrzy na nas przychylnym okiem i będzie miała ochotę
pogawędzić.
– Cholera. – Ryan się odwrócił. – Jesteśmy w tym dobrzy.
Tylko że drzwi nie otworzyła Dora, ale Miriam. Miała na sobie czarne spodnie, bluzkę
z czarnego jedwabiu, czarny sweterek i perły.
Tak jak podczas naszego pierwszego spotkania uderzyły mnie jej oczy. Teraz miała je
podkrążone, ale to bez znaczenia. Lawendowe tęczówki były absolutnie niezwykłe.
Miriam zdawała sobie sprawę z efektu, jaki jej oczy wywołują u mężczyzn. Przelotnie na
mnie zerknęła, po czym przeniosła wzrok na Ryana i nieznacznie się nachyliła, jedną dłonią obejmując się w talii, drugą przytrzymując sweterek pod szyją.
– Detektywie. – Cichy głos. Lekko zdyszany.
– Dzień dobry, pani Ferris – powiedział Ryan. – Mam nadzieję, że czuje się pani lepiej.
– Dziękuję.
Miała upiornie bladą cerę i wydawała się szczuplejsza, niż zapamiętałam.
– Jest kilka szczegółów, które chciałbym wyjaśnić.
Miriam zapatrzyła się w jakiś odległy punkt między nami. Wózek staruszki znowu
zagrzechotał.
Miriam spojrzała na Ryana, leciutko przekrzywiając głowę.
– Czy to nie może poczekać?
Ryan pozwolił, by pytanie zawisło między nami.
– Kto to? – z głębi domu dobiegł drżący głos.
Miriam odpowiedziała w jidysz albo po hebrajsku, potem znowu zwróciła się do nas:
– Moja teściowa nie czuje się dobrze.
– Pani mąż nie żyje – powiedział Ryan niezbyt delikatnie. – Nie mogę odwlekać śledztwa
w sprawie morderstwa ze względu na komfort pogrążonych w żałobie.
– Ta myśl ani na chwilę mnie nie odstępuje. Więc uważacie, że to było morderstwo?
– Podobnie jak pani, tak sądzę. Czy pani mnie unika, pani Ferris?
– Nie.
Lawenda i błękit się spotkały. Żadne nie ustąpiło.
– Chciałbym znowu zapytać panią o człowieka nazwiskiem Kessler.
– A ja znowu odpowiadam, że go nie znam.
– A czy pani teściowa może go znać?
– Nie.
– Skąd to pani wie, pani Ferris? Kessler twierdził, że znał pani męża. Rozmawiała pani
o Kesslerze z teściową?
– Nie, ale nigdy nie wymieniła tego nazwiska. Ze względu na swoje interesy mąż
spotykał wielu ludzi.
– Z których jeden mógł mu wpakować dwie kulki w tył głowy.
– Próbuje mnie pan zaszokować, detektywie?
– Zdaje sobie pani sprawę, że pani mąż handlował przedmiotami zabytkowymi?
Miriam niemal niedostrzegalnie ściągnęła brwi.
– Kto to panu powiedział?
– Courtney Purviance.
– Rozumiem.
– To nie jest prawda?
– Pani Purviance ma skłonność do wyolbrzymiania swojej roli w sprawach mojego męża.
– Głos Miriam był ostry jak brzytwa.
– Sugeruje pani, że ona kłamie?
– Sugeruję, że w jej życiu nie ma zbyt wielu rzeczy poza pracą.
– Pani Purviance mówiła, że przed śmiercią w zachowaniu pani męża nastąpiła zmiana.
– To śmieszne. Gdyby Avram był przygnębiony, z pewnością bym zauważyła.
Ryan wrócił do swego pytania.
– Więc czy to prawda, że pani mąż handlował starożytnymi znaleziskami?
– Stanowiły drobny ułamek działalności Avrama.
– Wie pani o tym?
– Tak.
– Mówiła pani, że niewiele wie o firmie męża.
– To akurat wiem.
Dzień był bezchmurny i mroźny.
– Czy te znaleziska mogły też obejmować ludzkie szczątki? – zapytał Ryan.
Fiołkowe oczy się rozszerzyły.
– Dobry Boże, nie.
Większość ludzi nie lubi przedłużających się przerw w rozmowie. Gdy zapada milczenie,
czują się w obowiązku je zapełnić. Ryan to wykorzystuje. Zrobił to teraz. Podziałało.
– To byłoby chet – rozwinęła Miriam.
Ryan nadal czekał.
Miriam już otwierała usta, kiedy za jej plecami rozległ się zawodzący głos. Odwróciła się
i powiedziała coś przez ramię.
Kiedy znowu na nas spojrzała, promienie słońca odbiły się w kropelkach potu nad jej
górną wargą.
– Muszę pomóc teściowej w przygotowaniach do szabasu.
Ryan podał jej wizytówkę.
– Jeśli coś mi się przypomni, zadzwonię. – Oczy się rozszerzyły. – Naprawdę zależy mi,
żeby zabójca Avrama stanął przed sądem.
– Miłego dnia – powiedział Ryan.
– Shabbat shalom – dodałam.
Kiedy zbieraliśmy się do odejścia, Miriam położyła dłoń na ramieniu Ryana.
– Niezależnie od tego, co pan sądzi, detektywie, ja szczerze kochałam swojego męża. –
W jej głosie zabrzmiała przerażająca posępna nuta.
Oboje z Ryanem milczeliśmy, dopóki nie wsiedliśmy do samochodu.
– No i co? – zapytał Ryan.
– Nie wiem.
Przez chwilę się zastanawialiśmy.
– Chet? – zapytał Ryan.
– Coś w rodzaju grzechu.
– Damulka nie wierzy w potęgę siostrzanych więzów – stwierdził Ryan.
– Zachowywała się tak, jakby mnie tam nie było – zgodziłam się.
– Ale byłaś.
– Tak mi się wydawało.
– Z całą pewnością nie jest wielbicielką Purviance.
– Nie.
Ryan zapalił silnik i samochód ruszył.
– Powiedziałbym, że jestem dość dobrym znawcą charakterów – odezwał się Ryan.
– Powiedziałabym, że to słuszna ocena.
– Ale nie potrafię rozgryźć Miriam. W jednej chwili jest pogrążona w żałobie,
w następnej prezentuje postawę „wal się”. Coś próbuje ukryć?
– Pociła się – stwierdziłam.
– W mroźny dzień – dodał Ryan. Zatrzymaliśmy się na skrzyżowaniu. – Co dalej?
– Ty jesteś detektywem.
– Broń jest bezpańska. Nie można wyśledzić jej właścicieli. Rozmowy z sąsiadami
Ferrisa w parku przemysłowym nic nie dały. To samo, jeśli chodzi o zeznania rodziny
i partnerów biznesowych. Nadal czekam na dokumenty podatkowe i billingi telefonu
z magazynu. Wysłałem zapytanie o Kesslera do każdej synagogi w mieście.
– Wygląda na to, że solidnie zająłeś się śledztwem.
– Flaki sobie wypruwałem, ale postępów nie widać – odparł Ryan.
– Co teraz?
– Technicy wciąż pracują na miejscu zbrodni. Purviance ciągle sprawdza, czy coś
ukradziono. Zostaje nam lunch.
Ledwo usiadłam nad swoim whopperem, kiedy zapiszczała moja komórka. Dzwonił Jake
Drum. Tym razem połączenie było dobre.
– Naprawdę zboczyłeś do Paryża? – zapytałam, po czym bezgłośnie powiedziałam
Ryanowi jego nazwisko.
– To nic takiego. Zamiast jechać do Toronto i tam łapać samolot do Tel Awiwu, polecę
z lotniska Charles’ a de Gaulle’a.
– Szkielet jest aż tak ważny?
– Może się okazać, że nawet bardzo.
– Czego się dowiedziałeś?
Ryan częściowo odpakował mojego hamburgera i podał mi. Złapałam go w jedną rękę
i ugryzłam kęs.
– Intuicja mnie nie myliła – odparł Jake. – Szkielet z Masady dostarczono do Musée de
l’Homme w listopadzie tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego trzeciego roku. Odnalazłem
dokumenty eksponatu i numer inwentarzowy.
– Mów dalej.
– Co jesz?
– Whoppera.
– Fast foody to świętokradztwo w mieście takim jak Montreal.
– Są szybkie.
– Gastronomiczne śliskie zbocze.
Powiększyłam świętokradztwo łykiem dietetycznej coli.
– Kości wciąż tam są?
– Nie. – W głosie Jake’a brzmiała frustracja.
– Nie?
Ugryzłam kolejny kęs whoppera. Po brodzie popłynął mi ketchup. Ryan wytarł go
serwetką.
– Odnalazłem niejaką Marie-Nicole Varin, która pomagała inwentaryzować zbiory na
początku lat siedemdziesiątych. Pamięta, że trafiła na szkielet z Masady. Ale teraz nie ma go w muzeum. Szukaliśmy wszędzie.
– Nikt go nie widział od lat siedemdziesiątych?
– Nie.
– Przecież rejestrują ruchy każdego eksponatu?
– Powinni. Reszta dokumentacji tego konkretnego eksponatu zaginęła.
– Jak tłumaczą to w muzeum?
– C’est la vie. Tylko kilkoro z obecnego personelu pracowało w tamtym czasie. Varin przeprowadzała inwentaryzację ze studentem nazwiskiem Yossi Lerner. Przypuszcza, że Lerner nadal mieszka w Paryżu. I mamy tu interesujący aspekt. Varin sądzi, że Lerner jest
Amerykaninem albo Kanadyjczykiem. – Whopper znieruchomiał w połowie drogi do moich ust.
– Zamierzam go odnaleźć.
– Bonne chance – powiedziałam.
– Będę potrzebował czegoś więcej niż szczęścia.
Powtórzyłam Ryanowi słowa Jake’a.
Wysłuchał, nie komentując.
Skończyliśmy frytki.
Wróciwszy na Van Horne, patrzeliśmy, jak mężczyzna w długim czarnym płaszczu,
czarnym kapeluszu, spodniach i jasnych skarpetach przepuszcza dzieciaka w dżinsach i kurtce Blue Jays.
– Szabas zbliża się szybkimi krokami – powiedziałam.
– Co pewnie nie spowoduje, że serdeczniej nas w tych stronach przywitają.
– Pewnie nie.
– Prowadziłaś kiedyś obserwację?
Pokręciłam głową.
– Od razu krew szybciej krąży w żyłach – powiedział Ryan.
– Tak słyszałam.
– Niewykluczone, że Miriam wyjdzie z domu.
– Zostawiając Dorę samą.
– Jeszcze nie rozmawiałem z Dorą w cztery oczy.
– Możemy kupić kwiaty – zaproponowałam.
Odwiedziliśmy kwiaciarnię i wróciliśmy do bliźniaka Ferrisów czterdzieści minut po tym,
jak stąd odjechaliśmy.
Godzinę później z frontowych drzwi domu Dory wyszła Miriam.
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Dora otworzyła po drugim dzwonku. W jasnym słońcu jej pomarszczona twarz wydawała
się niemal przezroczysta.
Ryan ponownie nas przedstawił.
Staruszka obrzuciła nas pustym wzrokiem. Zadałam sobie pytanie, czy nie jest na lekach.
Ryan pokazał odznakę.
Dora spojrzała na nią obojętnie. Nie ulegało wątpliwości, że nie wie, kim jesteśmy.
Wyciągnęłam do niej kwiaty i ciasteczka.
– Shabbat shalom – powiedziałam.
– Shabbat shalom – odparła, ale to raczej był odruch niż powitanie.
– Bardzo pani współczuję z powodu straty syna, pani Ferris. Wyjeżdżałam,
w przeciwnym razie wcześniej bym panią odwiedziła.
Dora przyjęła moje dary i pochyliła się, by powąchać kwiaty. Potem uważnie obejrzała
herbatniki i zwróciła mi je.
– Przykro mi, panienko. Nie są koszerne.
Czując się jak idiotka, schowałam ciastka do torby.
Oczy Dory powędrowały do Ryana, wróciły do mnie. Były małe, załzawione, pobielałe
od starości.
– Byłaś na sekcji zwłok mojego syna. – Lekki akcent. Może wschodnioeuropejski.
– Tak, proszę pani. Byłam.
– Nikogo tu nie ma.
– Chcielibyśmy porozmawiać z panią, pani Ferris.
– Ze mną? – Zaskoczenie. Przestrach.
– Tak, proszę pani.
– Miriam poszła do sklepu.
– To potrwa tylko chwilkę.
Zawahała się, a potem się odwróciła i poprowadziła nas przez lustrzane drzwi do
niewielkiego słonecznego salonu z pokrytym plastikiem zestawem wypoczynkowym.
– Poszukam wazonu. Siadajcie, proszę.
Zniknęła w korytarzu na prawo od wejścia. Rozejrzałam się.
Pokój stanowił świadectwo fatalnego gustu lat sześćdziesiątych. Tapicerka z białej
satyny. Laminowane dębowe stoły. Wypukłe tapety. Złoty dywan pętelkowy od ściany do ściany.
Mnóstwo zapachów walczyło o uwagę. Środek dezynfekujący. Czosnek. Odświeżacz
powietrza. Z szafy albo komody włączał się cedr.
Dora przyczłapała z powrotem i przez chwilę układałyśmy kwiaty w wazonie.
Później opadła na drewniany fotel na biegunach z poduszkami przywiązanymi do
siedzenia i oparcia. Wyciągnęła stopy i wygładziła fałdy sukni. Spod rąbka wyjrzały niebieskie sportowe buty.
– Dzieci poszły z Roslyn i Ruthie do synagogi.
Założyłam, że to synowe z sąsiednich domów.
Dora splotła dłonie na podołku, spuściła wzrok.
Wymieniliśmy z Ryanem spojrzenia. Głową dał mi znak, żebym zaczęła.
– Pani Ferris, wiem, że już pani rozmawiała z detektywem Ryanem. – Uniosła
nieruchome, pobielałe spojrzenie. – Bardzo nam przykro, że znowu panią niepokoimy, ale
zastanawialiśmy się, czy od tamtych rozmów nie przypomniała sobie pani o czymś.
Dora wolno pokręciła głową.
– Czy w tygodniach poprzedzających śmierć pani syn miał nietypowych gości?
– Nie.
– Czy syn pokłócił się z kimś? Narzekał na kogoś?
– Nie.
– Brał udział w ruchach politycznych?
– Życiem Avrama była jego rodzina. Firma i rodzina.
Zdawałam sobie sprawę, że powtarzam pytania, które wcześniej zadał Ryan. Techniki
przeprowadzania przesłuchań. Czasami to działa, przywołuje wcześniej zapomniane obrazy lub szczegóły początkowo uznane za nieważne.
I po raz pierwszy przesłuchiwaliśmy Dorę samą.
– Czy pani syn miał wrogów? Czy ktoś mógł mu życzyć źle?
– Jesteśmy Żydami, panienko.
– Miałam na myśli konkretnego człowieka.
– Nie.
Nowe podejście.
– Zna pani ludzi, którzy obserwowali sekcję zwłok pani syna?
– Tak. – Dora pociągnęła się za ucho, chrząknęła.
– Kto wybrał tych ludzi?
– Rabin.
– Dlaczego po południu wrócili tylko dwaj?
– To pewnie była decyzja rabina.
– Czy zna pani człowieka nazwiskiem Kessler?
– Kiedyś znałam Moshe Kesslera.
– Był obecny przy autopsji pani syna?
– Moshe umarł w czasie wojny.
Właśnie w tej chwili zadzwonił mój telefon.
Spojrzałam na wyświetlacz.
Numer prywatny.
Zignorowałam komórkę.
– Wiedziała pani, że syn handlował starożytnymi artefaktami?
– Avram handlował wieloma rzeczami.
Telefon znowu zadzwonił.
Przeprosiłam i wyłączyłam go.
Impuls. Frustracja. Natchnienie. W głowie pojawiło się nazwisko jak niepożądany
dżingiel. Sama nie wiem, dlaczego zadałam następne pytanie.
– Zna pani człowieka nazwiskiem Yossi Lerner?
Zmarszczki w kącikach oczu Dory pogłębiły się, pomarszczone usta zacisnęły.
– Czy to nazwisko coś pani mówi, pani Ferris?
– Mój syn miał przyjaciela, który nazywał się Yossi Lerner.
– Naprawdę? – Zachowałam neutralny wyraz twarzy, spokojny ton.
– Avram i Yossi poznali się jako studenci na Uniwersytecie McGill.
– Kiedy to było? – Nie patrzyłam na Ryana.
– Lata temu.
– Pozostawali w kontakcie?
– Nie mam pojęcia. O nie. – Dora głośno nabrała powietrza. – Czy Yossi jest w to
wplątany?
– Oczywiście, że nie. Ja tylko rzucam nazwiska. Wie pani, gdzie Lerner teraz mieszka?
– Nie widziałam Yossiego od lat.
Drzwi frontowe otworzyły się i zamknęły. W salonie pojawiła się Miriam.
Dora się uśmiechnęła.
Miriam patrzyła na nas z wyrazem twarzy tak wypranym z emocji, że równie dobrze
mogła przyglądać się mchowi. Kiedy się odezwała, to tylko do Ryana.
– Mówiłam panu, że moja teściowa nie czuje się dobrze. Dlaczego ją pan niepokoi?
– Czuję się do... – zaczęła Dora.
Miriam jej przerwała.
– Ma osiemdziesiąt cztery lata i właśnie straciła syna.
Dora cmoknęła.
Tak jak wcześniej Ryan poczęstował Miriam milczeniem i czekał, aż je wypełni. Tym
razem na próżno.
Zrobiła to Dora.
– Wszystko w porządku. Miło sobie rozmawiamy. – Dora machnęła dłonią poznaczoną
sinymi żyłami.
– O czym rozmawiacie? – Miriam nie odrywała wzroku od Ryana, jakby Dora w ogóle
się nie odezwała.
– O Eurypidesie – odparł Ryan.
– To ma być dowcip, detektywie?
– O Yossim Lernerze.
Bacznie obserwowałam Miriam. Nie doczekałam się żadnej reakcji.
– Kim jest Yossi Lerner?
– Przyjacielem pani męża.
– Nie znam go.
– Kolega ze studiów.
– To nie było za moich czasów.
Spojrzałam na Dorę. Oczy staruszki zaszły mgłą, jakby oglądała wspomnienia z dalekiej
przeszłości.
– Dlaczego pyta pan o tego człowieka? Tego Yossiego Lernera? – Miriam ściągnęła
rękawiczki.
– Jego nazwisko wypłynęło...
– W pańskim śledztwie? – We fiołkowych oczach pojawił się cień zaskoczenia.
– Tak.
– W jakim kontekście?
Na zewnątrz zawył alarm samochodowy. Dora się nie poruszyła.
Ryan spojrzał na mnie. Kiwnęłam głową.
Ryan powiedział Miriam o Kesslerze i jego zdjęciu. Nie okazała śladu zainteresowania
czy emocji.
– Istnieje związek między tym szkieletem a śmiercią męża?
– Bez owijania w bawełnę czy odpowiedź ma być polukrowana?
– To pierwsze.
Ryan odliczał na palcach.
– Człowiek zostaje zamordowany. Gość przedstawia zdjęcie, twierdzi, że szkielet na tym
zdjęciu jest powodem strzelaniny. Gość znika bez śladu.
Mały palec Ryana dołączył do pozostałych.
– Są dowody, że szkielet na zdjęciu pochodzi z Masady.
Kciuk.
– Ofiara handlowała starożytnymi znaleziskami z Izraela.
Ryan znowu wystawił palec wskazujący.
– W przeszłości szkielet był w posiadaniu Yossiego Lernera. W przeszłości ofiara
kumplowała się z Yossim Lernerem.
– Ten drugi był księdzem.
Wszyscy odwróciliśmy się do Dory.
Mówiła w przestrzeń.
– Drugi chłopiec był księdzem – powtórzyła. – Ale to było później. A może nie?
– Jaki drugi chłopiec? – zapytałam łagodnie.
– Avram miał dwóch przyjaciół. Yossiego, a później tego drugiego. – Dora postukała się
pięścią w brodę. – Był księdzem. Na pewno.
Miriam podeszła do teściowej, ale nie wyciągnęła do niej ręki.
Przypomniała mi się scena z pokoju rodzinnego w kostnicy. Chociaż kobiety siedziały
obok siebie, dzielił je dystans. Nie dotykały się, nie obejmowały. Młodsza nie dzieliła się swoją siłą ze starszą. Starsza nie szukała pociechy u młodszej.
– Łączyła ich bliska przyjaźń – ciągnęła Dora.
– Pani syn i jego koledzy? – podsunęłam zachęcająco.
Po raz pierwszy zobaczyłam uśmiech na twarzy Dory.
– Cóż za dociekliwe umysły. Ciągle czytali. Ciągle zadawali pytania. Czasami przez całą
noc dyskutowali.
– Jak się nazywał ksiądz? – zapytałam.
Dora pokręciła głową.
– Był z Beauce. Nazywał nas zayde i bubbe.
– Gdzie pani syn poznał księdza?
– Na Yeshiva University.
– W Nowym Jorku?
Dora pokiwała głową.
– Avram i Yossi zrobili dyplom na McGill. Avram był w tamtych czasach o wiele
bardziej uduchowiony. Uczył się na rabina, a ten ksiądz studiował religie Bliskiego Wschodu czy coś w tym rodzaju. Byli jedynymi Kanadyjczykami i jak przypuszczam, to ich do siebie zbliżyło.
– Jej spojrzenie powędrowało w przestrzeń. – Czy on wtedy był księdzem? – powiedziała
bardziej do siebie niż do nas. – Albo został księdzem później? – Zacisnęła palce. Dłonie jej drżały. – Ojej. A niech to.
Miriam zbliżyła się do Ryana.
– Detektywie, naprawdę muszę zaprotestować.
Ryan złapał mój wzrok. Oboje wstaliśmy.
Miriam się odezwała:
– Niech pan znajdzie sprawcę, detektywie, ale proszę, by nie niepokoił pan mojej
teściowej, kiedy jest sama.
– Po pierwsze, raczej sprawiała wrażenie zamyślonej niż niespokojnej. Po drugie, nie
mogę się zgodzić na takie ograniczenie mojego śledztwa. Ale postaramy się być uprzejmi.
Mnie zignorowała.
W samochodzie Ryan zastanawiał się, dlaczego zapytałam o Lernera.
– Pojęcia nie mam – odparłam.
– Doskonała intuicja – skomentował.
– Doskonała intuicja – zgodziłam się.
Oboje uznaliśmy też, że Lerner zasługuje na to, by bliżej mu się przyjrzeć.
Ryan prowadził, a ja odsłuchałam wiadomości.
Trzy.
Wszystkie od Jake’a Druma.
Dostałem namiary na Yossiego Lernera. Zadzwoń.
Rozmawiałem z Yossim Lernerem. Zadzwoń.
Niesamowite wiadomości. Zadzwoń.
Każde kolejne „zadzwoń” było bardziej wzburzone niż poprzednie.
Powiedziałam o tym Ryanowi.
– Zadzwoń do niego.
– Tak myślisz?
– Owszem. Chcę się dowiedzieć więcej o tym Lernerze.
– Też się nie mogę doczekać, żeby pogadać z Jakiem, ale zaraz będę w domu i wolę to
zrobić ze stacjonarnego. Rozmowa przez komórki jest gorsza niż telefonowanie do Zambii.
– Dzwoniłaś do Zambii?
– Nigdy nie udało mi się połączyć.
Dziesięć minut później Ryan podrzucił mnie do mieszkania.
– W weekend mam obserwację, a już jestem spóźniony. – Ujął mnie pod brodę i palcami
pogładził po policzkach. – Zajmij się tym Lernerem. Daj mi znać, czego dowiedział się Jake.
– Podniecająca obserwacja – powiedziałam.
– Wiesz, co wolałbym obserwować – odparł.
– Nie jestem pewna, czy to odpowiednie określenie.
Ryan mnie pocałował.
– Mam u ciebie dług – powiedział.
– Na pewno go odbiorę.
Ryan wrócił do Wilfrid Derome. Ja weszłam do środka.
Przywitałam się z Birdiem i Charliem, po czym przebrałam się w dżinsy i zaparzyłam
kubek earl greya. Usiadłam na sofie i wybrałam numer Jake’a.
Odebrał po pierwszym sygnale.
– Nadal jesteś we Francji? – zapytałam.
– Tak.
– Spóźnisz się na wykopaliska.
– Beze mnie nie zaczną. Jestem szefem.
– Zapomniałam.
– To, co tu odkrywam, jest o wiele ważniejsze.
Birdie wskoczył mi na kolana. Pogładziłam go po łebku. Wyciągnął się i zaczął
wylizywać łapkę.
– Rozmawiałem z Yossim Lernerem.
– Wiem to z wiadomości, które mi zostawiłeś.
– Lerner nadal mieszka w Paryżu. Pochodzi z Quebecu.
To musi być ten sam Yossi Lerner, którego pamięta Dora.
– Pracował na pół etatu w muzeum, kiedy był tam szkielet z Masady, i zbierał materiały
do doktoratu. Jesteś gotowa?
– Oszczędź mi tego dramatyzmu, Jake.
– To cię zwali z nóg.
Zwaliło.
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– Najpierw kilka szczegółów. Z tego Lernera jest dziwny ptaszek. Mieszka z fretką.
Zajmuje się archeologią z ciężarówki. Izrael. Egipt. Jordania. Zdobywa granty, prowadzi
wykopaliska, pisze raport, jedzie dalej. Mnóstwo rzeczy ratuje – powiedział Jake.
– Ratuje co się da, zanim na miejsce wjadą buldożery.
– Właśnie.
– Czy jest związany z jakąś instytucją?
– Okresowo bywał, ale mówi, że nigdy nie interesowała go stała praca. Według niego
krępuje ruchy.
– Takie nieregularne przychody mogą być ciężarem.
– Gość z całą pewnością nie ma pieniędzy. Mieszka w siedemnastowiecznej kamienicy
zbudowanej jako koszary dla muszkieterów. Całe mieszkanie jest wielkości buicka. Wchodzi się do niego po krętych kamiennych schodach. Ale ma ładny widok na Notre-Dame.
– Więc go odwiedziłeś?
– Kiedy zadzwoniłem, powiedział, że pracuje nocami, i zaprosił mnie. Dwie godziny
spędziliśmy na czczeniu króla Słońce.
– To znaczy?
– Zrobiliśmy poważny ubytek w butelce Martell VSOP Medallion.
– Ile ma lat?
– Na oko przed sześćdziesiątką.
Avram Ferris miał pięćdziesiąt sześć.
– Żyd?
– Nie tak gorliwy jak w młodości.
– Jaka jest jego historia?
– Lernera?
– Nie, Jake, Ludwika XIV.
Oparłam się wygodnie. Birdie przesunął się na moje piersi.
– Na początku Lerner był chłodny, ale po czwartym kielonku gadał jak nawrócony
w klinice Betty Ford. Nie chcesz słuchać o pianiście, prawda?
– Nie.
– Pracował w Musée de l’Homme od siedemdziesiątego pierwszego do siedemdziesiątego
czwartego, kiedy zbierał materiały do pracy doktorskiej.
– Temat?
– Zwoje z Morza Martwego.
– Przypuszczalnie Esseńczykom ich pisanie zajęło mniej czasu.
– Lerner podchodzi do spraw z rozwagą i poważnie. W tamtym okresie poważnie
traktował judaizm.
– Zmianę spowodowała tęsknota za pianistą?
– A kto mówi o tęsknocie?
– Przejdź do kości z Masady.
– W siedemdziesiątym drugim Lernera poproszono o pomoc przy inwentaryzowaniu
wielu muzealnych zbiorów. W trakcie prac natrafił na list przewozowy i zdjęcie szkieletu.
– Z listu przewozowego wynikało, że kości pochodzą z Masady?
– Tak.
– Jaką nosił datę?
– Listopad 1963.
Stanowisko 2001, jaskinia pod murami Masady na południowym krańcu szczytu.
Wymieszane kości. Leżący osobno szkielet. Według informatora Jake’a, który pracował tam jako ochotnik, jaskinię 2001 odkryto i opróżniono w październiku sześćdziesiątego trzeciego, na miesiąc przed wystawieniem listu przewozowego. To budziło dreszcz podniecenia.
– Był podpisany?
– Owszem, ale Lerner nie pamięta, przez kogo. Przeszukał zbiory muzeum, znalazł
szkielet, zgodnie z zasadami sporządził notatkę dotyczącą stanu okazu i miejsca magazynowania, i zajął się następną sprawą. Ale coś go niepokoiło. Dlaczego przysłano do muzeum jeden
szkielet? Dlaczego kości pozostawały w pudle, ukryte gdzieś w magazynie? Czy ty mruczysz?
– To mój kot.
– W następnym roku Lerner przeczytał książkę australijskiego dziennikarza Donovana
Joyce’a. Jej główna teza brzmiała, że Jezus przeżył ukrzyżowanie.
– I przeniósł się w jakieś przyjemne miejsce na wyspach?
– Dożył osiemdziesiątki i zginął, walcząc z Rzymianami w Masadzie.
– Oryginalne.
– To nie wszystko. W Masadzie Jezus sporządził zwój zawierający jego ostatnią wolę
i testament.
– A w jaki sposób Joyce dotarł do tych klejnocików?
– W grudniu sześćdziesiątego czwartego był w Izraelu, zbierał materiały do książki.
Zgłosił się do niego człowiek, niejaki profesor Max Grosset, jeden z ochotników z ekipy Yigaela Yadina. Grosset twierdził, że ukradł starożytny zwój z Masady, i namawiał Joyce’a, żeby mu pomógł przeszmuglować go za granicę. Grosset zarzekał się, że zwój ma kolosalną wagę, samo autorstwo sprawia, że jest bezcenny. Joyce odmówił, ale przysięga, że widział i czytał zwój Grosseta.
– A potem napisał o nim książkę.
– Joyce pojechał do Ziemi Świętej, żeby zwiedzić Masadę, ale Izraelczycy odrzucili jego
prośbę o wejście na szczyt. Zmuszony do rezygnacji z pierwotnego pomysłu na książkę,
przegrupował siły i zaczął badać wiarygodność zwoju Grosseta. Zdumiony swymi odkryciami
w rezultacie poświęcił osiem lat na to przedsięwzięcie. Chociaż nigdy więcej nie spotkał
Grosseta, utrzymuje, że dogrzebał się do niezwykłych nowych informacji o rodzicach Jezusa, jego stanie cywilnym, ukrzyżowaniu i zmartwychwstaniu.
– Uhm.
– W swojej książce Joyce wspomina o szkieletach odnalezionych w jaskini 2001.
– Żartujesz.
– Według Joyce’a dwudziestu pięciu osobników to przedstawiciele bardzo wyjątkowej
grupy, nie mającej związków z żydowskimi zelotami. Konkluduje, że po zdobyciu Masady
z szacunku dla tych osobników generał Silwa rozkazał żołnierzom zostawić w spokoju pochówki w jaskini.
– Ponieważ to były szczątki Jezusa i jego wyznawców.
– Taki jest wniosek.
– Lerner uwierzył w tę szaloną teorię?
– Nakład książki jest wyczerpany, ale miałem ją w ręku. Muszę przyznać, że jeśli jesteś
otwarta na tego rodzaju myślenie, argumenty Joyce’a brzmią przekonująco.
– Jezu.
– Właśnie. A wracając do Lernera. Po lekturze książki Joyce’a nasz pobożny młody
uczony doszedł do wniosku, że kości, które odkrył w muzeum, z wielkim prawdopodobieństwem
należały do Jezusa.
– Chrystus i jego wyznawcy w najświętszym miejscu judaizmu.
– Trafiłaś w sedno. Ta możliwość wstrząsnęła światem Lernera.
– Wstrząsnęłaby Izraelem, nie wspominając o całym chrześcijaństwie. Co zrobił Lerner?
– Popadł w głębokie przygnębienie. A jeśli to Jezus? A jeśli nie Jezus, ale jakaś inna
ważna persona raczkującego wówczas chrześcijaństwa? Jeśli kości wpadną w nieodpowiednie
ręce? Jeśli sprawa przecieknie do mediów? Świętość Masady zostanie zakwestionowana. Świat
chrześcijański będzie oburzony tym, co z całą pewnością uzna za żydowskie oszustwo. Dręczył
się przez wiele nocy. W końcu po tygodniach katuszy postanowił, że szkielet musi zniknąć.
Długo się zastanawiał, jak go ukraść i zniszczyć. Rozważał spalenie, zmiażdżenie młotem,
wrzucenie w obciążonym worku do morza. Ale wtedy odzywało się sumienie. Kradzież to
kradzież. Jeśli szkielet należy do Jezusa, to przecież nadal jest to Żyd i święty mąż. Lerner prawie nie sypiał. W końcu nie mógł się zmusić do zniszczenia szkieletu, ale nie mógł też żyć z myślą, że znajdzie go ktoś inny. Postanowił, że szkielet musi zniknąć, by przetrwać mogły kultura i tradycja religijna.
– Lerner zniszczył dokumenty i ukradł kości.
– Wyniósł je z muzeum w sportowej torbie.
– A potem? – Usiadłam prosto.
– Tu mamy tę część zwalającą z nóg. Jak się nazywał ten twój zastrzelony?
– Avram Ferris.
– Tak myślałem. – Następne słowa Jake’a uderzyły we mnie niczym koktajl Mołotowa. –
Lerner przekazał kości i fotografię Avramowi Ferrisowi.
– Kumplowi z młodości – wykrztusiłam.
– Ferris spędził dwa lata w kibucu w Izraelu i w drodze do Montrealu przejeżdżał przez
Paryż.
– Cholera jasna.
– Cholera jasna.
Po skończonej rozmowie zadzwoniłam do Ryana. Nie odebrał. Pewnie rozpoczął
podniecającą obserwację.
Zbyt poruszona, by jeść, poszłam na siłownię. W głowie kotłowały mi się pytania, kiedy
pokonywałam schody na StairMasterze. Próbowałam ułożyć je w logiczny ciąg.
Czy fotografia Kesslera rzeczywiście przedstawia szkielet z Masady?
A jeśli tak, czy Ferris miał ten szkielet, kiedy go zamordowano?
Kto jeszcze o tym wiedział?
Czy Ferris zamierzał sprzedać szkielet na czarnym rynku? Komu? Dlaczego teraz?
A może zaoferował, że zniszczy go za odpowiednią cenę? I kto miał mu zapłacić? Żydzi?
Chrześcijanie?
Jeśli nie, dlaczego Ferrisa zastrzelono?
Gdzie jest teraz szkielet?
Gdzie jest Kessler?
Kim jest Kessler?
Dlaczego Ferris przyjął skradziony szkielet?
Na to ostatnie pytanie potrafiłam znaleźć kilka możliwych odpowiedzi. Lojalność wobec
przyjaciela? Wspólna troska o mit świętości Masady albo strach przed potężnym
żydowsko-chrześcijańskim sporem teologicznym w okresie, kiedy wsparcie zachodnich
chrześcijan jest niezbędne dla zachowania państwa Izrael? Dora powiedziała, że jej syn
w tamtym okresie był pobożny. Jezus, który przeżył ukrzyżowanie i umarł w oblężonej
Masadzie? To byłby koszmar zarówno dla chrześcijan, jak i żydów.
Ale czy naprawdę? Jezus był Żydem. Dlaczego on albo jego wyznawcy nie mieliby
walczyć w Masadzie?
Nie, Jezus był heretyckim żydem. Budził gniew u najwyższych kapłanów.
Wracajmy do pytań.
Co Ferris mógł zrobić z kośćmi?
Logicznym miejscem przechowywania byłby jego magazyn.
Technicy nie znaleźli żadnych kości.
Czy mógł je ukryć tak skutecznie, że nawet najbardziej dokładne przeszukanie nie
doprowadziłoby do ich odnalezienia?
Zanotowałam w myślach. Zapytać Ryana. Zapytać Courtney Purviance.
Wycierając pot z twarzy, ćwiczyłam dalej.
Coś było nie tak z koncepcją magazynu.
Tora zakazuje pozostawiania ciała niepogrzebanego przez noc. Księga Powtórzonego
Prawa albo któryś z proroków. Czy Ferris nie czułby się zbrukany, mając ludzkie szczątki
w miejscu pracy? A przynajmniej niespokojny? Przeszłam ze StairMastera na ławeczkę do
wyciskania.
Może Ferris był tylko pośrednikiem. Może dał kości komuś innemu.
Komu?
Komu?
Komuś, kto tak jak on i Lerner martwił się tą sytuacją?
Ale wszyscy żydzi byliby związani zakazem Tory.
Komuś, kto miał inne powody pragnąć, by szkielet zniknął?
Chrześcijańskie powody?
Jeśli Jezus nie umarł na krzyżu, jeśli przeżył i jego kości trafiły do Musée de l’Homme,
ich odkrycie wstrząsnęłoby chrześcijaństwem, zarówno katolikami, jak i protestantami. Sugestię trzeba by zdecydowanie odrzucić, w przeciwnym razie rozwaliłaby w proch fundamentalną
zasadę wiary chrześcijańskiej. Żadnego pustego grobu. Aniołów. Zmartwychwstania.
Wielkanocy. Dochodzenie i spór zajmowałyby pierwsze miejsce w wiadomościach na całym
świecie miesiącami, nie, całymi latami. To byłaby absolutnie bezprecedensowa debata,
naznaczona straszliwą pasją i dotkliwie raniąca oponentów.
Znieruchomiałam w połowie wyciskania.
Trzeci przyjaciel! Ksiądz z Beauce!
Dora mówiła, że łączyła ich bliska przyjaźń.
Księża nie mają żadnych obaw związanych z ludzkimi kośćmi. Noszą je jako relikwie.
Wbudowują w ołtarze. Pokazują w kościołach w całej Europie.
Nagle ogarnęła mnie przemożna chęć zlokalizowania tego księdza.
Spojrzałam na zegarek. Wpół do siódmej. Złapałam ręcznik i poszłam do szatni.
Komórka miała słaby zasięg. Narzuciłam bluzę i kurtkę, po czym wybiegłam na dwór.
Jake odebrał po czwartym sygnale. Głos miał zaspany.
Idąc ulicą Ste-Catherine, opowiedziałam mu o Ferrisie, Lernerze i księdzu.
– Potrzebne mi nazwisko, Jake.
– U nas jest po północy.
– Przecież Lerner pracuje nocami?
– Okay.
Usłyszałam ziewnięcie.
– I wszystko, czego uda ci się dowiedzieć o tym księdzu. Czy był wplątany w kradzież
szkieletu? Gdzie mieszkał w siedemdziesiątym trzecim? Gdzie mieszka teraz?
– Nosi bokserki czy obcisłe majtki?
– Właśnie.
– Telefon o tak późnej porze może Lernera wkurzyć.
– Wierzę w twoje zdolności perswazyjne.
– I mój chłopięcy urok.
– Oczywiście.
Wychodziłam spod prysznica, kiedy zadzwonił telefon.
Owijając się w ręcznik, prześliznęłam się po kafelkach, wpadłam do sypialni i złapałam
telefon.
– Sylvain Morissonneau.
– Jesteś gwiazdą – powiedziałam, zapisując nazwisko na odwrocie wyciągu bankowego.
– Mylisz mnie ze Stingiem – odparł Jake.
– Czy Morissonneau brał udział w kradzieży szkieletu?
– Nie.
– Gdzie jest teraz?
– Lerner nie znał go zbyt dobrze. Mówi, że wyjechał do Paryża niedługo po tym, jak
tamci dwaj poznali się na Yeshiva University. Od siedemdziesiątego pierwszego nie widział
Morissonneau ani o nim nie słyszał.
– Och.
– Ale jednego się dowiedziałem.
Czekałam.
– Morissonneau jest cystersem.
– Trapistą?
– Skoro tak twierdzisz.
Po odmrożeniu tajskiego kurczaka z ryżem odpaliłam komputer i zaczęłam przeszukiwać
sieć.
Charlie raz po raz skrzeczał „Get Off of My Cloud”. Birdie mruczał na biurku po mojej
prawej.
W trakcie przeszukiwań dowiedziałam się kilku rzeczy.
W tysiąc dziewięćdziesiątym ósmym roku benedyktyni zapoczątkowali ruch odnowy
w klasztorze Cîteaux w środkowej Francji. Idea polegała na przywróceniu Reguły św. Benedykta w takim stopniu, jak to tylko możliwe. Nie udało mi się dowiedzieć, co to znaczy.
Cîteaux po łacinie znaczy Cisterium; ci, którzy przystąpili do ruchu reformatorskiego, stali się znani jako cystersi.
Obecnie istnieje kilka zakonów cysterskich, a jednym z nich jest Zakon Cystersów
Ściślejszej Obserwancji. Nazwa „trapiści” pochodzi od innego ruchu reformatorskiego w innym francuskim klasztorze La Trappe, który miał miejsce w siedemnastym wieku.
Mnóstwo reformatorskich ruchów. Jest w tym sens, uznałam. Mnisi mają sporo czasu na
refleksję i wybranie lepszych opcji.
Znalazłam trzy cysterskie klasztory w Quebecu. Jeden w Oka w pobliżu Lac des Deux
Montagnes, drugi w Mistassini pod Lac Saint-Jean, trzeci w Monteregie koło Saint-Hyacinthe.
Każdy miał stronę internetową.
Spędziłam dwie godziny na rozpracowywaniu niekończących się cybernetycznych pętli
wyjaśniających rozkład klasztornego dnia, podróż duchową, znaczenie powołania, historię
zakonu. Choć bardzo się starałam, nigdzie nie znalazłam listy zakonników.
Już miałam się poddać, kiedy trafiłam na krótkie ogłoszenie:
Siedemnastego lipca 2004 roku mnisi z l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges pod
przewodnictwem ojca Charles’a Trugeona OCSO wybrali swojego ósmego przeora, ojca
Sylviana Morissonneau, lat 59. Urodzony w hrabstwie Beauce w Quebecu ojciec Morissonneau
studiował na uniwersytecie w Laval. W 1968 roku otrzymał święcenia kapłańskie, po czym
kontynuował studia w Stanach Zjednoczonych. W roku 1971 wstąpił do zakonu. Przez osiem lat poprzedzających wybór pracował jako dyrektor administracyjny klasztoru. Na urząd wnosi
zarówno praktyczne, jak i akademickie umiejętności.
Więc Morissonneau nie zrezygnował z życia kontemplacyjnego, pomyślałam,
przełączając się ze strony internetowej klasztoru na MapQuest Canada.
Przepraszam, ojcze, twoja samotność niedługo zostanie zakłócona.
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Monteregie to rolniczy pas położony pomiędzy Montrealem a granicą ze Stanami. Wśród
wzgórz i dolin płynie kręta Richelieu, granice wyznaczają brzegi Saint-Laurent, a w środku aż się roi od parków i przestrzeni zielonych. Parc national des Îles-de-Boucherville, Parc national du Mont-Saint-Bruno. Le Centre de la Nature du Mont Saint-Hilaire. Turyści przyjeżdżają do
Monteregie dla przyrody, żeby pojeździć na rowerze lub nartach albo pograć w golfa.
L’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges wznosi się na brzegu rzeki Yamaska na północ od
miasteczka Saint-Hya cinthe, w środku trapezu wyznaczonego przez Saint-Simone,
Saint-Hugues, Saint-Jude i Saint-Barnabe-Sud.
W Monteregie roi się też od świętych.
Nazajutrz o dziewiątej dwadzieścia rano skręciłam z dwupasmówki na mniejszą
brukowaną drogę, która się wiła między sadami jabłkowymi przez mniej więcej siedemset
metrów, po czym ostro skręcała do bramy w wysokim kamiennym murze. Dyskretna plakietka
informowała, że odnalazłam mnichów.
Klasztor rozciągał się za rozległym trawnikiem, schowany w cieniu potężnych wiązów.
Zbudowany z typowego dla Quebecu szarego kamienia wyglądał jak kościół z przerzutami
nowotworowymi. Na trzy strony wystrzelały skrzydła, a z nich wyrastały mniejsze. Trzypiętrowa okrągła wieża stała przy połączeniu wysuniętego najbardziej na wschód skrzydła i kościoła
właściwego, a z jego wysuniętego najbardziej na zachód odpowiednika w niebo wznosiła się
ozdobna czworokątna iglica. Jedne okna były łukowe, inne kwadratowe, zasłonięte okiennicami.
Pomiędzy głównym budynkiem a polami i płynącą za nimi rzeką leżały rozrzucone zabudowania
gospodarcze.
Poświęciłam chwilę na przyjrzenie się otoczeniu.
Z mojej cybernetycznej podróży dowiedziałam się, że wielu mnichów robi ustępstwa na
rzecz ekonomii: produkują i sprzedają wypieki, sery, czekoladę, wina, warzywa lub przedmioty kultu. Inni przyjmują gości poszukujących duchowej odnowy.
Tutejsi chłopcy najwyraźniej tacy nie byli. Nie zobaczyłam powitalnej tabliczki, sklepu
z pamiątkami ani jednego samochodu.
Podjechałam do budynku. Nikt nie wyszedł mi na powitanie ani nie zapytał, czego tu
szukam.
Z informacji w sieci wynikało, że mnisi w Sainte-Marie-des-Neiges wstają o czwartej
rano, odmawiają liczne modlitwy, potem pracują od ósmej do południa. Zaplanowałam wizytę
tak, by zbiegła się z przedpołudniową pracą.
W lutym nie miało to nic wspólnego z jabłkami czy zbożami. Poza wróblami i susłami nie
dostrzegłam śladów życia.
Wysiadłam i delikatnie zamknęłam drzwi. Coś w tym miejscu wymuszało ciszę.
Wyglądało na to, że najlepiej zrobię, wybierając pomarańczowe drzwi na prawo od okrągłej
wieży. Kiedy szłam w ich kierunku, zza skrzydła z iglicą wyłonił się mnich. Ubrany był
w brązowy habit z kapturem, skarpety i sandały.
Nie zatrzymał się na mój widok, ale wolniejszym krokiem zbliżał się ku mnie, jakby
dawał sobie czas na rozważenie, jaką obrać taktykę.
Stanął trzy metry przede mną. Na jakimś etapie życia doznał obrażeń. Lewa strona twarzy
sprawiała wrażenie obwisłej, powieka opadała, policzek przecinała na ukos biała blizna.
Patrzył na mnie, ale się nie odzywał. Włosy miał zgolone do skóry, ostrą brodę i twarz tak wychudłą jak na diagramie mięśniowo-szkieletowym.
– Jestem doktor Temperance Brennan – powiedziałam. – Przyjechałam, żeby
porozmawiać z Sylvainem Morissonneau.
Nic.
– To sprawa dość nagląca.
Znowu cisza.
Pokazałam legitymację LSJML.
Mnich spojrzał na nią, ale milczał jak zaklęty.
Spodziewałam się chłodnego przyjęcia. Z torby przewieszonej przez ramię wyjęłam
zapieczętowaną kopertę zawierającą odbitkę zdjęcia Kesslera, zrobiłam krok do przodu
i wyciągnęłam rękę.
– Proszę przekazać to ojcu Morissonneau. Jestem pewna, że się ze mną zobaczy.
Spod habitu wypełzła dłoń jak u stracha na wróble, złapała kopertę i dała mi znak, żebym
poszła za jej właścicielem.
Mnich poprowadził mnie przez pomarańczowe drzwi do małego westybulu, a stamtąd na
wykładany boazerią korytarz. W powietrzu unosił się zapach taki sam jak w poniedziałkowy
ranek w szkołach parafialnych z czasów mojej młodości. Mieszanina wilgotnej wełny, środka
dezynfekującego i pasty do drewna.
W progu biblioteki przewodnik dał mi znak, żebym usiadła. Wyprostowana poziomo dłoń
oznaczała, że mam się stąd nie ruszać.
Po jego odejściu przyjrzałam się otoczeniu.
Biblioteka wyglądała jak plan zdjęciowy do filmu o Harrym Potterze. Ciemna boazeria,
szafy z ołowianymi szybkami, drabiny prowadzące do półek na drugim piętrze. Zużyto tyle
drewna, ile drzew rośnie w całej Kolumbii Brytyjskiej.
Doliczyłam się ośmiu długich stołów i dwunastu kartkowych katalogów z małymi
uchwytami z brązu przy szufladkach. Nigdzie ani śladu komputerów.
Nie słyszałam, kiedy wszedł drugi mnich. Po prostu się zjawił.
– Doktor Brennan?
Wstałam.
Ten był ubrany w biały habit i brunatną kamizelę zszytą z prostokątów. Nie miał
peleryny.
– Jestem ojciec Sylvain Morissonneau, przeor tego zgromadzenia.
– Przykro mi, że pojawiam się bez zapowiedzi. – Wyciągnęłam do niego rękę.
Morissonneau się uśmiechnął, ale dłonie nadal trzymał splecione. Wyglądał na starszego
niż pierwszy mnich, aczkolwiek lepiej odżywionego.
– Jest pani z policji?
– Laboratorium medycyny sądowej w Montrealu.
– Proszę. – Morissonneau wykonał gest taki sam jak wcześniej jego kolega. – Proszę za
mną. – Angielski z silnym akcentem z Quebecu.
Poprowadził mnie z powrotem na główny korytarz, przeszliśmy przez otwartą przestrzeń
i znaleźliśmy się w długim wąskim holu. Minęliśmy kilkanaście zamkniętych pomieszczeń,
wreszcie Morissonneau otworzył drzwi do biura.
Kiedy weszliśmy do środka, znowu dał znak dłonią.
Usiadłam.
W porównaniu z biblioteką ten pokój był urządzony po spartańsku. Białe ściany. Szara
kamienna podłoga. Proste dębowe biurko. Zwykłe metalowe szafki na dokumenty. Jedyną
ozdobę stanowił krucyfiks nad biurkiem i obraz nad szafkami. Jezus rozmawiający z aniołami.
W o wiele lepszej kondycji niż drewniana wersja na ścianie.
Powiodłam wzrokiem od płótna do krzyża. W głowie pojawiła mi się fraza. Przed i po. Ta
myśl sprawiła, że poczułam się jak bluźnierca.
Morissonneau usiadł na prostym krześle za biurkiem, położył moje zdjęcie na blacie,
zaplótł palce i spojrzał na mnie.
Czekałam.
On też czekał.
Poczekałam jeszcze trochę.
Wygrałam.
– Zakładam, że widziała się pani z Avramem Ferrisem – powiedział cicho i spokojnie.
– Tak.
– Avram panią do mnie przysłał?
Morissonneau nie wiedział.
– Nie.
– Czego Avram chce?
Wzięłam głęboki wdech. Nienawidziłam tego, co muszę zrobić.
– Przykro mi, że przynoszę złe wieści, ojcze. Dwa tygodnie temu Avram Ferris został
zamordowany.
Usta Morissonneau poruszyły się w bezgłośnej modlitwie, oczy skierowały na dłonie.
Kiedy podniósł głowę, na jego twarzy malował się wyraz, który aż nazbyt często widywałam.
– Kto?
– Policja prowadzi śledztwo.
Pochylił się nad biurkiem.
– Są jakieś tropy?
Wskazałam odbitkę.
– To zdjęcie dał mi człowiek nazwiskiem Kessler.
Brak reakcji.
– Zna ojciec pana Kesslera?
– Może go pani opisać?
Opisałam.
– Przykro mi. – W oczach mnicha za okularami w złotych oprawkach pojawił się
neutralny wyraz. – Ten opis pasuje do wielu osób.
– Wielu, którzy mogą mieć dostęp do tego zdjęcia?
Morissonneau zignorował moje pytanie.
– Dlaczego przychodzi pani do mnie?
– Pana nazwisko dostałam od Yossiego Lernera. – Bliskie prawdy.
– Jak się miewa Yossi?
– Dobrze.
Opowiedziałam mu, co Kessler powiedział o zdjęciu.
– Rozumiem. – Zgiął palce i zaczął stukać po podkładce. Przelotnie spojrzał na zdjęcie,
potem na obraz po mojej prawej.
– Avramowi Ferrisowi strzelono w tył głowy, jak podczas egzekucji.
– Dosyć. – Morissonneau wstał. – Proszę poczekać. – Dłonią dał znak, żebym się nie
ruszała. Zaczynałam się czuć jak Lassie.
Pośpiesznie wyszedł z pokoju.
Minęło pięć minut.
Gdzieś w holu zabił zegar. Poza tym w budynku panowała cisza.
Minęło dziesięć minut.
Znudzona wstałam i podeszłam do obrazu. Miałam rację, choć się myliłam. Płótno
i krucyfiks istotnie składały się na sekwencję przed i po, ale odwróciłam porządek.
Obraz przedstawiał wielkanocny poranek. Cztery postaci stały na tle grobu. Dwa anioły
siedziały na otwartej kamiennej trumnie, między nimi była kobieta, prawdopodobnie Maria
Magdalena. Zmartwychwstały Jezus znajdował się po prawej.
Tak jak w bibliotece tu też nie usłyszałam wejścia Morissonneau. Kiedy się
zorientowałam, wymijał mnie, niosąc w dłoniach skrzynię metr na siedemdziesiąt. Na mój widok stanął i twarz mu złagodniała.
– Śliczny, prawda? O wiele delikatniejszy niż większość przedstawień zmartwychwstania.
– Głos miał zupełnie inny niż wcześniej. Mówił jak babcia pokazująca zdjęcia wnuków.
– Tak, rzeczywiście. – Obraz odznaczał się cudowną eterycznością.
– Edward Burne-Jones. Zna go pani?
Pokręciłam głową.
– Był wiktoriańskim artystą, uczniem Rossettiego. Wiele obrazów Burne’a-Jonesa
odznacza się tym niemal marzycielskim klimatem. Ten nosi tytuł Poranek Zmartwychwstania.
Powstał w tysiąc osiemset osiemdziesiątym drugim roku.
Przez chwilę wpatrywał się w malowidło, potem zacisnął szczęki i usta. Okrążył biurko,
postawił skrzynię na podkładce i usiadł.
Chwilę milczał, zbierając myśli. Kiedy zaczął mówić, w jego głosie znowu brzmiało
napięcie.
– Życie klasztorne to samotność, modlitwa i nauka. Wybrałem takie życie. – Mówił
wolno, robiąc pauzy w miejscach, gdzie zwykle nie powinno ich być. – Składając śluby,
zrezygnowałem z zaangażowania się w politykę i sprawy tego świata. – Położył poznaczoną
plamami wątrobowymi dłoń na skrzyni. – Ale nie mogłem zignorować wydarzeń dziejących się
na świecie. I nie mogłem odwrócić się plecami do przyjaciela.
Wpatrywał się w swoją dłoń, wciąż prowadząc wewnętrzną walkę. Prawda czy
wyzwanie.
Prawda.
– To kości z Musée de l’Homme.
W moich piersiach zapłonął ogień.
– Szkielet ukradziony przez Yossiego Lernera.
– Tak.
– Od jak dawna ojciec go ma?
– Zbyt długo.
– Zgodził się ojciec przechować go dla Avrama Ferrisa?
Kiwnięcie głowy.
– Dlaczego?
– Tak wiele „dlaczego”. Dlaczego Avram nalegał, żebym go wziął? Dlaczego wyraziłem
zgodę? Dlaczego wciąż biorę udział w tym oszustwie?
– Proszę zacząć od Ferrisa.
– Avram przyjął szkielet od Yossiego z lojalności i dlatego, że Yossi go przekonał, iż
powtórne odkrycie zapoczątkuje tragiczne wydarzenia. Po przetransportowaniu kości do Kanady Avram przez kilka lat ukrywał je w swoim magazynie. W końcu zaczął się z tym fatalnie czuć.
Bardziej niż fatalnie. Zaczął mieć obsesję.
– Dlaczego?
– Avram jest żydem, a to są szczątki ludzkie. – Morissonneau pogładził skrzynię. – I...
Przekrzywił głowę. W jego szkłach odbiło się światło.
– Kto tam?
Usłyszałam miękki szelest tkaniny.
– Frere Marc? – zapytał ostro Morissonneau.
Odwróciłam się. W progu pojawiła się postać. Mnich z blizną na twarzy uniósł zdrową
brew, trzymając palec na ustach.
Morissonneau pokręcił głową.
– Laissez-nous. – Zostaw nas.
Mnich skłonił się i wycofał.
Morissonneau wstał, podszedł do drzwi i zamknął je.
– Avram zaczął czuć się z tym fatalnie – przypomniałam, kiedy wrócił na miejsce.
– Wierzył w to, w co wierzył Yossi – odparł cicho.
– Że to szkielet Jezusa Chrystusa?
Oczy Morissonneau przelotnie spoczęły na obrazie. Pokiwał głową.
– Ojciec w to wierzył?
– Czy wierzyłem? Nie, nie wierzyłem, ale nie miałem pewności. Nadal jej nie mam. Nie
mogłem ryzykować. A jeśli Yossi i Avram mają rację i Jezus nie umarł na krzyżu? To byłby
śmiertelny cios dla chrześcijaństwa.
– Zburzyłby fundamenty wiary.
– Właśnie. Wiara chrześcijańska opiera się na idei śmierci i zmartwychwstania naszego
Zbawiciela. Wiara w Mękę Pańską jest sednem zasad, wokół których miliard dusz buduje swoje życie. Miliard dusz, doktor Brennan. Konsekwencje podważenia tej wiary byłyby nie do
pomyślenia.
Zamknął oczy, wyobrażając sobie – jak mogłam się tylko domyślać – niewyobrażalne
konsekwencje. Kiedy je otworzył, jego głos brzmiał silniej.
– Avram i Yossi przypuszczalnie się mylili. Nie wierzę, że to są kości Jezusa Chrystusa.
Ale co by było, gdyby media podchwyciły tę historię? Gdyby to szambo, którym są współczesne środki przekazu, urządziło jeden ze swoich obrzydliwych spektakli, sprzedając duszę za większy słupek oglądalności? Towarzyszący temu spór sam w sobie byłby katastrofą. – Nie czekał na
odpowiedź. – Powiem pani, co by się stało. Miliard ludzi straciłoby grunt pod nogami. Zadano by kłam wierze. Powszechny byłby upadek duchowy. Świat chrześcijański przeżywałby kryzys. Ale to nie koniec, doktor Brennan. Czy to się pani podoba czy nie, chrześcijaństwo to potężna siła polityczna i ekonomiczna. Upadek Kościoła chrześcijańskiego prowadziłby do globalnych
wstrząsów. Zachwiania równowagi. Światowego chaosu. – Dźgnął palcem w powietrze. –
Zatrzęsłyby się fundamenty cywilizacji zachodniej. Wierzyłem w to wtedy. Tym żarliwiej wierzę w to teraz, kiedy islamscy fundamentaliści uprawiają swoją nową odmianę fanatyzmu
religijnego. – Pochylił się nad biurkiem. – Jestem katolikiem, ale studiowałem islam. I uważnie obserwowałem rozwój wypadków na Bliskim Wschodzie. Już wtedy dostrzegałem niepokoje
i wiedziałem, że grozi nam kryzys. Pamięta pani igrzyska olimpijskie w Monachium?
– Terroryści palestyńscy porwali część reprezentacji Izraela. Wszystkich jedenastu
sportowców zabili.
– Porywacze byli członkami frakcji OWP o nazwie Czarny Wrzesień. Trzech złapano.
W niewiele ponad miesiąc później samolot Lufthansy uprowadzili porywacze, którzy się
domagali uwolnienia zabójców z Monachium. Niemcy spełnili to żądanie. To było w roku tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym drugim, doktor Brennan. Oglądałem relacje telewizyjne
i wiedziałem, że to dopiero początek. Tamte wydarzenia miały miejsce rok przed tym, jak Yossi ukradł szkielet i dał go Avramowi. Jestem człowiekiem tolerancyjnym. Żywię wyłącznie
najwyższy szacunek dla moich islamskich braci. Muzułmanie to w przeważającej części ciężko pracujący, skoncentrowani na rodzinie i kochający pokój ludzie, wierni tym samym wartościom, które są drogie pani i mnie. Ale pomiędzy dobrymi istnieje ponura mniejszość kierująca się nienawiścią i pragnieniem destrukcji.
– Dżihad.
– Orientuje się pani, co to jest wahhabizm, doktor Brennan?
Nie orientowałam się.
– Wahhabizm to ascetyczna odmiana islamu, która rozkwitła na Półwyspie Arabskim. Od
ponad dwóch stuleci jest dominującym wyznaniem w Arabii Saudyjskiej.
– Co odróżnia wahhabizm od głównego nurtu islamu?
– Dążenie do wiernego przestrzegania nakazów Koranu.
– Brzmi jak stary dobry fundamentalizm chrześcijański.
– Pod wieloma względami tak jest. Ale wahhabizm idzie o wiele dalej, wzywa do
całkowitego odrzucenia i zniszczenia wszystkiego, co nie jest oparte na oryginalnych naukach Mahometa. Burzliwy rozwój sekty rozpoczął się w latach siedemdziesiątych, kiedy saudyjskie organizacje charytatywne wszędzie, od Islamabadu do Culver City, zaczęły fundować
wahhabijskie meczety i medresy.
– Czy ten ruch naprawdę jest taki zły?
– A czy Afganistan był zły pod rządami talibów? Albo Iran pod rządami ajatollaha
Chomeiniego? – Nie dał mi szansy na odpowiedź. – Wyznawców wahhabizmu nie interesują
jedynie umysły i dusze. Sekta ma ambitny plan polityczny, którego celem jest zastąpienie
przywództwa świeckiego fundamentalistyczną grupą lub osobą w każdym muzułmańskim
państwie na świecie.
Szowinistyczna paranoja? Swoje wątpliwości zachowałam dla siebie.
– Wyznawcy wahhabizmu infiltrują rządy i armie w całym muzułmańskim świecie.
Zajmują odpowiednie pozycje w oczekiwaniu na usunięcie albo zamordowanie przywódców
świeckich.
– Ojciec naprawdę w to wierzy?
– Proszę sobie przypomnieć zniszczenie nowoczesnego Libanu prowadzące do syryjskiej
okupacji. Albo zamordowanie Anwara Sadata. Próby zamachów na Mubaraka w Egipcie,
Husajna w Jordanii, Muszarrafa w Pakistanie. Represjonowanie przywódców świeckich w Iranie.
– Morissonneau ponownie podniósł rękę i wycelował we mnie palec. Teraz drżący. – Osama bin Laden jest wyznawcą wahhabizmu, tak samo jak wyznawcami byli członkowie jego ekip
z jedenastego września. Ci fanatycy zaangażowani są w to, co nazywają Trzecim Wielkim
Dżihadem, świętą wojną, i wszystkie środki, absolutnie wszystkie bez wyjątku, są właściwe, jeśli służą ich sprawie.
Jego dłoń opadła na skrzynkę. Domyślałam się, do czego zmierza.
– Włącznie z kośćmi Jezusa Chrystusa.
– Nawet rzekomymi kośćmi Jezusa Chrystusa. Ci szaleńcy wykorzystaliby swoją władzę,
by manipulować prasą, przekręcać i zniekształcać problem tak, by odpowiadał ich celom. Cyrk medialny wokół autentyczności szkieletu Jezusa podkopałby wiarę milionów i dostarczył
dżihadystom środków do zburzenia fundamentów Kościoła, który jest moim życiem. Moim
obowiązkiem jest temu przeszkodzić, skoro mam taką możliwość. Podstawowym powodem, dla
którego wziąłem te kości, była ochrona mojego ukochanego Kościoła. W tamtym okresie strach przed islamskim ekstremizmem był sprawą drugorzędną. Ale wraz z mijającymi latami ten strach narastał. – Morissonneau wciągnął powietrze przez nos i oparł się o krzesło. – I stał się
powodem, dla którego nadal je przechowuję.
– Gdzie?
– W klasztorze jest krypta. Chrześcijanie nie mają zakazu grzebania zmarłych pomiędzy
żywymi.
– Nie czuł się ojciec zobowiązany powiadomić muzeum?
– Proszę mnie źle nie zrozumieć, doktor Brennan. Jestem sługą Boga. Etyka wiele dla
mnie znaczy. To nie było łatwe. Biłem się z myślami. Biję się z nimi codziennie.
– Ale zgodził się ojciec ukryć szkielet.
– Byłem wtedy młody, niech Bóg mi wybaczy. Postrzegałem to jako jedno z koniecznych
oszustw naszych czasów. A potem lata mijały i nikt, także muzeum, nie interesował się tym
szkieletem, pomyślałem więc, że najlepiej zostawić go w spokoju. – Morissonneau wstał. – Ale teraz dosyć tego. Nie żyje człowiek. Uczciwy człowiek. Przyjaciel. Może zginął z powodu tak błahego jak stare kości i obłąkana teoria w zwariowanej książce.
Ja też wstałam.
– Ufam, że zrobi pani wszystko co w jej mocy, by zachować tę sprawę w tajemnicy –
powiedział Morissonneau.
– Nie jestem znana z miłości do mediów.
– Tak słyszałem.
Musiałam wyglądać na zaskoczoną.
– Wykonałem telefon.
Więc Morissonneau nie żyje wcale w takim zamknięciu.
– Skontaktuję się z władzami Izraela – powiedziałam. – Niewykluczone, że kości wrócą
do nich, a bardzo wątpliwe, by zwołali konferencję prasową.
– To, co teraz się stanie, jest w rękach Boga.
Podniosłam skrzynkę. Zawartość cicho zagrzechotała.
– Proszę mnie informować – powiedział Morissonneau.
– Obiecuję.
– Dziękuję.
– Postaram się, by nazwisko ojca nie pojawiło się w sprawie. Ale nie mogę tego
zagwarantować.
Morissonneau chciał coś powiedzieć, ale zaraz zamknął usta i zrezygnował z prób
wyjaśnień czy tłumaczeń.
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Jechałam z prędkością, która nie mieściła się w piętnastu kilometrach ponad limit, ale
szczęście mi sprzyjało. Policja swoje suszarki wystawiła na innej drodze.
W Wilfrid Derome zaparkowałam na miejscu dla gliniarzy. Pieprzyć to. Była sobota,
a niewykluczone, że w swojej maździe mam Boga.
Temperatura skoczyła do czterech powyżej zera i zapowiadany śnieg zaczął padać jako
mżawka. Brudne zaspy roztapiały się, spływały w pęknięcia i zbierały w kałuże na chodnikach.
Wyjęłam z bagażnika skrzynię Morissonneau i wbiegłam do środka. W holu oprócz
strażników nikogo nie było.
Podobnie jak na jedenastym piętrze.
Postawiłam skrzynię na stole, zrzuciłam kurtkę i zadzwoniłam do Ryana. Nie odebrał.
Zadzwonić do Jake’a?
Kości mają pierwszeństwo.
Serce mi waliło, kiedy wkładałam fartuch.
Dlaczego? Naprawdę wierzę, że to szkielet Jezusa?
Jasne, że nie.
Więc co jest w skrzyni?
Komuś zależało, by te kości opuściły Izrael. Lerner je ukradł, Ferris przewiózł i ukrył.
Morissonneau kłamał na ich temat – wbrew swemu sumieniu.
Czy Ferrris z ich powodu zginął?
Z żarliwości religijnej rodzą się fanatyczne czyny. Od naszego punktu widzenia zależy,
czy oceniamy je jako racjonalne, czy wręcz przeciwnie. Wiedziałam o tym. Ale po co cały ten spisek? Skąd ta obsesja, by ukryć kości, ale ich nie niszczyć?
Czy Morissonneau miał rację? Czy dżihadyści zabiliby, żeby je zdobyć? A może nasz
dobry ojczulek rzucał gromy na polityczne i religijne systemy, które postrzegał jako zagrożenie dla własnego systemu?
Brak tropów. Zamierzałam jednak szukać odpowiedzi na te pytania z pełnym
zaangażowaniem.
Z szafy wyjęłam młotek.
Drewno było suche, gwoździe stare. Wióry leciały na wszystkie strony, kiedy je
podważałam. W końcu koło skrzyni leżało szesnaście gwoździ. Odłożyłam młotek, uniosłam
wieko.
Kurz. Suche kości. Zapach starości, jak pierwszego skamieniałego kręgowca.
Długie kości leżały na dnie, równolegle, wymieszane z rzepkami i kośćmi dłoni oraz stóp.
Reszta tworzyła środkową warstwę. Na górze znajdowała się czaszka z oddzieloną szczęką,
z pustymi oczodołami wpatrzonymi w niebo. Szkielet wyglądał jak setki innych, które
widywałam, wydobyte z pola, z płytkiego grobu, odkopane przez buldożer na miejscu rozbiórki.
Przeniosłam czaszkę na stabilizującą podkładkę korkową, włożyłam szczękę i patrzyłam
na pozbawioną ciała twarz.
Jak wyglądała za życia? Do kogo należała?
Nie. Żadnych spekulacji.
Jeden po drugim wyjmowałam elementy.
Czterdzieści minut później na stole leżał szkielet prawidłowy pod względem
anatomicznym. Nie brakowało nic poza małą kością w gardle zwaną gnykową oraz kilkoma
paliczkami u dłoni i stóp.
Mocowałam formularz sprawy na podkładce, kiedy zadzwonił telefon. Ryan.
Opowiedziałam mu o swoim poranku.
– Boże przenajświętszy.
– Niewykluczone – odparłam.
– Ferris i Lerner wierzyli.
– Morissonneau nie był taki przekonany.
– A ty co myślisz? – zapytał Ryan.
– Zaczynam analizę.
– No i?
– Zaczynam analizę.
– Moja dupa nie jest moja, dopóki nie zakończymy obserwacji. Ale dzisiaj rano miałem
telefon. Niewykluczone, że będzie przełom w sprawie zabójstwa Ferrisa.
– Nie żartuj – odparłam.
– Jak tu skończę, zajmę się tym – oznajmił Ryan.
– Co to za trop?
– Jak tu skończę, zajmę się tym.
– Touché.
– Cholera, jesteśmy profesjonalistami – powiedział Ryan.
– Brawurowe spekulacje to nie dla nas – zgodziłam się.
– Nie wyciągamy pochopnych wniosków.
Po tej rozmowie popędziłam do kafeterii na parterze, pochłonęłam kanapkę z tuńczykiem
i dietetyczną colę, po czym błyskawicznie wróciłam do laboratorium.
Chciałam od razu przejść do kluczowych pytań, ale się zmusiłam do przestrzegania
protokołu.
Rękawiczki.
Światło.
Formularz.
Zaczęłam od płci.
Miednica: wąskie wcięcie kulszowe, wąski otwór górny, grube kości łonowe łączące się
w odwrócone V na przedzie.
Czaszka: wypukłe łuki brwiowe, stępione krawędzie oczodołów, duże grzebienie,
przyczepy mięśniowe i wyrostki sutkowate.
Nie było miejsca na wątpliwości. Miałam przed sobą kości mężczyzny.
Zajęłam się wiekiem.
Ustawiłam światło pod kątem i przyjrzałam się lewej kości łonowej w miejscu, gdzie za
życia łączyłaby się z prawą. Powierzchnia była nierówna i nieznacznie wklęsła w porównaniu z otaczającą ją owalną krawędzią. Z dolnych i górnych brzegów wyrastały cieniutkie narośla.
Prawe spojenie łonowe wyglądało tak samo.
Wstałam i poszłam do dystrybutora wody.
Napiłam się. Głęboko odetchnęłam.
Nieco spokojniejsza wróciłam do szkieletu i wybrałam żebra od trzeciego do piątego
z obu stron klatki piersiowej. Tylko w dwóch zachowały się nieuszkodzone końce mostkowe.
Dokładnie się im przyjrzałam, odłożywszy pozostałe na bok.
Oba kończyły się głębokimi wgnieceniami w kształcie litery U, otoczonymi przez cienkie
ścianki z ostrymi krawędziami. Cienkie kolce wystawały z górnej i dolnej granicy każdej
krawędzi.
Usiadłam wygodnie i odłożyłam ołówek.
Co czułam? Ulgę? Rozczarowanie? Nie byłam pewna.
W systemie ustalania wieku Sucheya-Brooksa, zestawie kryteriów stworzonych na
podstawie analizy kości miednicy setek dorosłych o udokumentowanym wieku w chwili śmierci, spojenie łonowe wskazywało na fazę szóstą. Dla mężczyzn faza szósta oznacza w przybliżeniu sześćdziesiąt jeden lat.
Żebra plasowały się w fazie szóstej w systemie ustalania wieku Iscana-Lothana, opartym
na kwantyfikacji zmian morfologicznych pobranych podczas sekcji zwłok od osobników
dorosłych. W przypadku mężczyzn sugeruje to wiek od czterdziestu trzech do pięćdziesięciu
pięciu lat.
Jasne, chromosomy Y są niezwykle zmienne. Oczywiście muszę jeszcze prześwietlić
rentgenem kości długie i korzenie trzonowców. Mimo to byłam pewna, że mój wstępny wniosek
jest słuszny. Zaznaczyłam na formularzu.
Wiek w chwili śmierci: od czterdziestu do sześćdziesięciu lat.
Ten gość w żadnym razie nie umarł po trzydziestce.
Jak Jezus z Nazaretu.
O ile Jezus rzeczywiście umarł po trzydziestce. Według teorii Joyce’a dożył
osiemdziesiątki.
Ten na stole do tego profilu także nie pasował.
W żadnym razie nie przekroczył siedemdziesięciu lat.
Nie pasował także do profilu starca z jaskini 2001. Ale czy oddzielny szkielet, który
Jake’owi opisał informator, naprawdę należał do starego mężczyzny? Może nie. Może kości
siedemdziesięciolatka Yadina były wymieszane z innymi, a oddzielny szkielet należał do
zupełnie innego osobnika. Mężczyzny, który zmarł w wieku od czterdziestu do sześćdziesięciu lat.
Jak ten gość.
Przerzuciłam formularz na następną stronę.
Pochodzenie.
Właśnie.
Większość systemów ustalania rasy opiera się na zróżnicowaniu kształtu kości, budowy
twarzy, układu zębów i wymiarach czaszki. Chociaż z tego ostatniego kryterium sama często
korzystam, tu pojawił się problem.
Jeśli dokonam pomiarów i przepuszczę je przez Fordisc 2.0, program porówna mojego
anonima do białych, czarnych, Indian amerykańskich, Latynosów, Japończyków, Chińczyków
i Wietnamczyków.
Strasznie mi to pomoże, jeśli facet mieszkał w Izraelu dwa tysiące lat temu.
Wpisałam kolejne cechy do formularza. Wydatne kości nosowe. Wąski otwór nosowy.
Wydatne kości policzkowe. I tak dalej. I tak dalej.
Wszystko wskazywało na rasę kaukaską, a przynajmniej na pochodzenie takie jak
europejskie. To nie był typ negroidalny ani mongoidalny.
Wykonałam pomiary i przepuściłam przez komputer. Każde porównanie plasowało
czaszkę w obrębie rasy białej.
Okay. Komputer mówi to co ja.
Co teraz? Pochodził z Bliskiego Wschodu? Z południa Europy? Był Żydem? Gojem? Nie
znałam sposobu pozwalającego na uzyskanie jednoznacznej odpowiedzi na te pytania. Badanie
DNA także nie było pomocne.
Teraz postura.
Wybierając kości nogi, odrzucałam te ze zniszczonymi lub pokruszonymi końcami,
a resztę przyłożyłam do miarki osteometrycznej. Potem wpisałam pomiary w program Fordisc
2.0 i poprosiłam o wyliczenia przy użyciu danych wszystkich mężczyzn nieznanej rasy w bazie.
Wzrost: od stu sześćdziesięciu dwóch do stu sześćdziesięciu ośmiu centymetrów.
Przez następnych kilka godzin badałam w powiększeniu każdy guz, kolec, otwór i dziurę,
każdą ściankę i staw, każdy milimetr powierzchni. Nic nie znalazłam. Żadnych genetycznych
zróżnicowań. Żadnych zmian czy objawów choroby. Żadnych urazów wyleczonych czy
świeżych.
Żadnych ran po przebiciu stóp czy dłoni.
Wyłączając lampę światłowodową w mikroskopie, wygięłam się do tyłu i przeciągnęłam.
Miałam wrażenie, jakby ktoś podpalił mi ramiona i kark.
Czy to możliwe, że się starzeję?
Wykluczone.
Podeszłam do biurka, opadłam na fotel i sprawdziłam godzinę. Piąta pięćdziesiąt pięć.
Północ w Paryżu.
Za późno na telefon.
Jake odebrał i zaspanym głosem poprosił, żebym poczekała.
– Co jest? – Jake wrócił, otwierając ze świstem puszkę.
– To nie Jezus.
– Co?
– Szkielet z Musée de l’Homme.
– Co z nim?
– Mam go przed sobą.
– Co?
– To biały facet w średnim wieku i średniej budowy ciała.
– Co?
– Nie radzisz sobie w tej rozmowie, Jake.
– Masz kości Lernera?
– Szkielet, który ukradł, jest w moim laboratorium.
– Chryste!
– To nie on.
– Jesteś pewna?
– Ten tutaj przekroczył czterdziestkę. Z przybliżonych szacunków wynika, że miał co
najmniej pięćdziesiąt lat w chwili śmierci.
– Nie osiemdziesiąt.
– W żadnym razie.
– A mógł mieć siedemdziesiąt?
– Wątpię.
– Więc to nie jest starszy mężczyzna z Masady, o którym wspominali Yadin i Tsafrir.
– Wiemy na pewno, że osobny szkielet należał do tego staruszka?
– Właściwie nie. Starsze kości mogły być pomieszane z głównym stosem. To by
znaczyło, że oddzielny szkielet należał do jednego z czternastu mężczyzn w wieku od dwudziestu dwóch do sześćdziesięciu lat.
– Albo w ogóle do kogoś innego.
– Tak. – W słuchawce zapadła długa chwila ciszy. – Powiedz, w jaki sposób dostałaś
szkielet.
Opowiedziałam mu o Morissonneau i mojej wizycie w klasztorze.
– Boże przenajświętszy.
– Tak samo zareagował Ryan.
Kiedy Jake znowu się odezwał, jego głos był cichy jak szept.
– I co zamierzasz zrobić?
– Po pierwsze, powiedzieć mojemu szefowi. To są ludzkie szczątki. Znaleziono je
w Quebecu, więc odpowiada za nie koroner. Poza tym szkielet może być dowodem w śledztwie
w sprawie morderstwa.
– Ferrisa?
– Tak.
– A potem co?
– Z całą pewnością szef poleci, żebym się skontaktowała z właściwymi władzami
w Izraelu.
Znowu cisza. W okno nad moim biurkiem bił deszcz ze śniegiem i spływał krętymi
strumykami po szkle. Dwanaście pięter niżej samochody zatykały ulice i czołgały się po moście Jacques Cartier. Tylne światła malowały błyszczące czerwone wstążki na jezdni.
– Jesteś pewna, że to szkielet z fotografii Kesslera?
Dobre pytanie. W dodatku takie, nad którym się nie zastanawiałam.
– Nie dostrzegłam nic, co mogłoby taką możliwość wykluczyć – powiedziałam.
– A coś, co by ją potwierdzało?
– Nie. – Słabo.
– Warto jeszcze raz się temu przyjrzeć?
– Zaraz to zrobię.
– Odezwiesz się, zanim zwrócisz się do władz izraelskich?
– Dlaczego?
– Obiecaj, proszę, że najpierw zadzwonisz do mnie.
Dlaczego nie. Cała ta sprawa zaczęła się od Jake’a.
– Jasne, Jake.
Kiedy się pożegnaliśmy, chwilę siedziałam z dłonią na słuchawce. Jake sprawiał
wrażenie, jakby informacja o powiadomieniu władz izraelskich go zaniepokoiła. Dlaczego?
Chciał zapewnić sobie prawo do publikacji na temat odkrycia i analizy szkieletu?
Obawiał się, że straci nad nim kontrolę? Nie ufał swoim izraelskim kolegom? Nie ufał izraelskim władzom?
Nie miałam pojęcia. Dlaczego nie zapytałam?
Byłam głodna. Plecy mnie bolały. Chciałam wrócić do domu, zjeść kolację z Birdiem
i Charliem, zwinąć się w kłębek z książką w dłoni.
Zamiast tego wygrzebałam fotografię Kesslera i umieściłam pod mikroskopem. Wolno
posuwałam się od czubka czaszki w dół.
Na czole nie było żadnej jednoznacznej cechy charakterystycznej.
Oczy. Nic.
Nos. Jak wyżej.
Kości policzkowe. Zero.
Kiedy pojawiły się usta, przyjrzałam się baczniej. Podniosłam wzrok i spojrzałam na
leżącą na stole czaszkę.
Coś było nie w porządku.
Przyłożyłam oko do mikroskopu i podkręciłam powiększenie. Zęby zrobiły się wielkie
jak balony.
Ustawiłam środkowy siekacz pod szkłem, potem cofnęłam się o włos w stronę końca
szczęki.
Żołądek mi się ścisnął.
Wstałam, wzięłam lupę i podeszłam do czaszki. Obracając szczęką, obejrzałam dokładnie
uzębienie.
Zamknęłam oczy.
Do diabła, co to ma znaczyć?
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Podeszłam ze zdjęciem do czaszki. Policzyłam pod lupą zęby od środka szczęki do luki
po prawej. Dwa siekacze, kieł, dwa przedtrzonowe. Luka. Dwa trzonowe.
W szkielecie na zdjęciu Kesslera brakowało pierwszego górnego trzonowca po prawej.
W czaszce na moim stole ząb był.
Czy to nie jest szkielet przedstawiony na zdjęciu?
Wróciłam do mikroskopu, podniosłam, ustawiłam na czaszkę, po czym skierowałam
lampę światłowodową na prawe górne trzonowce.
W powiększeniu widziałam, że korzenie trzonowców są bardziej niż normalnie
odsłonięte. Krawędzie zębodołu były poszarpane i porowate.
Zapalenie tkanek okołowierzchołkowych. Nic wielkiego.
Wielką sprawą natomiast był stan powierzchni żującej pierwszego górnego trzonowca po
prawej. Guzki były wysokie i zaokrąglone, podczas gdy guzki na sąsiednich zębach zostały
całkowicie starte.
Cholera, o co tu chodzi?
Ustawiłam szczękę i przyjrzałam się okluzji. Pierwszy trzonowiec powinien nosić ślady
większego zużycia niż sąsiednie zęby, a nie odwrotnie.
Odchyliłam się i pogrążyłam w myślach.
Były dwie możliwości. A. To jest inny szkielet niż ten ze zdjęcia Kesslera. B. To jest ten sam szkielet, ale z trzonowcem wprawionym w lukę.
Jeśli go wprawiono, znowu były dwie możliwości. A. Ząb wypadł ze szczęki. Zęby często
wypadają, kiedy nastąpi rozkład tkanki miękkiej. B. Ząb należał do innego osobnika
i pomyłkowo został umieszczony w szczęce. To wyjaśniałoby różnice w starciu guzków.
Kiedy ząb wprawiono? Nasuwały się trzy prawdopodobne możliwości. A. W czasie
pochówku. B. Podczas prac wykopaliskowych Yadina. C. Podczas przechowywania szkieletu
w Musée de l’Homme.
Intuicja opowiadała się za możliwością B.
Okay. Jeśli ząb umieszczono podczas wykopalisk w Masadzie, kto to zrobił? Jest wielu
kandydatów. A. Yadin. B. Tsafrir. C. Haas. D. Któryś z archeologów.
Moja intuicja?
Archeolog znalazł ząb koło szkieletu, przystawił go do szczęki, pasował, więc go
wprawił. Kości w jaskini 2001 były wymieszane. Nie prowadzono starannych zapisów. Pomyłki
ciągle się zdarzają, gdy podczas wykopalisk pracują studenci i niedoświadczeni ochotnicy.
No tak. Czynność związana z pogrzebem? Zwykła pomyłka? Żadna ewentualność
z powyższych, tylko inny szkielet niż na zdjęciu Kesslera?
To było dla mnie za trudne. Potrzebowałam odontologa.
Było dziesięć po siódmej w sobotni wieczór. Wiedziałam, co powie Marc Bergeron, nasz
stomatologiczny ekspert.
Zrób zdjęcia rentgenowskie.
To było możliwe dopiero w poniedziałek.
Sfrustrowana, przez następną godzinę studiowałam zdjęcie Kesslera w powiększeniu.
Nie znalazłam żadnego defektu ani szczegółu, który jednoznacznie powiązałby szkielet
z fotografii z kośćmi na moim stole.
Przez resztę wieczoru siedziałam podenerwowana i spięta. Oglądaliśmy z Birdiem mecz
koszykówki. Ja kibicowałam Duke’owi. Bird wolał Clemsona Tigersa. Pewnie chodziło o kocie
związki.
W niedzielę rano w niecałe pół godziny znalazłam i zamówiłam w sieci książkę
Donovana Joyce’a Zwój Jezusa. Notka na skrzydełku reklamowała ją jako najbardziej
niepokojącą w dziejach publikację o chrześcijaństwie. Dobra reklama. Fatalnie, że nakład był
wyczerpany.
Co kilka godzin dzwoniłam do Jake’a. Komórkę miał wyłączoną. O pierwszej przestałam
zostawiać mu wiadomości i zadzwoniłam do hotelu. Wymeldował się.
Obserwacja Ryana zakończyła się trzema aresztowaniami i konfiskatą ciężarówki
papierosów. Przyszedł o szóstej z podkrążonymi oczami i włosami wilgotnymi po prysznicu. Ja piłam perriera, Ryan piwo Moosehead, potem poszliśmy do knajpki Katsura przy rue Montagne.
W mojej części śródmieścia panował spokój. Kilkoro studentów kręciło się przed
Concordia University. Kilkoro szukających rozrywki bawiło się na rue Crescent.
W niedzieli coś jest.
A może powodem była temperatura. W ciągu nocy sobotni deszcz ze śniegiem ustąpił
miejsca czystemu niebu i arktycznemu ziąbowi.
Przy sushi opowiedziałam Ryanowi o szkielecie Morissonneau, kończąc własną
konkluzją, że to kości białego mężczyzny, który w chwili śmierci miał od czterdziestu do
sześćdziesięciu lat.
– Tak więc moja ocena wyklucza siedemdziesięciolatka z jaskini 2001, biblijnego
trzydziestotrzyletniego Jezusa i osiemdziesięcioletniego Jezusa Donovana Joyce’a.
– Ale jesteś pewna, że zdjęcie Kesslera przedstawia oddzielny szkielet z jaskini 2001 oraz że jest to szkielet, który Lerner ukradł z Musée de l’Homme, dał Ferrisowi, a ten z kolei
przekazał ojcu Morissonneau?
– Jake jest tego pewien. Rozmawiał z człowiekiem, który pracował jako ochotnik
w jaskini 2001. Nie potrafię jednak znaleźć jednej wyjątkowej cechy, która bez cienia
wątpliwości wiązałaby szkielet od Morissonneau ze szkieletem z fotki Kesslera. I coś jest nie tak z jednym zębem.
Opowiedziałam Ryanowi o dziwnym trzonowcu.
– Podejrzewasz, że to nie jest ten sam szkielet?
– Albo szkielet jest ten sam, ale trzonowiec został wprawiony po zrobieniu zdjęcia.
– Ktoś znalazł podczas wykopalisk brakujący ząb i wetknął gościowi w zębodół?
– To możliwe.
– Nie wydajesz się przekonana.
– Jak dla mnie, guzki są za mało starte.
– Co znaczy, że ząb może należeć do innej osoby, młodszej.
– Tak.
– Czyli co?
– Nie wiem. Może to zwykła pomyłka. Yadin korzystał z pomocy ochotników. Może
któryś z nich wprawił ząb, bo myślał, że to jego miejsce.
– Pójdziesz do Bergerona?
– W poniedziałek.
Ryan opowiedział mi o swoim tropie w sprawie Ferrisa.
– Kiedy wpisałem nazwisko Kesslera w komputer, wyskoczyło niewiele.
– Brakuje żydowskich zbrodniarzy?
– Meyer Lansky – powiedział Ryan.
– Myliłam się.
– Bugsy Siegel – ciągnął Ryan.
– W dwójnasób.
– David Berkowitz.
– W trójnasób.
– Elegancko.
– Szekspirowsko – zgodziłam się.
– Kiedy tak grzebałem, wyskoczył gość nazwiskiem Hershel Kaplan.
Zatkało mnie. Co jest po „w trójnasób”? W czteronasób? Czwórnasób?
– Kaplan to mały kanciarz. Przekręty na kartach kredytowych. Fałszowanie czeków.
Występuje też jako Hershel Kantor i Harry Kester.
– Niech zgadnę. Kessler był jednym z pseudonimów Kaplana.
– Hirsch Kessler. – Ryan wyciągnął odbitkę z tylnej kieszeni. – To jest twój człowiek?
Przyjrzałam się fotografii. Okulary. Ciemne włosy. Ten był gładko ogolony.
– Może. – Wszyscy wyglądają jednakowo? Czułam się jak kretynka.
Zamknęłam oczy i przywołałam obraz Kesslera.
Otworzyłam je i popatrzyłam na więzienną fotkę.
Podświadomość dała znak. Opadające powieki. Skojarzenie, kiedy Kessler zagrodził mi
drogę przed pokojem rodzinnym. Żółw. Zapomniałam. Teraz to samo przemknęło mi przez
głowę.
– Kessler miał brodę, ale wydaje mi się, że to ten sam człowiek. – Oddałam mu odbitkę. –
Przepraszam, nic więcej nie wymyślę.
– To jakiś początek.
– Gdzie jest teraz Kessler? To znaczy Kaplan?
– Zajmuję się tym.
Po powrocie do domu Ryan rozmawiał z Charliem, podczas gdy ja brałam prysznic.
Stałam naga koło toaletki, kiedy wszedł do sypialni.
– Stać.
Odwróciłam się. W jednej ręce trzymałam koronkowy szlafroczek, w drugiej satynową
koszulkę.
– Muszę wiedzieć, co pani robi.
– Jest pan gliniarzem?
– Dlatego zadaję trudne pytania.
Podniosłam bieliznę i brew.
– Niech pani odłoży bieliznę i odsunie się od toaletki.
Tak też zrobiłam.
To był typowy zwariowany poniedziałkowy poranek w laboratorium. Cztery ofiary
pożaru domu. Jedna strzelaniny. Dwie z ranami kłutymi. Śmierć kołyskowa.
Dla mnie tylko jedna sprawa.
W zlewie w piwnicy wieżowca przy Côte Saint-Luc coś znaleziono; policja podejrzewała,
że to kości czaszki niemowlęcia lub kilkuletniego dziecka.
Po porannej odprawie poprosiłam LaManche’a, żeby poszedł ze mną do mojego
laboratorium. Pokazałam mu szkielet Morissonneau, przedstawiłam jego historię
i przypuszczalną proweniencję oraz wyjaśniłam, w jaki sposób weszłam w jego posiadanie.
Jak było do przewidzenia, LaManche nadał szkieletowi numer LSJML i powiedział,
żebym traktowała to jako sprawę podległą koronerowi. Ostateczne rozwiązanie zależy ode mnie.
Jeśli uznam kości za stare, mogę je przekazać archeologom.
Po wyjściu LaManche’a poprosiłam mojego technika Denisa o zrobienie zdjęć
rentgenowskich uzębienia szkieletu, a potem zajęłam się dzieckiem.
Musiałam przyznać, że okazy przypominały dwie bardzo młode i niekompletne kości
ciemienia. Na powierzchniach wklęsłych widniał wzór naczyniowy spowodowany bliskością
zewnętrznej powierzchni mózgu.
Oczyszczenie rozwiązało sprawę.
„Kości” były fragmentami skorupy orzecha kokosowego. Wzór naczyniowy okazał się
rezultatem działania wody na grudki ziemi oblepiającej skorupę.
Kiedy zaniosłam raport do biura sekretarza, Denis wręczył mi małą brązową kopertę.
Umieściłam zawartość na podświetlanej gablocie.
Już pierwsze spojrzenie umocniło mnie w podejrzeniu, że dziwny górny trzonowiec został
wprawiony, w dodatku niezbyt zręcznie. Na zdjęciu widziałam, że ząb jest umieszczony pod
niewłaściwym kątem, a korzenie niezupełnie pasują do zębodołu.
I coś jeszcze.
Kiedy ząb się starzeje, guzki ulegają starciu. Okay. Zauważyłam różnice w zużyciu. Ale
inne cechy także się zmieniają. Im starszy ząb, tym gorsza jakość zębiny w miazdze i kanałach.
Nie jestem dentystą, ale pierwszy górny trzonowiec wyglądał na mniej radioprzezroczysty
niż pozostałe zęby trzonowe.
Zadzwoniłam do Marca Bergerona. Recepcjonistka kazała mi poczekać. Słuchałam
smyczków grających utwór przypominający „Sweet Caroline”. Oczyma wyobraźni widziałam
pacjenta na fotelu z rurką w otwartych ustach. Cieszyłam się, że to nie ja.
Marc odebrał w trakcie otępiającej wersji „Uptown Girl”. Wcisnął mnie na popołudnie.
Kiedy pakowałam czaszkę, zadzwonił Jake.
– Odebrałeś moje wiadomości? – zapytałam.
– Wymeldowałem się w sobotę i o północy poleciałem do Tel Awiwu.
– Jesteś w Izraelu?
– W Jerozolimie. Co się dzieje?
Opowiedziałam mu o niezgodności pomiędzy szkieletem na zdjęciu a szkieletem w moim
laboratorium i opisałam dziwny trzonowiec.
– Co to znaczy?
– Po południu spotykam się z naszym odontologiem.
Na długą, bardzo długą chwilę zapadło milczenie.
– Chcę, żebyś wyrwała ten trzonowiec i jeden albo dwa inne.
– Po co?
– Do badań DNA. Chciałbym też, żebyś pobrała próbki kości udowej. Czy to jakiś
problem?
– Jeśli Ferris i Lerner mają rację, te kości liczą sobie prawie dwa tysiące lat.
– Można dokonać ekstrakcji DNA mitochondrialnego ze starych kości, prawda?
– Można, ale co potem? Analiza kryminalistyczna oparta jest na porównaniu z DNA
ofiary albo członka jego rodziny. Jeśli nawet uda się wyizolować i powiększyć DNA
mitochondrialne, z czym chcesz je porównać?
I znowu długa przerwa w stylu Jake’a.
– Codziennie dokonuje się nowych odkryć. Nigdy nie wiadomo, co się pojawi albo co
okaże się ważne. A ja mam pieniądze z grantu przeznaczonego na dokładnie tego rodzaju
badania. Co z rasą?
– To znaczy?
– Czy ostatnio nie było przypadku, kiedy profilerzy stwierdzili, że sprawca był biały,
a laboratorium ustaliło, że czarny?
– Mówisz o sprawie Derricka Todda Lee w Baton Rouge. To badanie oparte było na
DNA jądrowym.
– Czy DNA jądrowe można wyizolować ze starożytnej kości?
– Niektórzy twierdzą, że im się udało. Nad aDNA prowadzi się coraz więcej badań.
– Co to jest?
– DNA starożytne. Uczeni z Cambridge i Oksfordu pracują nad uzyskaniem DNA
jądrowego z materiałów archeologicznych. W Kanadzie istnieje instytut o nazwie Paleo-DNA
Laboratory w Thunder Bay. – Przypomniałam sobie artykuł, który niedawno czytałam w „The
American Journal of Human Genetics”. – Francuzi ogłosili wyniki badań nad jądrowym
i mitochondrialnym DNA ze szkieletów wydobytych z liczącego dwa tysiące lat cmentarzyska
w Mongolii. Ale, Jake, nawet jeśli uzyskasz DNA jądrowe, możliwości ustalenia rasy są bardzo ograniczone.
– Do jakiego stopnia?
– Pewna firma na Florydzie oferuje test analizujący markery genetyczne, co pozwala
określić prawdopodobną mieszankę rasową. Twierdzą, że mogą ustalić procent pochodzenia
indoeuropejskiego, rdzennych Amerykanów, wschodnioazjatyckiego oraz subsaharyjskiego.
– To wszystko?
– Na razie.
– Niezbyt przydatne w odniesieniu do kości ze starożytnej Palestyny.
– Nie – zgodziłam się.
Przeczekałam kolejną pauzę Jake’a.
– Ale analiza DNA mitochondrialnego albo jądrowego może wykazać, czy trzonowiec
należał do innego osobnika.
– To bardzo niepewne.
– Ale niewykluczone.
– Owszem – ustąpiłam.
– Kto wykonuje takie testy?
Powiedziałam mu.
– Idź do dentysty, dowiedz się, co sądzi o dziwnym zębie. Potem pobierz próbki. Odetnij
dość kości, by wystarczyło na analizę węglem 14.
– Koroner może nie podpisać rachunku – ostrzegłam.
– Skorzystam z mojego grantu.
Zapinałam kurtkę, kiedy w progu pojawił się Ryan.
To, co mi powiedział, sprawiło, że tok moich myśli skręcił o sto osiemdziesiąt stopni.
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– Miriam Ferris jest spokrewniona z Hershelem Kaplanem?
– Powinowata.
– Powinowata. – Mój umysł miał problemy ze zrozumieniem odpowiedzi Ryana.
– Termin oznaczający więzi rodzinne poprzez małżeństwo. – Obdarzył mnie swoim
najbardziej chłopięcym uśmiechem. – Użyłem go w hołdzie dla twojej antropologicznej
przeszłości.
W myślach szkicowałam diagram przedstawiający jego słowa.
– Miriam Ferris była żoną brata żony Hershela Kaplana?
– Byłej żony.
– Ale Miriam zaprzecza, jakoby znała Kaplana.
– Pytaliśmy o Kesslera.
– Jeden ze znanych pseudonimów Kaplana.
– Dezorientujące, co?
– Jeśli Kaplan należał do rodziny, Miriam musiała go znać.
– Pewnie tak – zgodził się Ryan.
– Rozpoznałaby go na sekcji zwłok.
– Gdyby go widziała.
– Naprawdę uważasz, że Kaplan to Kessler?
– Ciebie policyjne zdjęcie w gruncie rzeczy przekonało. – Ryan patrzył na skrzynię na
moim stole.
– Czy brat żony Kaplana żyje?
– Byłej żony. Gdyby nie rozwód, mąż Miriam byłby szwagrem Kaplana. Tak czy owak
facet w dziewięćdziesiątym piątym umarł na komplikacje związane z cukrzycą.
– Oboje zostali sami, bo Kaplan rozwiódł się z żoną, a mąż Miriam umarł.
– Tak jest. Morderstwo Ferrisa było dla pogrążonej w żałobie wdowy powrotem do
przeszłości. Można by pomyśleć, że lepiej sobie z tym poradzi. Co jest w tej skrzyni?
– Zabieram czaszkę od Morissonneau do Bergerona, żeby wydał opinię o zębach.
– Jego pacjentom powinno się to spodobać.
Ryan odciągnął wargi w upiornym uśmiechu. Wywróciłam oczami.
– Kiedy Miriam połączyła się węzłem małżeńskim z Avramem Ferrisem? – zapytałam.
– W dziewięćdziesiątym siódmym.
– Dość szybko po śmierci pierwszego męża.
– Niektóre wdowy potrafią szybko się pozbierać.
Miriam nie wydała mi się takim typem, ale zachowałam tę myśl dla siebie.
– Od jak dawna Kaplan jest rozwiedziony?
– Żonusia katapultowała się podczas jego drugiej odsiadki w Bordeaux.
– Auu.
– Sprawdziłem dokumenty więzienne Kaplana. Nie sprawiał żadnych kłopotów, wszystko
wskazywało na szczerą chęć poprawy i wyszedł po odsiedzeniu połowy.
– Więc ma kuratora?
– Michaela Hinsona.
– Kiedy go zwolniono?
– W dwa tysiące pierwszym. Według Hinsona od tamtego czasu Kaplan jest
przestrzegającym prawa biznesmenem.
– Czym się zajmuje?
– Gupikami i świnkami morskimi.
Uniosłam pytająco brew.
– Centre d’animaux Kaplan.
– Ma sklep zoologiczny?
Ryan potaknął.
– Jest właścicielem budynku. Gupiki mieszkają na parterze, Kaplan na piętrze.
– Nadal spotyka się z kuratorem?
– Co miesiąc. Absolutnie wzorowy zwolniony warunkowo.
– Godne podziwu.
– Przed dwoma tygodniami po raz pierwszy nie zgłosił się do kuratora, wcześniej nigdy
mu się to nie zdarzało. Nie pojawił się na spotkaniu czternastego lutego.
– W poniedziałek po weekendzie, kiedy zastrzelono Avrama Ferrisa.
– Chcesz kupić szpica miniaturowego?
– Bergeron czeka na mnie o pierwszej.
Ryan spojrzał na zegarek.
– Spotkamy się na dole o wpół do trzeciej?
– Przyniosę psie herbatniki.
Gabinet Bergerona mieścił się w kompleksie wieżowców przy skrzyżowaniu
René-Lévesque i University. Dzielił go ze wspólnikiem nazwiskiem Bougainvillier. Nigdy go nie spotkałam, ale zawsze wyobrażałam sobie kwitnące pnącza w okularach.
Zaparkowałam w podziemnym garażu i pojechałam windą na szesnaste piętro.
Bergeron miał pacjenta, więc usiadłam w poczekalni z pudłem u stóp. Naprzeciwko
siedziała potężna kobieta, kartkując egzemplarz „Châtelaine”. Kiedy sięgnęłam po czasopismo, podniosła wzrok i uśmiechnęła się. Dentysta był jej potrzebny.
Pięć minut po moim przyjściu kobietę z „Châtelaine” wezwano do gabinetu.
Podejrzewałam, że spędzi tam jakiś czas.
Chwilę później z gabinetu wyszedł mężczyzna bez marynarki, z rozluźnionym krawatem.
Poruszał się bardzo szybko.
Pojawił się Bergeron i zaprowadził mnie do swojego biura. Z końca korytarza dobiegł
głośny lament. Wyobraziłam sobie kobietę z „Châtelaine”. Wyobraziłam sobie roślinę z filmu
„Sklepik z horrorami”.
Otwierając skrzynię, zwięźle przedstawiłam Bergeronowi okoliczności. Słuchał,
krzyżując kościste ręce na kościstej piersi, białe loczki lśniły w świetle padającym przez okno.
Kiedy skończyłam, Bergeron wziął czaszkę i przyjrzał się uważnie górnej, potem dolnej
szczęce. Poruszył nią i przestudiował okluzję.
Wyciągnął rękę. Położyłam na niej niewielką brązową kopertę.
Włączył podświetlaną gablotę, umieścił na niej zdjęcia zębów i pochylił się nad nimi.
W jasnym jarzeniowym świetle jego włosy wyglądały jak mlecze.
Mijały sekundy. Minuta.
– Mon Dieu, nie ma wątpliwości. – Kościsty palec postukał w drugi i trzeci górny
trzonowiec po prawej. – Popatrz na miazgę i kanały. Ten człowiek miał co najmniej pięćdziesiąt lat. Może więcej. – Palec przesunął się na pierwszy trzonowiec. – Tutaj zębina jest w o wiele lepszym stanie. Ząb bez wątpienia należy do młodszej osoby.
– O ile młodszej?
Bergeron wyprostował się, wydmuchał powietrze przez usta.
– Osobnik miał trzydzieści pięć lat. Może czterdzieści. Nie więcej. – Wrócił do czaszki. –
Minimalne starcie guzków. Przypuszczalnie dolna granica dla tego wieku.
– Możesz mi powiedzieć, kiedy ząb wprawiono?
Spojrzał na mnie, jakbym go poprosiła, żeby w głowie rozwiązał równanie kwadratowe.
– W przybliżeniu? – poprawiłam.
– Klej pożółkł i łuszczy się.
– Czekaj. – Podniosłam rękę. – Mówisz, że ząb przyklejono?
– Tak.
– Więc nie został wprawiony dwa tysiące lat temu?
– Z całą pewnością nie. Może kilkadziesiąt lat temu.
– W latach sześćdziesiątych?
– Bardzo prawdopodobne.
Opcja B albo C, ząb wprawiono podczas wykopalisk Yadina albo w Musée de l’Homme.
Intuicja wciąż opowiadała się za pierwszą ewentualnością.
– Mógłbyś wyrwać te trzy górne trzonowce?
– Jasne.
Bergeron wyjął czaszkę z pudła i wybiegł z biura, jego licząca ponad metr
dziewięćdziesiąt postać poruszała się z wdziękiem żelazka.
Zebrałam zdjęcia rentgenowskie, zastanawiając się, czy nie robię wiele hałasu o nic.
Dziwny ząb pochodzi od młodszego osobnika. Ktoś wetknął go w niewłaściwą szczękę. Może
ochotnik pracujący przy wykopaliskach. Może Haas. Może niedoświadczony pracownik
muzeum.
Na końcu korytarza bolesne jęki nie ustawały.
Istnieją wprost niezliczone możliwości popełnienia błędu związanego z eksponatami.
Wykopaliska. Transport. Porządkowanie. Czyszczenie. Może omyłkowe przyporządkowanie
miało miejsce w jaskini. Może w laboratorium Haasa. Może później w paryskim muzeum.
Bergeron wrócił i wręczył mi pudełko oraz zamykaną plastikową torebkę.
– Jeszcze coś możesz dodać? – zapytałam.
– Ktokolwiek wprawił ten ząb, jako dentysta był partaczem.
Le centre d’animaux Kaplan mieściło się w piętrowym sklepie ze szklaną witryną
w rzędzie podobnych jedno- i dwupiętrowych sklepów przy rue Jean-Talon. Napisy na oknie
oferowały karmę dla psów i kotów, tropikalne ryby oraz promocję na papużki aleksandretta,
w tym także klatki.
Dwoje drzwi, jedne drewniane, drugie szklane, otwierało się prosto na chodnik.
Zabrzęczały dzwonki, kiedy Ryan pchnął te drugie.
W sklepie tłoczyły się zapachy i odgłosy. Wzdłuż jednej ściany bulgotały akwaria, drugą
wypełniały ptasie klatki z lokatorami od szarych do jaskrawokolorowych. Poza rybami
widziałam innych przedstawicieli systemu Linneusza. Żaby. Zwinięty wąż. Małe futrzane
zwierzątko zwinięte w kulkę.
Z przodu były króliki, kociaki, jaszczurka z koralami mogącymi konkurować z tymi,
które nosiła moja cioteczna babka Minnie. W klatkach drzemały szczeniaczki. Jeden wstał,
machając ogonem, i przycisnął przednie łapy do drucianej siatki, inny gryzł czerwoną gumową kaczkę. Mniej więcej siedemnastoletni chłopak zawieszał smycze na wieszakach na środku
ściany naprzeciwko ptaków.
Słysząc dzwonki, odwrócił się, ale nic nie powiedział.
– Bonjour – przywitał się Ryan.
– Jo – odparł chłopak.
– Potrzebna pomoc.
Chłopak upuścił karton i wolno ruszył w naszą stronę.
Ryan pokazał mu odznakę.
– Gliniarze?
Ryan potaknął.
– Super.
– Bardzo super. A ty to kto?
– Bernie.
Bernie skrupulatnie odgrywał swoją autorską wersję stylu gangsta. Dżinsy z krokiem
w kolanach, rozpięta koszula narzucona na niechlujny T-shirt. Był zbyt kościsty, żeby dobrze wyglądać. Wszyscy tacy byli.
– Jestem detektyw Ryan, a to doktor Brennan.
Oczy Berniego przesunęły się na mnie. Były małe, ciemne i zdominowane przez brwi
spotykające się nad czołem. Bernie przypuszczalnie regularnie kupował clearasil.
– Szukamy Hershela Kaplana.
– Nie ma go.
– Czy pan Kaplan często wyjeżdża?
Bernie podniósł jedno ramię i przekrzywił głowę.
– Wiesz, gdzie ten dżentelmen dzisiaj jest?
Bernie wzruszył oboma ramionami.
– Czy te pytania są dla ciebie za trudne, Bernie?
Chłopak poskrobał się po czole.
– Mam zacząć od początku? – Głos Ryana mógłby schłodzić margarity.
– Nie zawracaj mi dupy, człowieku. Ja tylko u niego pracuję.
Szczeniak zaczął szczekać. Chciał wyjść.
– Posłuchaj uważnie. Czy pan Kaplan tu dzisiaj był?
– Ja otworzyłem.
– Dzwonił?
– Nie.
– Jest na piętrze?
– Jest na wakacjach, dobra? – Bernie przeniósł ciężar ciała z jednej nogi na drugą.
Niewiele miał do przenoszenia.
– Bardzo by nam pomogło, gdybyś od razu to powiedział, Bernie.
Bernie wpatrywał się w podłogę.
– Wiesz, dokąd pan Kaplan wyjechał?
Bernie pokręcił głową.
– A kiedy wróci?
Znów kręcenie.
– Coś tu jest nie tak, Bernie. Odnoszę wrażenie, że nie chcesz ze mną rozmawiać.
Bernie nie odrywał wzroku od błota na swoich butach.
– Boisz się o premię, którą obiecał ci Kaplan?
– Ja nic nie wiem. – Bernie podniósł głowę. – Kaplan powiedział, żebym prowadził sklep
i nie mówił, że go nie ma.
– Kiedy to było?
– Może tydzień temu.
– Masz klucz do mieszkania pana Kaplana?
Bernie nie odpowiedział.
– Mieszkasz z rodzicami, Bernie?
– Tak. – W głosie zabrzmiała czujność.
– Możemy tam zajrzeć, poprosić mamę, żeby pomogła nam to wyjaśnić.
– Człowieku – odparł jękliwie.
– Bernie?
– Klucz chyba jest w pęku.
Ryan zwrócił się do mnie.
– Czujesz gaz?
– Chyba. – Pociągnęłam nosem. Czułam wiele rzeczy. – Tak, niewykluczone, że masz
rację.
– A ty, Bernie? Czujesz gaz?
– To fretka.
– Według mnie gaz. – Ryan zrobił kilka kroków w lewo, potem w prawo, wąchając
powietrze. – Taa. Gaz. Niebezpieczna rzecz.
Popatrzył na Berniego.
– Chcesz pójść z nami, żeby to sprawdzić?
Bernie sprawiał wrażenie sceptycznego.
– Nie chciałbyś się pomylić, mając pod opieką te wszystkie zwierzęta – powiedział Ryan,
uosobienie rozsądku.
– Taa. Jasne, człowieku.
Bernie podszedł do kontuaru i spod kasy wyjął klucze.
Ryan je wziął i zwrócił się do mnie.
– Okoliczni mieszkańcy prosili, żebyśmy sprawdzili, czy nie ulatnia się gaz.
Wzruszyłam ramionami w sposób, z którego Bernie byłby dumny.
Wyszliśmy z Ryanem przez szklane drzwi, skręciliśmy w lewo i ponownie weszliśmy do
budynku przez drewniane drzwi. Wąskie strome schody prowadziły na piętro.
Wdrapaliśmy się po nich.
Ryan zapukał. Bez rezultatu. Zapukał znowu, tym razem mocniej.
– Policja, panie Kaplan.
Brak odpowiedzi.
– Wchodzimy.
Ryan wkładał kolejno klucze. Czwarty okazał się właściwy.
Mieszkanie Kaplana składało się z małej kuchni, salonu, sypialni i łazienki
z czarno-białymi kafelkami i wanną. Na oknach wisiały żaluzje, ściany zdobiły okropne seryjne landszafty.
Można było dostrzec niejakie ustępstwa na rzecz nowoczesnej techniki. W wannie był
ręczny prysznic, w kuchni na blacie stała kuchenka mikrofalowa, telefon w sypialni miał
automatyczną sekretarkę. Poza tym mieszkanie wyglądało, jakby przeniesiono je żywcem z planu niskobudżetowego filmu z lat trzydziestych.
– Elegancko – skomentował Ryan.
– Oszczędnie – zgodziłam się.
– Nienawidzę, kiedy dekoratorzy dają się ponieść.
– Tracą uznanie dla linoleum.
Przeszliśmy do sypialni.
Na składanym stole leżały książki telefoniczne, księgi rachunkowe i stosy papierów.
Podeszłam i zaczęłam je przeglądać. Za moimi plecami Ryan otwierał i zamykał szuflady
komody. Minęło kilka minut.
– Znalazłeś coś?
– Mnóstwo fatalnych koszul.
Ryan zajął się nocnym stolikiem.
Odkryć dokonaliśmy równocześnie.
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Wzięłam do ręki list, Ryan wcisnął klawisz automatycznej sekretarki.
Czytałam, słuchając słodkiego głosu: Wiadomość dla Hershela Kaplana. Pańska
rezerwacja na sobotę, dwudziestego szóstego lutego, została potwierdzona przez Air Canada. Lot dziewięć–pięć–osiem–zero obsługiwany przez El Al, start z Toronto Pearson International Airport o dwudziestej trzeciej piętnaście. Ze względu na zaostrzone procedury dotyczące bezpieczeństwa El Al wymaga, by pasażerowie zgłosili się do odprawy najpóźniej na trzy godziny przed odlotem. Życzymy miłej podróży.
– Kaplan poleciał do Izraela – powiedział Ryan.
– Niewykluczone, że Kaplan zna lepiej Miriam Ferris, niż sądziliśmy – odparłam. –
Popatrz na to.
Ryan podszedł do mnie. Podałam mu jasnozłotą kartę.
Hersh
Dla Ciebie szczęście to niemożliwe do realizacji marzenie. Widziałam to w Twoich
oczach. Rozkosz i radość znajdują się poza Twoim zasięgiem.
Jesteś zły? Zawstydzony? Przerażony? Niepotrzebnie. Posuwamy się wolno, jak pływacy
pokonujący wzburzone morze. Fale odejdą. Zatriumfujemy.
Z wyrazami miłości
M
Wskazałam inicjały wytłoczone na karcie. „M.F.”
– Skrót ma inne znaczenia.
– Rzadko na papeterii. M.F. to nie jest typowa kombinacja w inicjałach.
Ryan chwilę się zastanawiał.
– Morgan Freeman. Marshall Field. Millard Fillmore. Morgan Fairchild.
– Jestem pod wrażeniem. – Pogrzebałam w myślach. – Masahisa Fukase.
Puste spojrzenie.
– Fukase to japoński fotograf. Robi niesamowite zdjęcia kruków.
– Niektóre ze zdjęć Fairchild też są niesamowite.
Wywróciłam oczami.
– Mam przeczucie, że napisała to Miriam. Ale kiedy? Nie ma daty. I dlaczego?
– Żeby poprawić humor Kaplanowi w więzieniu?
Wskazałam ostatni wers listu.
– Zatriumfujemy?
– Żeby go zachęcić do wpakowania dwóch kulek w mężusia?
Nagle w pokoju zrobiło się chłodno i mroczno.
– Czas odwiedzić Izrael – oznajmił Ryan.
Po powrocie do Wilfrid Derome Ryan skręcił do pomieszczeń wydziału crimes contra la
personne, ja wróciłam do laboratorium. Ze szkieletu od Morissonneau wybrałam prawą kość udową, zeszłam do sali sekcyjnej cztery i położyłam kość na stole.
Włączywszy piłę Strykera, włożyłam maskę i odcięłam dwa jednocalowe płatki ze
środkowej części trzonu, potem wróciłam do laboratorium i zadzwoniłam do Jake’a. Znowu
obudziłam go o północy.
Powtórzyłam, co Bergeron powiedział o dziwnym trzonowcu.
– Jak to możliwe, że ktoś wprawił ząb szkieletowi?
– To się zdarza. Podejrzewam, że ząb w jakiś sposób zaplątał się ze szkieletem podczas
wydobywania kości z jaskini. Ktoś, może ochotnik, wsunął go do szczęki.
– A Haas później go przykleił.
– Niewykluczone. Może też zrobił to ktoś w Musée de l’Homme. To pewnie pomyłka.
– Pobrałaś próbki do badań DNA?
Powtórnie dałam wyraz swemu sceptycyzmowi dotyczącemu wartości DNA
w przypadku, gdy nie istnieją próbki do porównania.
– Chcę, żeby przeprowadzono te badania.
– Okay, to pieniądze z twojego grantu.
– Oraz badanie węglem 14.
– Priorytetowe czy standardowe?
– Jaka jest różnica między nimi?
– Dni albo tygodnie. Oraz kilkaset dolarów.
– Priorytet.
Podałam Jake’owi nazwy laboratoriów, do których zamierzałam się zwrócić. Zgodził się
i podyktował numer konta.
– Jake, wiesz, że jeśli badanie węglem wskaże, że szkielet jest tak stary, jak mówisz, będę musiała powiadomić władze Izraela.
– Najpierw zadzwoń do mnie.
– Dobrze, ale chciałabym wiedzieć...
– Dzięki, Tempe. – Świst pośpiesznie wciąganego powietrza. Wyczułam, że Jake zaraz
mi o czymś powie. A potem usłyszałam: – To może być prawdziwa bomba.
Otworzyłam usta, by go wypytać, ale postanowiłam, że nie będę naciskała. Chciałam
przygotować próbki do porannej wysyłki.
Po skończonej rozmowie zalogowałam się do sieci, wywołałam odpowiednie strony
i załadowałam dwa formularze prośby o badanie DNA oraz jeden na badanie radiometryczne.
Dziwny trzonowiec pochodził od innego osobnika niż szkielet. Potraktowałam go jako
osobny przypadek i nadałam mu oddzielny numer sprawy.
Drugi numer nadałam jednemu z fragmentów wyciętych z kości udowej i jednemu
z trzonowców usuniętych ze szczęki przez Bergerona.
Drugi fragment kości i drugi trzonowiec zarejestrowałam do badania radiowęglowego.
Po wypełnieniu dokumentów poprosiłam Denisa, żeby wysłał próbki FedExem do
odpowiednich laboratoriów.
I to wszystko. Nic więcej nie mogłam zrobić.
Dni mijały.
Moje okno pokrył szron. Śnieg przykrył czapami ogrodzenie mojego podwórka.
W pracy nastąpił typowy dla późnej zimy zastój. Nie było turystów wędrujących po
okolicy ani obozujących na łonie natury. W parkach bawiło się mniej dzieci. Śnieg zalegał na ziemi, lód skuwał rzekę. Padlinożercy się przyczaili, aby przeczekać zimę.
Nadejdzie wiosna i ciała rozkwitną niczym migrujące na północ motyle z gatunku
monarcha. Na razie panował spokój.
We wtorek rano zakupiłam popularnonaukową książkę Yadina o Masadzie. Piękne
fotografie, wiele rozdziałów o pałacach, łaźniach, synagogach i zwojach. Jake miał rację. Yadin poświęcił ledwo stronę szkieletom z jaskini i zamieścił tylko jedno zdjęcie. Aż trudno uwierzyć, że książka wywołała takie kontrowersje, kiedy opublikowano ją w sześćdziesiątym szóstym.
We wtorek po południu Ryan się dowiedział, że Hershel Kaplan przekroczył granicę
Izraela dwudziestego siódmego lutego. Obecne miejsce jego pobytu było nieznane. Szukała go policja izraelska.
Ryan zadzwonił w środę po południu, żeby zapytać, czy chciałabym mu towarzyszyć
w trakcie uzupełniającej rozmowy z Courtney Purviance, a potem pójść na kolację.
– Uzupełniającej co?
– Nic wielkiego, chodzi o szczegół dotyczący jednego z partnerów biznesowych Ferrisa.
Gość nazwiskiem Klingman twierdzi, że w tamten piątek wpadł do Ferrisa, ale nikogo nie było.
Trzeba po prostu postawić kropkę nad i.
A co tam, cholera. Nie miałam nic lepszego do roboty.
Ryan przyjechał po mnie koło czwartej. Purviance mieszkała w typowej montrealskiej
kamienicy w Saint-Léonard. Szary kamień. Niebieska stolarka. Żeliwne schody prowadzące
wprost z drzwi wejściowych.
Hol był mały, posadzkę pokrywała cienka warstwa roztopionego przez sól śniegu. Koło
drzwi wejściowych znajdowały się cztery otwory na listy z ręcznie wypisanym nazwiskiem
i guzikiem domofonu. Purviance zajmowała mieszkanie 2-B.
Ryan nacisnął guzik. Odezwał się kobiecy głos. Ryan się przedstawił. Kobieta
odpowiedziała pytaniem.
Podczas gdy Ryan podawał numer swojej odznaki, ja przyjrzałam się nazwiskom
pozostałych lokatorów.
Purviance powiedziała Ryanowi, żeby poczekał.
Odwrócił się do mnie. Musiałam się uśmiechać.
– Co cię tak rozbawiło?
– Popatrz na te nazwiska. – Wskazałam lokal 1-A. – Co to znaczy po francusku?
– Sosna.
Postukałam w 1-B.
– To jest „oliwka” po włosku. – 2-A. – A to „dąb” po łotewsku. Mamy międzynarodowy
zjazd dendrologów w Saint-Léonard.
Ryan uśmiechnął się i pokręcił głową.
– Nie mam pojęcia, jak pracuje twój mózg, Brennan.
– Zdumiewające, no nie?
Zabrzęczał domofon. Weszliśmy na piętro.
Kiedy Ryan zapukał, Purviance znowu kazała mu się przedstawić. Przedstawił się.
Zaszczękał milion zamków. Drzwi zaskrzypiały. W szparze pojawił się nos. Drzwi się zamknęły.
Zagrzechotał zdejmowany łańcuch. Drzwi na nowo się otworzyły.
Ryan przedstawił mnie jako koleżankę. Purviance kiwnęła głową i poprowadziła nas do
maleńkiego salonu zatłoczonego nadmiarem sprzętów. Zatłoczonego nadmiarem, kropka. Na
każdej półce, stole i innych powierzchniach poziomych pełno było bibelotów.
Purviance oglądała powtórkę Prawa i porządku. Briscoe mówił podejrzanemu, że gówno wie.
Purviance wyłączyła telewizor i usiadła naprzeciwko Ryana. Była niska, jasnowłosa
i miała dziesięć kilogramów nadwagi. Na moje oko przekroczyła niedawno czterdziestkę.
Kiedy tamci dwoje rozmawiali, ja rozglądałam się po mieszkaniu.
W prostej linii salon przechodził w jadalnię, a ta w kuchnię. Założyłam, że do sypialni
i łazienki prowadzą drzwi z krótkiego korytarzyka po prawej. Domyśliłam się, że z wyjątkiem pokoju, w którym siedzieliśmy, naturalne światło wpada do mieszkania w sumie przez godzinę na dobę.
Skupiłam uwagę na Ryanie i Purviance. Kobieta wyglądała na znużoną i przygnębioną,
ale od czasu do czasu promienie słońca padały jej na twarz. W takich momentach Courtney
Purviance była zaskakująco piękna.
Ryan pytał o Harolda Klingmana. Purviance wyjaśniała, że Klingman ma sklep
w Halifaksie. Jej palce nieustannie poprawiały frędzle na poduszce.
– Czy wizyta Klingmana u Ferrisa to coś odbiegającego od normy?
– Pan Klingman często wpadał do magazynu, kiedy był w Montrealu.
– Pani w tamten piątek była chora.
– Miałam problemy z zatokami.
Wierzyłam w to. Jej słowa raz po raz przerywało siąkanie. Wiele razy odchrząkiwała. Co
kilka sekund dłoń odrywała się od poduszki i pocierała nos. Walczyłam z impulsem, by podać jej chusteczkę higieniczną.
– Wcześniej powiedziała pani, że Ferris tuż przed śmiercią zachowywał się inaczej. Może
to pani uściślić?
Purviance wzruszyła ramieniem.
– Sama nie wiem. Sprawiał wrażenie cichszego.
– Cichszego?
– Nie żartował jak zwykle. – Prostowanie frędzli przybrało na sile. – Bardziej zamykał się w sobie.
– Domyśla się pani, co mogło być powodem?
Purviance kichnęła, potem porzuciła poduszkę, by zająć się nosem.
– Rozmawialiście z Miriam?
– Myśli pani, że w domu były kłopoty?
Purviance uniosła brwi i dłonie w geście „nie mam pojęcia”.
– Czy Ferris kiedykolwiek wspominał o problemach małżeńskich?
– Nie wprost.
Ryan zadał jeszcze kilka pytań o relacje Purviance z Miriam, potem zmienił temat. Po
kwadransie zakończył rozmowę.
Wpadliśmy na wczesną kolację do lokalu przy Saint-Laurent. Ryan zapytał mnie, jakie
wrażenie zrobiła na mnie Purviance. Odparłam, że najwyraźniej nie darzy miłością Miriam
Ferris. I potrzebuje porządnego sprayu do nosa.
W czwartek nadeszła książka Donovana Joyce’a. Zwój Jezusa. Otworzyłam ją koło
południa, zamierzając przekartkować.
W którymś momencie zaczął padać śnieg. Kiedy podniosłam wzrok, niebo było ciemne,
a czapeczki na ogrodzeniu zmieniły się w wysokie futrzane czapy.
Teoria Joyce’a była bardziej pokręcona od tej w powieści, którą kupiłam na lotnisku. Szło
to mniej więcej tak.
Jezus był nieślubnym synem Marii. Przeżył ukrzyżowanie. Poślubił Marię Magdalenę.
Dożył późnej starości, spisał ostatnią wolę i testament, zginął podczas ostatecznego oblężenia Masady.
Jake wiernie przedstawił relacje Joyce’a z Maxem Grossetem. Według Joyce’a Grosset
był amerykańskim profesorem mówiącym z brytyjskim akcentem, który pracował jako archeolog
ochotnik w Masadzie. Grosset podczas przypadkowego spotkania na lotnisku Ben Guriona
w grudniu tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego czwartego roku powiedział Joyce’owi, że
w poprzednim sezonie wykopaliskowym znalazł zwój Jezusa, ukrył go, a potem wrócił po niego do Masady.
Joyce zerknął na zwój w lotniskowej toalecie dla mężczyzn. Jego zdaniem pismo
wyglądało na hebrajskie. Grosset stwierdził, że to aramejski, i przetłumaczył pierwsze zdanie.
Yeshua ben Ya’akob Gennesareth. „Jezus z Genezaretu, syn Jakuba”. Autor dodał zdumiewającą informację, że był ostatnim z izraelskiego królewskiego rodu Machabeuszy.
Mimo zachęty w postaci pięciu tysięcy dolarów Joyce odmówił pomocy Grossetowi
w przeszmuglowaniu zwoju poza granice Izraela. Grosset poradził sobie sam i zwój wylądował
w Rosji.
Później, jako że nie mógł rozwijać pierwotnego tematu, ponieważ odmówiono mu
pozwolenia na wizytę w Masadzie, a zaintrygowało go to, co zobaczył w męskiej toalecie na
lotnisku Ben Guriona, Joyce zbadał nazwisko ze zwoju. Doszedł do wniosku, że użyto określenia
„syn Jakuba”, ponieważ Józef umarł bezdzietnie, a zgodnie z prawem żydowskim jego brat Jakub wychowałby nieślubne dziecko. „Genezaret” to jedna z historycznych nazw Morza Galilejskiego.
Joyce był do tego stopnia przekonany o autentyczności zwoju, że przez następne osiem lat
badał życie Jezusa.
Wciąż czytałam, kiedy Ryan przyjechał z ilością jedzenia wystarczającą do nakarmienia
Guadalajary.
Ja wzięłam dietetyczną colę, Ryan mooseheada. Kiedy jedliśmy enchilady, wymieniłam
najważniejsze punkty.
– Jezus uważał się za potomka rodu Hasmoneuszy.
Ryan spojrzał na mnie.
– Machabeusze. Jego ruch nie był wyłącznie religijny. To była próba zdobycia władzy
politycznej.
– Super. Kolejna teoria spiskowa. – Ryan wsadził palec do guacamole. Podałam mu
tortillę.
– Według Joyce’a Jezus chciał być królem Izraela. To wkurzyło Rzymian i karą była
śmierć. Ale Jezusa nie zdradzono, sam oddał się w ręce władz po negocjacjach prowadzonych
przez pośrednika.
– Niech zgadnę. Judasza?
– Tak. Dobili targu: Piłat uwolni Barabasza, a Jezus sam do niego przyjdzie.
– Dlaczego miałby to zrobić?
– Barabasz był jego synem.
– Rozumiem. – Ryan tego nie kupował.
– Elementem intrygi była też ucieczka. Powodzenie zależało od wybrania właściwej pory.
– Życie na tym polega.
– Chcesz posłuchać?
– Jest jakaś szansa na seks?
Zmrużyłam oczy.
– Chcę posłuchać.
– Były dwie formy ukrzyżowania, wolna i szybka. W przypadku wolnej więzień mógł żyć
do siedmiu dni. W przypadku szybkiej był martwy po dwudziestu czterech godzinach. Według
Joyce’a Jezus i jego wyznawcy musieli tak kombinować z terminem egzekucji, żeby szybka była jedyną opcją.
– Sam bym taką wybrał.
– Zbliżał się szabas. A także Pascha. Zgodnie z żydowskim prawem ciało nie mogło
pozostać na krzyżu.
– Ale ukrzyżowanie było rzymskim przedstawieniem. – Ryan wziął kolejną enchiladę. –
Historycy są zgodni, że Piłat był tyranem i brutalem. Zwracałby uwagę na żydowskie prawo?
– W interesie Piłata leżało, by miejscowi byli zadowoleni. Tak czy owak plan zakładał
wykorzystanie narkotyku, który dawał objawy przypominające śmierć. Papaver somniferum albo Claviceps purpurea.
– Uwielbiam, kiedy świntuszysz.
– Mak lekarski albo buławinka czerwona wywołująca sporysz, przetrwalnik grzyba
produkującego kwas D-lizergowy. We współczesnym żargonie heroinę i LSD. Oba narkotyki
były znane w Judei. Narkotyk podawano w gąbce nabitej na trzcinę. Według Ewangelii Jezus
najpierw odmówił przyjęcia gąbki, potem się zgodził, wypił i natychmiast umarł.
– Ale ty mówisz, że przeżył.
– Nie ja to mówię, tylko Joyce.
– Jak możesz zdjąć żywego człowieka z krzyża w obecności świadków i strażników?
– Trzymając świadków na odległość. Przepłacając strażników. Przecież pod krzyżem nie
było koronera.
– Pozwól, że to sobie uporządkuję. Jezus jest nieprzytomny. Przenoszą go do grobu,
potem wykradają, pielęgnują, aż wraca do zdrowia, a na starość jakimś sposobem ląduje
w Masadzie.
– Tak twierdzi Joyce.
– Co ten świr robił w Izraelu?
– Miło widzieć, że umysł masz otwarty. Joyce pojechał zbierać materiały do książki
o Masadzie. Tylko że władze Izraela nie dały mu pozwolenia na wejście na szczyt.
– Może incydent z Grossetem to wytwór jego wyobraźni. Albo historyjka, którą wymyślił
ze złości.
– Niewykluczone. – Poczęstowałam się resztkami salsy. – A może to prawda.
Przez kilka następnych dni niewiele się działo. Skończyłam czytać książkę Joyce’a.
Skończyłam książkę Yadina.
W tej sprawie Jake także miał rację. Yadin opisał szczątki pochodzące z okresu
panowania Heroda. Omówił historię Rzymian, którzy po siedemdziesiątym trzecim roku naszej
ery krótko okupowali Masadę, oraz bizantyjskich mnichów, którzy mieszkali tam w piątym
i szóstym wieku. Przedstawił szczegółowe informacje o rewolcie żydowskiej, w tym obszerny
wywód o trzech szkieletach znalezionych w pałacu północnym. Zdjęcia panoramiczne, zbliżenia, diagramy, mapy. Ale tylko jedna fotografia i kilka akapitów dotyczących szkieletów z jaskini.
Dziwne.
W niedzielę poszliśmy z Ryanem pojeździć na łyżwach na jeziorze Beaver, potem
opychaliśmy się małżami w L’Actuel przy rue Peel. Ja wzięłam la casserole marinière au vin blanc. Ryan zamówił la casserole à l’ai. Jedno muszę mu przyznać. Radzi sobie z ilością czosnku, która zabiłaby żołnierza piechoty morskiej.
W poniedziałek zalogowałam się do mojej skrzynki i znalazłam w niej raport
z laboratorium radiometrycznego.
Zawahałam się. A jeśli szkielet ma tylko sto lat? Albo pochodzi ze średniowiecza jak
całun turyński?
A co, jeśli jest datowany na czasy Chrystusa?
To trudno. Co z tego? Wedle mojej oceny osobnik w chwili śmierci był za stary, żeby być
Jezusem. Albo za młody, jeśli wierzyć Joyce’owi.
Podwójnym kliknięciem otworzyłam plik.
Laboratorium znalazło dość materiału organicznego, by trzykrotnie sprawdzić każdą
próbkę kości i zęba. Rezultaty przedstawiono w postaci surowych danych, a następnie
przeliczono na liczbę lat do roku obecnego oraz do daty kalendarzowej podawanej jako n.e. albo p.n.e. W archeologii nie ma miejsca na polityczną niepoprawność.
Spojrzałam na daty dotyczące zęba.
PRÓBKA 1: PRZYBLIŻONA DATA (LATA DO ROKU OBECNEGO) 1970 +/– 41
LAT DATA KALENDARZOWA 6 P.N.E.– 76 N.E.
PRÓBKA 2: PRZYBLIŻONA DATA (LATA DO ROKU OBECNEGO) 1937 +/– 54
LATA DATA KALENDARZOWA 14 P.N.E.– 122 N.E.
PRÓBKA 3: PRZYBLIŻONA DATA (LATA DO ROKU OBECNEGO) 2007 +/– 45
LAT DATA KALENDARZOWA 47 P.N.E.– 43 N.E.
Spojrzałam na dane dotyczące kości udowej. Całkowicie pokrywały się z danymi
dotyczącymi zęba.
Dwa tysiąclecia.
Szkielet datowano na czasy Chrystusa.
Doświadczyłam chwili całkowitej pustki. A potem przez moją głowę przetoczyły się
argumenty i pytania, wpadając jedne na drugie.
Co to znaczy?
Do kogo zadzwonić?
Wybrałam numer Ryana, trafiłam na jego pocztę głosową i zostawiłam wiadomość, że
kości mają dwa tysiące lat.
Wybrałam numer Jake’a. Poczta głosowa. Ta sama wiadomość.
Teraz co?
Sylvain Morissonneau.
Naglący charakter sprawy zmył wszelkie wątpliwości. Złapałam kurtkę i torebkę, po
czym ruszyłam do Monteregie.
W ciągu godziny byłam w l’Abbaye-Sainte-Marie-des-Neiges. Tym razem prosto przez
pomarańczowe drzwi weszłam do holu oddzielającego bibliotekę od korytarza, przy którym
mieściło się biuro Morissonneau. Nikt się nie pojawił.
Gdzieś z prawej dobiegały stłumione śpiewy. Ruszyłam w ich kierunku.
Po dziesięciu metrach zatrzymał mnie głos:
– Arrêtez! – To był bardziej syk niż wołanie. Stać!
Odwróciłam się.
– Nie ma pani prawa tu przebywać. – W przytłumionym świetle oczy mnicha wyglądały
na pozbawione źrenic.
– Przyszłam do ojca Morissonneau.
Okryta kapturem twarz zesztywniała.
– Kim pani jest?
– Doktor Temperance Brennan.
– Dlaczego niepokoi nas pani, gdy jesteśmy pogrążeni w smutku? – Puste czarne oczy
wbijały się w moje.
– Bardzo mi przykro. Muszę rozmawiać z ojcem Morissonneau.
Coś błysnęło w tym wzroku jak zapałka zapalona za ciemnym szkłem. Mnich się
przeżegnał.
Jego następne słowa sprawiły, że po plecach przeszedł mi zimny dreszcz.
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– Nie żyje?
Wzrok gargulca pozostał nieruchomy.
– Kiedy? – wykrztusiłam. – Jak?
– Dlaczego pani tu przyjechała? – Głos mnicha nie był ani zimny, ani lodowaty, ale
neutralny, wyprany z emocji.
– Niedawno spotkałam się z ojcem Morissonneau. Odniosłam wrażenie, że jest w dobrej
kondycji. – Nie próbowałam ukryć szoku. – Kiedy umarł?
– Prawie tydzień temu.
– Jak?
– Jest pani rodziną?
– Nie.
– Dziennikarką?
– Nie.
Wygrzebałam z torebki wizytówkę i podałam mu. Wzrok mnicha przesunął się po niej, po
czym wrócił do mnie.
– W środę drugiego marca przeor nie wrócił z porannego spaceru. Przeszukano teren
klasztoru. Jego ciało znaleziono na jednej ze ścieżek.
Wciągnęłam powietrze.
– Serce nie wytrzymało.
Wróciłam myślami do tamtej wizyty. Morissonneau wyglądał na zdrowego. Wręcz
kwitnącego.
– Czy przeor znajdował się pod opieką lekarza?
– Nie wolno mi udzielać takich informacji.
– Cierpiał na chorobę serca?
Mnich nie zadał sobie nawet trudu, żeby odpowiedzieć.
– Czy powiadomiono koronera?
– Bóg rządzi życiem i śmiercią. Godzimy się z Jego mądrością.
– Więc koroner nie wie – warknęłam.
Jaskrawe obrazy. Zmiażdżona czaszka Ferrisa. Morissonneau gładzący skrzynię ze
starymi kośćmi. Obraz Zmartwychwstanie Burne’a-Jonesa. Słowa o dżihadzie. Zamach.
Zaczynałam się bać. I rósł we mnie gniew.
– Gdzie jest teraz ojciec Morissonneau?
– Z naszym Panem.
Rzuciłam na mnicha spojrzenie z rodzaju „pieprz się”.
– Gdzie jest ciało?
Mnich zmarszczył czoło.
Ja zmarszczyłam czoło.
Z fałd habitu wyłoniła się ręka i wskazała drzwi. Miałam wyjść.
Mogłam protestować, że o śmierci księdza należało powiadomić władze, że nie robiąc
tego, zakonnicy złamali prawo. Pora jednak nie wydawała się odpowiednia.
Mamrocząc kondolencje, pośpiesznie opuściłam klasztor.
W drodze powrotnej do Montrealu mój strach narastał. Co Jake powiedział o szkielecie,
który dał mi Morissonneau? Jego odkrycie może spowodować wybuch.
Jak wielki?
Avram Ferris był w posiadaniu szkieletu i został zastrzelony. Sylvain Morissonneau był
w posiadaniu szkieletu i nie żył.
Teraz szkielet był u mnie. Groziło mi niebezpieczeństwo?
Co kilka minut mój wzrok biegł do wstecznego lusterka.
Czy Morissonneau umarł z przyczyn naturalnych? Miał po pięćdziesiątce. Wyglądał na
zdrowego.
Zamordowano go?
W piersiach czułam ucisk. Wydawało mi się, że w samochodzie panuje duchota. Chociaż
był mróz, uchyliłam okno.
Ferris zginął w weekend dwunastego lutego. Kessler/Kaplan przekroczył granicę Izraela
dwudziestego siódmego. Morissonneau znaleziono martwego drugiego marca.
Jeśli śmierć Morissonneau nastąpiła w wyniku przestępstwa, Kaplan nie mógł brać w tym
udziału. Chyba że wrócił do Kanady.
Znowu zerknęłam we wsteczne lusterko. Za mną ciągnęła się pusta autostrada.
Odwiedziłam Morissonneau w sobotę dwudziestego szóstego. Umarł cztery dni później.
Zbieg okoliczności?
Może.
Zbieg okoliczności rozmiarów jeziora Titicaca.
Czas zwrócić się do władz Izraela.
W poniedziałek w laboratorium panował względny spokój. W piwnicy przeprowadzano
tylko cztery sekcje zwłok.
Na górze LaManche przygotowywał się do wyjazdu do Ottawy, gdzie miał wygłosić
wykład w College’ u Kanadyjskiej Królewskiej Policji Konnej. Zatrzymałam go na korytarzu
i powiedziałam o swoich wątpliwościach związanych ze śmiercią Morissonneau. Obiecał, że się temu przyjrzy.
Przedstawiłam wyniki badania szkieletu węglem 14.
– Skoro wiek kości w przybliżeniu wynosi około dwóch tysięcy lat, możesz przekazać je
właściwym władzom.
– Zajmę się tym – odparłam.
– Niezwłocznie. Mamy bardzo ograniczone miejsce magazynowe. – Urwał, zapewne
przypominając sobie sekcję zwłok Ferrisa i obserwatorów. – I za wszelką cenę należy uniknąć urażenia uczuć którejkolwiek z naszych społeczności religijnych. – Kolejna przerwa. – A chociaż w tym przypadku to bardzo mało prawdopodobne, powodem incydentów międzynarodowych
bywają absolutnie niewinne okoliczności. Nie chcemy, żeby tak się stało. Bardzo proszę, załatw to jak najszybciej.
Pamiętając o danym słowie, zadzwoniłam do Jake’a. Wciąż nie odbierał. Zostawiłam
wiadomość z informacją, że zamierzam skontaktować się z władzami Izraela w sprawie
przekazania szkieletu, który dostałam od Morissonneau.
Siedziałam chwilę, zastanawiając się, do której agencji powinnam się zwrócić. Nie
zapytałam o to Jake’a, bo mu obiecałam, że najpierw z nim porozmawiam. Teraz nie mogłam go złapać, a LaManche chciał, by sprawę jak najszybciej załatwić.
Moje myśli zboczyły na inny tor. Dlaczego w Jake’ u niepokój budził fakt, że zwrócę się
do Izraelczyków. Czego się bał? Nie chciał, by jakaś konkretna osoba brała w tym udział?
Wróciłam do aktualnej kwestii. Byłam pewna, że policji izraelskiej nie zainteresuje
śmierć sprzed dwóch tysiącleci. Chociaż archeologia izraelska nie należała do moich
kompetencji, wiedziałam, że w większości krajów są agencje nadzorujące zachowanie
dziedzictwa kulturowego, w tym zabytków starożytnych.
Weszłam do sieci i w Google wpisałam słowa „Izrael” oraz „starożytność”. Niemal każda
strona zawierała odsyłacz do Israel Antiquities Authority, Izraelskiego Zarządu Zabytków. Po pięciu minutach surfowania miałam numer.
Spojrzałam na zegar.
Jedenasta dwadzieścia, czyli osiemnasta dwadzieścia w Izraelu. Wątpiłam, by ktokolwiek
tak późno pracował.
Wybrałam numer.
Po drugim sygnale odebrała kobieta.
– Shalom.
– Shalom. Mówi doktor Temperance Brennan. Przykro mi, ale nie znam hebrajskiego.
– Dodzwoniła się pani do biura Israel Antiquities Authority. – Angielszczyzna z silnym
akcentem.
– Jestem z Laboratoire de sciences judiciaires et de médecine légale w Montrealu
w Kanadzie.
– Słucham?
– Pracuję w laboratorium medycyny sądowej w Montrealu jako antropolog.
– Tak. – Nuda zabarwiona zniecierpliwieniem.
– W dość nietypowych okolicznościach pojawiły się u nas ludzkie szczątki.
– Szczątki?
– Szkielet człowieka.
– Tak? – Nuda jakby zmalała.
– Są dowody sugerujące, że szkielet prawdopodobnie wydobyto w Masadzie podczas
wykopalisk prowadzonych przez Yigaela Yadina w latach sześćdziesiątych.
– Jak pani godność?
– Temperance Brennan.
– Proszę poczekać.
Czekałam. Całe pięć minut. Kobieta wróciła i w jej głosie z nudy nic nie zostało.
– Czy mogę zapytać, w jaki sposób weszła pani w posiadanie tego szkieletu?
– Nie.
– Przepraszam?
– Wyjaśnię sytuację właściwym władzom.
– IAA to odpowiednia agencja.
– Proszę powiedzieć, kto jest dyrektorem?
– Tovya Blotnik.
– W takim razie chyba powinnam porozmawiać z panem Blotnikiem.
– Już wyszedł z pracy.
– Czy można złapać go...
– Doktor Blotnik nie lubi, kiedy mu się przeszkadza w domu.
Z jakiegoś powodu nie miałam ochoty opowiadać całej historii. Bo Jake nalegał, żebym
najpierw do niego zadzwoniła? Bo LaManche wspomniał o stosunkach międzynarodowych? Bo
miałam nieracjonalne przeczucie, że nie powinnam? Nie wiedziałam, o co chodzi, ale coś i tak mnie powstrzymywało.
– Nie chciałabym nikogo urazić, ale wolałabym porozmawiać z dyrektorem.
– Jestem antropologiem fizycznym w naszej agencji. Jeśli szkielet ma nam być
przekazany, doktor Blotnik mnie powierzy załatwienie transakcji.
– A pani godność?
– Ruth Anne Bloom.
– Przykro mi, doktor Bloom, ale dyrektor będzie musiał to zweryfikować.
– Wysuwa pani niezwykle nietypowe żądanie.
– Wiem, ale z niego nie zrezygnuję. To niezwykle nietypowy szkielet.
Milczenie.
– W jaki sposób możemy się z panią skontaktować? – Lodowaty głos.
Podałam jej numer mojej komórki i telefonu laboratorium.
– Przekażę pani wiadomość.
Podziękowałam i rozłączyłam się.
Wróciłam do Internetu i wpisałam Tovyę Blotnika w Google. Nazwisko pojawiło się
w związku z kilkoma artykułami dotyczącymi sporu o starożytną kamienną trumnę zwaną
ossuarium Jakuba. W każdym Blotnik występował jako dyrektor generalny Israeli Antiquities
Authority.
Okay. Blotnik jest koszerny. Więc dlaczego podświadomość każe mi zachować
ostrożność w relacjach z Bloom?
Ponieważ Lerner i Ferris byli przekonani, że szkielet w moim laboratorium należy do
Jezusa Chrystusa? Ponieważ Jake prosił mnie, żebym nie robiła tego, co właśnie zaczęłam?
Nie byłam pewna, ale uczucie nie chciało odejść.
Robiłam ostatnie zdjęcia szkieletu od Morissonneau, kiedy pojawił się Ryan z miną kota,
który połknął Wielkiego Ptaka. Machnięciem dłoni kazałam mu wejść do laboratorium.
– Mają go – powiedział.
– Czekam.
– Hershela Kaplana.
– Jak go złapali?
– Geniusz zapomniał zapłacić za błyskotkę.
– Coś ukradł?
– Wsunął naszyjnik do kieszeni. Straszna pomyłka, zamierzał zapłacić.
– Jasne. Co teraz?
– Chciałbym go sprowadzić z powrotem do Kanady.
– Jesteś w stanie to zrobić?
– Nie, o ile go nie oskarżymy. Potem możemy oficjalnie poprosić o ekstradycję poprzez
Ministerstwo Spraw Zagranicznych.
– Macie dość, żeby go oskarżyć?
– Nie.
– I tak będzie się bronił.
– Tak.
Ryan podbródkiem wskazał szkielet.
– Co się dzieje z Maksem Masadą?
– Węgiel 14 ustalił datę jego urodzin mniej więcej w czasie przejścia gwiazdy
betlejemskiej.
– Nie gadaj.
– Próbuję odesłać go z powrotem do Izraela.
Opowiedziałam Ryanowi o rozmowie z IAA.
– Co spowodowało, że twój sonar włączył dzwonek alarmowy?
Zastanowiłam się nad tym pytaniem.
– Jake powiedział, żebym nie rozmawiała z nikim z Izraela, dopóki się z nim nie
porozumiem.
– Więc dlaczego dzwoniłaś?
– LaManche chce, żeby szkielet odesłać.
– To czemu nie załatwisz tego z tą Bloom?
– Chyba z powodu ostrzeżeń Jake’a. Nie jestem pewna. Cichy głosik powiedział mi,
żebym poczekała i porozmawiała z Blotnikiem.
– Pewnie to dobry kandydat.
– Jest jeszcze coś.
Powiedziałam mu o Morissonneau.
Ryan zmarszczył czoło. Już miał się odezwać, kiedy rozdzwoniły się moja komórka i jego
beeper.
Odpiął ustrojstwo od paska, sprawdził numer i wskazał telefon na biurku. Kiwnęłam
głową i weszłam do przyległego laboratorium.
– Temperance Brennan, słucham.
– Mówi Tovya Blotnik z Jerozolimy. – Głos Świętego Mikołaja. Głęboki i wesoły jak
cholera.
– Bardzo się cieszę, że pana słyszę. Spodziewałam się pańskiego telefonu rano.
– Ruth Anne Bloom zadzwoniła do mnie do domu.
I to tyle, jeśli chodzi o zakaz przeszkadzania.
– Dziękuję, że poświęca pan swój wolny czas.
– Ależ nie ma za co, zupełnie nie ma za co. Pomoc zagranicznym kolegom to dla mnie
przyjemność. – Blotnik się roześmiał. – Pracuje pani dla koronera w Kanadzie?
Wyjaśniłam swoją pozycję.
– Doskonale. O co chodzi z tym szkieletem z Masady?
Opisałam fotografię, od której wszystko się zaczęło. Potem, nie wymieniając nazwisk,
powiedziałam Blotnikowi, jak szkielet został ukradziony z Musée de l’Homme przez Yossiego
Lernera i ukryty najpierw przez Avrama Ferrisa, później przez Sylvaina Morissonneau.
Przedstawiłam wyniki badań węglem radioaktywnym.
Nie wspomniałam o Hershelu Kaplanie. Nie wspomniałam o książce Joyce’a ani
o powodach kryjących się za kradzieżą i ukrywaniem kości. Nie wspomniałam o próbkach, które posłałam na badanie DNA.
– Skąd otrzymała pani fotografię? – zapytał Blotnik.
– Od członka lokalnej społeczności żydowskiej. – W gruncie rzeczy bliskie prawdy.
– Przypuszczalnie to jedna wielka bzdura. – Teraz jowialny śmiech sprawiał wrażenie
wymuszonego. – Ale nie możemy tego ignorować, prawda?
– Uważam, że nie.
– Nie wątpię też, że pragnie pani jak najszybciej uporządkować ten bałagan.
– Zostałam upoważniona do oddania kości. Jeśli poda pan adres, wyślę je FedExem...
– Nie!
Tym razem śmiechu nie było.
Czekałam.
– Nie, nie. Nie mogę narażać pani na taki kłopot. Przyślę kogoś.
– Z Izraela do Quebecu?
– To żaden problem.
Żaden problem?
– Doktorze Blotnik, materiały archeologiczne ciągle są przesyłane z kraju do kraju.
Z największą przyjemnością spakuję szkielet i wyślę na adres, który pan poda...
– Będę nalegał.
Milczałam.
– Niedawno doszło do niefortunnych wypadków. Zapewne słyszała pani o ossuarium
Jakuba?
O ossuarium Jakuba, czyli starożytnej kamiennej trumnie, pisano w sieci. Mgliście
pamiętałam, że kilka lat temu w wiadomościach mówiono o uszkodzeniu ossuarium
wypożyczonego do Royal Ontario Museum.
– Ossuarium Jakuba uszkodzono podczas transportu do Toronto?
– Należałoby raczej powiedzieć, że je rozbito. W drodze z Izraela do Kanady.
– Pański wybór.
– Proszę, tak będzie najlepiej. Niedługo się z panią skontaktuję i podam nazwisko
posłańca.
Zanim zdążyłam odpowiedzieć, Blotnik dodał:
– Czy szkielet znajduje się w bezpiecznym miejscu?
– Oczywiście.
– Bezpieczeństwo jest sprawą najwyższej wagi. Proszę dopilnować, by nikt nie miał
dostępu do tych kości.
Kiedy wróciłam do mojego laboratorium, Ryan odkładał słuchawkę na widełki.
– Kaplan nie chce mówić – powiedział.
– No i?
– Gość z wydziału kryminalnego mówi, że postara się go przydusić.
Ryan zauważył, że słucham z roztargnieniem.
– Co się stało, słoneczko?
– Sama nie wiem.
Mina Ryana uległa nieznacznej zmianie.
– Za wiele intryg jest związanych z tym szkieletem – powiedziałam. – Nawet jeśli to jest
zaginiony szkielet z Masady. O ile z Masady zniknął jakiś szkielet.
Powtórzyłam rozmowę z Blotnikiem.
– Pokonanie siedmiu i pół tysiąca kilometrów wydaje się niejaką przesadą – zgodził się
Ryan.
– Niejaką. Starożytne artefakty przesyła się w różne części globu. Są firmy, które się
w tym specjalizują.
– A co powiesz na to. – Ryan położył dłonie na moich ramionach. – Zjemy smaczną
kolację, wrócimy do ciebie, może pobawimy się w grę zainspirowaną tańcem.
– Nie zamówiłam francuskich majteczek.
Mój wzrok powędrował do okna. Czułam niepokój i podenerwowanie, choć nie
wiedziałam dlaczego.
Ryan pogładził mnie po policzku.
– W ciągu nocy nic się nie stanie, Tempe.
Bardzo się mylił.
17
Tamtej nocy śniłam o człowieku nazwiskiem Tovya Blotnik. Miał ciemne okulary
i czarny kapelusz jak Belushi i Aykroyd w Blues Brothers. Kucał, skrobiąc kielnią. Było ciemno i kiedy poruszał głową, światło księżyca odbijało się od jego okularów.
W moim śnie Blotkin wyrwał coś z ziemi, wstał i podał ów przedmiot drugiej postaci
stojącej do mnie tyłem. Postać się odwróciła i zobaczyłam, że to Sylvain Morissonneau. Trzymał
w dłoni czarne płótno.
Światło sączyło się z opuszków jego palców, kiedy strząsał ziemię z płótna. Wolno
pojawiło się malowidło. Cztery postaci w grobie: dwa anioły, kobieta, zmartwychwstały Jezus.
Rysy Jezusa rozmyły się, pozostała tylko czaszka, połyskliwa i jaskrawobiała. A potem
nowa twarz przykryła oczodoły i szczeliny jak mgła krzepnąca w górzystym terenie. To była
twarz Jezusa znad łóżka mojej babci. Jezus z oczami, które wszędzie za tobą podążały. Jezus, który przerażał mnie przez całe dzieciństwo.
Próbowałam uciekać. Ale nie mogłam się ruszyć.
Jezus otworzył usta. Wyleciał ząb. Ząb rósł i spiralnym ruchem zbliżał się do mnie.
Chciałam go strącić.
Otworzyłam oczy.
W pokoju panowała ciemność, świeciły tylko cyfry na zegarze. Obok cicho pochrapywał
Ryan.
Moje sny zwykle nie są freudowskimi zagadkami. Podświadomość bierze wypadki
i wyplata z nich psychodeliczne gobeliny. Uwaga Morissonneau, że obraz Burne’a-Jonesa ma
oniryczny charakter? Ten sen był niesamowity bez względu na to, co go wywołało.
Spojrzałam na zegar. Piąta czterdzieści pięć.
Próbowałam zasnąć.
Kwadrans po szóstej dałam sobie spokój.
Birdie poszedł za mną do kuchni. Zaparzyłam kawę. Charlie gwizdnął przeraźliwie, urwał
i zaczął grzebać w ziarenkach.
Zabrałam kubek na sofę. Birdie usadowił się na moich kolanach.
Na dworze dwa wróble na próżno dziobały pokrywający podwórko śnieg. Wiedziałam,
jak się czują.
Więcej pytań niż odpowiedzi, jeśli chodzi o szkielet. Nie wiadomo, jak umarł Sylvain
Morissonneau. Żadnych postępów w sprawie Ferrisa.
I dlaczego właściwie Jake nie oddzwonił?
A może jednak?
Poszłam na palcach do sypialni, wzięłam torebkę, wróciłam na sofę i wyłowiłam telefon.
Jake dzwonił. Dwa razy.
Cholera! Dlaczego nie słyszałam?
Byłam zajęta zabawą z Ryanem.
Jake zostawił krótką wiadomość. Dwa razy. „Zadzwoń do mnie”.
Wybrałam jego numer. Odebrał od razu.
– Świetnie, że dostajesz zwrot za rozmowy międzykontynentalne – powiedziałam. – Przez
te ciągłe telefony do Jerozolimy musiałabym obciążyć hipotekę kwatery na St. Bart.
– Masz kwaterę na St. Bart?
– Nie, ale chciałabym. – Birdie znowu wskoczył mi na kolana. – Przyszły wyniki badania
węglem. Szkielet ma dwa tysiące lat.
– Skontaktowałaś się z kimś? – zapytał Jake.
– Z IAA. Musiałam, Jake.
– Z kim rozmawiałaś? – Napięcie w głosie.
– Z Tovyą Blotnikiem. Chce przysłać do Montrealu człowieka po kości.
– Blotnik wie, że pobrałaś próbki do badania DNA?
– Nie. Ale ty zdajesz sobie sprawę, że te badania potrwają dłużej?
Jake zignorował moje pytanie.
– Wie o dziwnym zębie?
– Nie. Pomyślałam, że będziesz chciał pierwszy o tym porozmawiać. Jake, jest jeszcze
coś. – Powiedziałam mu o Morissonneau.
– Jasny gwint. Myślisz, że naprawdę wysiadła mu pompka?
– Nie mam pojęcia.
Cisza na łączach, a potem:
– Blotnik mówił coś o grobie albo ossuarium?
– Wspomniał o ossuarium Jakuba.
I znowu cisza. Charlie wypełnił ją wersem ze „Strokin’”. Przez moment zastanowiłam się,
czy papuga była świadkiem wydarzeń ostatniej nocy. Z zamyślenia wyrwał mnie głos Jake’a.
– Jesteś pewna, że mówił o ossuarium Jakuba?
– Owszem. Co to za sprawa z tym ossuarium?
– Na razie to bez znaczenia. Tempe, posłuchaj mnie. Posłuchaj uważnie. To bardzo
istotne. Nie wspominaj o próbkach DNA. Dobrze? Możesz przez jakiś czas nie ujawniać tej
informacji?
– Dlaczego?
– Możesz mi zaufać i obiecać, że na razie nie powiesz o badaniu DNA?
– Na tym etapie nie ma o czym wspominać.
– I nie chcę, żebyś dawała szkielet Blotnikowi.
– Jake, ja...
– Proszę. Zrobisz to dla mnie?
– Nie, jeśli mi nie powiesz, o co tu chodzi. Dlaczego mam nie współpracować z IAA?
– Nie mogę omawiać tego przez telefon.
– Jeśli Masada jest miejscem pochodzenia, zgodnie z prawem muszę zwrócić szkielet do
Izraela. Nie mam wyboru.
– Przywieź go sama. Pokryję wszystkie koszty.
– Nie mogę teraz polecieć do Izraela.
– Dlaczego nie? Biorę Blotnika na siebie.
– Mam przywieźć szkielet?
Co powiem LaManche’owi? Ryanowi? Kto zaopiekuje się Birdiem? Charliem?
Jezu, zachowuję się jak moja matka.
– Muszę to przemyśleć, Jake.
– Pieprzyć myślenie. Przyjedź do Izraela i przywieź szkielet.
– Ale ty chyba nie wierzysz, że mam kości Jezusa?
Długa przerwa. Kiedy Jake znowu się odezwał, głos miał inny, niższy i czujny.
– Mogę tylko powiedzieć, że jestem na tropie wielkiej sprawy.
– Wielkiej.
– Jeśli mam rację, to gigantycznej. Proszę, Tempe. Kup bilet. Albo ja to zrobię. Spotkamy
się na lotnisku Ben Guriona. Nikomu nie mów, że przyjeżdżasz.
– Nie chcę psuć ci tej chwili w stylu George’ a Smileya, ale...
– Powiedz, że przylatujesz.
– Zastanowię się.
Robiłam to, kiedy pojawił się Ryan. Miał na sobie dżinsy. Tylko dżinsy. Opuszczone
nisko na biodra.
Moje libido się poderwało.
Ryan to zauważył.
– Jak chcesz, zdejmę levisy, żebyś mogła pożerać wzrokiem nieprzyzwoite fragmenty.
Wywróciłam oczami.
– Jest kawa.
Ryan pocałował mnie w czubek głowy, ziewnął i zniknął. Birdie zeskoczył i poczłapał za
nim.
Usłyszałam szczęk, potem trzask otwieranej lodówki. Ryan wrócił z moim kubkiem
z konferencji Amerykańskiej Akademii Nauk Kryminalistycznych, opadł na fotel i wyciągnął
nogi na całą długość.
Charlie zagwizdał fragment „Dixie” i zaskrzeczał „Strokin’”!
– Słyszałem rozmowę? – zapytał Ryan.
Pomachałam komórką.
– Jake chce, żebym dostarczyła szkielet od Morissonneau do Izraela. Mocno naciska.
– Mnóstwo słońca i zabawy.
– Oraz zamachowców samobójców.
– Tego też. – Ryan dmuchnął na kawę. – A ty chcesz jechać do Izraela?
– I tak, i nie.
– Uwielbiam zdecydowane kobiety.
– Zawsze chciałam odwiedzić Ziemię Świętą.
– Niewiele się dzieje. Twoje laboratorium się nie zawali, jeśli na tydzień znikniesz.
– A co z chłopcami? – Pokazałam na Birdiego i Charliego. – A jeśli Katy będzie mnie
potrzebowała?
Momentalnie poczułam się jak idiotka. Moja córka miała dwadzieścia cztery lata
i przebywała tysiąc pięćset kilometrów ode mnie. Od ojca dzieliła ją krótka przejażdżka.
– Przemoc wprawia cię w zdenerwowanie?
– Bywałam w gorszych miejscach.
– Więc dlaczego nie pojedziesz?
Nie miałam na to odpowiedzi.
Byłam jednak potrzebna w laboratorium.
Dwoje dzieci znalazło kości w kufrze na strychu ich wujka. Zbrodnia z przeszłości!
Wezwać gliny!
Kości były ludzkie. Kobieta w chwili śmierci miała od trzydziestu do czterdziestu lat.
Ważny szczegół. W każdej kości wywiercono maleńkie otworki. W niektórych wciąż
były druty.
Kolano było połączone z kostką, kostka ze stopą.
Macie ogólny obraz. Wujaszek był emerytowanym lekarzem. Dzieci znalazły szkielet
służący do nauki anatomii.
Raport skończyłam pięć po dziewiątej.
Po lunchu moje myśli powędrowały do Jake’ a i jego powściągliwej uwagi o wielkim
odkryciu. Jakim? I skąd ta troska o Maksa Masadę, jak Ryan z upodobaniem nazywa szkielet?
Maks w żadnym razie nie może być Jezusem. W chwili śmierci był o wiele za stary.
Albo za młody. Przecież takie było główne założenie książki Joyce’a, prawda?
Obaj, i Jake, i Blotnik, mówili o ossuarium Jakuba. Wzmianki o nim były w kilku
artykułach w Internecie.
Zaintrygowana zaczęłam surfować w sieci.
Znalazłam, co następuje.
Ossuarium to mała kamienna trumna.
Ossuaria były bardzo ważne w żydowskich pochówkach w Izraelu w pierwszym wieku
naszej ery. Zwłoki kładziono do grobu i zostawiano, by się rozłożyły. Po roku kości zbierano i ponownie, tym razem ostatecznie, grzebano w ossuariach.
W całym Izraelu i Palestynie odkryto tysiące starożytnych ossuariów. Można je kupić na
targach starożytności za kilkaset dolarów.
Ossuarium Jakuba to pochodząca z pierwszego wieku wapienna skrzynia mierząca około
pięćdziesięciu centymetrów długości. Wyryto na niej po aramejsku inskrypcję: „Jakub, syn
Józefa, brat Jezusa”.
Kiedy w dwa tysiące drugim roku po raz pierwszy podano do publicznej wiadomości
informację o ossuarium, zrobił się spory zamęt. Zdaniem wielu przed tym odkryciem nie było żadnego dowodu na istnienie Jezusa poza źródłami pisanymi. Skrzynię obwołano pierwszym
fizycznym ogniwem prowadzącym do Jezusa.
Okay. To rzeczywiście jest wielka sprawa.
W roku dwa tysiące trzecim w IAA powołano komisję, która miała stwierdzić
autentyczność znaleziska. Komisja orzekła, że skrzynia jest w porządku, natomiast inskrypcja to fałszerstwo. Opinię tę w większości oparto na badaniu izotopem tlenu patyny, warstewki
powstałej w wyniku utlenienia się powierzchni.
Wybuchł spór. Wielu ekspertów protestowało, nazywając prace komisji niechlujnymi,
a wnioski przedwczesnymi.
Pointa? Nikt nie kwestionuje wieku skrzyni. Niektórzy kwestionują inskrypcję w całości
lub częściowo. Inni przyjmują całość bez zastrzeżeń.
Ryan przyszedł o drugiej. Przysiadając na biurku, podniósł brwi. Ja też podniosłam brwi.
– Dla czystej przyjemności sprawdziłem ten twój klasztor. Sieć wyrzuciła interesującą
wiadomość.
Usiadłam wygodnie.
– Ojciec André Gervais tydzień temu zawiadomił posterunek policji w Saint-Hyacinthe.
– Gervais jest zakonnikiem w l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges?
Ryan potaknął.
– Wygląda na to, że chłopców wkurzył samochód z dwoma mężczyznami, który
zaparkował w obrębie klasztornych murów. – Tu dla efektu zrobił przerwę. – Kierowca i pasażer byli Palestyńczykami.
– Jezusie.
– Nie. To inna ekipa. – Ryan zerknął do kołonotatnika. – Dżamal Hasan Abu-Jarur.
Muhammed Hazman Shalaideh. Auto z wypożyczalni.
– Czego tam szukali?
– Twierdzili, że zwiedzali okolicę i zabłądzili. Obaj mieli ważne paszporty i czystą
kartotekę. Gliniarz kazał im opuścić teren klasztoru.
– Kiedy to było?
– Pierwszego marca.
– Trzy dni po mojej wizycie. Dzień przed śmiercią Morissonneau.
– To może być zbieg okoliczności.
– Ostatnio mamy ich zatrzęsienie.
– A teraz dobra wiadomość.
– Super.
– Hershel Kaplan w ciągu dwóch lat poprzedzających jego ostatnią odsiadkę w Bordeaux
czternaście razy jeździł do Izraela. Okazuje się, że Kaplan jest kuzynem jednego z mniej
skrupulatnych handlarzy starożytnymi artefaktami.
– Nie przeginaj!
– Ira Friedman to koleś z wydziału kryminalnego policji izraelskiej, z którym
współpracuję. Friedman ostro przydusił Kaplana, sugerował, że przyglądają się mu w związku z naruszeniem prawa o zabytkach, prawa o ochronie miejsc świętych, bezczeszczeniem grobów, niszczeniem zasobów kulturalnych, oszustwami podatkowymi, szmuglem, wdzieraniem się na
teren prywatny, gwałtem na kłódce, buntem na „Bounty”, morderstwem Lesnickiego, porwaniem
Złotowłosej, kradzieżą złotego runa oraz wrakiem „Edmunda Fitzgeralda”.
– On tak powiedział?
– Parafrazuję. Friedman zmusił Kaplana do poważnego zastanowienia się nad
przyszłością. Rzucił też moje nazwisko, wspomniał, że Kanada chce porozmawiać na temat
pewnych czeków bez pokrycia.
– Chytrze.
– Intryga okazała się skuteczna. W Kaplanie obudziło się niezwykłe zainteresowanie
rozmową z krajanami.
– To znaczy?
– Chce mnie i tylko mnie.
– Facet ma nosa.
Uśmiech Ryana szerokością dorównywał rzece Chattahoochee.
– Friedman chce, żebym pojechał do Jerozolimy. Szefowie się zgodzili.
– Policja Quebecu płaci rachunek?
– Niesamowite, nie? Sprawy zagraniczne przekazały prośbę Kanadyjskiej Królewskiej
Policji Konnej, a oni odrzucili ją do nas. Jestem głównym śledczym w sprawie zamordowania
Ferrisa, więc to ja będę szczęśliwym podróżnym.
– W Izraelu będą nas sobie wyrywać – odparłam.
– Wyświadczymy im tę przysługę? – zapytał Ryan.
– Jasne, do diabła.
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Jest jedna korzyść z lotu w strefę wojny. Dostępność miejsc w samolocie.
Kiedy ja rezerwowałam bilety w Air Canada, Denis owinął Maksa Masadę i spakował go
do worka hokejowego. Potem popędziłam do domu, żeby załatwić opiekę nad kotem i papugą.
Winston, dozorca mojego budynku, zgodził się. Będę mu winna butelkę whisky Crown Royal.
Upychałam rzeczy w walizce, kiedy do drzwi zadzwonił Ryan. Zapinając zamek,
wygrzebałam z zapasu mysz nasączoną kocimiętką, rzuciłam Birdiemu i wybiegłam
z mieszkania.
Znałam Ryana od lat, kilka razy z nim podróżowałam. Ten człowiek ma wiele zalet. Nie
należy do nich cierpliwość na lotniskach.
Polecieliśmy wahadłowcem o dziewiętnastej do Toronto; Ryan przez całą drogę marudził
o przedwczesnych odlotach i długich przerwach.
Niepotrzebnie się martwił. Nasz lot do Tel Awiwu obsługiwany był przez El Al,
a przepisy dotyczące bezpieczeństwa surowością zostawiały daleko w tyle Los Alamos w latach czterdziestych. Kiedy omówiliśmy raz, a potem drugi zawartość mojej torby oraz związane z nią dokumenty, przeszliśmy przez szczegółową rewizję bagażu oraz przedyskutowaliśmy historie
życia i aspiracje na przyszłość, minęła dwudziesta druga.
Kilka minut, które nam zostały, Ryan wykorzystał na zbajerowanie funkcjonariuszki przy
bramce. Pomiędzy chichotami ta miła kobieta zgodziła się przenieść nas do klasy biznes.
Wsiedliśmy na pokład o czasie. Wystartowaliśmy o czasie. Cud awiacyjny.
Kiedy samolot osiągnął pułap, Ryan przyjął drugi kieliszek szampana. Towarzyszyła
temu wymiana szerokich uśmiechów.
Mam swój ustalony tryb zachowania podczas długich lotów międzykontynentalnych.
Faza pierwsza. Piję sok pomarańczowy i czytam do kolacji.
Faza druga. Mało jem. Widziałam Czy leci z nami pilot. Pamiętam zepsutą rybę.
Faza trzecia. Przyklejam nalepkę NIE PRZESZKADZAĆ na siedzeniu, opieram się i aż
do lądowania oglądam filmy.
Wprowadziłam w życie mój tryb, zaczynając od przewodnika po Ziemi Świętej, który
dostałam od Winstona. Nie pytajcie, po co mu taka książka. Nie widziałam, żeby wyjeżdżał poza granice Quebecu.
Ryan czytał Dublińczyków Jamesa Joyce’a i jadł wszystko, co serwowano. Przy czołówce pierwszego filmu już chrapał.
Przetrwałam Piratów z Karaibów, Shreka, scenę ze skrzynią pod oknem w Arszeniku i starych koronkach. Gdzieś przed świtem odpłynęłam w sen, choć mój umysł nie przestał
pracować.
Albo tak mi się wydawało.
Kiedy otworzyłam oczy, stewardesa sprzątała tacę po posiłku Ryana.
Podniosłam fotel.
– Dobrze spałaś, cukiereczku?
Ryan próbował odgarnąć mi włosy z policzka. Przykleiły się. Zerwałam zaschniętą
strużkę śliny i zatkałam uszy dłońmi.
– Kawy? – Przygładził nastroszoną grzywkę.
Kiwnęłam głową.
Ryan pomachał kubkiem w stronę stewardesy i wskazał na mnie. Wyciągnęłam stolik.
Pojawiła się na nim kawa.
– Dziękuję, Audrey.
Audrey?
– Nie ma za co, detektywie. – Uśmiech Audrey rozproszył resztki nocy olśniewającą
bielą.
Na lotnisku Ben Guriona przestrzegano względów bezpieczeństwa z o wiele mniejszym
zapałem niż w Pearson. Może powodem była odznaka Ryana. Może szczegółowa dokumentacja
koronera. A może pewność, że gdybyśmy mieli nitroglicerynę w suszarkach, już by ją
znaleziono.
Wychodząc z odprawy, zauważyłam opierającego się o ścianę po lewej mężczyznę. Miał
zmierzwione włosy, sweter w szkocką kratę, dżinsy i adidasy. Gdyby nie krzaczaste brwi i kilka lat więcej na karku, byłby jak dwie krople wody podobny do Gilligana.
Gilligan nie spuszczał z nas oka.
Szturchnęłam łokciem Ryana.
– Widzę go – odparł Ryan, nie zwalniając kroku.
– Facet wygląda jak Gilligan.
Ryan spojrzał na mnie.
– Wyspa Gilligana.
– Nie cierpiałem tego serialu.
– Ale znasz bohatera.
– Wyjątkiem była Ginger – poprawił się Ryan. – Miała talent.
Gilligan oderwał się od ściany, opuścił ręce i rozstawił stopy, nie próbując nawet ukryć
zainteresowania nami.
Kiedy znaleźliśmy się kilka metrów przed nim, wykonał ruch.
– Shalom. – Głos był niższy, niż można by się spodziewać po facecie rozmiarów
Gilligana.
– Shalom – odparł Ryan.
– Detektyw Ryan?
– A kto pyta?
– Ira Friedman.
Friedman wyciągnął rękę, Ryan ją uścisnął.
– Witam w Izraelu.
Ryan mnie przedstawił. Też uścisnęłam dłoń Friedmana. Jego uścisk był silniejszy, niż
można by się spodziewać po facecie rozmiarów Gilligana.
Poprowadził nas do białego forda escorta nielegalnie zaparkowanego w strefie dla
taksówek. Ryan załadował nasze bagaże, otworzył przednie drzwi i zaproponował mi siedzenie obok kierowcy.
Ryan ma prawie sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu, ja sto sześćdziesiąt osiem.
Wybrałam siedzenie z tyłu.
Odepchnęłam papiery, jakiś podręcznik, zgniecione w kulkę opakowania po jedzeniu,
buty, kask motocyklowy, czapkę baseballową i nylonową kurtkę. W zagłębieniu były frytki.
Zostawiłam je w spokoju.
– Przepraszam za samochód – powiedział Friedman.
– Nie ma sprawy. – Zmiótłszy okruszki z tapicerki, wczołgałam się do środka.
Zastanawiałam się, czy nie popełniłam błędu, odrzucając propozycję Jake’a, że odbierze mnie z lotniska.
Podczas jazdy Friedman wprowadził Ryana w najnowsze szczegóły.
– Ktoś z twojego łańcucha pokarmowego skontaktował się z jednym z waszych ludzi ze
spraw zagranicznych, a ten skontaktował się z jednym z naszych wyższych rangą przedstawicieli policji do spraw kontaktów ze Stanami i Kanadą. Wygląda na to, że wasz człowiek zna naszego w konsulacie w Nowym Jorku.
– Aspekt osobisty może tyle znaczyć.
Friedman rzucił mu spojrzenie z ukosa, najwyraźniej nie miał dotąd okazji zapoznać się
z poczuciem humoru Ryana.
– Nasz człowiek z Nowego Jorku przysłał dokumenty do Wydziału Stosunków
Międzynarodowych w komendzie głównej w Jerozolimie. Wydział przekazał prośbę wydziałowi
kryminalnemu. Trafiło na mnie. – Friedman wjechał na autostradę 1. – Zwykle tego rodzaju
prośby kończą się niczym. Nie mamy o co pytać waszego podejrzanego, nie wiemy nic
o przestępstwie. Oczywiście zakładając, że w ogóle uda się nam go znaleźć. Kiedy turysta
przekracza granicę, staje się praktycznie niewidzialny. Jeśli go zlokalizujemy, zgodnie z prawem może odmówić rozmowy z nami.
– Ale Kaplan był na tyle uprzejmy, że zwędził naszyjnik.
– Szeklę z czasów Heroda na złotym łańcuchu. – Friedman prychnął. – Palant. Naszyjnik
nawet nie był autentyczny.
– Jak długo możecie go trzymać?
– Dwadzieścia cztery godziny, już nic nie zostało. Mogę przedłużyć na czterdzieści osiem
pod jakimś wymyślnym pretekstem. A potem albo go oskarżymy, albo zwolnimy.
– Właściciel sklepu złoży oskarżenie?
Friedman wzruszył ramionami.
– Kto to wie? Facet dostał swoją monetę z powrotem. Ale jeśli Kaplan wyjdzie, będę go
trzymał na krótkiej smyczy.
Od czasu do czasu Friedman patrzył we wsteczne lusterko. Nasze oczy się spotykały.
Oboje się uśmiechaliśmy.
Pomiędzy tymi uprzejmościami próbowałam przyjrzeć się krajobrazowi. Z książki
Winstona wiedziałam, że ta trasa z Tel Awiwu do Jerozolimy prowadzi z nadmorskich równin
przez Shephelah, czyli niziny, do wzgórz Judei, a dalej w góry.
Zapadła noc. Niewiele widziałam.
Pokonywaliśmy zakręt za zakrętem i nagle przed nami zamigotała Jerozolima. Księżyc
barwy waniliowego wafla ocierał się o Wzgórze Świątynne, oblewając Stare Miasto bursztynową poświatą. Widok kilku miejsc wywołał u mnie reakcję fizyczną. Wulkan Haleakala o świcie.
Tadż Mahal o zachodzie. Masai Mara podczas migracji antylop gnu.
Oświetlona księżycem Jerozolima zaparła mi dech w piersiach. Friedman to zauważył
i nasze oczy znowu się spotkały.
– Niesamowite, prawda?
W ciemności pokiwałam głową.
– Mieszkam tu od piętnastu lat, ale wciąż mam gęsią skórkę.
Nie słuchałam. Mój umysł zmagał się z lawiną obrazów. Zamachowcy samobójcy.
Chrześcijańskie widowiska. Osadnictwo na Zachodnim Brzegu. Lekcje katechizmu w moim
starym kościele parafialnym. Wiadomości pokazujące rozgniewanych młodych ludzi.
Izrael jest miejscem, gdzie cuda przeszłości codziennie zderzają się z trudną
teraźniejszością. Jadąc przez noc, nie mogłam oderwać oczu od starożytnej osady, która zawsze, i w przeszłości, i teraz, znajdowała się w centrum tego wszystkiego.
Piętnaście minut po tym, jak po raz pierwszy zobaczyliśmy Jerozolimę, wjechaliśmy do
miasta. Wzdłuż krawężników stały samochody, zderzaki obwąchiwały się jak psy w jakiejś
nieruchomej paradzie. Jezdnię zapełniał strumień pojazdów. Na chodniku tłoczyli się
przechodnie, kobiety w hidżabach albo burkach, mężczyźni w czarnych kapeluszach, nastolatki w levisach.
Całkiem jak w Quebecu, pomyślałam, tam też ciągle zderzają się religie, języki i kultury.
Francuski i angielski. Dwie samotności. W Jerozolimie poprzeczka poszła w górę o jeden
szczebel. Odseparowani od siebie muzułmanie, chrześcijanie, żydzi.
Otworzyłam okno.
Powietrze było ciężkie od zapachów. Cement. Spaliny. Kwiaty, przyprawy, śmieci,
gotowanie.
Słuchałam znajomego jazzu nocnego miasta. Klaksony. Warkot silników na estakadzie.
Dźwięki fortepianu sączące się z otwartych drzwi. To jest melodia tysiąca wielkich miast.
Ryan zarezerwował pokoje w American Colony, przekształconej w hotel posiadłości
w tureckim stylu. Myślał tak: dzielnica arabska, bomb nie będzie.
Friedman skręcił z Nablus Road na okrągły podjazd obrośnięty kwiatami i palmami.
Mijając sklepiki z pamiątkami, zatoczył koło i zahamował pod portykiem ozdobionym winoroślą.
Wysiadł i wyjął z bagażnika nasze walizki.
– Głodni?
Dwa kiwnięcia głową.
– Będę w barze. – Friedman zatrzasnął bagażnik. – Na dole.
Wybór Ryana okazał się świetny. American Colony to były zabytkowe sprzęty,
żyrandole, tkaniny na ścianach i kuty brąz. Podłogi z polerowanego kamienia. Okna i framugi, drzwi łukowe, rozkład parteru skoncentrowany wokół dziedzińca pełnego kwiatów.
Było tu wszystko oprócz samego paszy.
Spodziewano się nas. Formalności załatwiliśmy w okamgnieniu.
Kiedy Ryan zadawał pytania, ja wodziłam wzrokiem po nazwiskach wyrytych na małych
tabliczkach z marmuru wiszących na ścianie. Saul Bellow. John Steinbeck. Jimmy Carter.
Winston Churchill. Jane Fonda. Giorgio Armani.
Mój pokój nie zawiódł oczekiwań, które budził hol. Lustrzana szafa. Rzeźbione biurko.
Perski dywan. Łazienka jaśniejąca od luster w pozłacanych ramach i czarno-białych kafelków.
Marzyłam o prysznicu i wyciągnięciu się na łóżku z baldachimem. Zamiast tego umyłam
zęby, wyszczotkowałam włosy, przebrałam się i pobiegłam na dół.
Ryan i Friedman już siedzieli przy niskim stole w jednej z nisz. Każdy z butelką piwa
Taybeh.
Friedman gestem wezwał kelnera.
Zamówiłam perriera i arabską sałatkę. Ryan wybrał spaghetti.
– Hotel jest piękny – powiedziałam.
– Zbudował go jakiś arabski ważniak około tysiąc osiemset sześćdziesiątego roku.
Zapomniałem, jak się nazywał. Jeden pokój był jego. Pozostałe pokoje na parterze latem
zajmowały jego żony, zimą przenosiły się na piętro. Facet chciał syna, ale żony nie spełniały jego marzenia, więc się ożenił po raz czwarty i dobudował dwa kolejne pokoje. Nowa żona też go
rozczarowała i umarł. – Friedman napił się piwa. – W tysiąc osiemset siedemdziesiątym trzecim nadziany prawnik z Chicago nazwiskiem Horatio Spafford wysłał żonę i cztery córki do Europy na wakacje. Statek zatonął i tylko mama się uratowała. – Następny łyk piwa. – Po dwóch latach mieli kolejne dwie córki. Potem Spaffordowie stracili syna, więc postanowili poszukać ukojenia w Ziemi Świętej. W tysiąc osiemset osiemdziesiątym pierwszym przyjechali tu i razem
z przyjaciółmi zamieszkali na Starym Mieście. Grupa znana była jako Kolonia Amerykańska
i zdobyła sobie uznanie dzięki temu, że pomagała biednym. Krótko mówiąc, inni się do nich
dołączyli i grupie zaczęło być za ciasno w dotychczasowym lokum. Spaffordowie wynajmowali, a w końcu kupili ten dom. Słyszeliście o Peterze Ustinovie?
Oboje z Ryanem potaknęliśmy.
– W tysiąc dziewięćset drugim dziadek Petera zaczął przysyłać tu gości z hotelu w Jafie,
którego był właścicielem. Dom najpierw stał się hostelem, a potem hotelem. Przetrwał cztery wojny i cztery reżimy.
– Turcy, Brytyjczycy, Jordańczycy i Izraelczycy – odgadłam.
– Bingo. Ale nie przyjechaliście tu na lekcje historii. Dlaczego ten gad Kaplan jest takim gorącym towarem w Kanadzie?
Ryan opowiedział Friedmanowi o śledztwie w sprawie zamordowania Ferrisa.
– Spory skok od fałszywych papierów do zabójstwa – skomentował Friedman.
– Gigantyczny – zgodził się Ryan. – Ale wdowę z Kaplanem łączy przeszłość.
– O czym zapomniała napomknąć – powiedział Friedman.
– Faktycznie – potwierdził Ryan.
– A Kaplan uciekł z kraju.
– Tak jest.
– Wdowa czeka na odbiór czterech milionów – powiedział Friedman.
– Owszem.
– Cztery miliony to potężny motyw.
– Nic ci nie umyka – odparł Ryan.
– Więc chciałbyś pogawędzić z panem Kaplanem?
– Kiedy tylko będzie mógł.
– Z samego rana?
– Nie, pozwólmy mu wyszczotkować zęby.
Friedman zwrócił się do mnie.
– Moja wina, w to nie wątpię, ale nie zrozumiałem, jaki jest twój związek ze śledztwem.
Wyjaśniłam, jak dostałam fotografię od Kaplana, a szkielet od Morissonneau,
i wspomniałam o telefonie do IAA.
– Z kim rozmawiałaś?
– Z Tovyą Blotnikiem i Ruth Anne Bloom.
– Bloom to ta od kości?
Ukryłam uśmiech. Do mnie przylgnęło to samo przezwisko.
– Tak.
– Wspomnieli o kościach z trumny? – zapytał Friedman.
– Ossuarium Jakuba?
Friedman potaknął.
– Blotnik owszem. Dlaczego?
Friedman zignorował moje pytanie.
– Ten Drum radzi, żebyś się nie wychylała, kiedy tu przyjedziesz?
– Jake radził, żebym po przyjeździe najpierw porozmawiała z nim, dopiero potem
skontaktowała się z władzami.
Friedman opróżnił szklankę z piwem. Kiedy znowu się odezwał, głos miał obojętny,
jakby ukrywał prawdziwe myśli.
– Rada twojego przyjaciela jest rozsądna.
Rozsądna, ale jak się okazało, nadaremna.
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Piąta dwadzieścia rano. Za oknem czerniły się czubki drzew, minaret przy meczecie był
tylko ciemnym cieniem po drugiej stronie ulicy. Ze snu wyrwał mnie głośnik wzywający na
fadżr, poranną modlitwę.
Bóg jest wielki, przekonywał muezin po arabsku. Modlitwa jest lepsza od snu.
Nie byłam tego taka pewna. Czułam się rozbita i zagubiona, jak pacjent odzyskujący
przytomność po narkozie.
Mechaniczny lament ucichł. Pustkę wypełnił śpiew ptaków. Szczekający pies. Trzask
samochodowych drzwi.
Leżałam w łóżku ogarnięta mglistym poczuciem, że katastrofa czai się gdzieś blisko. Jak?
Kiedy?
Patrzyłam, jak światło w moim pokoju ze srebrnego robi się różowe, i słuchałam
nabierających intensywności odgłosów ruchu ulicznego. Zajrzałam w swoją podświadomość.
Skąd ten niepokój?
Zmiana strefy czasowej? Obawa o własne bezpieczeństwo? Wyrzuty sumienia z powodu
Morissonneau?
Oho. Tego zakamarka jeszcze nie badałam. Odwiedziłam klasztor, cztery dni później
znaleziono martwego Morissonneau na ścieżce. Czy moje działania spowodowały śmierć
księdza? Powinnam była przewidzieć, że narażam go na niebezpieczeństwo?
Naraziłam go na niebezpieczeństwo?
Do diabła, czym właściwie jest ten szkielet?
Po części mój niepokój brał się z faktu, że inni najwyraźniej wiedzieli o czymś, o czym
nie miałam pojęcia.
Blotnik. Friedman. Nawet Jake coś przede mną ukrywał.
Zwłaszcza Jake? Czy mój przyjaciel miał cel, o którym mi nie mówił? W gruncie rzeczy
w to nie wierzyłam.
I co ukrywał?
Na przykład informacje o ossuarium Jakuba. Wszyscy krążyli wokół tematu. Przysięgłam
sobie, że dzisiaj odkryję tę tajemnicę.
Poczułam się lepiej. Przystępowałam do działania. A przynajmniej takie miałam plany.
O szóstej wstałam, wzięłam prysznic i zeszłam do restauracji z nadzieją, że Ryan także
wcześniej się obudził. Liczyłam też, że się pogodził z faktem, że ja mieszkam w pokoju 304, a on
– 307.
Omówiliśmy to przed wyjazdem z Montrealu. Ja upierałam się przy oddzielnych
pokojach, argumentując to tym, że jedziemy do Izraela służbowo. Ryan się sprzeciwiał
i zapewniał, że nikt się nie dowie. Ja twierdziłam, że będziemy mieć świetną zabawę,
przemykając się ukradkiem po korytarzu. Ryan był innego zdania. Ja zwyciężyłam.
Ryan siedział przy stole, krzywiąc się do swego talerza.
– Po co serwują oliwki na śniadanie? – Jego ton sugerował, że bardziej niż ja cierpi
z powodu zmiany czasu.
– Nie lubisz oliwek?
– Lubię, ale po piątej po południu. – Odsunął powód swego niesmaku na krawędź talerza,
po czym zaatakował górę jajek wielkości Rushmore. – Z dżinem.
Dedukując, że nie mam co liczyć na miłą rozmowę, skupiłam się na humusie i serze.
– Wybieracie się z Friedmanem do Kaplana? – zapytałam, kiedy z Rushmore został
niewysoki wzgórek.
Ryan pokiwał głową, po czym spojrzał na zegarek.
– Maks Masada idzie do Blotnika?
– Tak, ale obiecałam Jake’owi, że najpierw z nim się spotkam. Powinien tu być lada
chwila, potem pojedziemy do IAA.
Ryan wypił kawę, wstał i wycelował we mnie palec.
– Bądźcie ostrożni, żołnierzu.
Przyłożyłam dwa palce do głowy.
– Przyjęłam.
Ryan odwzajemnił salut i wyszedł z sali.
Jake pojawił się o siódmej. Miał na sobie dżinsy, niebieską hawajską koszulę narzuconą
na biały T-shirt i kamizelkę khaki. Dość ekstrawagancki strój w przypadku prawie
dwumetrowego faceta z gładko ogoloną głową i krzaczastymi brwiami.
– Wzięłaś solidne buty? – zapytał Jake, opadając na krzesło, na którym przedtem siedział
Ryan.
– Na spotkanie z Blotnikiem?
– Chcę ci coś pokazać.
– Przyjechałam dostarczyć szkielet, Jake.
– Najpierw musisz to zobaczyć.
– Najpierw musisz mi powiedzieć, co tu, do jasnej cholery, się dzieje.
Jake kiwnął głową.
– Dzisiaj. – Mój głos zabrzmiał donośniej, niż zamierzałam. Albo nie.
– Wyjaśnię po drodze.
– Zaczynając od ossuarium?
Minęli nas dwaj mężczyźni mówiący po arabsku. Jake czujnie ich obserwował, dopóki
nie zniknęli za niskim kamiennym łukiem prowadzącym do restauracji.
– Możesz zamknąć kości w sejfie w swoim pokoju? – zapytał Jake niemal szeptem.
Zaprzeczyłam.
– Za mały.
– Weź je.
– Lepiej niech będzie warto – powiedziałam, rzucając serwetkę na talerz.
Jake wskazał moje stopy.
– Buty.
Kiedy jechaliśmy przez miasto, opowiedział mi dziwną historię ossuarium Jakuba.
– Nikt nie kwestionuje autentyczności skrzyni. Problemem jest inskrypcja. IAA twierdzi,
że jest fałszywa. Inni mówią, że część „brat Jezusa”, jest w porządku, ale słowa „Jakub, syn Józefa” zostały dodane później. Jeszcze inni wierzą, że jest odwrotnie, że frazę o Jezusie dodano później.
– Dlaczego?
– Żeby zwiększyć wartość ossuarium na rynku starożytnych artefaktów.
– Czy w IAA nie przeprowadzono dokładnych badań?
– Jasne. Zacznijmy od tego, że były dwie podkomisje. Jedna zajmowała się inskrypcją
i treścią, druga materiałami. W podkomisji od inskrypcji zasiadała jedna ekspertka od
starożytnego hebrajskiego, ale inni, równie kompetentni epigraficy, podważają jej wnioski.
– Epigrafik to specjalista analizujący i datujący materiały pisane?
– Tak jest. Posłuchaj tego. Jeden geniusz w komisji wskazał różnice w piśmie oraz
w grubości i głębokości liter jako dowód fałszerstwa. Nie będę zanudzał cię szczegółami, ale właśnie różnic należałoby się spodziewać przy ręcznie wykonywanej inskrypcji. Litery
identyczne świadczyłyby jednoznacznie o fałszerstwie. A mieszanie liter prostych i kursywy to dobrze znane zjawisko w starożytnych grawerunkach. Następną kwestią są błędy ortograficzne.
Józef zapisany został jako YWSP, a Jakub jako Y’OB. Jeden z członków komisji stwierdził, że pisownia pierwszego powinna brzmieć YHWSP oraz że nie znaleziono przypadku zapisania imienia Jakub jako Y’OB na żadnym z ossuariów pochodzących z okresu Drugiej Świątyni.
– Okres Drugiej Świątyni to czasy Jezusa.
Jake potaknął.
– Przeprowadziłem własne badania. Pisownia z ossuarium Jakuba pojawiła się w ponad
dziesięciu procentach inskrypcji z imieniem Józef, które zlokalizowałem. Znalazłem pięć
inskrypcji z imieniem Jakub. W trzech, czyli w większości, pisownia jest taka sama jak na
ossuarium Jakuba.
– Komisja nie wiedziała o istnieniu tych inskrypcji?
– Ty mi powiedz. – Jake raz po raz zerkał na sąsiednie samochody. – W dodatku tak się
złożyło, że do komisji nie zaproszono żadnego biblisty zajmującego się Nowym Testamentem ani historyka wczesnego chrześcijaństwa.
– A co z analizą izotopową tlenu? – zapytałam.
Jake spojrzał na mnie.
– Odrobiłaś lekcje.
– Trochę posurfowałam po sieci.
– Analizę izotopową tlenu zamówiła podkomisja od aspektu materialnego. Nie znaleziono
patyny na dnie liter, natomiast trafiono na szarawą kredowo-wodną papkę, której nie powinno być. Komisja wyciągnęła wniosek, że papkę dodano specjalnie, żeby postarzyć inskrypcję. Ale to nie jest takie proste. – Jake poprawił lusterka boczne i wsteczne. – Okazuje się, że patyna na części inskrypcji z Jezusem jest taka sama jak patyna na całej skrzyni. Jeśli więc słowo jest autentyczne, a w tej kwestii zgadzają się teraz nawet niektórzy członkowie IAA, to reszta
inskrypcji też musi być autentyczna. Zastanów się. Dlaczego na ossuarium miałyby się znaleźć tylko słowa „czyjś brat”? To bez sensu.
– Jak wytłumaczysz papkę?
– Szorowanie mogło skutkować usunięciem patyny z dna liter, a także zmianą jej składu
chemicznego przez tworzenie cząsteczek węglanowych. Właściciel ossuarium powiedział, że
skrzynię przez lata wielokrotnie czyszczono.
– Kto jest właścicielem?
– Izraelski zbieracz starożytnych przedmiotów, niejaki Oded Golan. Mówi, że kiedy kupił
ossuarium, powiedziano mu, że pochodzi z grobowca w Silwanie. – Jake dźgnął kciukiem
w okno. – Jesteśmy na przedmieściach Silwanu.
Ponownie przyjrzał się samochodom z przodu i z tyłu. Jego zdenerwowanie zaczynało
sprawiać, że siedziałam jak na szpilkach.
– Problem w tym, że ossuarium nie zostało zarejestrowane jako artefakt archeologiczny
wydobyty w Silwanie ani nigdzie indziej w Izraelu.
– Myślisz, że zostało wyszabrowane.
– O rany. A ty co myślisz? – Głos Jake’a ociekał sarkazmem. – Golan twierdzi, że ma
ossuarium od ponad trzydziestu lat, co czyni je legalnym, ponieważ starożytne artefakty
zakupione przed tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym ósmym są w porządku.
– Nie wierzysz mu?
– Wiadomo, że Golan wycenił ossuarium na dwa miliony dolarów amerykańskich. – Jake
prychnął. – Co o tym sądzisz?
Sądziłam, że to mnóstwo pieniędzy.
Jake wskazał na górę wznoszącą się stromo przy drodze.
– Góra Oliwna. Przyjechaliśmy od wschodu, teraz objeżdżamy południowy kraniec.
Skręcił w uliczkę, przy której stały niskie domy barwy piasku, wiele z nich zdobiły
schematyczne rysunki samolotów albo samochodów, co oznaczało, że lokator odbył hadżdż do
Mekki. Chłopcy biegali za piłkami. Wokół nich zygzakiem krążyły psy. Kobiety trzepały
dywany, niosły zakupy, zamiatały ganki. Mężczyźni siedzieli na zardzewiałych metalowych
krzesłach ogrodowych i rozmawiali.
Wyobraziłam sobie Palestyńczyków parkujących przy murze l’Abbaye
Sainte-Marie-des-Neiges. Powiedziałam o nich Jake’owi i streściłam niektóre poglądy
Morissonneau.
Jake otworzył usta, zastanowił się, ale się nie odezwał.
– O co chodzi? – zapytałam.
– Niemożliwe.
– Co jest niemożliwe?
– Nic.
– O czym jeszcze mi nie mówisz?
W odpowiedzi tylko pokręcił głową.
Przeczucie katastrofy, które miałam o świcie, przetoczyło się przez moją czaszkę.
Jake znowu skręcił i zahamował na polanie za wsią. Przed nami i po lewej kamienne
schody prowadziły w dół do budynku, który wyglądał na szkołę. Chłopcy stali, siedzieli albo przepychali się na stopniach.
– Czy śmierć Morissonneau ma związek z... – Z czym? Nie miałam pojęcia, co robimy. –
Z tymi ludźmi? – Machnięciem dłoni zatoczyłam łuk obejmujący worek hokejowy, wioskę
i dolinę poniżej. – Z tym wszystkim?
– Zapomnij o muzułmanach. Muzułmanów guzik obchodzi Masada albo Jezus. W islamie
Jezus nie jest bóstwem, ale świętym mężem.
– Prorokiem jak Abraham albo Mojżesz?
– Nawet Mesjaszem. Według muzułmanów Jezus nie umarł na krzyżu, ale żywy został
zabrany do nieba, skąd powróci.
To brzmiało znajomo.
– A co ze Świętymi Wojownikami Allaha? Radykalnym Odłamem?
– Co z nimi?
– Czy dżihadyści nie cieszyliby się, mogąc przejąć kości Jezusa?
– Po co?
– Żeby zniszczyć chrześcijaństwo.
Kiedy parkowaliśmy, na ziemi wylądował kos. Oboje patrzyliśmy, jak skacze po
śmieciach ze skrzydłami do połowy rozpostartymi, jakby nie wiedział, czy zostać, czy odlecieć.
Jake milczał.
– Mam złe przeczucia w związku ze śmiercią Morissonneau – powiedziałam.
– Nie podejrzewaj muzułmanów.
– A kogo mam podejrzewać?
– Poważnie? – Jake odwrócił się do mnie.
Kiwnęłam głową.
– Watykan.
Nie mogłam się powstrzymać od śmiechu.
– Mówisz jak bohater Kodu Leonarda da Vinci.
Jake nie odpowiedział.
Za moim oknem ptak dziobał jakieś zwierzę przejechane przez samochód. Pomyślałam
o Poem. Ta myśl nie dodała mi otuchy.
– Słucham. – Usiadłam wygodnie.
– Jesteś produktem katolickiej edukacji?
– Owszem.
– Zakonnice uczą Nowego Testamentu?
– Absolutne mistrzynie, jeśli chodzi o kwestię winy, za to liga podwórkowa w przypadku
Pisma Świętego.
– Dobre siostrzyczki uczyły cię o rodzeństwie Jezusa?
– Nie.
– Jasne, że nie. Dlatego ossuarium Jakuba sprawiło, że papieżowi zatrzęsły się gacie.
Metafora była nie na miejscu.
– Klerowi Kościoła katolickiego staje na myśl o niepokalanym poczęciu.
O tej wolałam nawet nie myśleć.
– A to jest głupie. W Nowym Testamencie pełno jest wzmianek o rodzeństwie Jezusa.
Mateusz, 13, 55: „Czy Jego Matce nie jest na imię Miriam, a Jego braciom Jakub, Józef, Szymon i Juda?”, Marek, 6, 3: to samo. W Liście do Galatów, 1, 19 Paweł wspomina o spotkaniu
z „Jakubem, bratem Pańskim”. Mateusz, 13, 56 i Marek, 6, 3 mówią o siostrach Jezusa.
– A czy niektórzy bibliści nie interpretują tych wzmianek jako odnoszących się do
przyrodniego rodzeństwa, może urodzonych przez poprzednią żonę Józefa, zanim poślubił on
Marię?
– Zarówno Mateusz, 1, 25, jak i Łukasz, 2, 7 mówią, że Jezus był pierworodnym synem
Marii, aczkolwiek to nie wyklucza możliwości, że Józef miał wcześniej dzieci. Ale nie tylko Biblia wspomina o rodzeństwie Jezusa. Historyk Józef Flawiusz pisze o „bracie Jezusa,
nazywanego Chrystusem, którego imię brzmiało Jakub”. – Jake wsiadł na swojego konika. –
W czasach Jezusa dziewictwo po zaślubinach nie wchodziło w grę, byłoby pogwałceniem
żydowskiego prawa. Rzecz absolutnie wykluczona.
– Więc Jakub i pozostali mogli być późniejszymi dziećmi Marii.
– Ewangelia św. Mateusza jasno mówi, że po narodzinach Jezusa Józef znał Marię. – Jake
położył nacisk na słowo „znał”. – A Mateusz nie mówił o uściskach dłoni i ciasteczkach. Użył
tego słowa w sensie biblijnym. A z drugiej strony Józef nie jest jedynym kandydatem na tatusia rodzeństwa Jezusa. Kiedy Jezus dorastał, Józef zniknął bez śladu. Wszelki słuch po nim zaginął.
– Co znaczy, że Maria mogła powtórnie wyjść za mąż?
– Gdyby Józef umarł albo odszedł, oczekiwano by tego po niej.
Rozumiałam problem Kościoła katolickiego.
– Nieważne, kto był ojcem, Józef czy inny mężczyzna, wynika z tego wniosek, że Maria
urodziła inne dzieci. Jednym z nich był Jakub. Jeśli więc ossuarium Jakuba jest prawdziwe, podważa wiarygodność idei wiecznego dziewictwa, a może i przez skojarzenie idei
niepokalanego poczęcia.
Jake znowu prychnął.
– Święty Jeremiasz i jego kumple upichcili to w czwartym wieku. Przyjaciółka Jezusa
Maria Magdalena stała się prostytutką. Matka Jezusa stała się dziewicą. Dobre kobiety nie
uprawiają seksu. Seks uprawiają złe kobiety. Koncepcja przemawiała do mizoginicznego
męskiego ego. Zmieniła się w dogmat, który Watykan od tamtego czasu promuje.
– Jeśli ossuarium Jakuba jest prawdziwe i rzeczywiście są w nim kości brata Jezusa, to
Watykan będzie musiał parę rzeczy wytłumaczyć.
– Możesz się założyć. Maria jako mamusia stwarza kolosalny problem dla Watykanu.
Cholera, nawet jeśli ta skrzynia dowodzi tylko, że Józef miał inne dzieci, to i tak jest problem, bo z tego wynika, że Józef zapładniał swoje żony. I znowu wiarygodność Watykanu staje pod
znakiem zapytania.
Do kosa przyłączyły się inne. Przez kilka minut obserwowałam, jak ptaki kłócą się
o prawo do padliny.
Dobra. Ossuarium Jakuba podważyło wiarę w dziewictwo Marii. Mogłam zrozumieć,
dlaczego Watykan się tym przejmuje. Mogłam zrozumieć, dlaczego chrześcijańscy albo islamscy radykałowie chcieliby przejąć skrzynkę. Te same argumenty przedstawił Morissonneau.
Uratować wiarę. Zniszczyć wiarę. Ale w jaki sposób ossuarium łączy się ze szkieletem
z Masady? I czy się łączy? Czy to zbieg okoliczności, że oba te eksponaty w jednym czasie
wyszły na światło dzienne?
– Co ossuarium Jakuba ma wspólnego ze szkieletem od Morissonneau?
Jake się zawahał.
– Nie wiem. Na razie. Ale jest interesujący aspekt. Oded Golan pracował jako ochotnik
w Masadzie.
– Dla Yigaela Yadina? – zapytałam.
Jake potaknął, znowu się rozejrzał. Chciałam bliżej się przyjrzeć związkowi Maksa
z ossuarium Jakuba, ale Jake nie dał mi szansy.
– Chodźmy.
– Dokąd?
– Do rodzinnego grobowca Jezusa.
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Zanim zdążyłam zareagować, Jake wysiadł z samochodu. Kosy skrzekliwie
zaprotestowały i wzbiły się w niebo.
Jake pochylił się i sięgnął za siedzenie, przenosząc rzeczy ze swojego plecaka do
zamykanej na zamek komory mojego worka hokejowego. Zarzucił go na ramię, rozejrzał się
uważnie po okolicy, zamknął samochód na klucz i ruszył.
Szłam za nim, a w głowie wirowała mi kaskada pytań.
Rodzinny grób Jezusa? Gdyby potwierdzono jego autentyczność, byłoby to odkrycie
monumentalne. CNN, BBC, cały świat by o tym huczał.
Jaki dowód ma Jake?
Dlaczego czekał do teraz, by mi o tym powiedzieć?
Jaki związek ma ten grobowiec ze szkieletem, który wyniosłam
z l’Abbaye-Sainte-Marie-des-Neiges? Z ossuarium Jakuba?
Ogarnął mnie strach.
Byłam wstrząśnięta.
Kompletnie oszołomiona.
Po dziesięciu metrach wędrówki w dół zbocza Jake zatrzymał się na skalnej półce.
– Stoimy na skraju doliny Kidronu. – Wskazał wąwóz u naszych stóp. – Kidron styka się
z doliną Hinnom na południe stąd, potem prowadzi na zachód.
Musiałam wyglądać na zdezorientowaną.
– Dolina Hinnom zaczyna się od Bramy Jaffa na zachodnim krańcu Starego Miasta, po
czym biegnie na wschód wzdłuż południowego stoku góry Syjon, by na końcu spotkać się
z doliną Kidronu. Kidron rozdziela Wzgórze Świątynne od Góry Oliwnej we wschodniej części
miasta. – Jake pokazał kierunek. – To tam. Wiesz coś o dolinie Hinnom?
– Właściwie nie.
– Ma barwną historię. W czasach przedchrześcijańskich podobno składano tu ofiary
z niemowląt bogom Molochowi i Baalowi. Żydzi zmienili dolinę w miejskie wysypisko, palono
tu śmieci, wszystko, co uznano za nieczyste, w tym ciała straconych przestępców. W późniejszej literaturze żydowskiej dolina nosi nazwę Ge-Hinnom, a w greckim Nowym Testamencie –
Gehenna. Przez te palące się ognie dolina stała się inspiracją do stworzenia obrazów ognistego piekła w Księdze Izajasza i w Nowym Testamencie. Z Gehenny wywodzi się angielskie słowo
„hell”. – Jake wyciągnął kciuk w kierunku starego drzewa za moimi plecami. – Podobno tutaj powiesił się Judasz. Według tradycji jego ciało spadło z tego drzewa i zostało wypatroszone.
– Nie wierzysz, że to jest to samo drzewo...
Pomiędzy nami przemknął ptaszek z taką prędkością, że nie byłam w stanie stwierdzić,
jakiej jest barwy. Jake wyrzucił rękę do góry i stopa mu się pośliznęła. W dół zbocza posypały się kamyki.
Skoczyła mi adrenalina.
Odzyskując równowagę, Jake zapytał:
– Dokąd według Biblii poszedł Chrystus po ukrzyżowaniu?
– Złożono go do grobu.
– Zszedł do piekieł, a na trzeci dzień powstał. Tak?
Kiwnęłam głową.
– W czasie, gdy to pisano, w dolinie Hinnom nieustannie płonęły ognie i powszechnie
utożsamiano ją z miejscem „na dole”, do którego źli zostaną wrzuceni w płomienie zniszczenia.
Piekło. Dolina Piekielna. Biblia mówi o pochówku w pobliżu lub w samej dolinie Hinnom. –
Jake nie zostawił miejsca na komentarz. – W tych dolinach znajdowały się groby bogatych.
– Jak Józef z Arymatei.
– Trafiłaś w sedno. – Wyciągniętą płasko dłonią wskazał na lewo i za plecy, potem
zatoczył łuk zgodny z kierunkiem ruchu wskazówek zegara. – Silwan to wioska za nami. Abu
Tor jest tam. – Zamknął okrąg na wzgórzu po prawej. – Góra Oliwna wznosi się na północ.
Śledziłam ruch jego palców. Jerozolima czołgała się ku szczytowi na zachód od Góry
Oliwnej, jej kopuły ponad doliną Kidronu spoglądały na minarety Silwanu.
– W tych wzgórzach pełno jest starożytnych grobowców. – Jake zerwał bandanę i wytarł
pot z czoła. – Zabieram cię do jednego, który kilka lat temu odkryli Palestyńczycy podczas robót drogowych.
– Jak daleko w dolinie? – zapytałam.
– Na zboczu.
Jake schował bandanę do kieszeni dżinsów, chwycił się krzaka i zeskoczył z półki.
Patrzyłam, jak powoli schodzi w dół, jego łysa głowa lśniła niczym miedziany garnek.
Korzystając z tego samego krzaka, kucnęłam, wyrzuciłam nogi i na brzuchu zsunęłam się
z półki. Kiedy stopy dotknęły ziemi, odwróciłam się i ruszyłam w dół, ślizgając się na luźnych kamieniach i łapiąc roślinności.
Słońce wznosiło się po jaskrawobłękitnym niebie. Zaczynałam się pocić w mojej
wiatrówce.
Raz po raz myślałam o tamtych dwóch przed l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges.
Odrywałam wzrok od ziemi pod stopami i oglądałam się na wioskę z tyłu. W miejscu, gdzie Jake zdecydował się zejść, zbocze miało nachylenie co najmniej sześćdziesięciu stopni. Gdyby ktoś chciał nas dorwać, byliśmy łatwym celem.
Kiedy kolejny raz się obejrzałam, dostrzegłam człowieka idącego ścieżką na skraju
doliny.
Serce zaczęło mi walić.
Zamachowiec? Człowiek idący skrajem doliny?
Spojrzałam w dół. Jake coraz bardziej się oddalał.
Przyśpieszyłam.
Po pięciu metrach pośliznęłam się i zraniłam w goleń. Łzy trysnęły z miejsca, gdzie
czekały na wezwanie. Zamrugałam, by je powstrzymać.
Pieprzyć to. Gdyby ktoś chciał nas zabić, już bylibyśmy martwi.
Wróciłam do ostrożnego schodzenia.
Jake miał rację. Grobowiec nie znajdował się na dnie, ale na zboczu, na trawiastym pasie
zarzuconym kamieniami i głazami.
Kiedy tam dotarłam, Jake kucał przy nawisie i wpatrywał się w otwór wielkości mojej
kuchenki mikrofalowej. Patrzyłam, jak zwija papier, zapala jeden koniec i wrzuca prowizoryczną pochodnię do otworu.
O Boże.
Zamknęłam oczy, mówiąc do siebie.
Dotyk.
Wiatr na mojej twarzy.
Zapach.
Rozgrzana słońcem trawa. Śmieci. Dym węglowy.
Smak.
Kurz na zębach i języku.
Słuch.
Bzyczenie owadów. Biegi zmieniane wysoko w dolinie.
Wzięłam głęboki oddech. Drugi. Trzeci.
Otworzyłam oczy.
U moich stóp kwitły małe czerwone kwiatki.
Wzięłam kolejny oddech. Zaczęłam liczyć.
Sześć kwiatów. Siedem. Dziesięć.
Uniosłam wzrok i zobaczyłam, że Jake dziwnie mi się przygląda.
– Mam skłonności do klaustrofobii. – To było niedopowiedzenie dekady.
– Nie musimy wchodzić do środka – powiedział Jake.
– Już tu jesteśmy.
Jake nie krył sceptycyzmu.
– Nic mi nie jest. – Przesada dekady.
– Powietrze jest w porządku – stwierdził Jake.
– Czego jeszcze można wymagać? – odparłam.
– Pójdę pierwszy.
Zsunął się po zboczu i zniknął nogami do przodu.
– Podaj mi kości. – Jego głos był stłumiony i głuchy.
Kiedy manewrowałam workiem, moje serce wróciło do normalnego rytmu. Zmusiłam je
do tego oddechem.
– Schodź na dół. – Dramatyzm jak w teleturnieju.
Głęboki oddech.
Odwracając się, zanurzyłam stopy w ciemności. Jake złapał mnie za kostki. Zsuwałam się
powoli, aż poczułam dłonie na talii. Spadłam.
Ponury mrok. Przekrzywiony prostokąt światła wpadający z zewnątrz.
– Dobrze się czujesz? – zapytał Jake.
– Super.
Włączył latarkę.
Pieczara była kwadratem o długości około dwóch i pół metra z sufitem tak niskim, że
musieliśmy się schylać. Opakowania po jedzeniu, puszki i potłuczone szkło zaśmiecały podłogę, graffiti szpeciło ściany. W powietrzu unosił się zapach ziemi zmieszanej z amoniakiem.
– Zła wiadomość, Jake. Ktoś tu wcześniej był. – Wskazałam zużyty kondom.
– Te groby cieszą się popularnością wśród smarkaczy i włóczęgów.
Snop światła krążył po wnętrzu. Był żółty i chwiejny, wcale nie dodawał otuchy.
Kiedy wzrok mi się przyzwyczaił, zaczęłam dostrzegać szczegóły.
Wejście do grobowca usytuowane było na wschód, na Stare Miasto. W ścianach
północnej, zachodniej i południowej wykuto ciągi podłużnych nisz, każdą szeroką na mniej
więcej pół metra. Wejścia do kilku nisz blokowały kamienie, ale większość była otwarta.
W bursztynowym świetle widziałam, że wnętrza są pełne.
– Te małe komory nazywają się loculi – powiedział Jake. – Kochim po hebrajsku.
W pierwszym wieku zmarłych owijano w całun i zostawiano w loculi, dopóki zwłoki się nie rozłożyły. Potem zbierano kości i grzebano w ossuariach.
Poczułam łaskotanie na dłoni. Spuściłam wzrok. Jake to zauważył i skierował ku mnie
snop.
Po moim rękawie wędrował nasosznik, stawiając długie odnóża. Delikatnie złapałam za
jedno i zdjęłam pająka. Świruję w ciasnych przestrzeniach, ale pająki mi nie przeszkadzają.
– Grobowiec ma dolny poziom.
Zgarbiony Jake podszedł do południowo-zachodniego rogu. Podążyłam za nim.
Jake skierował latarkę na coś, co uznałam za loculus. Zniknęło w kompletnej czerni.
– Zaryzykujesz piwnicę, jeśli będę tam pierwszy i cię złapię?
– Idź – odparłam, nie dając mojemu ciału migdałowatemu czasu na reakcję.
Jake przekręcił się na brzuch, wsunął nogi i wcisnął się do środka. Zamykając oczy,
zrobiłam to samo.
Poczułam dłonie.
Poczułam terra firma.
Wylądowałam.
Otworzyłam oczy.
Nie było tam nawet drobinki światła. Jake stał tak blisko, że dotykaliśmy się ramionami.
Niezwykle zainteresowała mnie latarka.
– Światło?
Żółta smuga przecięła czerń.
– Baterie są nowe?
– Relatywnie.
Na tym poziomie zapach amoniaku był silniejszy. Rozpoznałam substancję. Uryna.
Zanotowałam w myślach, żeby ręce trzymać z daleka od podłogi.
Jake przesuwał latarką po ścianie naprzeciwko, potem po ścianie po lewej.
Dolna komora była mniejsza, choć wyglądało na to, że rozplanowana jest tak samo jak
górna. To oznaczało dwa loculi na północy, dwa na południu, trzy z tyłu.
– Mówisz, że są tu tysiące takich grobowców? – Mój głos brzmiał martwo w tej
podziemnej przestrzeni.
– Większość obrabowano dawno temu. Natknąłem się na ten, kiedy wędrowałem po
okolicy ze studentami jesienią dwutysięcznego roku. Chłopak dostrzegł wejście, zobaczył
rozrzucone obok artefakty. Widać było wyraźnie, że szabrownicy dopiero tu trafili, więc
zawiadomiliśmy IAA.
– Przeprowadziliście kompletne wykopaliska?
– Trudno tak je nazwać. Archeolog z IAA potraktował nas obojętnie. Powiedział, że nie
zostało nic, co warte byłoby ochrony, i dał nam wolną rękę. Uratowaliśmy, co się dało.
– Skąd ten brak zainteresowania?
– Jego zdaniem miejsce nie było wyjątkowe. Nie wiem, czy facet tamtego wieczoru
umówił się na gorącą randkę czy co. Śpieszył się z wyjściem stąd, jakby go gonili.
– Nie zgadzasz się z jego oceną?
– W niecałe dwa lata po odkryciu przez nas tego grobowca Oded Golan, zbieracz
starożytnych artefaktów, o którym ci opowiadałem, ujawnił istnienie ossuarium Jakuba
francuskiemu epigrafikowi André Lemaire’owi.
– Myślisz, że ossuarium skradziono stąd?
– To ma sens. Plotki głosiły, że ossuarium pochodzi z okolic Silwanu. Po dwóch latach
szabrowania grobowca ossuarium zaprezentowano światu.
– Jeśli ossuarium Jakuba pochodzi z tego grobowca, to znaczy, że tutaj pogrzebano brata
Jezusa.
– Tak.
– Co dowodzi, że to rodzinny grobowiec Jezusa.
– Niesamowite, nie?
Nie wiedziałam, co odpowiedzieć, więc milczałam.
– Znaleźliśmy dwanaście skrzynek, wszystkie rozbite, szczątki wyrzucone.
– Szczątki?
– Kości.
Jake opuścił jedno kolano i uniósł drugie. Ruch sprawił, że cienie zatańczyły po ścianach.
– Ale nie to jest najlepsze. Ossuarium Jakuba ma charakterystyczne szczegóły, a motyw
jest dokładnym odpowiednikiem tego, który powtarza się na znalezionych przez nas tutaj
skrzyniach. Co więcej...
Jake podniósł głowę.
– Co?
Zacisnął palce na moim ramieniu.
– Co? – syknęłam.
Jake wyłączył latarkę i położył mi palec na ustach.
Krew zastygła mi w żyłach.
Przypomniałam sobie człowieka na brzegu doliny. Śledził nas?
Jak łatwo można zablokować wejście! Jak łatwo strzelić w dół tunelu!
Czułam, jak Jake nieruchomieje niczym kamień. Poszłam w jego ślady.
Z walącym sercem nasłuchiwałam najdrobniejszego odgłosu.
Nic.
– Fałszywy alarm – szepnął Jake po czasie równym eonowi. – Ale na górze zostawiliśmy
kości. Idę po nie.
– Nie możemy pojechać do IAA?
– Kiedy ci powiem, co jeszcze tu znaleźliśmy, zażądasz, żebym oprowadził cię po całości.
I będziesz chciała zobaczyć, co mam w laboratorium. To zdumiewające. – Podał mi latarkę. –
Zaraz wracam.
– Jak tam będziesz, rozejrzyj się – szepnęłam. – Sprawdź, czy przy wejściu nie czai się
żaden papieski gwardzista. – Żart wydał mi się marny.
– Jasne.
Patrzyłam, jak Jake się napina w tunelu, i miałam nadzieję, że moim ramionom wystarczy
sił, by zrobić to samo. Kiedy jego buty zniknęły mi z oczu, przesunęłam się wzdłuż ściany, przed którą stałam, i skierowałam światło do pierwszej niszy.
Okazała się pusta, ale ziemia pokrywająca podłogę była pobrużdżona i poruszona.
Studenci Jake’a? Szabrownicy? Ruszyłam wzdłuż ściany, okrążyłam róg.
To samo w każdym z loculi.
Zgarbiona doszłam do tunelu, podniosłam głowę i wytężyłam słuch. Z góry nie dobiegał
żaden odgłos.
Powietrze było wilgotne i zimne. Pod kurtką przesiąknięta potem koszula przykleiła mi
się do pleców. Zaczęłam drżeć.
Cholera, gdzie jest Jake?
– Jake? – zawołałam.
Bez odpowiedzi.
– Pewnie sprawdza wejście – mruknęłam, by przerwać ciszę.
Poruszałam się wzdłuż południowej ściany, kiedy snop pociemniał, pojaśniał, pociemniał
i zgasł.
Atramentowa czerń.
Potrząsnęłam latarką. Nawet błysku. Znowu potrząsnęłam. Nic.
Za plecami usłyszałam odgłos.
Wyobraziłam to sobie?
Wstrzymałam oddech. Jeden. Dwa. Trz...
Odgłos się powtórzył. Coś miękkiego ocierało się o kamień.
Dobry Boże! Nie jestem sama!
Zastygłam jak sparaliżowana.
Po chwili wyczułam bardziej, niż usłyszałam, kolejny cichutki ruch.
Włoski stanęły mi dęba na karku i ramionach.
Stałam w absolutnym bezruchu. Minęła sekunda. Rok.
Nowy dźwięk. Inny. Bardziej przerażający.
Skóra mi się napięła od czaszki do mostka.
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Warkot? Mruczenie? Jęk?
Zanim zdążyłam go sklasyfikować, odgłos ucichł.
Mózg szukał znajomego obrazu, który wyjaśniłby to, co słyszałam.
Nic nie znalazł.
Przesunęłam kciukiem po włączniku latarki. Nic. Przesunęłam w drugą stronę. Znowu
nic.
Z szeroko otwartymi oczami rozglądałam się po otoczeniu.
Czerń.
Byłam uwięziona pod ziemią, otoczona kamieniami i wzgórzem grubym na trzysta
metrów. Było ciemno. I wilgotno.
A w dodatku nie byłam sama.
Ktoś tu jest! , wrzeszczał głos w mojej głowie.
W piersiach czułam ucisk. Wciągnęłam powietrze przez nos.
Odór uryny przybrał na sile. I było coś jeszcze. Fekalia? Gnijące mięso?
Próbowałam oddychać przez usta.
Moje myśli szalały.
Odwrócić się? Krzyczeć? Rzucić się do tunelu?
Stałam jak skamieniała. Bałam się ruszyć. Bałam się stać nieruchomo.
A potem znowu to usłyszałam. W połowie warkot, w połowie dudnienie.
Moje palce zacisnęły się kurczowo na latarce. W najgorszym razie może posłużyć jako
kij.
Coś drapało po kamieniu.
Pazury?
Ogarnęło mnie przerażenie.
Potrząsnęłam latarką. Baterie zagrzechotały, ale to wszystko.
Potrząsnęłam mocniej.
W mroku uformował się słaby żółty stożek. Wciąż kucając, wolno się odwróciłam
i poświeciłam w kąt za moimi plecami.
Złapałam ruch w ostatnim loculusie!
Wynoś się! , wrzasnął głos w mojej głowie.
Cofałam się w kierunku tunelu, kiedy znowu rozległ się warkot. Przesłanie było basowe
i dzikie.
Stanęłam jak wryta. Trzęsącymi się dłońmi skierowałam latarkę na loculus.
Nisko w niszy połyskiwały oczy, źrenice były okrągłe i czerwone jak żurawina. A pod
nimi zarys pokrytego bliznami pyska.
Dziki pies? Lis? Hiena?
Szakal!
Szakal stał ze spuszczonym łbem, a za jego uszami sterczały łopatki. Sierść miał splątaną
i matową.
Ostrożnie zrobiłam krok do tyłu.
Szakal obnażył zęby, brązowe i błyszczące. Przednie łapy się napięły, łeb poderwał
w górę.
Każdy mięsień w moim ciele zesztywniał.
Szakal zakołysał pyskiem, wydymając nozdrza i węsząc. Ruch posłał cienie marszczące
się na górach i dolinach jego żeber. Chociaż zwierzę było wychudzone, brzuch zwisał mu nisko.
Dobry Boże! Jestem uwięziona pod ziemią z wygłodzonym szakalem! Prawdopodobnie
ciężarną samicą!
Gdzie jest Jake? Co mam począć?
Mój mózg wyrzucał fakty zgromadzone podczas oglądania filmu dokumentalnego.
Szakale prowadzą nocny tryb życia w obszarach zamieszkanych przez ludzi.
Samica spała. Obudziliśmy ją z Jakiem. Niedobrze.
Szakale są zwierzętami terytorialnymi i znaczą swój rejon.
Uryna cuchnie. Samica uważała grobowiec za swoje terytorium, a mnie za intruza.
Niedobrze.
Szakale żyją i polują w monogamicznych parach.
Samica ma partnera.
Słodki Jezu! Samiec w każdej chwili może wrócić. Niewykluczone, że jest z nią
w loculusie!
Nie mogłam czekać na Jake’a. Musiałam wykonać ruch.
Teraz!
Zatknęłam latarkę za pas, okręciłam się i zaczęłam się czołgać w stronę tunelu.
Usłyszałam warknięcie, potem skrobanie. Wyczuwałam ruch powietrza. Mocniej
złapałam latarkę. Może uda mi się walnąć nią szakala w pysk, nie dopuścić, by wbił kły w moje ciało. A może trafię w łeb.
Szakal nie zaatakował.
Spadaj stąd, zanim będziesz jedna przeciwko dwojgu!
Znowu wsunęłam latarkę za pasek i chwyciłam się kamieni wystających po obu stronach
tunelu. Odepchnęłam się nogami i z całej siły podciągnęłam na rękach.
Ustawiwszy stopy, poszukałam nowych uchwytów i rzuciłam się w górę.
Prawa stopa opierała się pewnie, lewa nagle znalazła się w próżni.
Kręcąc się, spadłam i mocno uderzyłam w podłogę. Płomień bólu przeszył mi ramię
i policzek.
W grobowcu zapadła kompletna ciemność.
Moje serce waliło z kosmiczną prędkością.
Leżałam bez ruchu, nasłuchując.
Dudnienie krwi w uszach.
Grzechot kamieni sypiących się z tunelu.
Tik-tik-tik toczącej się latarki.
Brzęk metalu uderzającego o skałę.
A pod tym basowy warkot.
Po kilku sekundach kamienie przestały spadać, latarka znieruchomiała.
Tylko moje serce i szakal nadal działały.
Warczenie nie dobiegało już z południowo-wschodniego loculusa. A może jednak?
Grobowiec był niczym komnata ech, odgłosy rykoszetem odbijały się od ścian. Nie potrafiłam stwierdzić, gdzie jest szakal.
Ciemność napierała.
Nie miałam wielu opcji. Teraz szakal miał przewagę. Widział, słyszał i wyczuwał mnie
w tej czerni. Ja kompletnie się nie orientowałam, gdzie on jest.
Mimo że słabe, światło latarki dezorientowało zwierzę, trzymało w miejscu jak jelenia na
autostradzie. To może znowu się udać.
Czy mój ruch sprowokuje szakala? Czy baterie będą działać? Zaryzykowałam podwójnie.
Lewą ręką obmacałam dno grobowca.
Dłoń trafiła na pustkę.
Kurtka zaszeleściła, co w tej ciasnej przestrzeni zabrzmiało jak grzmot.
Szakal warknął głośniej i ucichł. Słyszałam tylko jego dyszenie, gorsze od groźnych
pomruków. Przygotowywał się do skoku?
Wyobraziłam sobie obserwujące mnie w mroku ślepia. Z większą desperacją macałam
wokół po prawej, przed sobą, po lewej.
W końcu moje palce zamknęły się na metalowej rurce.
Przyciągnęłam latarkę i nacisnęłam przełącznik.
Nieprzyjemne żółte światło zalało moje ciało. O mało nie rozpłakałam się z ulgi.
Szakal przeraźliwie zawarczał.
Z walącym sercem oparłam się na łokciach i przesunęłam snopem światła po północnej
i wschodniej ścianie.
Szakala nie było.
Ściana południowa.
To samo.
Odwróciłam się i sprawdziłam ścianę zachodnią. Każdą niszę wypełniały ziemia
i kamienie, nie zostawiając miejsca, w którym zwierzę mogłoby się ukryć.
Sprawdzałam najbliższy loculus, kiedy strumień ziemi posypał się po ścianie.
Tę chwilę wybrały baterie, żeby zgasnąć.
Usłyszałam hałas nad głową.
Walcząc ze łzami, potrząsnęłam latarką. Wróciła do życia.
Uniosłam ją.
W zachodniej ścianie loculi znajdowały się jedno nad drugim. Szakal czaił się w jednej z nisz na wyższym poziomie.
Kiedy zaświeciłam mu w ślepia, odsłonił zęby i warknął. Napiął ciało. Ugiął łapy.
Nasze oczy się spotkały. Jego były okrągłe i błyszczące.
Nagle to sobie uświadomiłam. Szakal także znalazł się w pułapce, chciał wyjść. Ja
blokowałam tunel.
Patrzyliśmy na siebie. Ja o ułamek sekundy dłużej.
Warcząc, rzucił się na mnie.
Zareagowałam instynktownie, padając na ziemię, zakrywając głowę rękoma
i przybierając pozycję płodową. Szakal wylądował na moim lewym biodrze i udzie. Usłyszałam warknięcie, ciężar zmienił położenie.
Opierając się na łokciu, próbowałam odczołgać się od tunelu. Poczułam łapy na piersiach,
kierowały się w stronę gardła. Zniżyłam głowę i skrzyżowałam ręce, spodziewając się, że kły wbiją mi się w ciało, ale sierść musnęła mnie tylko w głowę. Szakal przebiegł po mnie i skoczył
w górę.
Słyszałam dyszenie i pazury drapiące po skale. Skierowałam latarkę do tunelu. Szakal
znikał mi z oczu.
Niesamowite, latarka nadal świeciła, chociaż słabo. Szybka ocena sytuacji. Dałam
szakalowi czas na oddalenie się, potem poczołgałam się do tunelu. Kamienie zagradzały wejście, ale z tym akurat mogłam sobie poradzić.
Przez dwie minuty podnosiłam i odrzucałam je, potem ustawiłam stopy jak poprzednio
i napięłam mięśnie, by się podciągnąć.
Wtedy też uświadomiłam sobie, że mam solidnie potłuczone lewe biodro. Super. Teraz
potrzebny mi tylko następny upadek i spędzę na dole bardzo dużo czasu.
Opuściłam się na dół, sprawdziłam nogi.
Kiedy przenosiłam ciężar z jednej na drugą, latarka skręciła i trafiła na zagłębienie, skąd wcześniej poleciały kawałki skały.
Przesunęłam snopem po szczelinie.
Wyglądała na głęboką. Zbyt głęboką.
Wstałam i wsunęłam się w tunel, by dokładniej się przyjrzeć. To nie była szczelina, ale
wyłom.
Ustawiając latarkę pod kątem, spojrzałam w otchłań za nim.
Minęła chwila, nim mój wzrok wyłapał szczegóły.
Kolejna, nim umysł to pojął.
O mój Boże! Muszę to pokazać Jake’owi!
Zapominając o obrażeniach, czołgałam się w górę.
Tuż przy wyjściu z tunelu przystanęłam i na wzór preriowego pieska wysunęłam głowę.
Górna komora sprawiała wrażenie pustej. Nie było Jake’a. Nie było szakala.
– Jake! – syknęłam.
Brak odpowiedzi.
– Jake! – powtórzyłam najdonośniejszym szeptem, na jaki było mnie stać.
Znowu to samo.
Zaparłam się stopami, wyrzuciłam ramiona i z wysiłkiem wygramoliłam się do górnej
komory.
Jake się nie pojawił.
Zignorowałam protesty ramienia i biodra, przykucnęłam i rozejrzałam się, przesuwając
latarką.
Byłam sama.
Nadstawiłam uszu.
Z zewnątrz grobowca nie dochodziły żadne odgłosy.
Okręcając się szybko, powiodłam snopem światła po aksamitnej ciemności.
W mroku północnego loculusa błysnęło coś niebieskiego.
Co jest, cholera?
Wiedziałam, co jest.
Oświetliłam to miejsce. Miałam rację. Worek hokejowy.
Ale dlaczego? I gdzie jest Jake?
– Jake! – krzyknęłam pełnym głosem.
Opadłam na czworaki, podpełzłam do loculusa, zatrzymałam się. Jake ukrył worek
z jakiegoś powodu. Odwróciłam się i ruszyłam do wyjścia z grobowca.
To wtedy po raz pierwszy od wydostania się z tunelu coś usłyszałam. Zastygłam,
przekrzywiając głowę.
Stłumiony głos.
I drugi.
Krzyki.
Głos Jake’a. Słowa, których nie potrafiłam zrozumieć. Hebrajski?
Więcej słów. Gniewnych słów.
Jedno, potem drugie ciche tąpnięcie.
Odgłos biegnących stóp.
Ciemność nabrała intensywności. Spojrzałam w kierunku wejścia.
Mały kwadrat światła słonecznego blokowały nogi.
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W ułamku sekundy we wnętrzu grobowca znalazły się buty, a potem ciało. Potężne ciało.
Poczołgałam się do tyłu i przycisnęłam do ściany. Zgniecione puszki dźgały mnie
w kolana, szyjki butelek wbijały się w dłonie.
Przed oczyma stanął mi tamten mężczyzna na krawędzi doliny. Serce mi waliło. Matko
przenajświętsza! Czy ja dożyję wieczoru?
Zacisnęłam dłoń na latarce i uniosłam ją, przygotowując się do ciosu.
Tamten kucnął plecami do mnie. Światło padło na palmy kokosowe na tle błękitu
z Waikiki.
Po raz pierwszy od chwili, gdy zobaczyłam nogi, odetchnęłam. Na zewnątrz ktoś
krzyczał.
– Cholera, co się dzieje?
– Hevrat Kadisha – rzucił Jake przez ramię, nie odrywając wzroku od wejścia.
– Nie znam hebrajskiego.
– Przeklęta policja od kości. – Dyszał z wysiłku.
Czekałam na wyjaśnienia.
– Da’ataim.
– To wszystko tłumaczy.
– Ultraortodoksyjni.
– Są tutaj? – Wyobraziłam sobie pejsatych mężczyzn w sztrajmłach toczących się po
zboczu doliny Kidronu.
– Liczną grupą.
– Dlaczego?
– Myślą, że mamy tutaj ludzkie kości.
– Mamy tutaj ludzkie kości.
– Chcą, żebyśmy im je dali.
– Co zrobimy?
– Przeczekamy ich.
– Odejdą?
– W końcu tak.
Nie zabrzmiało to zbyt optymistycznie.
– To jakiś obłęd – powiedziałam, słuchając krzyków na zewnątrz.
– Ci kretyni ciągle pojawiają się na wykopaliskach.
– Dlaczego?
– Żeby nas nękać. Cholera, często musimy korzystać z ochrony policyjnej, żeby wykonać
naszą pracę.
– Ale żeby wejść na wykopaliska, chyba trzeba mieć przepustkę, prawda?
– Tych świrów zupełnie to nie obchodzi. Sprzeciwiają się odkopywaniu zmarłych
niezależnie od powodu i wywołują zamieszki, żeby nie dopuścić do kopania.
– Czy to jest pogląd większości? – W mojej wyobraźni brodaci mężczyźni nieśli teraz
banery i transparenty.
– Boże, nie.
Głosy na zewnątrz umilkły. Z jakiegoś powodu ta cisza wydała mi się bardziej
niepokojąca niż krzyki.
Opowiedziałam Jake’owi o szakalu.
– Jesteś pewna, że to był szakal?
– Tak.
– Nie widziałem, jak wybiega z grobowca.
– Poruszał się szybko – powiedziałam.
– Zresztą byłem skupiony na tych idiotach. Nic ci się nie stało?
– Wszystko w porządku.
– Przykro mi – powiedział Jake. – Powinienem był sprawdzić, zanim zeszliśmy.
Zgadzałam się z nim z całego serca.
Na zewnątrz grobowca nadal panowała cisza.
Poświeciłam na zegarek. Dziewiąta siedemnaście.
– Czy w Izraelu obowiązuje jakieś prawo dotyczące ludzkich szczątków? – zapytałam,
wciąż donośnym kościelnym szeptem.
– Kości można wykopywać, jeśli grozi im zniszczenie z powodu budowy albo grabieży.
Po zbadaniu trzeba je przekazać Ministerstwu Spraw Religijnych, które przeprowadza powtórny pochówek.
Podczas tej wymiany zdań Jake nie odrywał oczu od niewielkiego otworu, przez który
niedawno wśliznął się do środka.
– Brzmi rozsądnie. Podobne ustawy chronią pochówki rdzennych mieszkańców Ameryki
Północnej.
– Tym fanatykom trudno przemówić do rozsądku. Twierdzą, że halacha, prawo
żydowskie, zabrania niepokojenia zmarłych Żydów. Kropka.
– A jeśli na dane miejsce mają wjechać buldożery?
– Zupełnie się tym nie przejmują. – Jake machnął dłonią w stronę wejścia. – Mówią:
zbudujcie most, wykopcie tunel, zmieńcie bieg drogi, zalejcie cały cholerny grób cementem.
– Wciąż tam są?
– Chyba tak.
– Kto rozstrzyga, czy szczątki są żydowskie? – Żołądek wciąż miałam ściśnięty po
spotkaniu z szakalem. Prowadziłam tę rozmowę głównie po to, żeby się uspokoić.
– Sami strażnicy ortodoksji. Poręczne, co?
– A jeśli pochodzenie nie jest pewne? – Myślałam o kościach w worku za moimi plecami.
Jake prychnął.
– Ministerstwo Spraw Religijnych buli tysiąc szekli za ponowny pochówek. Według
ciebie w ilu przypadkach zapada werdykt, że to nie są Żydzi?
– Ale...
– Chewra Kadisza odmawia modlitwy nad kośćmi i voilà, zmarli przechodzą konwersję
na judaizm.
– Nie rozumiem tego, ale to bez znaczenia.
Z zewnątrz wpadała do grobowca złowieszcza cisza. Znowu sprawdziłam zegarek.
Dziewiąta dwadzieścia dwa.
– Jak długo czekamy? – zapytałam.
– Aż teren będzie czysty – odparł Jake.
Zamilkliśmy. Co chwilę jedno z nas się poruszało, szukając wygodniejszej pozycji.
Mierzący prawie dwa metry Jake poruszał się częściej.
Bolało mnie biodro. Bolało mnie ramię. Byłam przemoknięta i zziębnięta. Siedziałam na
śmieciach w krypcie, próbując przeczekać ludzi, którzy zawstydziliby świętą inkwizycję.
Kręgosłup Jake’a wygiął się w łuk, noga poleciała w tył. Padł na ziemię.
– Jake!
Poczołgałam się do niego na czworakach.
Głowa Jake’a leżała na zewnątrz, reszta ciała w grobowcu.
– Jake!
Nie odpowiedział.
Przytknęłam drżące palce do jego szyi.
Poczułam puls, słaby, ale regularny.
Podnosząc się lekko, wsunęłam się w otwór, by mieć lepszy widok na głowę Jake’a.
Leżał twarzą w dół, widziałam więc tył i bok czaszki. Zza ucha sączyła się krew,
połyskiwała czerwono w oświetlonej słońcem trawie. Muchy z bzyczeniem już się zlatywały na krótką inspekcję.
Poczułam lodowaty dreszcz.
Najpierw szakal, a teraz to! Co robić? Przeciągnąć Jake’a, ryzykując pogorszenie stanu?
Zostawić go i szukać pomocy?
Ale tego nie da się zrobić, nie narażając na szwank własnej czaszki.
Z zewnątrz znowu dobiegło skandowanie.
Dać draniom to, czego chcą?
Pochowają szkielet. Prawda o Maksie na wieki zostanie pogrzebana.
Kolejny kamień odbił się od zewnętrznej ściany grobowca. A potem następny.
Sukinsyny!
Żadna starożytna prawda nie jest warta utraty życia. Jake potrzebuje lekarza.
Położyłam latarkę na ziemi, odsunęłam się, złapałam Jake’a za stopy w ciężkich butach
i pociągnęłam.
Nawet nie drgnął. Ponowiłam próbę, tym razem mocniej.
Cal po calu wciągnęłam Jake’a w bezpieczne wnętrze grobowca. Schylona, okrążyłam
ciało i odwróciłam głowę na bok. Nie chciałam, żeby zadławił się własnymi wymiotami, gdyby ogarnęły go mdłości.
A potem sobie przypomniałam.
Komórka Jake’a! Ma ją przy sobie? Uda mi się ją wyjąć?
Po kolei sprawdzałam kieszenie: na koszuli, lewa przednia i tylna w dżinsach, każda
dostępna kieszonka w kurtce khaki.
Telefonu nie było.
Cholera!
Worek hokejowy?
Skręciłam ku północnym loculi. Moje dłonie wyglądały na jaskrawobiałe, kiedy pełzłam w stronę worka. Jakbym obserwowała cudze ręce. Widziałam, jak zmagają się z zamkiem,
znikają w kolejnych schowkach.
Mózg rozpoznał znajomy kształt.
Szarpnięciem wyjęłam telefon, otworzyłam klapkę. Na wyświetlaczu zapaliło się błękitne
powitanie.
Jakie cyfry powinnam wybrać? 911?
Nie miałam pojęcia, pod jaki numer dzwoni się w nagłych sytuacjach w Izraelu.
Z listy kontaktów Jake’a wybrałam miejscowy numer i nacisnęłam klawisz.
Na wyświetlaczu pojawił się numer i słowo „wybieranie”. Usłyszałam serię krótkich
pisków, jeden długi, a potem telefon zaczął pracę od powitania.
Spróbowałam ponownie. To samo.
Cholera! Za głęboko w skale na zasięg!
Już miałam spróbować po raz trzeci, kiedy Jake jęknął. Chowając telefon do kieszeni,
podpełzłam ku niemu.
Gdy do niego dotarłam, zdążył przekręcić się na brzuch i wsunąć dłonie pod klatkę
piersiową.
– Spokojnie – powiedziałam, biorąc latarkę.
Poruszając się ostrożnie, Jake zdołał usiąść. Strumyczek krwi sączył się z rany na jego
czole. Wytarł go dłonią, pozostawiając ciemną smugę na nosie i prawym policzku.
– Co się stało? – zapytał oszołomiony.
– Zatrzymałeś głową lecący kamień.
– Gdzie jesteśmy?
– W grobowcu w Kidronie.
Przez chwilę wyraźnie walczył z pamięcią.
– Chewra Kadisza – powiedział.
– Co najmniej jednego z nich czeka wspaniała przyszłość baseballisty.
– Musimy się stąd wydostać.
– Nawet jeśli to będzie ostatnia rzecz w naszym życiu.
– Worek jest wciąż w loculusie?
– Tak.
Jake poderwał się do pozycji w kucki, zachwiał, opuścił głowę i oparł na
wyprostowanych rękach.
Wyciągnęłam dłoń, by mu pomóc w zachowaniu równowagi.
– Dasz radę wejść na górę?
– Drobna komplikacja. – Wszystkie mięśnie mu się napięły, kiedy stanął na czworakach.
– Teleportuj, Scottie.
Podczas gdy ja oświetlałam mu drogę, Jake poczołgał się nie do wyjścia, a do północnej
ściany, przetoczył wielki kamień i wepchnął do loculusa z Maksem Masadą.
– Idziemy – oznajmił, wracając do mnie.
– Wejdą tu?
– Niewykluczone, ale nam w żadnym razie nie uda się przejść obok nich do pick-upa.
– Zauważą worek hokejowy?
– Mogę go przenieść do dolnej komory.
Po raz pierwszy od powrotu na górę pomyślałam o swoim odkryciu. Nie chciałam, żeby
członkowie Chewra Kadisza tam schodzili. Utrata Maksa byłaby fatalna, utrata tego, co
zamurowano na dole, byłaby podwójną katastrofą.
– Zostawmy worek w loculusie z nadzieją, że go nie zauważą. Jeśli tu wejdą, nie chcę, żeby kręcili się w dolnej komorze. Wszystko ci wyjaśnię, jak wrócimy do samochodu. Jak to
zrobimy?
– Wyjdziemy.
– Tak po prostu?
– Kiedy zobaczą, że jestem ranny, przypuszczalnie się wycofają.
– Zauważą też, że mamy puste ręce.
– Owszem, to też.
– Myślisz, że wcześniej widzieli worek hokejowy?
– Nie mam zielonego pojęcia. Gotowa?
Pokiwałam głową i wyłączyłam latarkę. Jake wystawił głowę z grobowca i coś krzyknął.
Byli zaskoczeni? Czujni? Zwierali szeregi? Członkowie Chewra Kadisza ucichli.
Rozpościerając obie ręce, Jake zgiął kolana i wysunął się na zewnątrz.
Kiedy jego buty odblokowały wejście, zrobiłam to samo. W połowie drogi poczułam
dłonie w pasie i zaraz potem klęczałam na zboczu.
Słońce mnie oślepiło, źrenice skurczyły się do rozmiarów główki od szpilki. Zacisnęłam
kurczowo powieki.
A kiedy je otworzyłam, zobaczyłam przed sobą jedną z najdziwniejszych scen, jakie
w życiu widziałam.
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Nasi napastnicy nosili kapelusze z szerokimi rondami i długie czarne surduty. Brodaci,
z pejsami, każdy wyglądał na bardziej rozgrzanego i rozgniewanego niż sąsiad.
Okay. Moja wyobraźnia trafiła w sedno, ale pomyliłam się co do liczby.
Podczas gdy Jake powitał ich, życząc pokoju, i rozpoczął dyskusję, ja pośpiesznie
policzyłam mężczyzn.
Czterdziestu dwóch, w tym dwóch chłopców poniżej dwunastego roku życia oraz kilku
wyglądających na nastolatków. Najwyraźniej ortodoksja to rozwijający się przemysł.
Otaczał mnie hebrajski. W oparciu o nowo nabyte słownictwo potrafiłam zrozumieć, że
Jake’a i mnie oskarża się o popełnienie zakazanego występku, a zdaniem niektórych jesteśmy dziećmi szatana. Zakładałam, że Jake odparł oba zarzuty.
Mężczyźni i chłopcy krzyczeli, okulary i płaszcze mieli pokryte kurzem. Niektórzy kiwali
głowami, pejsy kołysały się im jak sprężynki Slinky.
Po kilku minutach ożywionego dialogu Jake skupił się na siwowłosym, który sprawiał
wrażenie samca alfa, pewnie był rabinem. Podczas ich rozmowy pozostali ucichli.
Rabin grzmiał z twarzą jak malina, grożąc palcem. Wyłowiłam słowo „ ashem”. Wstyd.
Jake wysłuchał, odpowiedział spokojnie. Głos rozsądku.
W końcu żołnierze ortodoksji zaczęli się burzyć. Jedni znowu krzyczeli. Inni potrząsali
pięściami. Kilku młodszych, pewnie uczniów jesziwy, złapało za kamienie.
Nie spuszczałam oczu z tych ostatnich.
Po bezowocnych dziesięciu minutach Jake uniósł ręce w geście poddania. Zwrócił się do
mnie:
– To bez sensu. Spadamy stąd.
Dołączyłam do niego i we dwoje zatoczyliśmy krąg w lewo.
Rabin wydał komendę. Batalion się rozdzielił. Prawa flanka została przy grobowcu. Lewa
ruszyła ku nam.
Jake długimi susami zaczął się wspinać po zboczu. Poszłam za nim, stawiając dwa kroki
na jego jeden.
Krok po kroku gramoliłam się zadyszana, spocona, chwytając się kamieni, pnączy
i krzaków. Biodro wyło z bólu. Nogi były jak z ołowiu.
Co pewien czas oglądałam się w dół zbocza. Kilkanaście czarnych kapeluszy podążało
naszym śladem. Kark i plecy miałam sztywne od wyczekiwania na kamień trafiający w głowę.
Na szczęście ci, co nas ścigali, spędzali całe dnie w świątyniach i jesziwach, a nie na
siłowniach. Oboje z Jakiem sporo ich wyprzedziliśmy.
Na polanie za Silwanem stało teraz kilka samochodów. Pick-up Jake’a parkował
w miejscu, gdzie go zostawiliśmy, nie było natomiast okna od strony kierowcy. Maleńkie
sześciany szkła na ziemi odbijały światło. Drzwi z obu stron były otwarte, papiery, książki i ubrania leżały rozrzucone wokół.
– Cholera! – Jake kilka ostatnich metrów pokonał sprintem, po czym zaczął wrzucać do
środka swoje rzeczy.
Pomogłam mu. Po paru sekundach pozbieraliśmy wszystko, wskoczyliśmy do środka
i zablokowaliśmy drzwi.
Pierwszy czarny kapelusz wyłonił się nad krawędzią doliny, kiedy Jake przekręcił
kluczyk, wrzucił bieg i nacisnął gaz. Koła się zakręciły i samochód gwałtownie ruszył. Za nami ciągnęły się dwie smugi kurzu.
Obejrzałam się.
Mężczyźni wycierali czoła, poprawiali kapelusze, wymachiwali pięściami. Wyglądali jak
trupa roztrzęsionych czarnych marionetek, chwilowo poplątanych, ale niezłomnie wierzących, że Bóg pociąga za sznurki.
Jake skręcił w lewo, potem w prawo i wyjechaliśmy z wioski. Ja nie odrywałam wzroku
od tylnego okna.
Na asfaltowej jezdni Jake zwolnił i uspokajającym gestem położył mi dłoń na ramieniu.
– Myślisz, że za nami pojadą? – zapytałam.
Jego palce zacisnęły się jak imadło.
Popatrzyłam na niego.
I zalała mnie nowa fala strachu.
Lewą dłonią Jake trzymał kurczowo kierownicę. Zbyt kurczowo. Kłykcie sterczały mu
jak kościste białe gałki. Twarz miał szarą, oddychał płytko i głośno.
– Dobrze się czujesz?
Pick-up wytracał szybkość, jakby Jake nie potrafił równocześnie dodawać gazu
i kierować.
Odwrócił się ku mnie. Jedna źrenica była jak punkcik, druga jak pusta czarna dziura.
Złapałam za kierownicę w chwili, gdy Jake na nią padł. Stopą bezwładnie nacisnął gaz do
dechy.
Pick-upem szarpnęło. Wskazówka na prędkościomierzu przesuwała się. Trzydzieści dwa.
Trzydzieści pięć. Czterdzieści.
Moją pierwszą reakcją była panika. To oczywiście nie spowodowało, że ciężarówka
zwolniła.
Włączył się mózg.
Wpychając ramieniem Jake’a na oparcie, złapałam kierownicę.
Samochód wciąż nabierał prędkości.
Kierując lewą ręką, prawą usiłowałam zrzucić nogę Jake’a z pedału. Ważyła tonę. Nie
byłam w stanie unieść jej ani przesunąć.
Zjeżdżaliśmy w dół zbocza i przyśpieszaliśmy. Czterdzieści cztery. Czterdzieści osiem.
Nadal zmagałam się z nogą Jake’a, kopiąc w nią i ją szturchając.
Moje ruchy spowodowały, że pick-upem zarzuciło. Skręcił i jedną oponą zahaczył
o pobocze. Wyprostowałam go. Poleciał żwir i samochód wskoczył na jezdnię.
Obok nas drzewa coraz szybciej migały. Wskazówka na prędkościomierzu zbliżała się do
sześćdziesięciu. Musiałam coś zrobić.
Po lewej Góra Oliwna tworzyła zwartą skalną ścianę. Dwadzieścia metrów dalej
zobaczyłam wnękę z polanką zamkniętą gęstymi krzakami jeżyn.
Zwalczyłam impuls, by zakręcić kierownicą. Jeszcze nie. Czekaj.
Błagam, Boże! Zatrzymaj ruch!
Teraz!
Zakręciłam kierownicą w lewo. Pick-up gwałtownie wjechał na środkową linię
i przechylił się na bok. Zaniechałam prób kierowania, wsunęłam obie dłonie pod udo Jake’a i podniosłam je do góry. Stopa w ciężkim bucie oderwała się od pedału na kilka milimetrów.
Silnik zwolnił pracę.
Pick-up rozbił drewniany płotek, skręcił na lewo i zsunął się, wyrzucając spod kół
fontannę ziemi i kamyczków. Otoczyły nas jeżyny i zimna kambryjska skała.
Szarpnęłam Jake’a ku sobie, w dół, a potem rzuciłam się na niego, zakrywając rękoma
nasze głowy.
Gałęzie drapały burtę samochodu. Coś odbiło się od przedniej szyby.
Usłyszałam metaliczny zgrzyt, poczułam szarpnięcie i oboje nas rzuciło na kierownicę.
Silnik umilkł.
Nikt nie zawołał. Nie brzęczały pszczoły. Nie minął nas żaden samochód. Była tylko
cisza Góry Oliwnej i mój gorączkowy oddech.
Przez kilka uderzeń serca siedziałam bez ruchu, czując tylko, jak w żyłach krąży mi
adrenalina.
W końcu jakiś ptak ostrożnie zakrakał.
Usiadłam i sprawdziłam, co z Jakiem. Na czole miał guza wielkości ostrygi wirgińskiej,
powieki fioletoworóżowe, skórę wilgotną. Potrzebował lekarza. Pronto.
Dam radę go ruszyć?
Czy silnik zapali?
Otworzyłam drzwi, walcząc z oporem jeżyn, zsunęłam się na ziemię, po czym
przedzierając się przez krzaki, obeszłam pick-upa.
Wyciągnąć Jake’a? Wypchnąć go bokiem?
Jake mierzy prawie dwa metry i waży ponad osiemdziesiąt kilo. Ja mam metr
sześćdziesiąt pięć i ważę... cóż, mniej.
Z trudem otworzyłam drzwi od strony kierowcy i wsiadłam. Wsuwałam rękę pod plecy
Jake’a, kiedy jakiś pojazd zwolnił i zjechał na pobocze. Żwir chrzęścił, kiedy hamował.
Samarytanin? Zelota?
Cofając rękę, odwróciłam się.
Biała corolla. Dwaj mężczyźni na przednim siedzeniu.
Patrzyli na mnie. Ja patrzyłam na nich.
Naradzali się.
Mój wzrok przesunął się na tablicę rejestracyjną. Białe numery, czerwone tło.
Ogarnęła mnie ulga.
Obaj wysiedli. Jeden miał sportową kurtkę i spodnie khaki, drugi jasnobłękitną koszulę
z epoletami, czarne naramienniki i czarny pleciony sznur owijający ramię i biegnący do kieszeni na prawej piersi. Przypięta do niej srebrna odznaka z napisem po hebrajsku informowała o jego nazwisku, tak przynajmniej zakładałam.
– Shalom. – Gliniarz miał wysokie czoło i rzadkie blond włosy ostrzyżone na jeża.
Wyglądał na trzydzieści lat. Dawałam mu dwa lata, zanim zacznie się zastanawiać nad
transplantacją włosów.
– Shalom – odpowiedziałam.
– Geveret, HaKol beseder? – Wszystko w porządku, proszę pani?
– Mój przyjaciel potrzebuje pomocy lekarskiej – powiedziałam po angielsku.
Jeżyk podszedł do mnie. Jego partner został przy otwartych drzwiach samochodu, prawą
rękę opierał na biodrze.
Uwalniając się od jeżyn, spokojnie cofnęłam się od pick-upa.
– Pani godność?
– Temperance Brennan. Jestem antropologiem kryminalnym. Amerykanka.
– Aha.
– Kierowca to doktor Jacob Drum, amerykański archeolog pracujący tutaj, w Izraelu.
Jake dziwnie zabulgotał. Jeżyk przeniósł spojrzenie na niego, a potem na resztki szyby od
strony kierowcy.
Tę chwilę wybrał Jake na odzyskanie przytomności. A może był przytomny i słuchał
naszej rozmowy. Pochylił się, wygrzebał okulary przeciwsłoneczne spomiędzy pedałów, założył
i wyprostował się.
Patrząc to na mnie, to na gliniarza, przesunął się na siedzenie pasażera, by wziąć udział
w rozmowie.
Gliniarz okrążył samochód.
Nastąpiła wymiana shalom.
– Jest pan ranny?
– To tylko guz. – Śmiech Jake’a był przekonujący. Siny wzgórek na jego czole mówił co
innego.
– Mam wezwać karetkę?
– Nie ma potrzeby.
Jeżyk miał powątpiewanie wypisane na twarzy. Może chodziło o dysonans między
Jakiem a oknem Jake’a. Może zawsze tak wyglądał. Miał taką minę, kiedy wysiadł z corolli.
– Naprawdę – zapewnił Jake. – Nic mi nie jest.
Powinnam była zaprotestować. Nie zrobiłam tego.
– Musiałem trafić na dziurę albo wypuściłem kierownicę. – Jake roześmiał się z pogardą
do siebie. – Kretyn.
Jeżyk spojrzał na nawierzchnię i znowu na Jake’a.
– Prowadzę wykopaliska koło Talpiot. Pracuję z zespołem z Muzeum Rockefellera.
Więc Jake mnie słyszał.
– Pokazuję tej małej damie okolicę.
Mała dama?
Jeżyk chciał coś powiedzieć, zmienił zdanie, poprosił o dokumenty.
Jake pokazał paszport amerykański, izraelskie prawo jazdy i kartę wozu. Ja wygrzebałam
swój paszport.
Gliniarz przestudiował wszystko dokładnie, potem powiedział:
– Za moment wracam. Niech pan zostanie w wozie.
– Mogę sprawdzić, czy ta kupa złomu odpali?
– Proszę nie ruszać wozu.
Podczas gdy gliniarz sprawdzał nasze nazwiska, Jake kilkakrotnie przekręcił kluczyk
w stacyjce. Bez rezultatu. Gruchot tego dnia dojechał do celu.
Drogą przetoczył się tir. Autobus. Wojskowy jeep. Patrzyłam, jak się oddala, jak tylne
światła maleją, coraz bardziej się do siebie zbliżając.
Jake opadł na oparcie i kilka razy przełknął. Podejrzewałam, że jest mu słabo.
Gliniarz wrócił i oddał nam dokumenty. Zerknęłam we wsteczne lusterko. Cywil siedział
zgarbiony za kierownicą.
– Podwieźć was, doktorze Drum?
– Tak. – Brawura Jake’a rozpłynęła się bez śladu. – Dziękuję.
Wysiedliśmy. Jake niepotrzebnie zamknął pick-upa, po czym poszliśmy za Jeżykiem
i wsiedliśmy do corolli.
Cywil zmierzył nas wzrokiem, kiwnął głową. Miał okulary w srebrnych oprawkach
i zmęczoną twarz. Jeżyk go przedstawił: to był sierżant Schenck.
– Dokąd? – zapytał Schenck.
Jake zaczął podawać adres swojego mieszkania w Beit Hanina. Przerwałam mu.
– Do szpitala.
– Nic mi nie jest – zaprotestował Jake. Bez przekonania.
– Proszę nas zawieźć na izbę przyjęć. – Mój ton nie pozostawiał miejsca na negocjacje.
– Zatrzymała się pani w American Colony, doktor Brennan? – zapytał Schenck.
Chłopcy byli dokładni.
– Tak.
Schenck zawrócił samochód.
Podczas jazdy Jake był przytomny, ale coraz bardziej bezwładny. Na moją prośbę
Schenck przez radio powiadomił szpital.
Kiedy dojechaliśmy, dwaj sanitariusze wyciągnęli Jake’a z samochodu, położyli na
wózku i przypięli, po czym zabrali go na tomografię, rezonans magnetyczny czy jakie tam
techniczne cuda wykorzystywane są w przypadku urazu głowy.
Schenck i jeżyk podali mi formularz. Podpisałam. Odjechali na pełnym gazie.
Pielęgniarka wypytywała o Jake’a. Udzieliłam wszystkich znanych mi informacji.
Dowiedziałam się, że jestem w szpitalu Hadassah w campusie Uniwersytetu Hebrajskiego na
górze Skopus, kilka minut od Komendy Głównej Policji Izraelskiej.
Po wypełnieniu dokumentów usiadłam w poczekalni, przygotowując się na długie
czekanie. Spędziłam tam dziesięć minut, kiedy przez podwójne drzwi wszedł wysoki mężczyzna w lotniczych okularach.
Poczułam co? Ulgę? Wdzięczność? Zakłopotanie?
Zbliżając się, Ryan przesunął okulary na czubek głowy.
– Wszystko w porządku, żołnierzu? – Intensywnie błękitne oczy wypełniała troska.
– Super.
– Napastnicy trenowali na twojej twarzy?
– Pośliznęłam się w grobowcu.
– Nie znoszę, kiedy ci się to przytrafia. – Usta Ryana zadrgały, jak zawsze, kiedy
okropnie wyglądam.
– Nic nie mów – ostrzegłam.
Włosy miałam przepocone po wspinaczce po zboczu. Twarz pokaleczoną i opuchniętą od
przepychania się przez tunel. Kurtkę poznaczoną odciskami łap. Byłam brudna, podrapana, a na dżinsach i pod paznokciami miałam dość gliny z grobowca na ulepienie chatki.
Ryan opadł na krzesło obok mnie.
– Co się tam działo?
Opowiedziałam mu o grobowcu, szakalu i kamieniach rzucanych przez Chewra Kadisza.
– Jake stracił przytomność?
– Na krótko. – Pominęłam szczegóły wypadku.
– Pewnie to lekki wstrząs mózgu.
– Pewnie.
– Gdzie jest Maks?
Wyjaśniłam.
– Miejmy nadzieję, że ci goście zastosują się do swoich zasad i zostawią zmarłych
w spokoju.
Zrelacjonowałam teorię Jake’a, że ossuarium Jakuba ukradziono z tego grobowca, co
oznacza, że jest to krypta rodziny Jezusa.
– Ta hipoteza opiera się na inskrypcjach ze starych skrzyń?
– Jake twierdzi, że ma inne dowody w swoim laboratorium. Mówi, że to dynamit.
Przyszła kobieta z noworodkiem. Noworodek płakał. Kobieta zmierzyła mnie wzrokiem,
po czym usiadła w najdalszym rzędzie krzeseł.
– Widziałam coś, Ryan. – Paznokciem jednego kciuka wygrzebywałam brud spod
paznokcia drugiego. – Kiedy byłam w dolnej komorze.
– Coś?
Opisałam, co dostrzegłam przez otwór, który powstał, gdy oderwały się odłamki skały.
– Jesteś pewna?
Kiwnęłam głową.
Na drugim końcu sali niemowlę płakało coraz głośniej. Matka wstała i zaczęła krążyć.
Pomyślałam o Katy. Przypomniałam sobie noc, kiedy miała czterdzieści stopni gorączki
i z Pete’em pędziliśmy do szpitala. Nagle bardzo zatęskniłam za córką.
– Skąd wiedziałeś, że tu jesteśmy? – zapytałam, z wysiłkiem wracając do rzeczywistości.
– Schenck jest z wydziału kryminalnego. Wiedział, że Friedman pracuje przy sprawie
Kaplana i że przyjechałem do Izraela z amerykańską antropolożką. Dodał dwa do dwóch
i zadzwonił do Friedmana.
– Jakieś wieści na tym froncie?
– Kaplan zaprzecza, jakoby ukradł naszyjnik.
– I to wszystko?
– Niezupełnie.
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– Okazuje się, że oskarżony, czyli Kaplan, oraz poszkodowany, czyli Litvak, od dawna
się znają.
– Kaplan jest przyjacielem właściciela sklepu, który okradł?
– Dalekim kuzynem, a czasami dostawcą. Kaplan czasami dostarczał Litvakowi... Jak
Litvak to ujął? Ciekawostki.
– Litvak handluje starożytnymi artefaktami?
Ryan potaknął.
– Nielegalnie?
– Oczywiście, że legalnie.
– Oczywiście.
– Litvak i Kaplan pokłócili się na krótko przed zniknięciem naszyjnika.
– O co?
– Kaplan coś mu obiecał, ale nie dostarczył. Litvak się wkurzył. Atmosfera zgęstniała.
Kaplan wybiegł ze sklepu.
– Po drodze zwinął naszyjnik.
– Litvak tak się wpieprzył, że wezwał gliny.
– Żartujesz.
– Nie jest przesadnie bystry, za to w gorącej wodzie kąpany.
Niemowlę próbowało pobić swój rekord. Kobieta przeszła obok nas, klepiąc je po
pleckach.
Ryan i ja uśmiechnęliśmy się.
– Co Kaplan miał dostarczyć Litvakowi? – zapytałam, kiedy matka z dzieckiem się
oddaliła.
– Ciekawostkę.
Wywróciłam oczami. To bolało.
Ryan złożył okulary i wsunął do kieszeni koszuli. Rozsiadając się wygodnie, wyciągnął
nogi i splótł palce na brzuchu.
– Autentyczny relikt z Masady.
Już miałam rzucić inteligentną ripostą w rodzaju „Nie pieprz!”, kiedy w poczekalni
pojawiła się pielęgniarka z izby przyjęć i ruszyła ku nam. Oboje wstaliśmy.
– Pan Drum doznał lekkiego wstrząsu mózgu. Doktor Epstein zdecydował, że zostawi go
w szpitalu.
– Przyjmujecie go na oddział?
– Na obserwację. Standardowa procedura. Nie licząc bólu głowy i przypuszczalnie
większej skłonności do irytacji, pan Drum za dzień, dwa w pełni wróci do zdrowia.
– Kiedy będę mogła go zobaczyć?
– Za parę godzin, kiedy przeniesiemy go na piętro.
Po odejściu pielęgniarki Ryan odwrócił się do mnie.
– Co powiesz na lunch?
– Brzmi zachęcająco.
– A na mocno zakrapiany lunch z seksem na deser?
– Złotousty diabeł z ciebie, naprawdę.
Twarz Ryana się rozjaśniła.
– Ale nie.
Spochmurniał.
– Muszę powiedzieć Jake’owi, co widziałam w grobowcu.
Dwie godziny później byliśmy w sali Jake’a. Pacjent miał na sobie jedną z tych
wiązanych na karku koszul, które o wiele za często wybielano. Z prawej ręki biegła rurka, lewa zarzucona była na czoło wnętrzem dłoni do góry.
– Nie chodziło o grobowiec – warknął Jake. Głos miał zduszony, twarz bielszą od koszuli.
– Więc skąd ta demonstracja?
– Celem Chewra Kadisza byłaś ty!
Pielęgniarka nie żartowała, mówiąc o irytacji.
– Ja?
– Wiedzieli, po co przyjechałaś do Izraela.
– A niby skąd?
– Dzwoniłaś do IAA.
– Nie dzwoniłam tam od przyjazdu.
– Kontaktowałaś się z Tovyą Blotnikiem. – Warczał jak zwierzę gotowe pożreć własne
małe.
– Tak, ale...
– Telefony w IAA są na podsłuchu.
– A kto je podsłuchuje? – Nie wierzyłam w to.
– Ultraortodoksi.
– Którzy uważają cię za dziecko szatana – wtrącił Ryan.
Posłałam mu spojrzenie mówiące, że wcale mnie nie rozbawił.
Jake nas zignorował.
– Ci ludzie są obłąkani – ciągnął. – Rzucają kamieniami w samochody, bo w szabas nie
powinno się jeździć. Rozklejają afisze potępiające archeologów z nazwiska. W środku nocy
ciągle ktoś do mnie dzwoni, zostawia nagraną wiadomość, w której mnie życzy śmierci na raka, a mojej rodzinie najstraszniejszych rzeczy. – Zamknął oczy przed światłem jarzeniówki palącej się pod sufitem. – Nie chodziło o grób – powtórzył. – Wiedzą, że jest pusty. I nie mają pojęcia o jego prawdziwym znaczeniu.
– Więc czego chcą? – zapytałam zdezorientowana.
Jake otworzył oczy.
– Powiem ci, czego chcą. Rabin domaga się szczątków bohatera z Masady.
Maks Masada.
Którego zostawiliśmy w loculusie niecałe sześć metrów od nich.
– Przeszukają grobowiec?
– A jak myślisz? – Ton wrednego dziesięciolatka.
Nie zamierzałam dać się wciągnąć w fatalny nastrój Jake’a.
– Myślę, że to zależy, czy widzieli nas z workiem hokejowym.
– Dajcie tej damie złotą gwiazdę.
Mała dama.
Jake opuścił rękę i zapatrzył się w swoją zaciśniętą pięść. Przez kilka sekund milczeliśmy.
Ciszę przerwałam ja:
– Jake, jest coś jeszcze.
Popatrzył na mnie. Dostrzegłam, że jego źrenice się wyrównały.
– Naruszyłam kamienie, wdrapując się z dolnej komory. Za ścianą tunelu jest całkowicie
zamknięta nisza.
– Jasne. – Pogardliwe spojrzenie. – Ukryty loculus.
– Kiedy zaświeciłam do środka, zobaczyłam coś, co wyglądało jak stara tkanina.
– Mówisz poważnie? – Jake z wysiłkiem zaczął się podnosić do pozycji siedzącej.
Potaknęłam.
– Ten grobowiec na sto procent pochodzi z pierwszego wieku. Dowodem są ossuaria.
Tkaniny z tego okresu znaleziono na pustyni, ale nigdy w Jerozolimie.
– Jeśli przyrzekniesz, że nie obetniesz mi głowy, opowiem ci resztę.
Jake na powrót się położył.
– Myślę, że ta tkanina to całun.
– Wykluczone.
– Widziałam też kości.
– Ludzkie?
Kiwnęłam głową.
Do sali weszła pielęgniarka, buty na gumowych podeszwach piszczały na błyszczących
szarych kafelkach. Kiedy skończyła badać Jake’a, zwróciła się do nas.
– Muszą państwo wyjść. Pacjentowi potrzebny odpoczynek.
Jake z trudem podparł się na łokciach.
– Musimy tam wrócić – powiedział do mnie.
– Proszę się położyć, panie Drum. – Pielęgniarka delikatnie popchnęła go za ramiona.
Jake się opierał.
Pielęgniarka obrzuciła go spojrzeniem sugerującym, że następne będą gumowe pasy.
Jake się ugiął.
Pielęgniarka spojrzała na mnie.
– Natychmiast. – Jej ton sugerował, że gumowe pasy będą dla gości.
Poklepałam Jake’a po ramieniu.
– Wrócę tam z samego rana.
– To nie może czekać.
Siostra Ratchet spiorunowała mnie wzrokiem.
Odsunęłam się od łóżka.
Jake podniósł głowę z poduszki i wypluł ostatnie słowo.
– Natychmiast! – Ton miał jak siostra Ratchet.
Ryan zadzwonił na komendę główną policji ze szpitalnego holu. Ja byłam zbyt zajęta, by
zwracać na niego uwagę.
Jak trafię do doliny Kidronu? Kto mi pomoże, kiedy wejdę do grobowca? Nie mogłam
prosić Ryana. Był tutaj służbowo. Friedman poświęcał swój czas, by mu pomóc. Ryan musiał
koncentrować się na Kaplanie.
– Friedman zaraz tu będzie – oznajmił Ryan, zamykając klapkę wypożyczonej komórki.
– Skończył z Kaplanem?
– Daje temu dżentelmenowi czas na refleksję.
– Kaplan myśli, że aresztowano go z powodu naszyjnika Litvaka?
– I fałszywych czeków w Kanadzie.
– Nie pytałeś go o Ferrisa?
Ryan pokręcił głową.
– Friedman ma ciekawe podejście. Rzadko się odzywa, pozwala mówić podejrzanemu
i wychwytuje różne detale i rozbieżności, które potem posłużą mu do ataku.
– Poluzuj kłamcy linę...
– Kaplan dostał jej tyle, że mógłby się huśtać ze szczytu K2.
– Kiedy Ferris znajdzie się w układance?
– Jutro.
– Pokażesz Kaplanowi zdjęcie, które mi dał podczas autopsji?
– Powinno dać mu solidnego kopa.
Doświadczyłam osobistego solidnego kopa.
– O mój Boże, Ryan! Podejrzewasz, że Maks może być tym autentycznym eksponatem
z Masady, który Kaplan obiecał Litvakowi? Przypuszczasz, że Ferris powiedział Kaplanowi
o szkielecie?
Ryan uśmiechnął się szeroko.
– Chcesz przyjść i sama go o to zapytać?
– To może pomóc Friedmanowi w ataku.
– Na pewno się zgodzi.
– Ja rewelacyjnie atakuję.
– Wiem. Przerażający widok.
– To dar.
Kiedy czekaliśmy, Ryan zapytał, jak zamierzam wrócić do doliny Kidronu.
Przyznałam, że mam niejakie problemy z logistyką.
Po dziesięciu minutach przyjechał Friedman. W drodze do American Colony przedstawił
Ryanowi najnowsze postępy w śledztwie.
Było tego niewiele. Kaplan wciąż powtarzał, że zamierzał zapłacić za naszyjnik. Litvak
mówił teraz, że może postąpił zbyt pochopnie.
Ryan opowiedział Friedmanowi o moich porannych wyczynach.
– Myślisz, że ta tkanina to autentyk z pierwszego wieku? – zapytał Friedman, patrząc we
wsteczne lusterko.
– Niewątpliwie wygląda na starą – odparłam. – A loculus sprawia wrażenie
nienaruszonego.
– Szabrownicy zlecą się do grobowca jak muchy do świeżych zwłok.
Friedman chwilę się zastanawiał.
– Huho!
Hebrajski?
– Zostaniemy tomb raiders!
Friedman stanowczo naoglądał się za dużo filmów.
– Dokąd? – zapytał.
– Na pewno chcesz to zrobić? – zapytałam.
– Absolutnie. Bardzo poważnie traktuję dziedzictwo kulturalne mojego kraju.
– Potrzebne nam pozwolenie? Albo przynajmniej autoryzacja?
– Uważaj to za załatwione.
I dobrze.
– Do hotelu, proszę. Wezmę aparat.
– Coś jeszcze? – zapytał Ryan.
– Potrzebny szpadel i coś do podważania kamieni. – Przed oczyma stanęła mi kompletna
czerń w dolnej komorze. – Oraz silne latarki z nowiutkimi bateriami.
Friedman podrzucił mnie do American Colony, po czym z Ryanem ruszyli po potrzebny
sprzęt. Pobiegłam na drugie piętro.
Jake wyzdrowieje!
Odzyskam Maksa i może też całun z pierwszego wieku!
Owijający czyje szczątki?
Z czyjego grobowca?
Byłam taka nakręcona, że brałam po dwa stopnie naraz.
Czekało na mnie mydło! Szczotka do włosów! Sucha koszula!
Ryan i Friedman mi pomogą!
Życie jest dobre! Przygoda!
Otworzyłam drzwi.
Nie mogłam uwierzyć własnym oczom.
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Mój pokój był zdemolowany.
Łóżko rozebrano, pościel zrzucono, materac odwrócono. Szafa i komoda stały krzywo,
wieszaki, buty i bluzy leżały na podłodze.
Moja euforia prysła.
– Jest tu kto?
Idiotka. Jasne, że nikogo nie ma, a nawet gdyby ktoś był, to przecież się nie przedstawi.
Sprawdziłam, czy na drzwiach są ślady włamania. Zamek wyglądał na nienaruszony.
Drewno nie było uszkodzone.
Z walącym sercem wpadłam do środka.
Każda szuflada była otwarta. Walizkę opróżniono, zawartość rozrzucono i podarto.
Laptop leżał na biurku.
Usiłowałam się domyślić, co to oznacza.
Złodzieje? Nie!
Dlaczego zostawili komputer?
Ostrzeżenie?
Od kogo? Z jakiego powodu?
Jak Jake drżącymi dłońmi zbierałam bieliznę, T-shirty, dżinsy.
I nagle moje myśli przestały gnać.
Wiedziałam.
Myśl wbiła klina. Przez otwór wtoczył się gniew.
– Pieprzone dranie!
Z trzaskiem pozamykałam szuflady. Poskładałam bluzy. Powiesiłam spodnie.
Wściekłość powstrzymała łzy, sprawiła, że stałam się twarda.
Skończyłam z sypialnią, przeszłam do łazienki. Ułożyłam przybory toaletowe. Umyłam
twarz. Wyszczotkowałam włosy. Zmieniałam koszulę, kiedy zadzwonił telefon. Ryan był
w hotelowym holu.
– Splądrowano mój pokój – powiedziałam bez wstępów.
– Sukinsyny.
– Pewnie Chewra Kadisza szukali Maksa.
– Nie masz najlepszego poranka.
– Nie.
– Przyszpilę dyrektorkę.
– Zaraz tam będę.
Kiedy zeszłam, do Ryana dołączył Friedman i zdążyli ustalić dwie rzeczy. Nikt obcy
o mnie nie pytał. Recepcjonista nie dał nikomu mojego klucza.
Albo tak twierdził.
Wierzyłam mu. Hotel był prowadzony przez Arabów. Cały personel był arabski.
Wątpiłam, by znalazł się między nimi sympatyk Chewra Kadisza.
Szefowa, pani Hanani, zapytała, czy chcę zgłosić sprawę na policję. W jej głosie bez
dwóch zdań brakowało entuzjazmu.
Odmówiłam.
Z wyraźną ulgą pani Hanani przyrzekła, że przeprowadzi wnikliwe wewnętrzne śledztwo,
zaostrzy środki bezpieczeństwa i wypłaci rekompensatę za wszystkie skradzione lub zniszczone przedmioty.
Friedman oznajmił, że to wspaniały plan.
Miałam do niej prośbę. Pani Hanani pobiegła do kuchni, by ją spełnić.
Kiedy wróciła, wrzuciłam przyniesione przez nią pojemniki do plecaka, podziękowałam
i zapewniłam, że nie straciłam żadnego wartościowego przedmiotu.
Wsiadając do samochodu Friedmana, zastanawiałam się, czy później nie będę żałowała
decyzji o wynajęciu oddzielnych pokoi. Przeklęty profesjonalizm. Wiedziałam, że leżąc samotnie w ciemności, będę chciała mieć przy boku Ryana.
Powrót do Kidronu zajął nam prawie godzinę. Policja jerozolimska dostała cynk, że
z Betlejem jedzie zamachowiec samobójca. Ustawiono dodatkowe punkty kontrolne, co wyraźnie spowolniło ruch.
Po drodze zapytałam Friedmana o pozwolenie. Klepiąc się po kieszeni, zapewnił, że ma
stosowne dokumenty. Wierzyłam mu.
W Silwanie poprowadziłam go na tę samą polanę, na której wcześniej zaparkował Jake.
Podczas gdy obaj z Ryanem wyładowywali sprzęt z bagażnika, ja rozejrzałam się po dolinie.
Nigdzie w zasięgu wzroku nie dostrzegłam czarnego kapelusza.
Ruszyłam w dół zbocza. Ryan i Friedman poszli za mną.
Przy grobowcu na moment się zatrzymałam, przyglądając się wejściu. Mały czarny otwór
ślepo się we mnie wpatrywał.
Poczułam ucisk w sercu. Ignorując go, odwróciłam się. Moi dwaj towarzysze pocili się
i ciężko dyszeli.
– Co z szakalem? – zapytałam.
– Zawiadomię, że składamy wizytę. – Friedman wyjął rewolwer, przykucnął, strzelił
w głąb grobowca. – Jeśli tam jest, ucieknie.
Czekaliśmy. Szakal się nie pojawił.
– Pewnie jest wiele kilometrów stąd – powiedział Friedman.
– Sprawdzę dolny poziom – oznajmił Ryan, wyciągając rękę.
Friedman podał mu broń.
Ryan wrzucił szpadel i łom do środka, potem sam się wsunął. Usłyszałam drugi strzał,
odgłos kroków. Cisza. Znowu kroki i w wejściu pojawiła się twarz Ryana.
– Wolne od szakala – powiedział, oddając Friedmanowi broń.
– Wezmę pierwszą wachtę. – Friedman miał zaciśnięte usta. Zastanawiałam się, czy
podziela moją awersję do ciasnych pomieszczeń.
Wrzuciłam plecak, potem wsunęłam nogi w mrok i opadłam w nadziei, że oszukam
neurony monitorujące przestrzeń osobistą. Udało się. Byłam w grobowcu, zanim mózg
zorientował się w rozwoju wypadków.
Koło mnie Ryan przesuwał latarką Maglite. Nasze twarze przypominały dynie
w Halloween, a nasze cienie mroczne wycinanki na tle bieli.
– Skieruj tam. – Wskazałam północny loculus.
Ryan posłuchał. Kamień usunięto. Żadnego błysku błękitu.
Poczołgałam się do loculusa. Ryan za mną.
Wnęka była pusta.
– Jasna cholera!
– Wzięli go? – zapytał Ryan.
Potaknęłam.
Nie byłam zaskoczona. Choć zdruzgotana tak.
Zabrano Maksa.
– Przykro mi – powiedział Ryan.
Maniery południowca. Odruch. Zaczęłam mówić „wszystko w porządku”, ale się
powstrzymałam. Nie było w porządku.
Szkielet zniknął.
Opadłam na pięty, czując przygniatający ciężar grobowca. Zatęchłe powietrze. Aksamitną
ciszę.
Czy naprawdę miałam bliskie spotkanie z jednym z tych, co zginęli w Masadzie?
Utraciłam go na dobre?
Znajduję się w miejscu pochówku świętych?
Jestem obserwowana?
Przez Chewra Kadisza?
Przez dusze tych, którzy wypełniali katechizmy z czasów mojej młodości?
Kim był Maks?
Kto leżał w grobowcu?
Kto leży tu nadal?
Poczułam dłoń na ramieniu. Wróciłam do teraźniejszości.
– Zejdźmy w dół – szepnęłam.
Czołgając się do tunelu, wykorzystałam tę samą technikę co wcześniej.
Do środka i w dół.
Ryan był obok mnie po kilku sekundach.
Przecież przerzuciłam kamienie na prawo, prawda? Teraz część leżała po lewej. Czyżby
pamięć płatała mi figle? Czy te kamienie także przesunięto?
Boże wielki, niech to nadal tam będzie!
Ryan wsunął latarkę w wyrwę, którą zrobiłam w lawinie kamieni. Biała strzała
w atramentowej czerni.
Spadła na rdzawe tło.
Tak jak wcześniej, wysiliłam wzrok. Umysł zmagał się z uporządkowaniem tego, co
widzą oczy.
Szorstka faktura. Nierówny kontur.
Z jednego końca wystawał ledwo widoczny maleńki brunatny cylinder.
Ludzki paliczek.
Złapałam Ryana za ramię.
– Jest!
Nie było czasu na przestrzeganie archeologicznej procedury. Musieliśmy wynieść stąd
wszystko, zanim Chewra Kadisza się zorientuje.
Ja trzymałam latarkę, a Ryan wsunął łom w szczelinę w skale. Nacisnął, wywołując grad
kamyczków.
Kamień się zakołysał, wrócił na miejsce.
Ryan popchnął mocniej.
Kamień nieznacznie się przesunął, ale to wszystko.
Obserwowałam Ryana raz po raz ponawiającego próby zadowolona, że Friedman osłania
tyły. Miałam nadzieję, że nie będzie nam tutaj potrzebny.
Ryan zamienił łom na szpadel. Wsunął go w szczelinę i z całej siły podważył.
Kamień wyskoczył i spadł z głuchym tąpnięciem.
Podpełzłam do powiększonego otworu. Był dostatecznie duży.
Serce zaczęło mi szybciej bić.
Uspokój się. Jest tu Ryan. Friedman trzyma straż przy wejściu.
Głową do przodu wsunęłam się do loculusa, po czym trzymając się ściany, ostrożnie
ruszyłam w głąb. Ryan oświetlał mi drogę.
To, co wcześniej widziałam, rzeczywiście było tkaniną. Pozostały dwa fragmenty, oba
zetlałe i odbarwione. Większy znajdował się przy wejściu do loculusa, w nogach. Mniejszy leżał
dalej, zakładałam, że tam była głowa.
Nachylając się nisko, dostrzegałam zgrzebny splot w szachownicę. Fragmenty były małe,
krawędzie poszarpane, co świadczyło, że spora część uległa zniszczeniu.
Niektóre kości leżały pod całunem, inne poza nim. Poza paliczkiem rozpoznałam
fragmenty kości łokciowej, udowej, miednicy i czaszki.
Jak je pozbierać, nie rozrywając całunu? Rozważyłam opcje. Żadna nie była doskonała.
Opuszkami palców podniosłam róg większego fragmentu.
Tkanina oderwała się od podłoża z cichym szelestem – to było jak odgłos suchych liści
pękających pod stopami.
Co jakiś czas sprawdzałam. Jedne części odchodziły łatwo. Inne nie.
Z plecaka wygrzebałam kamerę. Podczas gdy Ryan oświetlał loculus jak miniaturowy
plan filmowy, ja użyłam szwajcarskiego noża w charakterze wskaźnika miary i zrobiłam zdjęcia pod różnymi kątami.
Skończywszy fotografować, wyjęłam pojemniki i szpatułkę dostarczone przez panią
Hanani.
Używając szpatułki i paznokci, ostrożnie oddzieliłam tkaninę od leżących pod nią kości
i skały. Każdy kawałek delikatnie zwinęłam i umieściłam w oddzielnych kubkach.
Rozwiązanie nie było optymalne, ale w tej sytuacji najlepsze.
Usunąwszy całun, zyskałam wyraźny widok na ludzkie szczątki.
Tylko paliczek i jedna kość piętowa były nienaruszone. Poza tym szkielet pozostał we
fragmentach, w dodatku bardzo zniszczonych.
Cień skakał po ścianach, przedrzeźniając moje ruchy, kiedy przez następną godzinę
zbierałam kości, zęby i warstwę ziemi, na której leżał szkielet.
Plecy i stawy bolały mnie od zgarbionej pozycji. Nie czułam stóp.
W którymś momencie Friedman krzyknął:
– Wszystko w porządku?
– Absolutnym – odparł Ryan.
Później zapytał:
– Jak długo?
– Niedługo.
– Mam rozbić obóz?
– Niedługo – powtórzył Ryan.
Późne popołudnie ustępowało miejsca zmierzchowi, kiedy wreszcie wyszliśmy na
powierzchnię.
Ryan wygramolił się pierwszy. Podałam mu szpadel, łom oraz plecak zawierający
fragmenty całunu i osoby, którą kiedyś spowijał.
Te pierwsze leżały zwinięte w dwóch płytkich pojemnikach. Te drugie wypełniały dwa
niewielkie kubki. W trzecim była ziemia z dna loculusa.
Friedman siedział po turecku na ziemi, plecami do zbocza. Nie wyglądał na
zirytowanego. Nie wyglądał na znudzonego.
Wyglądał jak Gilligan czekający na Kapitana.
Widząc nas, wypił resztę wody z butelki i wstał.
– Macie swojego faceta?
Dobre pytanie. Wcześniej się przyjrzałam. Fragmenty miednicy wysyłały mieszane
sygnały na temat płci.
Uniosłam kciuki, po czym potarłam dłonie, strzepując z nich brud.
– W górę? – zwrócił się Ryan do Friedmana głosem windziarza.
Friedman potaknął, wziął szpadel i ruszył po zboczu. Poszliśmy za nim.
Dwadzieścia metrów przed szczytem zatrzymaliśmy się, żeby złapać oddech. Friedman
był purpurowy, Ryan miał włosy sklejone od potu. Ja zupełnie nie nadawałam się do
fotografowania w zbliżeniu. Po kilku minutach siedzieliśmy w samochodzie Friedmana.
– Zjesz z nami kolację? – zapytał Ryan, kiedy Friedman wyjechał z Silwanu.
Friedman pokręcił głową.
– Muszę wracać do domu.
Ciekawe do czego? Do żony? Papużki? Kotleta rozmrażającego się w kuchennym zlewie?
Kiedy dojechaliśmy do hotelu, Ryan i Friedman zostali przy samochodzie. Ja poszłam
prosto do recepcji. Recepcjonista dokładnie mnie sobie obejrzał, unikając przy tym kontaktu wzrokowego. Byłam pod wrażeniem. Nie na tyle jednak, by tłumaczyć, dlaczego wyglądam jak
wrak pociągu.
Z kluczami w dłoniach ruszyłam z powrotem na podjazd. Ryan zostawił Friedmana
i wyszedł mi naprzeciw. Widziałam, że za jego plecami Friedman rozmawia z panią Hanani.
Dyrektorka stała sztywno, wzrok miała spuszczony, ręce owinięte wokół talii.
Friedman coś powiedział. Pani Hanani poderwała głowę, pokręciła energicznie.
Friedman mówił dalej, a dyrektorka wyjęła papierosy z kieszeni i próbowała zapalić.
Główka zapałki tańczyła, nim wreszcie trafiła w cel. Pani Hanani zaciągnęła się, wydmuchała dym, znowu pokręciła głową.
Friedman odszedł. Pani Hanani zaciągnęła się i wolno wypuściła dym, przez zmrużone
powieki odprowadzając go wzrokiem. Nie potrafiłam rozszyfrować jej miny.
– Co jest? – zapytał Ryan.
– Nic.
Podałam mu jego klucz.
Dłoń Ryana zamknęła się na mojej.
– Jakie jedzonko szanowna pani preferuje?
Chciałam wziąć prysznic. Chciałam przebrać się w czyste ubrania. Chciałam coś zjeść,
a potem spać przez dwanaście godzin.
Nie miałam natomiast pojęcia, jaką kuchnię preferuję.
– Masz plan?
– U Finka.
– U Finka.
– Przy Histadrut. Jest tam od czasu, zanim Izrael stał się Izraelem. Friedman mówi, że
Mouli Azrieli to instytucja.
– Mouli to pewnie właściciel.
Ryan potaknął.
– Mouli cieszy się opinią restauratora, który prędzej odprawi Kissingera, niż zamknie
drzwi przed stałymi bywalcami. Istotniejsze jednak jest to, że Mouli pichci rewelacyjny gulasz wołowy.
Pichci? Ryan wpadał w kowbojski styl.
– Pół godziny. – Uniosłam zabłocony palec. – Pod jednym warunkiem.
Ryan rozpostarł ręce. Jakim?
– Dasz sobie spokój z tym żargonem.
Odwróciłam się w stronę schodów.
– Zamknij łup w sejfie w pokoju – powiedział Ryan do moich pleców. – W tej okolicy
grasują złodzieje.
Stanęłam. Ryan miał rację. Ale mój pokój splądrowano. Nie był bezpieczny. Straciłam
jeden komplet kości i nie chciałam ryzykować utraty następnego.
Odwróciłam się.
– Myślisz, że Friedman przez noc przechowa kości na komendzie?
– Bez dwóch zdań.
Wyciągnęłam plecak. Ryan go wziął.
Mydło i szampon. Róż i tusz. Pół godziny później w przytłumionym świetle i pod
odpowiednim kątem wyglądałam całkiem dobrze.
Fink mógł się pochwalić w sumie sześcioma stolikami. Oraz milionem najróżniejszych
bibelotów. Wystrój dawno wyszedł z mody, za to gulasz był wyśmienity.
A sam Mouli dosiadł się do nas ze swoim stosem albumów z wycinkami. Golda Meir.
Kirk Douglas. John Steinbeck. Shirley MacLaine. Jego zbiór sław mógł konkurować ze zbiorem w American Colony.
W taksówce Ryan zapytał:
– I co ty na to, dzieweczko? – Zamienił Dziki Zachód na Irlandię.
– Mouli potrzebuje nowych zasłon. A ty co na to?
Ryan posłał mi uśmiech szeroki jak zatoka Galway.
– Ach, o to chodzi – powiedziałam.
– O to – odparł.
Niepotrzebnie się martwiłam, że samotna w ciemności będę umierała ze strachu.
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Przespałam wezwania muezina do modlitwy. Przespałam godzinę szczytu, samochody
przejeżdżające pod oknem. Przespałam moment, gdy Ryan wymknął się z pokoju.
Obudziły mnie moje dżinsy grające „A Hard Day’s Night”.
Coś było nie tak.
I should be sleeping like a log...
Muzyka ucichła.
Dziwny sen. Kładąc się z powrotem, przypomniałam sobie pokolacyjne igraszki. Słowa
piosenki przewinęły mi się w głowie.
You know I feel all right...
Metaliczna muzyka znowu zagrzmiała.
Komórka Jake’a!
Wyskoczyłam z łóżka, wygrzebałam telefon z kieszeni i upuściłam dżinsy na podłogę.
– Jake?
– Ty masz moją komórkę.
– Jak się czujesz?
Spojrzałam na zegarek. Siódma czterdzieści.
– Jak pączek w maśle. Uwielbiam, kiedy upuszczają mi krew i wpychają kciuki w dupę.
– Ładnie to ująłeś.
– Wychodzę, zanim znowu się do mnie dobiorą.
– Wypisali cię?
– Jasne – prychnął Jake.
– Jake, musisz...
– Aha. Masz to?
– Worek zniknął.
– Pierdolone skurwysyny!
Przeczekałam wybuch.
– A co z tym drugim?
– Mam ca...
– Nie mów o tym przez komórkę! Możesz zawieźć to do mojego mieszkania?
– Kiedy?
– Muszę załatwić sprawę z pick-upem, a potem znaleźć zastępczy samochód...
O jedenastej?
– Adres? – Rzuciłam się do biurka.
Jake podyktował adres. Charakterystyczne obiekty i nazwy ulic nic dla mnie nie znaczyły.
– Muszę zadzwonić do IAA, Jake. – Żeby im powiedzieć, że straciłam szkielet. Bałam się
tej rozmowy.
– Najpierw ci pokażę, co jeszcze wydobyłem z tego grobowca.
– Jestem w Izraelu od dwóch dni. Muszę zadzwonić do Blotnika.
– Kiedy zobaczysz, co mam.
– Dzisiaj – odparłam.
– Tak, tak – warknął. – I przynieś moją cholerną komórkę.
Przerwane połączenie.
Najwyraźniej Jake nadal cierpi na napady irytacji. Oraz napady paranoi? On naprawdę
wierzy, że jego rozmowy są podsłuchiwane?
Stałam naga z telefonem w jednej dłoni i długopisem w drugiej, kiedy ktoś kopnął w moje
drzwi.
Cholera. Co teraz?
Zerknęłam przez judasza.
Ryan wrócił z bajglami i kawą. Ogolił się, włosy miał mokre po prysznicu.
Podczas porannej toalety zrelacjonowałam mu rozmowę z Jakiem.
– Skończymy z Kaplanem dobrze przed jedenastą. Gdzie Jake mieszka?
– Beit Hanina.
– Zawiozę cię tam.
– Mam wskazówki.
– Jak się czuje?
– Gwałtownie.
Kaplana trzymano na posterunku policji w Migrasz HaRussim, jednej z pierwszych
dzielnic zbudowanych poza granicami Starego Miasta, pierwotnie zaplanowanej jako miejsce
pobytu rosyjskich pielgrzymów. Obecnie była zrujnowana i słusznie przewidziana do renowacji.
Komenda dzielnicowa i sąsiadujący z nią areszt mieściły się w budynkach upchniętych
między ulicą Jaffa a rosyjską cerkwią. Kamienne ściany, żeliwne kraty w oknach. Obskurna
i zniszczona. Komenda doskonale komponowała się z otoczeniem.
Policyjne wozy parkowały chaotycznie. Friedman wbił się w lukę koło cementowego
muru otaczającego osiedle. W pobliżu leżała potężna kamienna kolumna do połowy zagrzebana
w ziemi.
Ogrodzona była żeliwnym płotkiem, za którym wznosił się stos tysięcy niedopałków.
Wyobraziłam sobie policjantów i zdenerwowanych więźniów, którzy po raz ostatni zaciągają się na świeżym powietrzu, nim zostaną wprowadzeni do środka.
Friedman zauważył, że patrzę na kolumnę.
– Pierwszy wiek – powiedział.
– Herod znowu szaleje? – zapytał Ryan.
Friedman potaknął.
– Podobno to miała być królewska stoa Świątynnego Wzgórza Heroda.
– Staruszek lubił budować.
– Robotnicy z kamieniołomów zauważyli szczelinę, więc zostawili kolumnę w ziemi.
Dwa tysiąclecia później nadal tu jest.
Przeszliśmy przez małą wartownię, gdzie nas elektronicznie zrewidowano, a następnie
poddano przesłuchaniu. W budynku komendy po raz drugi wypytał nas strażnik, który szkołę
średnią skończył najwyżej rok temu, po czym zaprowadził do niedawno zwolnionego biura.
Powietrze cuchnęło dymem. Blat biurka zaśmiecały papiery, na których stał kubek
z niedopitą kawą. Stosy raportów. Wizytownik otwarty na literze T.
Na kubku widniało imię. Solomon.
Ciekawe, co czuł stary Solomon, kiedy go wykopano z jego krzesła.
W pokoju unosił się uniwersalny zapach posterunku policji. Niewielki wentylator robił co
w jego mocy, ale to nie wystarczało.
Friedman poszedł gdzieś, wrócił. Po kilku minutach umundurowany funkcjonariusz
przyprowadził więźnia. Kaplan ubrany był w czarne spodnie i białą koszulę. Nie miał paska ani sznurowadeł.
Funkcjonariusz zajął pozycję przy drzwiach. Ryan oparł się o jedną ścianę, ja o drugą.
Kaplan posłał Friedmanowi uśmiech biznesmena. Był gładko ogolony, przez co worki
pod jego oczyma wydawały się większe, niż zapamiętałam.
– Ufam, że panu Litvakowi wrócił rozsądek.
You picked a fine time to leave me, Lucille.
Chropawy głos rozstrzygnął sprawę. Kessler i Kaplan to była jedna i ta sama osoba.
Friedman wskazał krzesło. Kaplan usiadł.
– To takie niemądre nieporozumienie. – Kaplan podkreślił swoje słowa wyrażającym to
samo śmiechem.
Friedman zajął miejsce na krześle Sola i utkwił wzrok w swoich paznokciach.
Kaplan się odwrócił i po raz pierwszy uważnie mi się przyjrzał. Coś zamigotało w jego
oczach z szybkością przesłony.
Rozpoznał mnie? Po raz pierwszy zaczął podejrzewać, dlaczego tu jest?
Ryan podszedł do biurka. Bez słowa podniósł fotografię Maksa.
Uśmiech Kaplana przygasł, ale chłopak nadal się trzymał.
– Pamięta pan doktor Brennan? – Ryan kiwnął głową w moim kierunku.
Kaplan nie odpowiedział.
– Avram Ferris? – ciągnął Ryan. – Cała ta nieprzyjemna sprawa z sekcją zwłok?
Kaplan przełknął ślinę.
– Niech mi pan o tym opowie – zaproponował Ryan.
– A co tu do opowiadania?
– Nie przyjechałem do Izraela, żeby dyskutować o czekach, panie Kaplan. – Głos Ryana
mógłby ciąć na kawałki polarny lód. – A może „panie Kessler”?
Kaplan skrzyżował ręce.
– Tak, detektywie, znałem Avrama Ferrisa. Przyjechał pan, żeby mnie o to zapytać?
– Skąd pan to ma? – Ryan postukał w fotografię.
– Od Ferrisa.
– Rozumiem.
– To prawda.
Ryan poczęstował Kaplana milczeniem. Kaplan je wypełnił.
– Naprawdę.
Kaplan zerknął na Friedmana. Friedman wciąż podziwiał swój manikiur.
– Ferris i ja czasami robiliśmy interesy.
– Interesy?
– Duszno tu. – Jowialność Kaplana szybko się rozpływała. – Muszę się napić.
– Panie Kaplan. – W głosie Friedmana brzmiało głębokie rozczarowanie. – Czy w taki
sposób zwracamy się z prośbą?
– Proszę. – Teatralne westchnięcie.
Friedman podszedł do drzwi i zamienił kilka słów z człowiekiem na korytarzu. Wracając
na miejsce, uśmiechnął się do Kaplana. Jego uśmiech był ciepły jak uśmiech gada.
– Interesy? – powtórzył Ryan.
– Kupowałem i sprzedawałem dla niego rzeczy.
– Jakiego rodzaju rzeczy?
Mały facecik z ogromnym nosem wszedł i podał Kaplanowi brudną szklankę. Twarz miał
wykrzywioną grymasem niezadowolenia. Sol?
Kaplan przełknął łyk, podniósł wzrok, ale nic nie powiedział.
– Jakiego rodzaju rzeczy? – powtórnie zapytał Ryan.
Kaplan wzruszył ramionami. Woda się zakołysała.
– Rzeczy.
– Chroni pan tajemnicę klienta, panie Kaplan?
Kaplan znowu wzruszył ramionami.
– A ten szkielet? – Ryan machnął zdjęciem Maksa.
Twarz Kaplana zesztywniała. Wypił wodę do końca, ostrożnie odstawił szklankę na
podkładkę na biurko Sola, oparł się i splótł palce.
– Chcę adwokata.
– Potrzebuje pan adwokata?
– Nie zastraszycie mnie.
– Ukrywa pan coś, panie Kaplan?
Ryan zwrócił się do Friedmana.
– Jak myślisz, Ira? Przypuszczasz, że pan Kaplan brał udział w drobnych
czarnorynkowych machinacjach?
– Myślę, że to możliwe, Andy.
Kaplan zachował kamienną twarz.
– A może uznał, że nielegalny handel starożytnymi artefaktami to zabawa dla dzieci,
i wkroczył na drogę bardziej ambitnej kariery.
Palce Kaplana były chude. Zacisnął je tak mocno, że kłykcie pobielały.
– Niewykluczone, Andy. Jak o tym wspomniałeś, to muszę przyznać, że po mojemu
wygląda na prawdziwego człowieka renesansu.
Ryan zwrócił się do Kaplana.
– Tak było? Postanowiłeś podnieść stawkę?
– Nie wiem, o czym pan mówi.
– Mówię o morderstwie, Hersh. Tak masz na imię, prawda?
– Jezu Chryste. – Spod kołnierza Kaplana zaczęła rozlewać się plama czerwieni. –
Zwariował pan?
– A ty jak myślisz, Ira? Twoim zdaniem Hersh załatwił Avrama Ferrisa?
– Nie! – Kaplan rzucił się do przodu, wodząc wzrokiem od Ryana do Friedmana. – Nie!
Ryan i Friedman wzruszyli ramionami.
– To szaleństwo. – Rumieniec pokrył całą twarz Kaplana. – Nikogo nie zabiłem. Nie
mógłbym.
Ryan i Friedman czekali.
– Okay. – Kaplan podniósł obie ręce. – Posłuchajcie. – Starannie dobierał słowa. –
Czasami zdobywam przedmioty wątpliwej proweniencji.
– Robiłeś to dla Ferrisa?
Kaplan potaknął.
– Ferris zadzwonił i zapytał, czy znajdę kupca na coś wyjątkowego.
– Wyjątkowego?
– Nadzwyczajnego. Absolutnie unikalnego.
Ryan i Friedman nadal czekali.
– Coś, co spowoduje zamęt w świecie chrześcijańskim. To były jego słowa.
Ryan podniósł fotografię.
Kaplan pokiwał głową.
– Ferris dał mi zdjęcie, powiedział, żebym nikomu nie mówił, skąd je mam.
– Kiedy to było?
– Nie wiem. Zimą.
– To dość mgliste, Hersh.
– Na początku stycznia.
Wymieniliśmy z Ryanem spojrzenia. Ferrisa zastrzelono w połowie lutego.
– Co potem się stało?
– Rozesłałem wici, spotkałem się z odzewem, powiedziałem Ferrisowi, że w to wchodzę,
ale najpierw musi dać mi coś więcej niż tylko swoje słowo i to zdjęcie. Odparł, że da mi dowód na autentyczność szkieletu. Zginął, zanim zdążyliśmy się spotkać.
– Co Ferris mówił panu o tym szkielecie? – zapytałam.
Kaplan odwrócił się do mnie. Jego oczy przelotnie coś wyrażały, potem przyjęły
neutralny wyraz.
– Że pochodzi z Masady.
– Skąd Ferris go miał?
– Nie powiedział.
– Coś jeszcze?
– Mówił, że to osoba o wielkim historycznym znaczeniu, i twierdził, że ma dowód.
– Nic więcej?
– Nic więcej.
Wszyscy zastanawialiśmy się nad jego słowami. Jaki dowód mógł mieć Ferris? Zeznania
Lernera? Coś z Musée de l’Homme? Teczkę, którą ukradł Lerner? A może oryginalne
dokumenty z Izraela?
Słyszałam, jak na korytarzu ktoś rozmawia z niskim policjantem. Biednym, pozbawionym
swego miejsca Solem?
– A co z Miriam Ferris? – Ryan zmienił linię.
– Co z nią?
– Znasz panią Ferris?
Kaplan wzruszył ramionami.
– Czy to znaczy „tak”?
– Znam ją.
– W sensie biblijnym?
– To niesmaczne.
– Ujmę to inaczej, Hersh. Pytałem, czy tak brzmi twoje imię, prawda? Masz romans
z Miriam Ferris?
– Słucham?
– Najpierw poprosiłem o potwierdzenie, czy tak masz na imię. Potem zapytałem, czy
kręcisz z Miriam. Dwuczęściowe pytania są dla ciebie za trudne?
– Miriam była żoną brata mojej byłej żony.
– A czy utrzymywaliście kontakty po śmierci twojego szwagra?
Kaplan nie odpowiedział. Ryan czekał. Kaplan ustąpił.
– Tak.
– W taki sposób spiknąłeś się z Ferrisem?
Znowu milczenie. Znowu czekanie. Znowu Kaplan nie wytrzymał.
– Miriam to dobry człowiek.
– Odpowiedz na moje pytanie, Hersh.
– Tak – odparł z rozgoryczeniem.
– Po co przyniosłeś zdjęcie na sekcję zwłok Ferrisa?
Kaplan wzruszył jednym ramieniem.
– Próbowałem pomóc.
Ryan powtarzał pytania raz po raz. Kaplan zaczynał się niepokoić, ale ani na jotę nie
zmienił swojej historii. Poznał Miriam przez byłego szwagra, a Ferrisa przez Miriam. Od czasu do czasu dokonywał drobnych nielegalnych transakcji kupna i sprzedaży różnych przedmiotów.
Zgodził się upłynnić szkielet dla Ferrisa. Zanim zdążył poznać historię kości, Ferrisa
zamordowano. On tego nie zrobił. Sumienie kazało mu oddać fotografię.
Kaplan trzymał się tej wersji.
Tym razem.
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O wpół do jedenastej Ryan i ja odebraliśmy całun i kości, po czym wsiedliśmy do
prywatnego samochodu Friedmana, tempo rocznik osiemdziesiąty czwarty z taśmą klejącą
w kształcie litery K na prawym tylnym oknie. Friedman został z Kaplanem.
– Jaki ma plan? – zapytałam.
– Dać dżentelmenowi czas na zastanowienie się nad swoją historią.
– A potem?
– Poprosić o powtórzenie.
– Powtórzenie jest dobre – stwierdziłam.
– Wyłapuje niekonsekwencje.
– Oraz zapomniane szczegóły.
– Przykładem jest mama Ferris – powiedział Ryan.
– Nakierowała nas na Yossiego Lernera i Sylvaina Morissonneau – zgodziłam się.
Beit Hanina to arabska wioska, która miała szczęście znaleźć się w nowych miejskich
granicach współczesnej Jerozolimy. Teraz nazywa się Beit Hanina Hadashah albo New Beit
Hanina. Jake ma tu mieszkanie, odkąd go znam.
Wskazówki Jake’a zaprowadziły nas na terytorium, które od tysiąc dziewięćset
czterdziestego ósmego do sześćdziesiątego siódmego należało do Jordanii. Dziesięć minut po opuszczeniu Migrasz HaRussim dotarliśmy do punktu kontrolnego Neve Yakov na ulicy
Ramallah, dawniej Nablus. Pora była odpowiednia. Kolejka ciągnęła się tylko przez półtorej przecznicy.
Ryan ustawił się na końcu; posuwaliśmy się wolno, o długość samochodu. W drodze do
Kidronu Jake powiedział mi, że mur, którego celem było odgrodzenie Izraela od reszty świata, prowadzi środkiem jezdni. Powiodłam wzrokiem po sklepach po obu stronach.
Pizzerie. Pralnie chemiczne. Sklepy ze słodyczami. Kwiaciarnie. Równie dobrze
moglibyśmy być w St.-Lambert. Scarsdale. Pontiac. Elmhurst.
Ale to był Izrael. Po lewej ci, których firmy prosperują pomimo muru. Po prawej ci,
których firmy przędą cienko z powodu muru. Smutne, pomyślałam. Zwykli ludzie, ciężko
harujący, by nakarmić rodziny, są prawdziwymi wygranymi i przegranymi na tym spornym pasie ziemi.
Spodziewaliśmy się z Ryanem, że bez Friedmana dadzą nam wycisk. Au contraire.
Strażnik spojrzał na nasze paszporty, na odznakę Ryana, pochylił się, by zerknąć na nas, po czym machnięciem ręki kazał jechać. Na Zachodnim Brzegu natychmiast skręciliśmy w lewo raz,
potem drugi i byliśmy na ulicy Jake’a.
Jake wynajmował górne piętro w małym, zdobionym stiukami domu należącym do
włoskiej archeolożki Antonii Fiorelli. Jake mieszkał na górze, Fiorelli z siedmioma kotami na dole.
Ryan obwieścił nasz przyjazd przez popękany mikrofon w murze. Kilka sekund później
Jake otworzył bramę, poprowadził nas koło drucianej zagrody dla kóz i królików na wysypaną kamykami ścieżkę, potem na piętro zewnętrznymi schodami. Tam zyskaliśmy eskortę złożoną
z trzech kotów.
Są różne typy kotów. Wielobarwny
„pieść-mnie-ja-cię-uwielbiam-pozwól-mi-się-zwinąć-w-kłębek-na-twoich-kolanach”. Syjamski
„karm-mnie-nie-wkurzaj-sam-do-ciebie-przyjdę”. Dziki
„patrzę-czy-twoja-klatka-piersiowa-wciąż-się-porusza-kiedy-śpisz”.
To trio pasowało idealnie do kategorii numer trzy.
Większość mieszkania Jake’a zajmował wielki pokój z podłogą z brązowych kafelków
i ceglaną otoczką okien i drzwi. Drewniane szafy stały przy jednej ścianie, po czym zakręcały, oddzielając kuchnię od salonu i jadalni.
Sypialnia była wielkości pieca centralnego ogrzewania. Zawierała rozgrzebane łóżko,
komodę i karton na brudy.
Cała reszta stanowiła „pracownię”. Hol został zamieniony na pokój z komputerem
i mapami. Zamknięty ganek był wykorzystywany do czyszczenia artefaktów, sypialnia w głębi
do katalogowania, nagrywania i analizowania.
Nastrój Jake’a poprawił się od naszej wcześniejszej rozmowy telefonicznej. Przywitał się
z nami, zapytał o przebieg poranka, dopiero potem przeszedł do całunu. Nawet powiedział
„proszę”. I uśmiechnął się.
– Na nic więcej nie było mnie stać w tych okoli...
– Tak. Tak. – Jake oburącz wykonał gest oznaczający „daj spokój”.
Okay. Poprawa humoru nie była całkowita.
Postawiłam pojemniki pani Hanani na blacie. Jake otworzył pierwszy kubek i obejrzał
jego zawartość.
– O mój Boże.
Zdjął pokrywkę z drugiego.
– O mój Boże.
Ryan spojrzał na mnie.
Jake zajął się pojemnikami z całunem.
O mój Boże, powiedział bezgłośnie Ryan nad pochylonymi plecami Jake’a. Zmrużyłam
ostrzegawczo oczy.
Jake bez słowa wpatrywał się w większy fragment całunu.
– O. Mój. Boże.
Zniknął w drugiej sypialni, skąd wrócił z lupą.
– Dzisiaj po południu zabiorę go do Esther Getz – powiedział.
Studiował całun przez całą minutę, potem się wyprostował.
– Getz jest ekspertem od tkanin w Muzeum Rockefellera. Badałaś kości?
Pokręciłam głową.
– Niewiele jest do badania.
Jake odłożył lupę, cofnął się i wykonał zamaszysty gest długą ręką. Ryan ściągnął usta
jak do gry na trąbce.
Podeszłam do blatu, delikatnie wysypałam zawartość każdego kubka na wieczko.
– Masz rękawiczki?
Jake ruszył do sypialni w głębi.
– I pincetę – powiedziałam do jego oddalających się pleców. – Sondę albo dentystyczne
dłuto.
Miał wszystko. Jake i Ryan patrzyli, a ja porządkowałam, nazywając każdy fragment.
– Paliczek. Kość piętowa. – To było łatwe. Pozostałe kawałki nie były większe od mojego
ucha. – Kość łokciowa, udowa, miednica, czaszka.
– I co o tym myślisz? – zapytał Jake, kiedy skończyłam.
– Myślę, że niewiele jest do badania.
– Mężczyzna czy kobieta?
– Tak – odparłam.
– Cholera jasna, Tempe. To poważna sprawa.
Przyjrzałam się odłamkowi kości potylicznej. Grzebień potyliczny był wydatny, ale
rekordu nie ustanawiał. To samo dotyczyło kresy chropawej na drzazgach kości udowej.
Z miednicy pozostał tylko gruby kawałek, który tworzył staw z kością krzyżową. Nie zachowała się żadna cecha specyficzna dla płci.
– Połączenia mięśniowe są rozwinięte. Zakwalifikowałabym jako mężczyznę
i przypuszczalnie to wszystko, co mogłabym zrobić. Żadna kość nie jest kompletna na tyle, by dokonać pomiarów.
Podniosłam kość piętową i kilkakrotnie nią obróciłam. Moją uwagę zwróciło małe
okrągłe uszkodzenie. Jake zauważył moją reakcję.
– Co jest?
Pokazałam maleńki tunel po zewnętrznej stronie kości.
– To nie jest naturalne.
– Co to znaczy: nie jest naturalne? – zapytał Jake.
– Tego nie powinno tu być.
Jake powtórzył gest „daj spokój”, tym razem z większym zniecierpliwieniem.
– To nie jest tunel na nerw ani naczynie krwionośne. Kość uległa w poważnym stopniu
rozkładowi, ale z tego, co widzę, krawędzie otworu są poszarpane, nie gładkie.
Odłożyłam kość piętową i podałam Jake’owi lupę. Pochylił się nad stołem.
– A według ciebie co to jest? – zapytał Ryan.
Zanim zdążyłam odpowiedzieć, Jake pobiegł do pokoju z mapami. Usłyszeliśmy trzask
otwieranych i zamykanych szuflad, potem wrócił, przerzucając spięte zszywkami strony.
Rzucił je na blat i palcem wskazał stronę.
Spojrzałam.
Jake’owi chodziło o artykuł zatytułowany „Obserwacje antropologiczne dotyczące
szczątków szkieletów z Giv’at ha-Mivtar”, uzupełniony fotografiami. Proces kserowania zamazał
wiele szczegółów, ale temat był jednoznaczny.
Cztery zdjęcia przedstawiały fragmenty pięty i innych kości stopy, jedne przed, inne po
rozdzieleniu i rekonstrukcji. Pomimo grubej wapiennej warstwy, która go oblepiała, widać było żelazny gwóźdź przebijający kość piętową z boku na bok. Spod jego główki wystawała
drewniana drzazga.
Piąta fotografia pokazywała dla porównania współczesną kość piętową. Znajdowała się
na niej okrągła zmiana w dokładnie tym samym miejscu co uszkodzenie naszej kości z całunu.
Spojrzałam pytająco na Jake’a.
– W sześćdziesiątym ósmym znaleziono piętnaście wapiennych ossuariów w trzech
jaskiniach służących do pochówków. W trzynastu pełno było kości w doskonałym stanie.
Bukiety dzikich kwiatów. Źdźbła pszenicy i tak dalej. Urazy kości wskazywały, że wielu
osobników zginęło śmiercią gwałtowną. Od strzały. Od uderzenia w głowę tępym narzędziem. –
Jake postukał w zdjęcie. – Ten biedny drań został ukrzyżowany.
Położył drugi artykuł obok pierwszego i wskazał rysunek przedstawiający ciało na
krzyżu. Ramiona ofiary były rozpostarte na poprzecznej belce, ale w przeciwieństwie do
współczesnych wyobrażeń przywiązane za nadgarstki, nie przybite gwoźdźmi. Rozrzucone
szeroko stopy zostały przybite z boków, nie przez śródstopie.
– Od Józefa Flawiusza wiemy, że w Jerozolimie brakowało drewna, więc Rzymianie
zostawiali belkę pionową i przenosili tylko belkę poprzeczną. Obu części używano wielokrotnie.
– Ramiona były wiązane, nie przybijane – zauważył Ryan.
– Tak. Ukrzyżowanie wymyślili Egipcjanie. Wiązali skazańców. Pamiętajcie, że
przyczyną śmierci nie były gwoździe. Wiszenie na krzyżu osłabia dwa zestawy mięśni
odpowiedzialnych za oddychanie, mięśnie międzyżebrowe i przeponę, co prowadzi do śmierci
przez uduszenie. Ofiarę umieszczano z nogami okrakiem na belce pionowej i stopy przybijano z boku. Pięta jest największą kością stopy, dlatego gwoździe wbijano właśnie w nią, z zewnątrz do środka.
Grobowiec rodziny Jezusa. Ukrzyżowany człowiek w całunie.
Uświadamiając sobie, do czego zmierza Jake, machnęłam dłonią na kość piętową leżącą
na blacie.
– W żaden sposób nie jesteśmy w stanie stwierdzić, czy powodem jest uraz. Rana może
być rezultatem procesu chorobowego albo uszkodzenia, które powstało po śmierci. Jama
wydrążona przez robaka albo ślimaka.
– Mógł ją zrobić gwóźdź?
Oczy Jake’a płonęły z podniecenia.
– Owszem – odparłam bez przekonania.
Ukrzyżowanie? Ale kto został ukrzyżowany? Już wykluczyliśmy jednego kandydata.
Maks w chwili śmierci był za stary, jeśli wierzymy Pismu, albo za młody, jeśli przyjmujemy za prawdziwą teorię Joyce’ a opartą na zwoju Grosseta. Czy Jake sugeruje, że to są kości Jezusa z Nazaretu?
Tak jak w przypadku Maksa, drobna cząstka mojego mózgu pragnęła w to wierzyć.
Większa – wręcz przeciwnie.
– Mówiłeś, że z grobowca w Kidronie wydobyłeś inne kości? – zapytałam.
– Tak. Szabrowników guzik obchodzą szkielety. Wywalają kości na ziemię, kiedy
zabierają nietknięte ossuaria. Mamy te tutaj. Mamy też kości na wewnętrznych ścianach skrzyń, które rozbili i zostawili.
– Mam nadzieję, że tamte szczątki są w lepszym stanie niż te. – Wskazałam zawartość
pojemników.
Jake pokręcił głową.
– Niestety, to są drobne fragmenty kości, dość marnie zachowane. Ale wyrzucone kości
leżały w stosach, wymieszane z fragmentami ossuariów. To nam pomogło w uporządkowaniu
osobników.
– Ktoś analizował ten materiał?
– Antropolog fizyczny z Uniwersytetu Hebrajskiego. Był w stanie zidentyfikować trzy
dorosłe kobiety i czterech dorosłych mężczyzn. Powiedział, że to wszystkie informacje, jakie udało mu się z tej mieszanki wydobyć. Nie było tam nic nadającego się do pomiarów, więc nie mógł obliczyć wzrostu ani przeprowadzić żadnych porównań. Nie znalazł wskaźników wieku,
żadnych indywidualnych cech.
– Zauważył uszkodzenia podobne do tego?
– Wspomniał o osteoporozie i artretyzmie. To tyle, jeśli chodzi o urazy czy choroby.
– Znaleziono kości w którymś loculusie, jak w przypadku tego gościa? – pytałam dalej.
Jake pokręcił głową.
– Zależało im na skrzyniach, nie kościach. Dzięki Bogu dranie nie zburzyli ścian. Wciąż
nie mogę uwierzyć, że znalazłaś ukryty loculus. I całun. O mój Boże! Dwa tysiące lat. Wiesz, ilu ludzi kręciło się po tym grobowcu? A ty znalazłaś pochówek, którego nikt wcześniej nie widział.
O mój Boże!
Za plecami Jake’a Ryan bezgłośnie powtórzył „O mój Boże”.
– Gdzie są teraz tamte kości? – zapytałam.
– Z powrotem – Jake pokiwał palcem jak E.T. – w poświęconej ziemi. A Chewra Kadisza
nie chce powiedzieć gdzie. Ale mam raport antropologa.
Ryan powtórzył jego gest.
Po twarzy Jake’a przesunął się uśmiech.
– W każdym razie jego większą część.
– Och? – Uniosłam jedną brew.
– Kilka fragmentów mogło się zapodziać.
– Zapodziać?
– Pamiętasz naszą rozmowę telefoniczną o testach DNA szkieletu z Masady?
Potaknęłam.
– Mili ludzie w tym laboratorium.
– IAA zgodziła się wysłać próbki?
– Niezupełnie.
– Wysłałeś je sam?
Jake wzruszył ramionami.
– Blotnik odmówił. Co miałem zrobić?
– Śmiały ruch. Zapytam cię o to samo, co wtedy – powiedziałam. – Jaki sens ma
profilowanie genetyczne, skoro nie dysponujesz materiałem porównawczym?
– Mimo to trzeba je zrobić. Chodźcie za mną.
Poprowadził nas do sypialni w głębi, gdzie na stole rozłożone były fotografie. Kilka
przedstawiało całe ossuaria, wiele tylko fragmenty.
– Szabrownicy wzięli mnóstwo skrzyń, pozostałe rozbili – powiedział Jake. – Ale
zostawili dość, by podjąć się rekonstrukcji.
Wyłowił ze stosu zdjęcie i podał mi. Widniało na nim osiem ossuariów. Wszystkie miały
pęknięcie, część także luki.
– Ossuaria różnią się stylem, rozmiarem, kształtem, grubością kamienia, sposobem
otwierania wieka. W większości są dość proste, choć niektóre mają bogate zdobienia. To na
przykład ossuarium Józefa Kajfasza.
– Starszy Sanhedrynu, który posłał Jezusa na sąd przed Poncjuszem Piłatem – powiedział
Ryan.
– Tak. Chociaż jego hebrajskie imię brzmiało Yehosef bar Qayafa. Kajfasz był
najwyższym kapłanem Jerozolimy od osiemnastego do trzydziestego siódmego roku naszej ery.
Jego ossuarium odkryto w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym. Jest niezwykłe, zdobione
niewiarygodnie pięknymi inskrypcjami. Mniej więcej w tym samym czasie odkryto ossuarium
z inskrypcją „Aleksander, syn Szymona Cyrenejczyka”. Ono także było bogato zdobione.
– Szymon był tym dżentelmenem, który pomógł Jezusowi nieść krzyż na Golgotę.
Ryan biblista.
– Znasz Nowy Testament – powiedział Jake. – O Szymonie i jego synu Aleksandrze
mowa jest u Marka, 15, 21.
Ryan uśmiechnął się skromnie, po czym poklepał zdjęcie przedstawiające rekonstrukcje.
– Podobają mi się te z płatkami kwiatów.
– Rozety. – Jake wyciągnął kolejne dwie fotki. – A teraz popatrzcie na to.
Podał zdjęcia Ryanowi. Nachyliłam się ku niemu.
Ossuarium kształtem zbliżone było do prostokąta, miało dopasowane wieko i nierówną
powierzchnię. Kręgi nakładające się na kręgi przypominały mi wzory, które w dzieciństwie
rysowaliśmy cyrklem.
Po dokładniejszej analizie dostrzegłam poszarpane pęknięcie na jednym końcu, które
ostro skręcało na prawo, a potem biegło w górę po ścianie.
Mała trumna na kości wyglądała dokładnie jak te, które Jake posklejał.
– Ossuarium Jakuba? – zapytałam.
– Zwróćcie uwagę na inskrypcję. – Jake wręczył każdemu z nas lupę. – Znasz aramejski?
– zwrócił się do Ryana.
Ryan pokręcił głową. Posłałam mu spojrzenie pełne udanego zaskoczenia.
Jake nie dostrzegł albo zignorował naszą wymianę spojrzeń.
– Zadziwiającą cechą ossuarium Jakuba jest niezwykłe wyrafinowanie inskrypcji.
Odpowiada inskrypcjom na bogatszych ossuariach.
Dałabym się nabrać. Nawet w powiększeniu inskrypcja wyglądała jak gryzmoły dziecka.
Jake położył palec na prawym końcu znaków.
– Żydowskie imię Jacob albo Ya’akov, po angielsku James.
– Stąd jakobitami nazywano zwolenników króla Szkocji Jamesa II.
Ryan zaczynał grać mi na nerwach.
– Tak jest. – Palec Jake’a przesunął się w lewo po sławnych symbolach. – „Jakub, syn
Józefa, brat Jezusa”. – Postukał w symbole na lewym końcu. – Jeszua albo Joszua, inaczej Jezus.
Pozbierał fotografie i ułożył w stos.
– Chodźcie ze mną.
Poszliśmy za nim na zamykany ganek z tyłu domu, gdzie przekręcił klucz w wielkiej
szafie i otworzył podwójne drzwi. Dwie górne półki wypełniały odłamki wapienia. Sześć
pozostałych zajmowały zrekonstruowane ossuaria.
– To nie byli najbystrzejsi szabrownicy świata. Przegapili wiele fragmentów
z inskrypcjami.
Jake podał mi trójkątny fragment z górnej półki. Znaki były płytkie, niemal niewidoczne.
Przyłożyłam lupę do oka. Ryan przysunął twarz do mojej.
– Marya – przełożył Jake. – Maria.
Wskazał na inskrypcję na jednej ze zrekonstruowanych skrzyń. Symbole wyglądały
podobnie.
– Matya. Mateusz.
Przesunął palcem po symbolach na większym ossuarium na półce poniżej.
– Jehuda, syn Jeszui. Juda, syn Jezusa.
Jake przeszedł do trzeciej półki.
– Jose. Józef.
Wskazał skrzynię obok Józefa.
– Jeszua, syn Jehosefa. Jezus, syn Józefa.
Półka numer cztery.
– Mariameme. Ta, którą nazywają Marą.
– Pismo wygląda inaczej – powiedział Ryan.
– Masz dobre oko. To greka. Hebrajski, łacina, aramejski, greka. W tamtych czasach
Bliski Wschód był językową mozaiką. Marya, Miriam i Mara to jedno imię, zasadniczo rzecz
biorąc „Miriam” albo „Maria”. Używano także innych form, tak jak współcześnie. Mariameme to zdrobnienie od Miriam. – Jake wskazał trzecią półkę. – A Jehosef i Jose to Józef.
Wybrał z górnej półki inny fragment i wymienił z tym, który trzymałam. Przy tej
inskrypcji inskrypcja Maryi wyglądała na nową. Pismo było niewyraźne, niemal niewidoczne.
– To przypuszczalnie Salome – powiedział Jake. – Ale nie mam pewności.
Powtórzyłam imiona w myślach.
Maria. Maria. Salome. Józef. Mateusz. Juda.
Jezus.
Rodzina Jezusa? Grobowiec rodziny Jezusa? Wszystko pasowało oprócz Mateusza.
Pomyślałam, choć nie powiedziałam tego na głos: o mój Boże.
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– Jak bibliści i historycy interpretują rodzinę Jezusa? – zapytałam pilnując, by głos mi nie zadrżał.
– Historycy twierdzą, że Jezus, jego czterej bracia, Jakub, Józef, Szymon i Juda, oraz
dwie siostry, Maria i Salome, byli biologicznymi dziećmi Józefa i Marii. Protestanci wyznają pogląd, że Jezus nie miał ludzkiego ojca, ale Maria miała inne dzieci z Józefem.
– Co czyni Jezusa najstarszym z rodzeństwa – powiedział Ryan.
– Tak – potwierdził Jake.
– Dla Watykanu Maria jest wiecznie dziewicą – powiedziałam.
– Żadnego rodzeństwa – dodał Ryan.
Jake potaknął.
– Katolicy wierzą, że pozostali byli kuzynami z pierwszej linii, potomstwem brata Józefa,
Klopasa, który także poślubił kobietę imieniem Maria. Cerkiew twierdzi, że ojcem Jezusa jest Bóg, Maria pozostała dziewicą, a bracia i siostry są dziećmi Józefa z pierwszą żoną, która umarła.
– Co Jezusa czyni najmłodszym. – Ryana urzekła kolejność narodzin.
– Tak – potwierdził Jake.
Mój umysł skatalogował poznane informacje.
Dwie Marie. Salome. Juda. Józef. I niejaki Mateusz.
Poczułam skurcz żołądka.
– Czy te imiona nie były tak popularne, jak współcześnie Tom albo Joe? – zapytałam.
– Tak – odparł Jake. – Jesteście głodni?
– Nie – powiedziałam.
– Tak – powiedział Ryan.
Pomaszerowaliśmy do kuchni. Jake wyłożył zimne mięso, sery, chleb, pomarańcze, pikle,
oliwki. Koty nie spuszczały z nas oczu. Ryan pominął oliwki.
Z gotowymi kanapkami przenieśliśmy się na piknikowy stół w części jadalnej. Przy
jedzeniu rozmawialiśmy.
– Maria była najczęściej występującym imieniem żeńskim w rzymskiej Palestynie
w pierwszym wieku – mówił Jake. – Wśród mężczyzn przodował Szymon, za nim Józef.
Odkrycie ossuariów z tymi imionami to żadna sensacja. Wielką sprawą natomiast jest
współwystępowanie tych wszystkich imion w jednym grobowcu. To prawdziwa rewelacja.
– Ale, Jake...
– Przestudiowałem opublikowane katalogi żydowskich ossuariów. Spośród tysięcy skrzyń
znajdujących się w kolekcjach w całym Izraelu tylko na sześciu występowało imię „Jezus”.
Z tych sześciu na jednym była inskrypcja „Jezus, syn Józefa”. Nasze jest drugie. – Jake przegonił
kota. – Słyszeliście o onomastyce albo prozopografii?
Pokręciliśmy przecząco głowami.
– To statystyczna analiza imion. – Jake wrzucił do ust oliwkę i mówił, ogryzając ją
z pestki. – Na przykład izraelski archeolog Rahmani w swoim katalogu ossuariów znalazł
dziewiętnastu Józefów, dziesięć razy powtarzało się imię Joszua i pięć Jacob albo Jakub. – Jake wypluł pestkę i zajął się następną oliwką. – Inny ekspert przestudiował imiona zarejestrowane w pierwszym wieku w Palestynie. Stwierdził, że czternaście procent stanowi Józef, dziewięć –
Jezus i dwa – Jakub. Na podstawie tych liczb francuski paleopigrafik André Lemaire obliczył, że tylko 0,14 procent męskiej populacji Jerozolimy mogło nosić imię „Jakub, syn Józefa”. – Pestka na dłoń. Oliwka w usta. – W oparciu o założenie, że każdy mężczyzna miał średnio dwóch braci, Lemaire obliczył, że około osiemnastu procent męskiej populacji mogło mieć brata imieniem
Jezus. Wyciągnął z tego wniosek, że imię „Jakub, syn Józefa, brat Jezusa” na przestrzeni dwóch pokoleń mogło wystąpić co najwyżej u 0,05 procent populacji.
– Ilu ludzi żyło w Jerozolimie w pierwszym wieku? – zapytałam.
– Lemaire szacował ludność na osiemdziesiąt tysięcy.
– Z czego około czterdziestu tysięcy to mężczyźni – powiedział Ryan.
Kiwnięcie głową.
– Lemaire wyciągnął wniosek, że w Jerozolimie przez dwie generacje przed rokiem
siedemdziesiątym naszej ery nie więcej niż dwudziestu osobników mogło pasować do inskrypcji na ossuarium Jakuba.
– Ale nie wszyscy ostatecznie lądowali w ossuariach – powiedziałam.
– Nie.
– I nie na każdym ossuarium była inskrypcja.
– Wnikliwe uwagi, doktor Brennan. Rzadko jednak w inskrypcji wymieniano brata. Ilu
Jakubów, synów Józefa, miało brata Jezusa, który był na tyle sławny, by jego imię wyryć na ossuarium?
Nie miałam pojęcia, więc odpowiedziałam pytaniem:
– Czy inni eksperci zgadzają się z szacunkami Lemaire’a?
Jake prychnął.
– Jasne, że nie. Jedni twierdzą, że są zawyżone, inni, że zaniżone. Ale jakie są szanse na to, że w jednym grobowcu znajdą się ludzie noszący wszystkie te imiona? Maria, Józef, Jezus, Juda, Salome. Bardzo znikome.
– Czy to ten sam Lemaire, któremu Oded Golan jako pierwszemu powiedział o ossuarium
Jakuba? – zapytałam.
– Tak.
Mój wzrok powędrował do kości piętowej z dziwnym uszkodzeniem. Pomyślałam
o Donovanie Joysie i jego dziwacznej teorii głoszącej, że Jezus dożył osiemdziesiątki i walczył
w Masadzie. Pomyślałam o Yossim Lernerze i jego dziwacznej teorii, wedle której kości Jezusa trafiły do Musée de l’Homme w Paryżu.
Wierząc, że to Jezus, Lerner ukradł szkielet, nazwany przez nas Maksem. Ale wiek
Maksa w chwili śmierci dowodził, że Lerner się mylił. Oceniłam, że miał od czterdziestu do sześćdziesięciu lat. Równocześnie czyniło to Maksa za młodym, by mógł być
osiemdziesięcioletnim autorem zwoju, który zdaniem Grosseta spisał Jezus.
Teraz Jake proponował kolejną dziwaczną teorię i kolejnego kandydata. Jezus umarł na
krzyżu, ale jego ciało nie powstało z martwych, pozostało w grobowcu, w którym na wieczny
spoczynek złożono pozostałych najbliższych krewnych. Grobowiec ów znajdował się w dolinie
Kidronu. Trafili na niego szabrownicy i ukradli ossuarium Jakuba. Jake odkrył grobowiec
i wydobył z niego zniszczone ossuaria i kości, których szabrownicy nie zabrali. Ja natknęłam się w nim na ukryty loculus i znalazłam nietknięty pochówek. Owinięte w całun kości Jezusa.
Żołądek przestał mi dygotać i zwinął się w ciasny węzeł.
Odłożyłam kanapkę. Jeden z kocurów zaczął się ku niej wolno skradać.
– Czy Jakub w swoich czasach był znany? – zapytał Ryan.
– Jasne. Zajmijmy się tłem. Dowody historyczne wskazują, że Jezus pochodził z rodu
zwanego Dawidytami, w prostej linii pochodzącego od Dawida, króla Izraela w dziesiątym wieku przed naszą erą. Według hebrajskich proroków Mesjasz, ostatni król odrodzonego narodu Izraela, miał być jego potomkiem. Dawidyci ze swym radykalnym rewolucyjnym potencjałem byli
dobrze znani rodzinie Heroda, który wówczas panował w Palestynie, a także Rzymianom, w tym samemu cesarzowi. Członków tego „królewskiego” rodu pilnie obserwowano, a czasami ścigano
i zabijano. Kiedy w trzydziestym roku naszej ery Jezusa ukrzyżowano, ponieważ twierdził, iż jest mesjanistycznym królem, jego brat Jakub, kolejny z rodu Dawidytów, został najważniejszą
postacią ruchu chrześcijańskiego w Jerozolimie.
– Nie Piotr? – zapytał Ryan.
– Nie Piotr, nie Paweł. Jakub Sprawiedliwy. Ten fakt nie jest powszechnie znany i rzadko
poważnie się go rozważa. W sześćdziesiątym drugim roku naszej ery Jakuba ukamienowano
z powodu identycznych mesjanistycznych przekonań, które głosił Jezus, i jego miejsce zajął
kolejny brat, Szymon. Po czterdziestu pięciu latach, za rządów cesarza Trajana, Szymon został
ukrzyżowany wyłącznie z powodu swego królewskiego pochodzenia. Zgadnijcie, kto był
następny?
Oboje z Ryanem pokręciliśmy głowami.
– Przywódcą ruchu w Jerozolimie został trzeci brat, Juda.
Zastanowiłam się. Jezus i jego bracia pretendentami do tytułu mesjanistycznego króla
Żydów? Okay, mogłam kupić inną perspektywę polityczną. Ale co jeszcze sugeruje Jake? Jezus pozostał w grobie?
– Skąd możesz mieć pewność, że grobowiec z Kidronu jest datowany na właściwy okres?
– W moim głosie brzmiało napięcie. Nagle ogarnęła mnie irytacja.
– Ossuariów używano tylko od trzydziestego roku przed naszą erą do siedemdziesiątego
naszej ery.
– Jedna z inskrypcji jest po grecku. – Machnęłam dłonią na pojemniki stojące na blacie. –
Może ci ludzie nie byli nawet Żydami.
– Mieszanka greki i hebrajskiego jest często spotykana w grobowcach z pierwszego
wieku. A ossuaria wykorzystywano tylko w żydowskich pochówkach. – Jake przewidział moje
następne pytanie. – Niemal wyłącznie w samej Jerozolimie i wokół niej.
– Myślałem, że grób Chrystusa znajduje się pod Bazyliką Grobu Pańskiego na Starym
Mieście – powiedział Ryan, owijając plastrem sera konserwowy ogórek.
– Tak myśli wielu.
– Ale ty nie.
– Ja nie.
– Jezus był z Nazaretu – wtrąciłam. – Dlaczego rodzinny grobowiec nie miałby tam się
znajdować?
– Nowy Testament mówi, że po ukrzyżowaniu Maria z dziećmi zamieszkała
w Jerozolimie. Wedle tradycji umarła i została pochowana tutaj, nie na północy w Galilei.
Zapadło długie milczenie, w czasie którego kocur zbliżył się na odległość kilku
centymetrów do moich stóp.
– Pozwól, że to sobie uporządkuję. – Kot odskoczył na dźwięk mojego głosu. – Jesteś
przekonany, że inskrypcja na ossuarium Jakuba jest prawdziwa.
– Tak – powiedział Jake.
– I że ukradziono je z grobowca, w którym byliśmy?
– Według plotek ossuarium miało się znajdować właśnie w tamtej okolicy.
– Grobowiec był miejscem pochówku rodziny Jezusa.
– Tak.
– Uszkodzenie kości piętowej wskazuje, że jeden z osobników pochowanych w tym
grobowcu został ukrzyżowany.
Jake bez słowa pokiwał głową.
Spojrzałam Ryanowi w oczy. Nie znalazłam w nich cienia wesołości.
– Podzieliłeś się swoją teorią o grobowcu z Blotnikiem?
– Owszem. Choć naturalnie nie mówiłem o pięcie przebitej gwoździem. Ty ją znalazłaś.
Wciąż nie potrafię w to uwierzyć.
– No i?
– Zbył mnie. To kompletny kretyn.
– Jake?
– Sama się przekonasz, jak go poznasz.
Dałam spokój i zmieniłam podejście.
– Pobrałeś próbki z kości, które przylgnęły do rozbitych ossuariów, oraz z kości
wyrzuconych na dno grobowca i posłałeś do badań DNA. Kiedy?
– Zatrzymałem próbki, kiedy oddałem cały zbiór do analizy i ponownego pochówku.
Wysłałem je do laboratorium zaraz po naszej rozmowie telefonicznej. Twoje słowa potwierdziły to, na co liczyłem. Mitochondrialne DNA może dowieść pokrewieństwa ze strony matki
pomiędzy osobnikami w grobowcu, a starożytne DNA w najgorszym razie określi płeć.
I znowu mój wzrok powędrował do kości na blacie. W moim umyśle sformułowało się
pytanie. Nie byłam jeszcze gotowa, by je zadać.
– W normalnych okolicznościach ciała zostawiano na rok, by nastąpił całkowity rozkład,
potem kości zbierano i chowano w ossuariach, tak? – zapytał Ryan. – Dlaczego więc w loculusie zostawiono tego osobnika owiniętego całunem?
– Zgodnie z prawem rabinicznym kości zmarłego musiał zebrać jego syn. Może ten
człowiek nie miał syna. Może miało to coś wspólnego z rodzajem jego śmierci. Może jakiś
kryzys nie pozwolił rodzinie wrócić do grobowca.
Kryzys? Jak egzekucja dysydenta i zdławienie jego ruchu, co zmusiło rodzinę
i wyznawców do zejścia do podziemia? Sens słów Jake’a był oczywisty.
Ryan wyglądał, jakby miał coś do dodania, ale zatrzymał to dla siebie.
Wstałam i poszłam po artykuł zawierający fotografie kości stóp. Wracając do stołu,
zauważyłam nagłówek powtarzający się na stronach.
N. Haas. Instytut Anatomii, Uniwersytet Hebrajski – Wydział Medyczny Hadassah.
Mój umysł rzucił się na tę informację. Myśl o Maksie. O Masadzie. O wszystkim, tylko
nie o pięcie i niepokojącym uszkodzeniu.
– To ten sam Haas, który pracował w Masadzie?
– Tak, szanowna pani.
Przejrzałam artykuł. Wiek. Płeć. Pomiary czaszki. Urazy i patologia. Diagramy. Tablice.
– Sporo tu szczegółów.
– Z brakami, ale szczegółowe – zgodził się Jake.
– A jednak Haas nigdy nic nie napisał o szkieletach z jaskini 2001.
– Ani słowa.
Szkieletu z Masady nigdy nie opisano, ale przeszmuglowano za granicę Izraela,
ukradziono z muzeum, nielegalnie wywieziono do Kanady. Według Kaplana Ferris mówił, że to
ważna historyczna postać odkryta w Masadzie. Jake przyznał, że słyszał plotki o takim
szkielecie. Archeolog ochotnik potwierdził odkrycie takiego szkieletu. Fotografia Kaplana
sprawiła, że Jake poleciał najpierw do Montrealu, potem do Paryża. Z powodu Maksa
przekonano mnie do podróży do Izraela.
Lerner uważał, że to szkielet Jezusa. Mylił się. Wiek w chwili śmierci nie był
odpowiedni. Jake sugerował, że prawdziwy szkielet leży na blacie za moimi plecami.
Więc po co te prowadzone przez dziesięciolecia intrygi, których przedmiotem był szkielet
z Masady? Kim był człowiek, którego nazywaliśmy Maksem?
Przywołałam obraz Maksa ukradzionego i przypuszczalnie ostatecznie utraconego.
Przypomniałam sobie szaloną jazdę w pick-upie Jake’a.
A także widok swojego splądrowanego pokoju.
Ogarnął mnie gniew.
Świetnie. Wykorzystaj go. Skup się na Maksie. Nie myśl o niemożliwym przypadkowo
odkrytym w grobowcu w Kidronie. O niemożliwym leżącym w pojemnikach na kuchennym
blacie.
– Szkielet z Masady przepadł na dobre, tak? – zapytałam.
– Nie, o ile uda mi się temu zaradzić. – Nie potrafiłam zinterpretować wyrazu twarzy
Jake’a. – Dzisiaj porozmawiam z Blotnikiem.
– Blotnik ma wpływ na Chewra Kadisza? – zapytał Ryan.
Jake milczał. Na dworze zabeczała koza.
– O czym myślisz? – zapytałam.
Jake zmarszczył czoło.
– O czym? – ponagliłam go.
– Stawką jest coś większego. – Jake potarł oczy dłonią.
Otworzyłam usta. Ryan złapał moje spojrzenie, niemal niedostrzegalnie pokręcił głową.
Zamknęłam usta.
Jake opuścił ręce, oparł się przedramionami o stół.
– Tym razem nie chodzi tylko o zwykłe brednie dotyczące ponownego pochówku.
Chewra Kadisza musiała dostać cynk. Jechali za nami do Kidronu z powodu kości z Masady. –
Długi palec zaczął ugniatać okruszki. – Myślę, że Yadin dowiedział się o tym szkielecie czegoś, co śmiertelnie go przeraziło.
– A to coś jest w jakim rodzaju?
– Nie jestem pewien. Ale wysyłać emisariusza z Izraela do Kanady? Plądrować pokój
w hotelu? Może nawet kogoś zabić? Chewra Kadisza tak nie postępuje.
Patrzyłam, jak Jake zamienia wzgórek okruszków w długą cienką linię. Pomyślałam
o Yossim Lernerze, Avramie Ferrisie i Sylvainie Morissonneau.
Pomyślałam o Dżamalu Hasanie Abu-Jarurze i Muhammadzie Hazmanie Shalaidehu,
Palestyńczykach parkujących pod l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges.
Nie znałam graczy. Nie znałam boiska. Ale intuicja podpowiadała mi, że Jake ma rację.
Gra była śmiertelna, Maks stanowił jej cel, a przeciwnicy byli gotowi na wszystko, by wygrać.
I znowu to samo pytanie. Kim był Maks?
– Jake, posłuchaj.
Wyciągając nogi, Jake zgarbił się, skrzyżował ręce i popatrzył najpierw na Ryana, potem
na mnie.
– Dostaniesz wyniki badań DNA. Będziesz miał analizę tkaniny. Jest grób. To ważne. Ale
na razie skupmy się na Masadzie.
Zadzwonił telefon Ryana. Spojrzał na wyświetlacz i wyszedł z pokoju.
Zwróciłam się do Jake’a.
– Haas nie napisał raportu o szkieletach z jaskini?
– Nie.
– A co z notatkami prowadzonymi na wykopaliskach?
Jake pokręcił głową.
– Niektórzy archeolodzy prowadzili dzienniki, ale notatki w takim sensie, w jakim oboje
o nich myślimy, w Masadzie nie były wymagane.
Musiałam wyglądać na zszokowaną.
– Yadin spotykał się z kierownikami ekip co wieczór i omawiał postępy prac dokonane
danego dnia. Te spotkania nagrywano, a potem je spisano.
– Gdzie są teraz?
– W Instytucie Archeologii Uniwersytetu Hebrajskiego.
– Są dostępne?
– Mogę wykonać kilka telefonów.
– Jak się czujesz? – zapytałam.
– Rewelacyjnie.
– Co powiesz na to, żebyśmy wpadli na uniwersytet i pogrzebali w archiwach?
– Co powiesz na to, żebyśmy najpierw zawieźli całun do Esther Getz, a potem
wpadniemy na uniwerek?
– Gdzie jest laboratorium Getz?
– W Muzeum Rockefellera.
– IAA ma tam siedzibę, nie mylę się?
– Nie. – Dramatyczne westchnienie.
– Idealnie – powiedziałam. – Najwyższa pora, żebym się przedstawiła Tovyi Blotnikowi.
– Nie polubisz go.
Ja sprzątałam ze stołu, Jake dzwonił. Zakręcałam wieko słoika z ogórkami, kiedy wrócił
Ryan. Jego twarz mówiła, że nie otrzymał najlepszych możliwych wiadomości.
– Kaplan zmienił zeznanie – powiedział.
Czekałam.
– Twierdzi, że ktoś go wynajął, żeby załatwił Ferrisa.
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Zamrugałam, odstawiłam słoik, w końcu pozbierałam się na tyle, by zapytać:
– Kaplanowi zapłacono za zabicie Ferrisa?
Ryan kiwnął głową.
– Kto mu zapłacił?
– Jeszcze się nie zwierzył z tego drobnego szczegółu.
– Twierdził, że jest niewinny jak sierotka Marysia. Czemu teraz zaczął mówić?
– Któż to wie?
– Friedman mu wierzy?
– Słucha.
– To wygląda na intrygę żywcem wziętą z Rodziny Soprano.
– Można tak to ująć. – Ryan spojrzał na zegarek. – Muszę tam wracać.
Ryana nie było od pięciu minut, kiedy wrócił Jake. Dobre wiadomości. Mamy dostęp do
stenogramów z Masady i Getz się z nami spotka. Powiedział jej o całunie, ale nie o kościach.
Powątpiewałam w słuszność ukrywania tej informacji, byliśmy jednak w Izraelu, na jego
podwórku, nie moim. Zresztą zapewnił mnie, że w ten sposób zyskuje kilka dni.
Podejrzewałam, że także kilka skradzionych próbek kości.
Jake popił wodą dwie aspiryny, ja na nowo spakowałam całun. Zastanawialiśmy się, co
zrobić z kośćmi. Chewra Kadisza najwyraźniej nie była świadoma ich istnienia, w przeciwnym razie głośno by się domagali ich zwrotu. A ponieważ już dostali Maksa, nie mieli powodów, by za mną chodzić. Uznaliśmy, że mieszkanie Jake’a jest bezpieczne.
Zamknęliśmy kości na klucz w szafie, zaryglowaliśmy drzwi i furtkę, po czym ruszyliśmy
w drogę. Chociaż napięta szczęka sugerowała, że ból głowy narasta, Jake upierał się, że
poprowadzi swoją wynajętą hondę.
Z powrotem przejechaliśmy przez punkt kontrolny na Neblus Road, po czym Jake przebił
się przez korki na ulicę Sułtana Sulejmana we wschodniej Jerozolimie. Przy
północno-wschodnim krańcu staromiejskich murów, naprzeciwko Bramy Kwietnej skręcił na
podjazd prowadzący w górę zbocza do metalowej dwuskrzydłowej furty. Zniszczona tabliczka
informowała po angielsku i hebrajsku, że tutaj się mieści Muzeum Rockefellera.
Jake wysiadł i nacisnął guzik na zardzewiałym domofonie. Po kilku minutach furta się
otworzyła i wjechaliśmy, okrążając pięknie rozplanowany frontowy trawnik.
Kiedy pieszo wracaliśmy do bocznego wejścia, zauważyłam napis na ścianie budynku:
RZĄD PALESTYNY. WYDZIAŁ STAROŻYTNOŚCI.
Czasy się zmieniają.
– Kiedy zbudowano ten budynek? – zapytałam.
– Otwarto go w tysiąc dziewięćset trzydziestym ósmym. Zasadniczo mieszczą się w nim
eksponaty odkopane podczas Brytyjskiego Mandatu Palestyny.
– Od tysiąc dziewięćset dziewiętnastego do czterdziestego ósmego. – Przeczytałam o tym
w książce Winstona. – Jest piękny.
Rzeczywiście był. Biały piaskowiec, wieżyczki, ogrody, łuki.
– Mają też zbiory prehistoryczne. Oraz świetne ossuaria.
Świetne czy nie, w budynku nikogo nie było.
Jake poprowadził mnie przez kilka sal wystawowych do schodów, nasze kroki odbijały
się echem od kamiennych ścian. Powietrze było ciężkie od środka dezynfekującego.
Na piętrze przeszliśmy pod kilkoma łukami i skręciliśmy do wnęki. Tabliczka
informowała, że jest to gabinet Esther Getz.
Jake cicho zapukał, po czym otworzył drzwi.
Na drugim końcu pokoju zobaczyłam kobietę mniej więcej w moim wieku, mocno
zbudowaną, ze szczęką, która wiosną mogłaby łamać lód na St. Lawrence. Na nasz widok
oderwała się od mikroskopu i ruszyła ku nam.
Jake dokonał prezentacji.
Uśmiechnęłam się i wyciągnęłam rękę. Getz uścisnęła ją tak, jakby się bała, że roznoszę
zarazki.
– Przynieśliście całun?
Jake potaknął.
Getz zrobiła miejsce na stole. Jake postawił na nim dwa pojemniki.
– Nie uwierzysz...
– Powtórz szczegóły proweniencji – przerwała mu Getz.
Jake opisał grobowiec, nie podając dokładnej lokalizacji.
– Wszystko, co dzisiaj powiem, to wnioski wstępne.
– Oczywiście – odparł Jake.
Getz zdjęła wieko z pierwszego pojemnika, przyjrzała się całunowi, powtórzyła to samo
z drugim. Włożyła rękawiczki i delikatnie wyjęła fragmenty. Po kwadransie udało jej się
rozwinąć mniejszy kawałek.
Zauważyliśmy to równocześnie. Jak dzieci na lekcji chemii, nachyliliśmy się nad stołem.
– Włosy. – Getz nie mówiła do nas, myślała na głos.
Po kolejnych piętnastu minutach pincetą przeniosła większość włosów do fiolki, a kilka
innych położyła pod szkłem powiększającym.
– Świeżo obcięte. Z niejakim połyskiem. Żadnych śladów wszy czy skorupek.
Wymieniła włosy na większy fragment tkaniny.
– Prosty splot jeden na jeden.
– Typowy dla pierwszego wieku. – Jake wyrzucił pięść do góry.
Getz zmieniła pozycję materiału i ostrość.
– Włókna uległy zniszczeniu, choć nie widzę spłaszczeń i zmian, których
spodziewałabym się w przypadku lnu.
– Wełna? – zapytał Jake.
– Muszę odpowiedzieć twierdząco.
Getz przesuwała fragmentem tam i z powrotem.
– Żadnych błędów w tkaniu. Żadnych dziur ani cer. – Umilkła na chwilę. – Dziwne.
– Co? – Ręka Jake’a zastygła.
– Włókno jest utkane w przeciwnym kierunku, niż zwykle robiono to w pierwszym wieku
w Izraelu.
– To znaczy?
– Zostało importowane.
– Skąd?
– Powiedziałabym, że z Włoch albo z Grecji.
Przez następne pół godziny Getz badała mniejszy fragment.
– Len. – Wyprostowała się. – Dlaczego te dwa kawałki spakowano osobno?
Jake spojrzał na mnie.
Udzieliłam odpowiedzi.
– Mniejszy fragment pochodzi z głębi loculusa i okrywał szczątki czaszki. Większy
znajdował się bliżej wejścia, leżały pod nim kości tułowia.
– Jeden całun na głowę, drugi na ciało – powiedział Jake. – Dokładnie w taki sposób
opisuje to Szymon Piotr u św. Jana, 20, 6–7: „[...] i ujrzał leżące płótna oraz chustę, która była na Jego głowie, leżącą nie razem z płótnami, ale oddzielnie zwiniętą w jednym miejscu”.
Getz spojrzała na zegarek.
– Zdajecie sobie naturalnie sprawę, że opiekę nad eksponatami musi przejąć IAA.
Możecie zostawić je u mnie. – Mało subtelnie.
– Naturalnie. Nasze odkrycie jest w pełni udokumentowane. – Nacisk na „nasze”. Jake
także nie był subtelny. – Zwrócę się o przeprowadzenie badania węglem 14. – Posłał Esther Getz swój najbardziej rozbrajający uśmiech. – A na razie będę siedział jak na szpilkach, czekając na twój raport.
Wbrew wszelkim szansom Getz oparła się urokowi Jake’a.
– Jak wszyscy – powiedziała, gestem wskazując drzwi. Odprawiła nas.
Podążając za Jakiem na korytarz, jednego byłam pewna: nikt jej nigdy nie przezwie
Esther Getzster. Ta laska nie tolerowała przezwisk.
Następny przystanek: Tovya Blotnik.
Biuro dyrektora IAA oddalone było o cztery pokoje od laboratorium Getz. Kiedy
weszliśmy, Blotnik wstał, ale nie ruszył się zza biurka.
To zabawne. Głosy słyszane w telefonie produkują obrazy. Czasami obrazy co do joty
zgadzają się z rzeczywistością. Czasami są jej przeciwieństwem.
Blotnik był niskim, żylastym mężczyzną z siwą kozią bródką i włosami, które w kępkach
sterczały spod jarmułki z niebieskiego jedwabiu. Ja wyobraziłam sobie Świętego Mikołaja, on bardziej przypominał żydowskiego elfa.
Jake mnie przedstawił.
Blotnik wyglądał na zaskoczonego, ale zaraz się opanował i pochylił, by uścisnąć nam
dłonie.
– Shabbat shalom. – Niespokojny uśmiech. Głos Świętego Mikołaja. – Proszę, siadajcie.
Mieliśmy ograniczony wybór, jako że wszystkie krzesła oprócz dwóch zawalone były
papierami i książkami. Usiedliśmy na nich.
Blotnik zajął miejsce za biurkiem. Sprawiał wrażenie, że dopiero teraz dokładnie się
przyjrzał mojej twarzy.
– Jest pani ranna? – Amerykański angielski, może z Nowego Jorku.
– To drobiazg – odparłam.
Blotnik otworzył usta, zamknął je, nie wiedząc, co powiedzieć.
– Ale dobrze pani zniosła różnicę czasu?
– Tak, dziękuję.
Pokiwał głową i położył dłonie na biurku. Wszystkie jego ruchy były ostre i szybkie jak
u kolibra.
– To niezwykle uprzejmie z pani strony, że przywiozła mi pani szkielet. Naprawdę
niezwykle. – Szeroki uśmiech elfa. – Ma go pani ze sobą?
– Niezupełnie – powiedział Jake.
Blotnik spojrzał na niego.
Jake opisał zajście z udziałem Chewra Kadisza, pomijając szczegóły dotyczące grobu.
– Cóż za absurd.
– Tak. – Ton lodowaty. – Ale pan zna Chewra Kadisza.
– Właściwie nie.
Jake zmarszczył brwi, ale nic nie powiedział.
– Gdzie jest ten grób? – Blotnik zetknął palce czubkami, tworząc z dłoni piramidę. Dwa
idealne odciski pozostały na podkładce na biurku.
– W dolinie Kidronu.
– Stamtąd są tkaniny, o których mówiła Esther?
– Tak.
Blotnik zadał kilka pytań o grobowiec. Jake odpowiadał wymijająco i lodowato.
Blotnik wstał.
– Bardzo mi przykro, ale w gruncie rzeczy wychodziłem. – Byłam pewna, że uśmiech,
który nam posłał, w zamierzeniu miał być nieśmiały. – Szabas. Wcześnie kończymy.
– Shabbat shalom – powiedziałam.
– Shabbat shalom – odparł. – I bardzo pani dziękuję za wysiłki, doktor Brennan. IAA ma u pani wielki dług. To taka męcząca podróż. Taka strata. Pani gest jest doprawdy godny podziwu.
Wyszliśmy na korytarz.
Jadąc na Uniwersytet Hebrajski, omawialiśmy z Jakiem spotkanie z Blotnikiem.
– Ty naprawdę go nie znosisz – powiedziałam.
– To egoistyczny oszust i karierowicz.
– Nie tłum emocji, Jake.
– Nie ufam mu.
– Dlaczego?
– Jest zawodowo nieuczciwy.
– To znaczy?
– Wykorzystuje pracę innych, nie podaje źródeł. Mówić dalej?
Jake pogardzał starszymi naukowcami, którzy wykorzystywali młodszych kolegów albo
studentów. Już to słyszałam. Nie miałam zamiaru tego ciągnąć.
– Getz i Blotnik rozmawiali o całunie.
– Tak przypuszczałem, ale byłem gotów podjąć to ryzyko. Esther to najlepsza ekspertka
od starożytnych tkanin, a mnie jest potrzebne świadectwo autentyczności. A poza tym jej
pośrednictwo uniemożliwi Blotnikowi przypisanie sobie tego odkrycia.
– Ale żadnemu z nich nie zaufałeś w kwestii kości.
– Wykluczone, żeby ktokolwiek zobaczył te kości, dopóki nie zbiorę pełnej
dokumentacji.
– Blotnik nie wyglądał na przesadnie zmartwionego z powodu szkieletu z Masady. A mój
widok wcale nie zaskoczył go tak bardzo, jak się spodziewałam.
Jake spojrzał na mnie.
– Kiedy zadzwoniłam z Montrealu, nie podałam daty przylotu.
– Nie?
Jake skręcił na lewo.
– I o co chodziło z tą różnicą czasu? – zapytałam.
– To znaczy?
– Brzmiało to tak, jakby Blotnik dokładnie wiedział, jak długo tu jestem.
Jake zaczął coś mówić. Przerwałam mu.
– A w dodatku każdy izraelski archeolog chyba dobrze wie, co to jest Chewra Kadisza,
prawda?
– Phi! – prychnął Jake. – Też zwróciłaś na to uwagę?
– Czy to możliwe, że Blotnik się nie przejął, ponieważ to on ma szkielet?
– Dość naciągane. To mięczak. – Jake rzucił mi krótkie spojrzenie. – Ale jeśli go ma,
skopię mu dupę.
Rozmawialiśmy też o komentarzach Getz.
– Trudno uznać ją za gadułę, co?
– Jest bezpośrednia.
Tej akurat cechy nie przypisałabym Esther Getzster.
– Ale spodobało ci się, co powiedziała.
– Jasne, cholera. Czyste włosy. Bez insektów. Importowana tkanina. A w tamtych czasach
wełna należała do produktów luksusowych. W przeważającej części używano całunów z lnu.
Kimkolwiek był ten chłopak, miał wysoką pozycję społeczną. – Jake znowu na mnie zerknął. –
I ta dziura w pięcie oraz krewni z imionami wprost z Ewangelii.
– Jake, muszę przyznać, że podchodzę do tego sceptycznie. Najpierw szkielet z Masady,
teraz te kości i całun. Próbujesz sobie coś wmówić, ponieważ rozpaczliwie pragniesz, żeby to była prawda?
– Nigdy nie sądziłem, że szkielet z Masady to Jezus. Tak zinterpretował to Lerner
w oparciu o popieprzoną teorię Donovana Joyce’a. Uważam natomiast, że są to kości kogoś,
kogo nie powinno być na tej skale. Kogoś, czyja obecność sprawi, że Izraelczycy, a może
i Watykan, będą sikać po nogach.
– To nie był zelota.
Jake potwierdził.
– Więc kto?
– Tego właśnie zamierzamy się dowiedzieć.
Przez jakiś czas jechaliśmy w milczeniu. Potem wróciłam do całunu.
– Czy całun, który znalazłam w grobowcu, jest podobny do Całunu Turyńskiego?
– Całun Turyński jest lniany i ma bardziej skomplikowany splot, trzy na jeden. Co ma
sens. Datowany jest na średniowiecze, gdzieś między rokiem tysiąc dwieście sześćdziesiątym a tysiąc trzysta dziewięćdziesiątym.
– Badanie węglem 14?
Jake potaknął.
– Wyniki potwierdzone przez laboratoria w Tucson, Oksfordzie i Zurychu. Poza tym
okrywał całe ciało. My mamy całun dwuczęściowy.
– Jaka jest aktualna opinia o obrazie na Całunie Turyńskim? – zapytałam.
– Przypuszczalnie to rezultat utlenienia i wysuszenia włókien celulozy w tkaninie.
Kolejny cios dla Watykanu.
Dojazd do uniwersytetu zajął mniej czasu niż znalezienie miejsca do parkowania.
W końcu Jake wcisnął hondę na miejsce przeznaczone dla skutera i ruszyliśmy na wschodni
koniec campusu.
Słońce świeciło na błękitnym niebie bez jednej chmurki. Powietrze pachniało świeżo
ściętą trawą.
Szliśmy po plamach światła i cienia, mijając sale wykładowe, biura, akademiki
i laboratoria. Studenci pili kawę przy stolikach wystawionych na dwór albo z plecakami na
ramieniu spacerowali w bandanach i butach marki Birkenstock. Jakiś chłopak rzucił frisbee
swojemu psu.
To mógł być jakikolwiek campus w jakimkolwiek mieście na świecie. Usadowiony
wysoko na szczycie góry Scopus Uniwersytet Hebrajski był wyspą spokoju w miejskim morzu
punktów kontrolnych, barykad, smogu i betonu.
W tej krainie jednak nigdzie nie jest bezpiecznie. Mój umysł nakładał obrazy na sielską
scenerię. Materiał w wiadomościach telewizyjnych: trzydziestego pierwszego lipca dwa tysiące pierwszego roku. Dzień bardzo podobny do dzisiejszego. Studenci zdający egzamin albo
zapisujący się na kursy letnie. Paczka zostawiona na stoliku w kafejce. Siedem ofiar
śmiertelnych, osiem rannych. Do zamachu przyznał się Hamas, to był odwet za zabójstwo Salaha Shehadeha dokonane przez Izraelczyków w Gazie. Tam zginęło czternastu Palestyńczyków.
Koło nadal się kręci.
Bram w Instytucie Archeologii pilnowała niejaka Irena Porat. O dziesięć lat starsza,
z gustem w kwestii mody orbitującym ku puszystości i kwiecistości, była o wiele mniej groźna niż Esther Getz.
Wymieniono Shalom.
Porat powiedziała coś po hebrajsku do Jake’a.
Jake odpowiedział i jak założyłam, przypomniał jej o swoim telefonie.
Kiedy wyjaśniał cel naszej wizyty, Porat uważnie oglądała jakiś okruch, który znalazła
w uchu. Wyłapałam słowo „Masada” i nazwisko Yadina.
Kiedy Jake skończył, zadała mu pytanie.
Jake udzielił odpowiedzi.
Mówiąc coś, Porat wskazała głową w moim kierunku.
Jake wyjaśnił.
Nachylając się blisko, Porat coś mu szepnęła.
Jake pokiwał głową z uroczystą miną.
Porat obdarzyła mnie swoim najlepszym powitalnym uśmiechem.
Odwzajemniłam uśmiech jak zaufana współkonspiratorka.
Porat poprowadziła nas piętro w dół do ponurego, pozbawionego okien pomieszczenia.
Ściany i podłoga były szare, umeblowanie składało się ze zniszczonych stołów, składanych
krzeseł i sięgających od podłogi do sufitu regałów. W dwóch kątach stały wielkie pudła.
– Proszę. – Porat palcem, którym wcześniej grzebała w uchu, wycelowała najpierw we
mnie, potem w stół.
Usiadłam.
Porat i Jake zniknęli między regałami. Kiedy wrócili, Jake niósł trzy wielkie brązowe
teczki, Porat kolejną.
Rzucając swoją na stół, Porat wydała ostatnie polecenie, posłała mi ostatni uśmiech
i wyszła.
– Miła kobieta – powiedziałam.
– Trochę przesadza z angorą – odparł Jake.
Każda teczka opisana była czerwonym markerem po hebrajsku. Jake rozłożył je, wybrał
pierwszą i wyjął notatniki, które zawierała.
Jake wziął jeden, ja drugi.
Zwykły papier. Jedna strona zadrukowana po hebrajsku.
Przerzuciłam kilka kartek.
Nie byłam w stanie nic przeczytać.
Ekspresowy kurs. Jake spisał listę fraz, które będą służyć jako wyznaczniki: Yoram
Tsafrir. Nicu Haas. Jaskinia 2001. Szkielet. Kość. Pokazał mi też, jak czytać daty po hebrajsku.
Zaczął od najwcześniejszego notatnika, ja wzięłam następny. Korzystając z listy,
przeglądałam strony, jak robią to w Ulicy Sezamkowej. Co wygląda tak samo? Co wygląda inaczej?
Wiele razy spudłowałam. Siedzieliśmy tam godzinę, kiedy trafiłam na pierwsze
prawdziwe odkrycie.
– Co to jest? – zapytałam, podsuwając notatnik Jake’owi.
Jake przesunął wzrokiem po tekście, wyprostował się.
– Spotkanie z dwudziestego października tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego trzeciego.
Rozmawiają o jaskini 2001.
– I co mówią?
– Yoram Tsafrir relacjonuje postępy prac w innej jaskini, numer 2004. Posłuchaj tego.
Już wcześniej słuchałam uważnie.
– Tsafrir mówi, że znaleziska są „o wiele wspanialsze niż te z jaskiń 2001 i 2002”.
– Więc jaskinię 2001 zbadano przed dwudziestym października.
– Tak.
– Czy prace wykopaliskowe nie zaczęły się na początku października?
Jake kiwnął głową.
– Więc jaskinię musieli odkryć w pierwszych dwóch tygodniach prac.
– Ale wcześniej nie znalazłem żadnej wzmianki, ta jest pierwsza. – Jake zmarszczył
czoło. – Szukaj dalej. Ja wrócę do stron, które już przejrzałem.
Następne odniesienie do jaskini 2001 znajdowało się w zapisie spotkania z dwudziestego
szóstego listopada tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego trzeciego roku, ponad miesiąc później.
Haasowi zaproponowano, by dołączył do grupy.
– Haas omawia trzy szkielety ze stanowiska 8, czyli obszaru północnego pałacu, oraz
kości ze stanowiska 2001, czyli z jaskini. – Palec Jake’a przesuwał się po tekście. – Mówi, że jest tam od dwudziestu czterech do dwudziestu sześciu osób oraz sześciomiesięczny płód. Czternastu mężczyzn, sześć kobiet, czworo dzieci i kilka niezidentyfikowanych.
– Wiemy, że liczby się nie zgadzają – powiedziałam.
– Racja. – Jake podniósł wzrok. – Ale co istotniejsze: gdzie są wcześniejsze dyskusje
o jaskini i jej zawartości?
– Może je przegapiliśmy – powiedziałam.
– Może.
– Przeczytajmy wszystko, co dotyczy spotkań sprzed dwudziestego października –
zaproponowałam.
Tak też zrobiliśmy.
Nie było ani jednej wzmianki o badaniu jaskini czy prowadzonych tam wykopaliskach.
Czegoś się jednak dowiedziałam.
Strony były numerowane. Cyframi arabskimi.
Cyfry arabskie potrafię czytać.
Przejrzałam cały interesujący nas okres.
Brakowało stron z pierwszych tygodni października.
Z pogłębiającym się złym przeczuciem sprawdziliśmy wszystkie notatniki z każdej teczki.
Strony nie zostały błędnie skatalogowane.
Zniknęły.
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– Czy materiały można wypożyczać? – zapytałam.
– Nie, a Porat zapewniła mnie, że dostaliśmy wszystko, co mają w zbiorach.
– Jeśli stronice usunięto, musiał to zrobić ktoś z pracowników.
Zastanawialiśmy się nad tym w milczeniu.
– Yadin ogłosił odkrycie szkieletów pałacowych na konferencji prasowej w listopadzie
sześćdziesiątego trzeciego – powiedziałam. – Było jasne, że interesowały go ludzkie szczątki.
– Owszem, cholera. Jak skuteczniej mógłby uwiarygodnić samobójstwo obrońców
Masady?
– Więc Yadin mówił o trzech osobach znalezionych na szczycie, na obszarze zajętym
przez główną grupę. O swojej dzielnej „rodzinie” zelotów. – Przedostatnie słowo ujęłam
w cudzysłów. – Całkowicie natomiast pominął szczątki ze stanowiska 2001, dwudziestu iluś tam osobników z jaskini pod murami na południowym krańcu szczytu. O tych w mediach ani słówka.
– Tak jest.
– A co właściwie Yadin powiedział dziennikarzom?
Jake masował sobie skronie opuszkami palców. Pod jego białą skórą pulsowały sine żyły.
– Dokładnie nie wiem.
– Mógł mieć wątpliwości dotyczące wieku szkieletów?
– W raporcie z pierwszego sezonu wykopaliskowego Yadin stwierdził, że żadne
znaleziska nie pochodziły z okresu późniejszego niż czasy pierwszej rewolty. I miał rację.
Badania węglem 14 fragmentów tkanin wymieszanych z kośćmi przeprowadzone na początku lat
dziewięćdziesiątych wskazują na lata pomiędzy czterdziestym a sto piętnastym naszej ery.
Zaginione stronice. Ukradzione szkielety. Zamordowany handlarz. Martwy ksiądz. To
było jak spoglądanie w korytarz krzywych luster. Co jest prawdziwe? Co zniekształcone? Co jest rezultatem czego?
Wyczuwałam jedno.
Jakaś niewidzialna nitka wiązała wszystko z kośćmi z jaskini.
Oraz z Maksem.
Dostrzegłam, jak Jake ukradkiem zerka na zegarek.
– Idziesz do łóżka – oznajmiłam, chowając notatniki do teczek.
– Nic mi nie jest. – Jego ciało mówiło co innego.
– Rozpadasz się na moich oczach.
– Cholernie boli mnie głowa. Mogłabyś podrzucić mnie do domu i wrócić moim
samochodem?
Wstałam.
– Nie ma sprawy.
Jake zaopatrzył mnie w mapę, wskazówki i kluczyki do hondy. Spał, zanim wyszłam
z mieszkania.
Całkiem dobrze radzę sobie ze wskazówkami. Całkiem dobrze radzę sobie z mapami.
Fatalnie wychodzi mi radzenie sobie z nieznajomymi symbolami w obcych językach.
Podróż z Beit Hanina do American Colony powinna trwać dwadzieścia minut. Po
godzinie kompletnie się zgubiłam. Jakimś cudem trafiłam na Sderot Yigal Yadin, a potem bez jednego skrętu byłam na Sha’arei Yerushalaim.
Sprawdziłam nazwę przecznicy, zjechałam na bok i rozłożyłam mapę Jake’a na
kierownicy, próbując się zorientować, gdzie jestem.
We wstecznym lusterku zobaczyłam samochód, który zaparkował dziesięć metrów za
mną. Mój umysł automatycznie zarejestrował dane. Sedan. Granatowy. Kierowca i pasażer.
Drogowskaz mówił, że jestem blisko zjazdu na drogę do Tel Awiwu. Ale którą? Na
mapie były dwie.
Rozejrzałam się po okolicy, szukając charakterystycznych punktów.
Rejestracja danych. Z sedana nikt nie wysiadł.
Dostrzegłam drogowskazy do głównego dworca autobusowego i hotelu Holiday Inn.
W obu tych miejscach mogli mi udzielić wskazówek.
Gorączkowo się zastanawiałam. Ułożyłam plan.
Ruszyłam, zamierzając skorzystać z tej instytucji, która pierwsza pojawi się na mojej
drodze.
Rejestracja danych. Sedan ruszył za mną.
Poczułam ukłucie niepokoju. Był piątek, zbliżał się zmierzch. W szabas ulice są puste.
Skręciłam w prawo.
Sedan skręcił w prawo.
Dwukrotnie ktoś mnie śledził. W żadnym z tych przypadków celem nie była dbałość
o moje zdrowie.
Skręciłam w prawo, przejechałam przecznicę, skręciłam w lewo.
Sedan zrobił to samo.
To mi się nie podobało.
Mocno oburącz ściskając kierownicę, dodałam gazu.
Sedan siedział mi na ogonie.
Skręciłam w lewo.
Sedan pokonał zakręt tuż za mną.
Skręciłam po raz kolejny. Zagubiłam się teraz w plątaninie uliczek. W zasięgu wzroku był
tylko jeden van. Sedan się zbliżał.
W głowie krążyła mi jedna myśl: Uciekaj!
Przyśpieszając, wyprzedziłam vana i rozglądałam się w poszukiwaniu schronienia.
Znajomy znak. Czerwony krzyż. Pierwsza pomoc. Przychodnia? Szpital? Bez znaczenia,
jedno i drugie się nada.
Wypatrzyłam przychodnię w środku niewielkiego centrum handlowego. Wjechałam na
parking, wyskoczyłam i rzuciłam się do drzwi.
Sedan popędził dalej. Przez zamkniętą szybę przelotnie zobaczyłam pasażera.
Gniewne usta. Oczy węża. Nieprzystrzyżona broda fundamentalisty.
O siódmej spotkałam się z Ryanem w hotelowym holu. Wtedy już nie byłam pewna, czy
ktoś naprawdę mnie śledził. Mój pokój przeszukano. Groził mi szakal. Mnie i Jake’a obrzucono kamieniami. Maksa ukradziono. Rozbiliśmy pick-upa. Podczas długiej gorącej kąpieli zaczęłam dochodzić do przekonania, że moje rozstrojone nerwy przeinaczyły fakty.
Może sedan po prostu jechał w tym samym kierunku co ja. Może kierowca też zabłądził.
Może obaj z pasażerem byli izraelskimi odpowiednikami naszych napakowanych testosteronem
buraków, którzy szaleją na drogach w piątkowe wieczory.
– Nie bądź naiwna – powiedziałam sobie, biorąc głęboki wdech. Ich interesował twój
samochód.
Ani Ryan, ani ja nie byliśmy w nastroju na ciężki posiłek. Recepcjonistka poleciła nam
usytuowaną niedaleko arabską restaurację.
Mówiąc, ciągle na mnie zerkała. Kiedy patrzyłam jej w oczy, odwracała wzrok. Miałam
wrażenie, że chce mi coś powiedzieć.
Usiłowałam spoglądać na nią przyjacielsko i zachęcająco, ale nie zdecydowała się zrzucić
tego, co leżało jej na sercu.
Restauracja miała szyld wielkości mojego mydełka do twarzy. Znaleźliśmy ją po trzech
przystankach, w czasie których pytaliśmy o drogę. Uzbrojony portier wprowadził nas do środka.
Wnętrze było mroczne i zatłoczone. Wzdłuż dwóch ścian ciągnęły się boksy, środek
wypełniały stoliki. Klientami w większości byli mężczyźni. Kilka obecnych kobiet nosiło chusty.
Właściciel nie uznawał części dla niepalących.
Zaprowadzono nas do boksu tak ciemnego, że nie dało się w nim rozróżnić liter.
Zerknęłam na menu, po czym oddałam je Ryanowi gestem mówiącym „bierz to ode mnie”.
Kelner ubrany był w białą koszulę i czarne spodnie. Zęby miał żółte, twarz pobrużdżoną
od wieloletniego palenia.
Ryan powiedział coś po arabsku. Zrozumiałam słowo „cola”. Kelner zadał pytanie. Ryan
wystawił oba kciuki. Kelner zapisał coś w notatniku i poszedł.
– Co zamówiłeś? – zapytałam.
– Pizzę.
– Słownictwo à la Friedman?
– Zapytałem też, gdzie jest toaleta.
– Jakiego rodzaju?
– Standard amerykański?
– Pytam o pizzę.
– Właściwie to nie wiem.
Opowiedziałam mu o naszej wizycie w Muzeum Rockefellera.
– Getz uważa, że całun pochodzi z pierwszego wieku, jedna część lniana, druga wełniana,
przypuszczalnie importowana.
– Czyli kosztowna.
– Tak. A włosy były czyste, przystrzyżone, wolne od insektów.
Ryan od razu się połapał.
– Drogie tkaniny. Zadbany. Facet z całunu należał do wyższej klasy i miał przebitą
gwoździem piętę. Jake myśli, że to Jezus Chrystus.
Powtórzyłam mu wyjaśnienia Jake’a dotyczące historii Kidronu i Hinnomu. Piekielna
Dolina. A potem na palcach wyliczyłam istotne szczegóły.
– Człowiek o wysokim statusie społecznym znaleziony w grobowcu w Kidronie, który
zdaniem Jake’a był grobowcem rodziny Jezusa. W grobowcu znajdowały się ossuaria z imionami prosto z Pisma Świętego. Jake uważa, że z tego grobowca pochodzi ossuarium Jakuba,
prawdopodobnie zawierające szczątki brata Jezusa. – Opuściłam dłoń. – Jake jest przekonany, że człowiek w całunie to Jezus z Nazaretu.
– A ty co myślisz?
– Daj spokój, Ryan. Jakie są szanse? Pomyśl o skutkach.
Oboje przez chwilę tym się zajmowaliśmy. Pierwszy przemówił Ryan.
– Jaki związek ma Maks z tym grobem w Kidronie?
– Według mnie żadnego. I to jest następna sprawa. Jakie jest prawdopodobieństwo, że
dwa szkielety pretendujące do bycia szkieletem Jezusa Chrystusa pojawią się dokładnie w tym samym czasie?
– To niezupełnie jest prawda. Maksa znaleziono w latach sześćdziesiątych. Ostatnio tylko
ponownie wypłynął.
– Ferrisa zamordowano. Kaplan pokazuje mi fotografię. Lokalizuję Maksa, potem go
wykluczam. Trzy tygodnie później znajduję gościa w całunie i to on jest Chrystusem? Kompletny idiotyzm.
– Jake był tak napalony na tego Maksa, że opłacił ci podróż do Izraela. Kim jego zdaniem
był Maks?
– Kimś ważnym, kogo nie powinno być w Masadzie.
Zrelacjonowałam wizytę na Uniwersytecie Hebrajskim, zakończoną odkryciem
brakujących stronic.
– Dziwne – powiedział Ryan.
Zrelacjonowałam spotkanie z Tovyą Blotnikiem i powtórzyłam zarzuty Jake’a wobec
niego.
– Dziwne.
Zastanawiałam się, czy powiedzieć mu o sedanie. A jeśli cała ta sprawa była wytworem
mojej wyobraźni?
A jeśli nie była?
Lepiej się mylić, niż oberwać kamieniem w głowę. Albo i gorzej.
Powiedziałam.
Ryan słuchał. Uśmiechał się? Za ciemno, żeby to stwierdzić.
– To pewnie nic takiego – powiedziałam.
Ryan wyciągnął rękę i przykrył moją dłoń swoją.
– Dobrze się czujesz?
– Tak sobie – odparłam.
Ryan gładził kciukiem moją dłoń.
– Wiesz, wolałbym, żebyś sama nie jeździła po mieście.
– Wiem.
Kelner położył dwie podkładki na stole i postawił puszkę zwykłej coli. Najwyraźniej
lekcje hebrajskiego Ryana nie obejmowały słowa „dietetyczny”.
– Piwa nie ma? – zapytałam.
– Zapomnij.
– Skąd wiesz?
– Widzisz gdzieś reklamy?
– Wiecznie w pracy – uśmiechnęłam się.
– Licho nie śpi.
– Jutro mam zamiar pójść do redakcji „Jerusalem Post”, przejrzeć archiwa, sprawdzić, co
w latach sześćdziesiątych Yadin mówił o szkieletach z jaskini – powiedziałam.
– Dlaczego nie skorzystasz z biblioteki uniwersyteckiej?
– Jake mówi, że w swoim archiwum mają stare artykuły pogrupowane tematycznie. To
powinno być o wiele szybsze od przedzierania się przez rolki mikrofilmów.
– Redakcja w sobotę będzie zamknięta – zauważył Ryan.
Oczywiście, że będzie. Zmieniłam temat.
– Jak poszło przesłuchanie?
– Kaplan utrzymuje, że wynajęto go, żeby zabił Ferrisa.
– Kto?
– Twierdzi, że nie zna jej nazwiska – odparł Ryan.
– Jej?
Wydaje mi się, że Ryan kiwnął głową.
– I co ta tajemnicza kobieta mu powiedziała?
– Potrzebowała strzelca.
– Dlaczego chciała, żeby Kaplan zabił Ferrisa?
– Chciała, żeby Ferris umarł.
Wywróciłam oczami. W tym mroku poszło to na marne.
– Kiedy się do niego zwróciła?
– Wydaje mu się, że w drugim tygodniu stycznia.
– Mniej więcej w czasie, kiedy Ferris poprosił Kaplana o pośrednictwo w sprzedaży
szkieletu.
– Tak.
– Ferrisa zastrzelono w połowie lutego.
– Tak.
Kelner przyniósł serwetki, talerze i sztućce, następnie postawił na stole pizzę z warstwą
oliwek, pomidorów i małym zielonym czymś, co wzięłam za kapary.
– W jaki sposób ta kobieta nawiązała kontakt? – zapytałam, kiedy kelner poszedł.
– Zadzwoniła do sklepu zoologicznego.
Ryan rozłożył na talerze po kawałku pizzy.
– Sprawdzę, czy dobrze rozumiem. Dzwoni obca kobieta, pyta o świnki morskie, po czym
mówi: „Och, a przy okazji chcę, żeby pan kogoś załatwił”.
– Tak twierdzi Kaplan.
– Teraz to dopiero robi się ciekawie.
– Tak twierdzi Kaplan.
– Ta kobieta się przedstawiła?
– Nie.
– Kaplan potrafił coś o niej powiedzieć?
– Że sprawiała wrażenie bezwzględnej.
Pizza była wyśmienita. Poświęciłam chwilę na rozpoznanie smaków. Pomidory, cebula,
zielony pieprz, oliwki, feta i przyprawa, której nie potrafiłam zidentyfikować.
– Co mu zaproponowała?
– Trzy koła.
– A Kaplan co na to?
– Dziesięć.
– Dostał dziesięć tysięcy dolarów?
– Zaoferowała trzy tysiące zaliczki, trzy po wykonaniu zlecenia.
– Co zrobił Kaplan?
– Twierdzi, że wziął zaliczkę, a potem dał sobie spokój.
– Wykantował ją?
– Co miała zrobić? Pójść na policję?
– Wciąż miała trzy tysiące, mogła wynająć kogoś, kto by go załatwił.
– Słuszna uwaga. – Ryan nałożył mi drugi kawałek pizzy.
– Kaplan i ta kobieta spotkali się twarzą w twarz?
– Nie. Pieniądze zostawiono pod koszem na śmieci w parku Jarry.
– Bardzo w stylu Jamesa Bonda.
– Upiera się, że tak to wyglądało.
Jedliśmy, obserwując otaczający nas tłum. Naprzeciwko siedziała kobieta, jej twarz
w mroku była jasnym owalem. Tylko tyle widziałam. Spięta pod brodą chusta przykrywała
włosy, ciemna koszula miała długie rękawy i mankiety ciasno opinające nadgarstki.
Nasze oczy się spotkały. Kobieta nie odwróciła wzroku. Ja tak.
– Myślałam, że Kaplan zajmował się wyłącznie przekrętami – powiedziałam.
– Może się znudził i postanowił wstąpić na inną drogę.
– Niewykluczone, że Kaplan to wszystko wymyślił, żeby cię zmylić.
– Próbowali tego mniejsi cwaniacy – odparł Ryan, rozdzielając ostatnie kawałki.
I znowu jedliśmy w milczeniu. Kiedy skończyłam, oparłam się o ścianę.
– Czy tą tajemniczą kobietą może być Miriam Ferris?
– Zadałem to samo pytanie Kaplanowi. Dżentelmen zaprzeczył, oznajmił, że poczciwa
wdowa jest bez zarzutu.
Ryan zgniótł serwetkę i rzucił na talerz.
– Ktoś przychodzi ci na myśl?
– Madonna. Katie Couric. Stara matka Hubbard. Mnóstwo kobiet zwraca się do drobnych
kanciarzy, którzy wcześniej nie plamili sobie rąk krwią, i oferuje im pieniądze za popełnienie morderstwa.
– Robi się coraz dziwniej.
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– Allahu-uuu-akbaaar...
Nagrana modlitwa eksplodowała za moim oknem.
Otworzyłam oko.
Brzask wydobywał z mroku różne kształty. Jednym był Ryan.
– Nie śpisz?
– Hamdulillah. – Głos Ryana był zaspany i niewyraźny.
– Uhm – odparłam.
– Chwalcie Pana. – Bełkotliwe tłumaczenie.
– Czyjego? – zapytałam.
– Zbyt głębokie na piątą rano.
To istotnie było głębokie pytanie. Zastanawiałam się nad nim długo po tym, jak Ryan
zapadł w sen.
– Jestem przekonana, że to Maks.
– Muezin?
Uderzyłam Ryana poduszką. Przetoczył się na skraj łóżka.
– Komuś tak bardzo zależy na Maksie, że gotów był dla niego zabić.
– Ferrisa?
– Na przykład.
– Słucham. – Oczy Ryana były błękitne i zaspane.
– Jake ma rację. To wychodzi daleko poza Chewra Kadisza.
– Zdawało mi się, że chłopcy z ChK chcą każdego umarlaka.
Pokręciłam głową.
– Istotą nie jest żydowski umarły, Ryan, tylko Maks.
– Więc kim on jest?
– Kim był. – Mój głos przepełniony był wyrzutami sumienia.
– To nie twoja wina.
– Ja go zgubiłam.
– Co mogłaś zrobić?
– Dostarczyć go prosto do IAA, a nie wlec do doliny Kidronu. A przynajmniej podjąć
kroki, by lepiej go zabezpieczyć.
– Nie powinnaś była zostawić uzi w wozie bojowym.
Znowu palnęłam Ryana w głowę. Skonfiskował poduszkę, zwinął i podłożył sobie pod
kark. Ułożyłam się obok niego.
– Fakty, szanowna pani.
Graliśmy w tę grę, kiedy śledztwo skręcało w ślepą uliczkę. Zaczęłam od tła
historycznego.
– W pierwszym wieku naszej ery ludzie umarli i zostali pochowani w jaskini w Masadzie,
prawdopodobnie podczas siedmioletniego pobytu na szczycie grupy żydowskich zelotów.
W roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym trzecim Yigael Yadin i jego ekipa prowadzili prace wykopaliskowe w tej jaskini, ale nie podali do publicznej wiadomości informacji o znalezionych tam kościach. Nicu Haas, antropolog fizyczny, przeprowadził szczegółową analizę, po czym
powiedział Yadinowi i ekipie, że są to wymieszane kości dwudziestu czterech do dwudziestu
sześciu osobników. Haas nie wspomniał o jednym oddzielnym, kompletnym,
niesfragmentowanym szkielecie, który później opisał Jake’owi Drumowi archeolog ochotnik
biorący udział w wykopaliskach w jaskini.
Ryan podjął wątek.
– Ten odosobniony, kompletny i niesfragmentowany szkielet, dalej zwany Maksem,
wylądował w Musée de l’Homme w Paryżu. Nadawca nieznany.
– W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym trzecim Yossi Lerner ukradł Maksa z muzeum
i przekazał Avramowi Ferrisowi.
– Ferris przeszmuglował Maksa do Kanady, a później powierzył go ojcu Sylvainowi
Morissonneau z l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges – ciągnął Ryan.
– Dwudziestego szóstego lutego Morissonneau dał Maksa Brennan. Kilka dni później
umarł.
– Zanadto wybiegasz w przód – zauważył Ryan.
– Prawda. – Zastanowiłam się nad datami. – Piętnastego lutego Avrama Ferrisa
znaleziono martwego w Montrealu. Zginął od ran postrzałowych.
– Szesnastego lutego człowiek nazwiskiem Kessler wręczył Brennan fotografię szkieletu.
To był Maks.
– Hirsch Kessler okazał się Hershelem Kaplanem, drobnym oszustem, który zajmuje się
też nielegalnym handlem starożytnymi artefaktami.
– Kaplan uciekł z Kanady i aresztowano go w Izraelu. Twierdzi, że wyleciał na kilka dni
przed śmiercią ojca Morissonneau, która nastąpiła drugiego marca.
– Dziewiątego marca do Izraela przylecieli Ryan i Brennan. Następnego dnia Drum zabrał
Brennan na czołganie się po grobowcu i członkowie Chewra Kadisza ukradli Maksa.
Przypuszczalnie. Tego samego dnia splądrowano pokój Brennan – dodałam.
– Nazajutrz, jedenastego marca, poddany umiejętnemu przesłuchaniu – Ryan posłał mi
swój najskromniejszy z uśmiechów – Kaplan przyznał, że Ferris prosił go o sprzedanie Maksa.
Kaplan twierdził, że rozesłał wici o szkielecie na początku stycznia, najpóźniej w połowie. Tego samego dnia Brennan śledzili ludzie wyglądający na muzułmanów. Och, zapomnieliśmy
o Dżamalu Hasanie Abu-Jarurze i Muhammedzie Hazmanie Shalaidehu.
– Mężczyźni, którzy parkowali pod l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges – powiedziałam.
– Turyści. – Ryan zaznaczył słowo cudzysłowem.
– Chronologicznie rzecz biorąc, to się zdarzyło mniej więcej dwa tygodnie po zabiciu
Ferrisa.
– Tak jest – zgodził się Ryan. – Poddany tego samego dnia jeszcze bardziej umiejętnemu
przesłuchaniu Kaplan zeznał, że jakaś kobieta wynajęła go do zamordowania Ferrisa, ale
zaprzeczył, jakoby ją znał i jakoby był sprawcą.
– Umowę zawarli na początku stycznia, na wiele tygodni przed śmiercią Ferrisa. – Przez
chwilę się zastanawiałam. – Coś jeszcze?
– Takie są fakty, szanowna pani. Chyba że chcesz włączyć w to kości w całunie. Ale
wszystko wskazuje, że nie mają związku z Maksem czy Ferrisem.
– Prawda. – Przeszłam do drugiego etapu naszej gry. – Główni gracze?
Zaczął Ryan.
– Yossi Lerner, ortodoksyjni żydzi i Maks, wojownik z Masady.
– Avram Ferris, ofiara morderstwa i swego czasu posiadacz Maksa – dodałam.
– Hershel Kaplan, alias Hirsch Kessler, podejrzany o morderstwo i potencjalny
sprzedający Maksa.
– Miriam Ferris, pogrążona w żałobie wdowa związana z Hershelem Kaplanem.
– Oraz beneficjentka polisy ubezpieczeniowej na cztery miliony.
– Tak.
– Sylvain Morissonneau, prawdopodobnie ofiara morderstwa oraz swego czasu posiadacz
Maksa.
– Tajemnicza kobieta Kaplana.
– To akurat jest dobre – stwierdził Ryan.
– Postaci drugoplanowe?
Ryan chwilę się zastanawiał.
– Pan Litvak, izraelski wspólnik i oskarżyciel Kaplana.
– Jak Litvak pasuje do całości? – zapytałam.
– Kolejny gracz zainteresowany Maksem – odparł Ryan.
– W porządku. Dalej jest Tovya Blotnik.
– Dyrektor IAA? – zapytał Ryan.
– Argumenty jak wyżej.
– Jake Drum.
– Wykluczone – zaprotestowałam.
Ryan wzruszył ramionami.
– Epizody? – zapytałam.
– Dora Ferris, matka ofiary.
– Courtney Purviance, podwładna ofiary.
– Zaczynamy schodzić na manowce.
– Prawda – zgodziłam się. – Ale jedno nie ulega wątpliwości. Jakimś sposobem wszystko
łączy się z Maksem.
– Hipotezy? – Ryan rozpoczął etap numer trzy.
– Propozycja pierwsza – zaczęłam. – Grupa ultraortodoksyjnych żydów odkrywa
tożsamość Maksa i obawia się, że jego obecność w Masadzie zbruka obraz najświętszego miejsca judaizmu.
– Ale wiemy, że Maks nie jest Jezusem Chrystusem. Więc kim jest?
– Nazarejczykiem. Przypuśćmy, że ultraortodoksyjni żydzi dowiedzieli się, że ci, którzy
mieszkali w jaskini, nie należeli do żydowskich zelotów, ale byli żydowskimi wyznawcami
Jezusa, może nawet członkami jego rodziny.
– Yadin wiedział o tym? IAA?
– To wyjaśniałoby niechęć Yadina do podejmowania tematu szczątków z jaskini oraz
odmowę rządu przeprowadzenia dalszych badań.
– Powiedz mi jeszcze raz, dlaczego to niedobrze, że wyznawcy Jezusa byli w Masadzie?
– Izraelczycy uczynili z Masady symbol żydowskiej wolności i oporu przeciwko siłom
zewnętrznym. Okazuje się, że mieszkali tam chrześcijanie, nieważne, że także byli Żydami?
Myślą, że dokonali ponownego pochówku kości ostatnich obrońców Masady, a tymczasem
pogrzebali pod pomnikiem szczątki pierwszych chrześcijan? To byłoby niezwykle niepokojące, zwłaszcza dla Żydów izraelskich.
– Propozycja pierwsza sugeruje, że jakiś odłam czarnych kapeluszy gotów jest zrobić
wszystko, by sprawa nie wyszła na jaw?
– Rzucam taki pomysł.
Przypomniałam sobie dziwną teorię Donovana Joyce’a i reakcję Lernera.
– Pamiętasz tę książkę, którą czytałam, Zwój Jezusa?
– Tę o Jezusie dożywającym późnej starości?
– Tak. – Wyciągnęłam dwa palce. – Propozycja druga. Grupa wojowniczych
ortodoksyjnych chrześcijan dowiedziała się o istnieniu Maksa i wierzy, że to Jezus. Obawiają się, że szkielet może być wykorzystany do podważenia prawdziwości Ewangelii.
– Yossi Lerner w to wierzył – powiedział Ryan.
– Tak. Może też Ferris. Swego czasu wierzył w to Morissonneau.
– Ale Maks nie jest Jezusem.
– Wiemy, że Maks nie może nim być. Lerner natomiast był o tym przekonany i popatrz,
jak zareagował. Może inni też tak uważają i grają ostro, by szkielet zniknął.
– Propozycja trzecia. – Ryan nadał mojemu scenariuszowi inny kierunek. – Grupa
islamskich fundamentalistów dowiedziała się o istnieniu Maksa i wierzy, że to Jezus. Chcą go wykorzystać do podważenia chrześcijańskiej teologii.
– W jaki sposób?
– Jezus w Masadzie oznacza rozbicie w puch głównej idei zmartwychwstania. Znasz
lepszy sposób na usunięcie chrześcijaństwu gruntu spod nóg?
– Islamscy fundamentaliści nie cofną się przed niczym, żeby dostać Maksa. Pasuje.
Wyobraziłam sobie Sylvaina Morissonneau w jego gabinecie w l’Abbaye
Sainte-Marie-des-Neiges. Zapisałam w pamięci, żeby skontaktować się z LaManche’em
i zapytać, czy zlecono ekshumację i sekcję zwłok.
– Propozycja czwarta. – To była hybryda złożona z mojej propozycji drugiej i propozycji
trzeciej Ryana. – Grupa islamskich fundamentalistów dowiedziała się o istnieniu Maksa i wierzy, że to Nazarejczyk, może nawet krewny Jezusa. Obawiają się, że chrześcijanie i żydzi wspólnie przejmą odkrycie, na nowo zinterpretują Masadę, gdzie zeloci i pierwsi wyznawcy Jezusa
walczyli ramię w ramię z najeźdźcą. Obawiają się, że szkielet może zostać wykorzystany do
wzbudzenia nowej fali religijnego fanatyzmu w świecie judeochrześcijańskim.
– A oni przysięgali, że do tego nie dopuszczą – dodał Ryan. – Pasuje.
Przez chwilę zastanawialiśmy się nad hipotezami. Fanatyczni chrześcijanie, żydzi albo
muzułmanie wierzący, że to kości Jezusa lub któregoś z członków jego rodziny czy wyznawców?
Każda z tych hipotez była równie przerażająca jak pozostałe.
Milczenie przerwał Ryan.
– Więc kim jest tajemnicza kobieta Kaplana? I jak łączy się z Ferrisem? Jaki ma związek
z Maksem?
– Doskonałe pytanie, detektywie.
– Po południu spodziewam się billingów telefonicznych.
Ryan przyciągnął mnie do siebie.
– Friedman chce zostawić Kaplana na dzień, niech się pomęczy.
– Takie męczenie może być produktywne – stwierdziłam.
Ryan pocałował mnie w policzek.
– Myślę, że jesteśmy na dobrej drodze, Ryan.
– Nawet na dobrej drodze mogą cię przejechać, jeśli będziesz tam tylko siedzieć.
– Will Rogers – rozpoznałam cytat. Kolejna gra.
Dłoń Ryana powędrowała na mój kark.
– Niewiele jest do roboty w szabas.
Usta Ryana musnęły moje ucho.
– Dzień odpoczynku – zgodziłam się.
– Teraz nic nie uda się nam wyśledzić.
– Mm – odparłam. Tak mi się wydaje.
– Ale mam kolejne doskonałe pytanie – szepnął Ryan.
Ja miałam doskonałą odpowiedź.
Tak!
Na lotnisku w Toronto widziałam książkę o tao seksu, zdrowia i długowieczności. Nie
kupiłam jej, ale przypuszczałam, że w obecnym tempie dożyję stu osiemdziesięciu lat. Same
głębokie oddechy musiały mi zapewnić z piętnaście dodatkowych lat.
Po śniadaniu i kłótni dotyczącej mojej samotnej jazdy do Beit Hanina Ryan ruszył na
komendę, a ja samotnie pojechałam do Beit Hanina.
Jake był w lepszym nastroju niż wtedy, kiedy się z nim rozstałam.
– Mam coś, co ci się spodoba – powiedział, machając papierem nad głową.
– Przepis Bearda na zapiekankę z kuropatwy.
Jake opuścił rękę.
– Twoje zadrapania wyglądają lepiej.
– Dzięki.
– Stosujesz maseczki czy jakąś terapię?
– Nawilżacz. – Brodą wskazałam papier. – Co masz?
– Notkę od Haasa do Yadina zawierającą informacje o kościach z jaskini 2001. – Jake
bardziej się nachylił i zmrużył oczy. – Tylko krem nawilżający?
Także zmrużyłam oczy.
– Positively Radiant.
– Żadnej terapii?
W każdym razie nie z rodzaju, o którym zamierzałabym dyskutować.
– Pokaż mi to. – Wyciągnęłam rękę.
Jake podał mi kartkę. Była pokryta ręcznym hebrajskim pismem.
– Od jak dawna to masz?
– Od dwóch lat.
Rzuciłam mu spojrzenie.
– Wypożyczyłem materiały dotyczące ruin synagogi z pierwszego wieku, gdzie prowadzę
wykopaliska. Kartka się w nie zaplątała, pewnie dlatego, że w Masadzie też jest synagoga
z pierwszego wieku. Przypomniałem sobie o niej, kiedy jadłem śniadanie. Mgliście pamiętałem, że miałem w ręku notkę podpisaną przez Haasa. Nie miała nic wspólnego z synagogą w Talpiot, więc ją odłożyłem na bok. Przekopałem dokumenty i znalazłem. Dopiero dzisiaj rano ją
przeczytałem.
– Czy Haas wspomina o oddzielnym niesfragmentowanym szkielecie?
– Nie. Z notki jasno wynika, że nie widział tego szkieletu. – Uśmiech szeroki na kilometr.
– Ale wspomina o kościach świni.
– Świni?
Kiwnięcie głową.
– I co pisze?
– „To nie ma nic wspólnego z zagadką świńskiego tałesu” – przetłumaczył Jake.
– Co to znaczy?
– Nie wiem, ale dwukrotnie wspomina o „zagadce” albo „problemie” świńskiego tałesu.
– Co świńskie kości robiłyby w Masadzie? I co to ma wspólnego z jaskinią 2001?
Jake zignorował moje pytania.
– Następna sprawa. Yadin oszacował, że w jaskini było ponad dwadzieścia szkieletów,
ale Haas skatalogował tylko dwieście dwadzieścia pojedynczych kości. Podzielił je na dwie
kategorie: te, które jednoznacznie wskazują na wiek, i te, w przypadku których trudno to ocenić.
– Odczytał z kartki: – W pierwszej kategorii wymienia sto cztery stare, trzydzieści trzy dojrzałe, dwadzieścia cztery młode i siedem niemowlęcych. – Spojrzał na mnie. – Pisze, że sześć kości należało do kobiet.
W szkielecie dojrzałego człowieka jest dwieście sześć kości. W myślach pośpiesznie
dokonałam obliczeń.
– Haas skatalogował dwieście dwadzieścia kości. To by oznaczało, że brakowało
dziewięćdziesięciu sześciu procent.
Patrzyłam, jak Jake żuje suchą skórkę na kciuku.
– Masz odbitkę zdjęcia z książki Yadina?
Jake poszedł do swojego archiwum, skąd wrócił z czarno-białym zdjęciem.
– Pięć czaszek – powiedziałam.
– To kolejna niekonsekwencja – odparł Jake. – Tsafrir napisał w swoim dzienniku, że
w jaskini było od dziesięciu do piętnastu szkieletów, a nie dwadzieścia kilka i nie pięć.
W gruncie rzeczy go nie słuchałam. Coś na zdjęciu przykuło moją uwagę.
Coś znajomego.
Coś nie w porządku.
– Mogę dokładniej się przyjrzeć?
Jake zaprowadził mnie do pokoju w głębi. Usiadłam przy mikroskopie, włączyłam
światło i ustawiłam środek czaszki pod szkłem powiększającym.
– A niech to.
– Co?
Zwiększyłam powiększenie, przesunęłam szkło na górny lewy róg zdjęcia, po czym
wolno ruszyłam w dół.
W którymś momencie Jake się odezwał. Potaknęłam.
W innym zauważyłam, że Jake’a ze mną nie ma.
Z każdym ziarnistym szczegółem mój niepokój rósł. Ten sam, który czułam, kiedy
zauważyłam niepasujący ząb Maksa.
Czy nikt wcześniej tego nie dostrzegł? Czy eksperci się pomylili?
A może ja się mylę?
Zaczęłam jeszcze raz od górnego lewego rogu.
Dwadzieścia minut później wyprostowałam się.
Jednak się nie myliłam.
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Jake był w kuchni, łykał aspiryny.
– Tych ciał nie rzucono ot, tak do jaskini. – Machnęłam odbitką Yadina. – Zostały
pogrzebane. Ułożone w grobie.
– Wykluczone!
Położyłam zdjęcie na blacie.
– Popatrz na dłonie i stopy.
– Kości są połączone w stawach – powiedział Jake. – Leżą w pozycji anatomicznej.
– Co w najgorszym razie wskazuje na to, że przynajmniej w części były to pierwotne
pochówki.
– Nikt nigdy w taki sposób nie interpretował tego znaleziska. Dlaczego cała reszta jest tak wymieszana?
– Sprawdź długie kości. Tutaj. – Długopisem wskazałam niewielki otwór. – I tutaj. –
Przesunęłam go na następny.
– Ślady po zębach?
– Możesz się założyć. – Postukałam w kilka kości i jeden długi, poszarpany fragment. –
Tu jakieś zwierzę rozdarło kość, żeby dobrać się do szpiku. I popatrz na to. – Wskazałam
długopisem otwór u podstawy jednej z czaszek. – Inne miało ochotę na mózg.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– To nie było składowisko trupów, tylko mały cmentarz zniszczony przez zwierzęta. Po
oblężeniu rzymscy żołnierze nie wrzucili zwłok do jaskini. Ludzie wykopali groby i położyli w nich zmarłych. Później na powierzchnię wywlekły je zwierzęta.
– Jeśli jaskinię wykorzystywano jako cmentarz, to skąd garnki, lampy i inne domowe
graty?
– Najpierw mogli tam mieszkać, potem grzebać zmarłych. Albo mieszkali w sąsiedniej,
a jaskinia 2001 była cmentarzem i wysypiskiem śmieci. Nie wiem, cholera, ty jesteś
archeologiem. Ale obecność cmentarza wskazuje, że interpretacja, jakoby rzymscy żołnierze
wrzucili tam ciała, jest błędna.
Jake wciąż nie krył sceptycyzmu.
– Dobieranie się do zwłok przez hieny i szakale od stuleci jest tutaj problemem.
W starożytności w północnej części pustyni Negew groby zarówno żydowskie, jak
i chrześcijańskie przykrywano kamieniami. Współcześnie Beduini nadal to robią.
– Sądząc ze zdjęcia, myślę, że były dwa albo trzy groby pojedyncze oraz zbiorowy dla
pięciu, sześciu osób – powiedziałam. – Naruszenie nastąpiło niedługo po pochówku, stąd ten bałagan.
– Wiadomo, że hieny wloką szczątki do swoich jam. – Sceptycyzm wyraźnie mniejszy. –
To by tłumaczyło wielką liczbę brakujących kości.
– Właśnie.
– Okay. W jaskini były groby. I co z tego? Nadal nie wiemy, kto w nich leżał.
– Nie – zgodziłam się. – W notce Haasa jest mowa o kościach świni. To chyba oznacza,
że to nie są żydowskie miejsca pochówku?
Jake wzruszył kościstymi ramionami.
– Haas wspomina o zagadce świńskiego tałesu, cokolwiek to znaczy, ale nie jest jasne,
gdzie znaleziono tę świnię i jej szal modlitewny. Świńskie kości w jaskini mogą sugerować, że to były groby rzymskich żołnierzy. Taka interpretacja ma swoich zwolenników. Inni mogą
twierdzić, że to szczątki bizantyjskich mnichów, którzy mieli na Masadzie niewielki klasztor w piątym i szóstym wieku.
– Według Haasa w jaskini spoczywały szczątki sześciu kobiet i półrocznego płodu. To dla
mnie nie wygląda na rzymskich żołnierzy ani mnichów – odparłam.
– I pamiętaj, tkanina znaleziona przy kościach datowana jest na okres od czterdziestego
do sto piętnastego roku naszej ery. O wiele za wcześnie na mnichów. – Jake wrócił do zdjęcia. –
Twoja teza o naruszonym cmentarzu ma o wiele większy sens, Tempe. Pamiętasz szkielety
z pałacu?
Pamiętałam.
– Yadin w swojej książce pisze, że odnalazł trzech osobników, młodego mężczyznę,
kobietę i małego chłopca. Konkluduje – mógłbym dodać, że z wielką dozą dramatyzmu – że
szkielety z pałacu są szczątkami ostatnich obrońców Masady.
– Mało precyzyjne?
– Bardzo naciągane. Niedawno dostałem pozwolenie na zbadanie archiwalnych
materiałów związanych ze stanowiskiem archeologicznym w północnym pałacu, w tym
wszystkich dzienników i zdjęć. Spodziewałem się zobaczyć trzy wyraźne szkielety, ale nie. Kości leżały rozrzucone, wielu brakowało. Poczekaj moment. – Jake odłożył fotografię i wziął notatkę Haasa. – Tak myślałem. Haas także mówi o pałacowych szkieletach. Opisuje obu mężczyzn jako dorosłych, jeden jest mniej więcej dwudziestodwuletni, drugi mniej więcej czterdziestoletni.
– Żaden nie jest chłopcem, o którym pisze Yadin.
– Nie. A jak sobie przypominam, z jednego z mężczyzn pozostały tylko kości nóg i stóp.
Chciałam coś powiedzieć, ale Jake nie dopuścił mnie do głosu.
– I jeszcze jedno. W dzienniku Yadina z wykopalisk jest wzmianka o zwierzęcych
odchodach na stanowisku pałacowym.
– Hieny albo szakale mogły tam przywlec kości trzech osobników z innego miejsca.
– A to zupełnie coś innego niż obraz małej dzielnej rodziny z godnością ginącej na
posterunku.
Nagle sobie uświadomiłam, co mnie niepokoiło w tych pałacowych szkieletach.
– Zastanów się, Jake. Po zdobyciu Masady Rzymianie przez trzydzieści osiem lat mieli
tam swoją twierdzę. Zostawiliby trupy leżące w jednym z luksusowych pałaców Heroda?
– Pałace mogły popaść w ruinę, kiedy szczyt zajmowali zeloci. Ale masz rację, to
wykluczone.
– Yadin rozpaczliwie pragnął, by pałacowe szkielety należały do powstańczej żydowskiej
rodziny. Dość swobodnie zinterpretował te kości, po czym o swym odkryciu z hukiem
powiadomił media. Więc skąd ta czujność dotycząca szkieletów z jaskini?
– Może Yadin od samego początku wiedział o świńskich kościach – powiedział Jake. –
I te kości go niepokoiły, bo budziły wątpliwość co do tożsamości osobników z jaskini.
Niewykluczone, że podejrzewał, że to nie byli Żydzi, tylko na przykład rzymscy żołnierze albo jakaś inna grupa mieszkająca na Masadzie w czasie, gdy szczyt zajmowali zeloci, ale nie mająca z nimi nic wspólnego.
– A może Yadin wiedział o czymś więcej – odparłam, myśląc o Maksie. – I było
odwrotnie. On albo któryś z jego współpracowników odkrył, kto został pochowany w tej jaskini.
Jake domyślił się, o czym mówię.
– Pojedynczy kompletny szkielet.
– Którego nie przekazano Haasowi z resztą kości.
– Został potajemnie wywieziony z Izraela i przesłany do Paryża.
– Gdzie zniknął w zbiorach Musée de l’Homme, a dziesięć lat później odkrył go Yossi
Lerner.
– Lerner najpierw natknął się na szkielet, potem na książkę Donovana Joyce’a. Był
głęboko przekonany o skandalu, który może wybuchnąć z powodu szkieletu, więc go zwędził.
– A teraz szkielet znowu zwędzono. Czy Haas w swojej notce wspomina o jakimkolwiek
niesfragmentowanym szkielecie?
Jake pokręcił głową.
– Myślisz, że wzmianka o świńskich kościach jest znacząca?
– Nie wiem.
– Co Haas rozumiał przez „zagadkę świńskiego tałesu”?
– Nie mam pojęcia.
Więcej pytań bez odpowiedzi.
I wciąż to jedno zasadnicze.
Kim, do cholery, był Maks?
Ryan przyjechał po mnie o jedenastej. Korzystał z tempo Friedmana. Jake jeszcze raz
podziękował mi za zwrot wynajętej hondy, po czym powlókł się do łóżka.
Oboje z Ryanem ruszyliśmy do American Colony.
– Nastrój mu się poprawił – stwierdził Ryan. – Ale wciąż jest trochę otumaniony.
– Jeszcze nie minęły dwie doby. Daj mu czas.
– Faktem jest, był trochę otumaniony...
– Zrozumiałam.
Opowiedziałam Ryanowi o notce Haasa i wzmiance o zagadce świńskiego tałesu, a także
o tym, że z jego spisu kości jasno wynika, że nie widział Maksa.
Zwierzyłam mu się ze swego przekonania, że ciała zostały pogrzebane, a nie wrzucone do
jaskini, a do grobów później dobrały się zwierzęta.
Zapytał, co to wszystko znaczy. Poza tym, że podważało tradycyjną interpretację
wydarzeń w Masadzie, innej odpowiedzi nie miałam.
– Dostałeś billingi?
– Tak, szanowna pani. – Ryan poklepał się po kieszeni na piersiach.
– Czy uzyskanie ich zawsze tak długo trwa?
– Trzeba zdobyć nakazy. Jak już się je ma, Bell Canada działa z szybkością ślimaka.
Poprosiłem o wszystkie rozmowy wychodzące i przychodzące od listopada i powiedziałem, żeby oddali mi listy, kiedy zidentyfikują każdą rozmowę.
– To znaczy?
– Dom i biuro Ferrisa. Sklep i mieszkanie Kaplana.
– Co z komórkami?
– Na szczęście nie korzystali z komórek.
– To sprawy upraszcza.
– W znacznym stopniu.
– I co?
– Tylko rzuciłem okiem na faks. Ponieważ jest szabas i życie tu zamarło, pomyślałem, że
moglibyśmy po południu dzielić i rządzić.
– Chcesz, żebym z tobą przejrzała billingi?
– A ty co myślisz?
Do jakiego stopnia to może być nieprzyjemne?
Półtorej godziny później już wiedziałam.
Przez miesiąc przeciętna osoba wykonuje i odbiera tyle połączeń, że można bez trudu
zapełnić dwa do czterech arkuszy 20 na 25 centymetrów. Drobnym drukiem. Mieliśmy rozmowy
z dwóch mieszkań i dwóch firm przez okres czterech i pół miesiąca. Łatwo policzyć.
Jak się do tego zabrać? Po krótkiej dyskusji zgodziliśmy się na rozwiązanie naukowe.
Orzeł: chronologicznie. Reszka: według abonenta.
Moneta wskazała to pierwsze.
Zaczęliśmy od listopada. Ja wzięłam Ferrisa i Les Imports Ashkenazim, Ryan – Kaplana
i le centre d’animaux Kaplan. W pierwszej godzinie dowiedzieliśmy się następujących rzeczy: Hersh Kaplan nie był najpopularniejszym gościem w mieście. W listopadzie do jego
mieszkania dzwonił jedynie Mike Hinson, kurator. To samo dotyczyło rozmów wychodzących.
Do le centre d’animaux Kaplan dzwonili głównie dostawcy zwierząt, karmy i innych
produktów albo ludzie z sąsiedztwa, przypuszczalnie klienci.
U Ferrisa były połączenia wychodzące i przychodzące z Dorą, braćmi, rzeźnikiem,
koszernym sklepem, synagogą. Bez niespodzianek.
W Mirabel rejestr pokazywał telefony do i od dostawców, sklepów i synagog z całej
wschodniej Kanady, a także kilka do Izraela. Courtney Purviance dzwoniła do firmy albo z firmy dzwoniono do niej. Czasami dzwoniła Miriam. Avram rzadko wybierał numer swojego
mieszkania w Côte-des-Neiges.
O trzeciej odkryliśmy, że w grudniu wzór uległ niejakiej zmianie w porównaniu
z listopadowym. Pod koniec miesiąca było kilka telefonów z domu Ferrisa do miejscowego biura podróży, a także do hotelu Renaissance Boca Raton. Numer hotelu dwa razy widniał na billingu z firmy Ferrisa.
Oderwałam się od wydruków, czując, jak w skroniach zaczyna pulsować ból.
Koło mnie Ryan odłożył marker i potarł oczy.
– Przerwa na lunch?
Potaknęłam.
Zeszliśmy do restauracji. Po godzinie wróciliśmy do biurka w moim pokoju. Ja wzięłam
wydruki Ferrisa, Ryan – Kaplana.
Pół godziny później coś zauważyłam.
– To dziwne.
Ryan podniósł głowę.
– Czwartego stycznia Ferris dzwonił do l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges.
– Do klasztoru.
Podsunęłam mu arkusz. Ryan na niego spojrzał.
– Rozmowa trwała czternaście minut. – Zwrócił się do mnie. – Czy Morissonneau
wspomniał o kontaktach z Ferrisem?
– Ani słówkiem.
– Dobre oko, żołnierzu. – Ryan zakreślił linijkę na żółto.
Dziesięć minut. Kwadrans. Pół godziny.
– Bingo. – Pokazałam palcem. – Siódmego stycznia Ferris dzwonił do Kaplana.
Ryan przerzucił się z telefonu w sklepie zoologicznym na domowy Kaplana.
– Dwadzieścia dwie minuty. Ferris prosi Kaplana, żeby upłynnił Maksa na czarnym
rynku?
– Trzy dni po tym, jak Ferris rozmawiał z kimś w klasztorze.
– Fakt. – O tym nie pomyślałam. – Ale rozmowa z czwartego stycznia trwała prawie
kwadrans. Ferris musiał rozmawiać z Morissonneau.
Ryan uniósł palec wskazujący, co znaczyło: cytuję.
– Czynienie założeń jest matką spieprzenia sprawy.
– Wymyśliłeś to – powiedziałam.
– Angelo Donghia.
– A on to?...
– Jest w Internecie. Cytaty Simpsona. Wpisz w Google.
Zanotowałam w myślach, żeby to zrobić.
– Sekcja zwłok Ferrisa odbyła się szesnastego lutego – powiedział Ryan. – Czy dając ci tę
fotografię, Kaplan mówił, jak długo ją ma?
– Nie.
Wróciliśmy do wydruków. Kilka linijek niżej dostrzegłam mgliście znajomy numer
poprzedzony międzynarodowym prefiksem dla Izraela. Wstałam i sprawdziłam w swoim
terminarzu.
– Ósmego stycznia Ferris dzwonił do kogoś w IAA.
– Do kogo?
– Nie mam pojęcia. To numer centrali.
Ryan usiadł prosto.
– Przychodzi ci na myśl powód, dla którego to zrobił?
– Może proponował, że odda szkielet z Masady.
– Albo go sprzeda.
– Może chodziło mu o dokumentację.
– Po co?
– Żeby się upewnić co do autentyczności szkieletu.
– Albo podnieść jego wartość.
– Potwierdzenie autentyczności byłoby z tym równoznaczne.
– A czy przy waszej pierwszej rozmowie Blotnik wspomniał, że wie o kościach?
Pokręciłam głową.
Ryan zrobił notatkę.
Minęło kolejne pół godziny.
Faks był zamazany, cyfry i litery ledwo widoczne. Bolał mnie kark. Piekły oczy.
Zirytowana wstałam i zaczęłam krążyć po pokoju. Powiedziałam sobie, że czas skończyć, ale nie posłuchałam własnej rady. Wróciłam do biurka i dalej przedzierałam się przez drobno
zadrukowane wersy, a każdy oddech wtórował dudnieniu w mojej głowie.
Zobaczyłam to pierwsza.
– Dziesiątego Ferris ponownie dzwonił do Kaplana.
– Ktoś z firmy Ferrisa dziesiątego ponownie dzwonił do Kaplana.
Może powodem był ból głowy. Może monotonia. Pedanteria Ryana przestała mnie bawić.
– Przeszkadzam? – Zabrzmiało ostrzej, niż zamierzałam.
Ryan uniósł na mnie zaskoczone błękitne oczy. Przez długą chwilę wpatrywały się
w moje.
– Przepraszam. Podać ci coś?
Pokręcił głową.
Podeszłam do minibarku i otworzyłam dietetyczną colę.
– Kaplan miał kolejny telefon od Ferrisa dziewiętnastego – powiedział Ryan do moich
pleców.
Opadłam na krzesło i znalazłam rozmowę na wydruku z firmy.
– Dwadzieścia dwie minuty. Przypuszczam, że planowali wielki numer.
Naczynia krwionośne w mojej głowie dudniły teraz głośno. Ryan zobaczył, jak
przyciskam palce do skroni. Położył mi dłoń na ramieniu.
– Daj sobie spokój, jeśli masz dość.
– Nic mi nie jest.
Ryan uważnie mi się przyjrzał, odgarnął mi grzywkę z czoła.
– Nie tak ekscytujące jak obserwacja?
– Nie tak ekscytujące jak mitoza.
– Ale to ważny element pracy detektywa.
– Naprawdę? – Teraz do wybuchu brakowało mi niewiele. – W ciągu pięciu godzin
dowiedzieliśmy się czego? Kaplan dzwonił do Ferrisa. Ferris dzwonił do Kaplana. Faktycznie bomba. Wiedzieliśmy o tym wcześniej. Kaplan nam powiedział.
– Nie wiedzieliśmy, że Ferris dzwonił do Morissonneau.
Uśmiechnęłam się.
– Nie wiedzieliśmy, że Ferris dzwonił do klasztoru.
Ryan uniósł dłoń.
– Pogódźmy się.
Dałam mu pozbawioną życia piątkę.
I łokciem przewróciłam colę. Narobiłam prawdziwego bałaganu, napój wsiąkał
w podkładkę na biurku i wesoło kapał na podłogę.
Skoczyliśmy na równe nogi. Ja pobiegłam po ręcznik, Ryan zbierał wydruki i potrząsał
nimi. Ja wycierałam, on suszył, potem położyliśmy arkusze w łazience na podłodze, żeby
wyschły.
– Przepraszam – powiedziałam słabo.
– Czas na suszenie. Chodźmy coś zjeść – odparł Ryan.
– Nie jestem głodna.
– Trzeba jeść.
– Ja nie muszę.
– Owszem, musisz.
– Mówisz jak moja matka.
– Odżywianie to klucz do dobrego zdrowia.
– Dobre zdrowie to tylko najwolniejsze możliwe tempo, w jakim człowiek zdąża do
śmierci.
– Ukradłaś to.
Pewnie tak. George’owi Carlinowi?
– Trzeba jeść – powtórzył Ryan.
Dałam sobie spokój z kłótnią.
Zjedliśmy kolację w hotelowej restauracji, w naszej małej niszy panował ponury
i nienaturalny nastrój. Moja wina. Byłam podminowana, nerwy miałam napięte.
Rozmawialiśmy o innych sprawach, mojej córce, jego córce. Nic o morderstwach
i szkieletach. Chociaż Ryan bardzo się starał, przy stole co rusz zapadało długie milczenie.
Na górze Ryan pocałował mnie przed drzwiami mojego pokoju. Nie zaprosiłam go do
środka. On nie naciskał.
Tamtej nocy długo nie mogłam zasnąć. Powodem nie był ból głowy, muezin ani koty
harcujące na ulicy.
Nie mam stadnej natury. Nie należę do Junior League, klubu ogrodniczego ani Sweet
Potato Queens. Jestem alkoholiczką, która nigdy nie poszła na spotkanie AA. Nie mam nic
przeciwko wspólnotom. Po prostu jestem dziewczyną, która woli sama sobie pomóc.
Czytam. Przyswajam. Krok po kroku odkrywam tajemnicę siebie samej.
Na przykład dlaczego w tamtej chwili pragnęłam mieć brzuch pełen merlota.
AA nazywają nas byłymi i przyszłymi alkoholikami. Inni naiwnie mówią, że jesteśmy
wyleczeni. Ci drudzy się mylą. Zakręcenie butelki nie oznacza końca alkoholowego tańca. Nic nie oznacza. To podwójna spirala.
Jednego dnia jesteś królową balu. Następnego nie widzisz powodu, by zwlec się z łóżka.
Jednej nocy śpisz smacznie jak niemowlę. Następnej nie możesz zasnąć, niespokojnie rzucasz się na posłaniu i nie wiesz dlaczego.
Tamta noc należała do drugiego rodzaju. Mijały godziny, a ja leżałam, wpatrując się
w minaret za mrocznym oknem, i zastanawiałam się, do kogo biegnie iglica. Do Boga Koranu?
Biblii? Tory? Butelki?
Dlaczego tak szorstko potraktowałam Ryana? Jasne, męczyliśmy się wiele godzin,
a rezultaty były dość mizerne. Jasne, wolałabym rozwiązywać tajemnicę Maksa. Ale dlaczego
wyładowałam się na Ryanie?
Dlaczego tak strasznie chciałam się napić?
I dlaczego okazałam się taką niezdarą przy tej butelce coli? Ryan miałby używanie przy
tym ostatnim pytaniu.
Po północy zasnęłam. Miałam chaotyczne sny. Telefony. Kalendarze. Numery bez
nazwisk, nazwiska i daty. Ryan na harleyu. Jake wyganiający szakale z jaskini.
O drugiej wstałam, żeby napić się wody, potem ze znużeniem usiadłam na skraju łóżka.
Co te sny oznaczają? Były tylko powtórką wywołaną bólem głowy i monotonią popołudnia? Czy
moja podświadomość próbuje przesłać mi wiadomość?
W końcu zasnęłam.
I kilka razy obudziłam się, zaciskając mocno pięści na pościeli.
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Nie mogę powiedzieć, że obudziłam się przez muezina. Ale prawie.
Słońce wschodziło. Ptaki śpiewały. Ból głowy minął.
Demony odeszły.
Uporządkowałam papiery z łazienki, wzięłam prysznic, ze szczególną starannością
nałożyłam róż i tusz. O siódmej zadzwoniłam do Ryana.
– Przepraszam za wczoraj.
– Może powinniśmy cię zapisać na lekcje baletu.
– Nie mówię o rozlaniu coli, tylko o sobie.
– Jesteś delikatnym kwiatuszkiem, czarującym duchem, istotą śliczną i...
– Dlaczego się ze mną zadajesz?
– Czyż nie jestem najbardziej ujmującym i cudownym stworzeniem na świecie?
– O tak.
– I seksownym.
– Potrafię być wrzodem na dupie.
– Owszem, ale na mojej.
– Wynagrodzę ci to.
– Francuskie majteczki?
Tego faceta trzeba podziwiać. Nigdy nie rezygnuje.
Friedman zadzwonił w trakcie śniadania. Kaplan chce pogadać o Ferrisie. Friedman
zaproponował, że przyjedzie po Ryana i zostawi mi tempo. Zgodziłam się.
Wróciwszy do pokoju, zatelefonowałam do Jake’a, ale nie odebrał. Założyłam, że wciąż
śpi.
Poczekać? Wykluczone. Czekałam od dwóch dni.
Główna siedziba „Jerusalem Post” mieści się przy bocznej uliczce od Yirmeyahu,
głównej arterii, która zaczyna się od drogi na Tel Awiw, robi pętlę w kierunku religijnych dzielnic w północnej Jerozolimie i łączy się z ulicą Rabina Meira Bar Ilana, sławną
z zapaleńców, którzy w szabas celnie rzucają kamieniami. Nieważne, czy kierowcy są Żydami
czy nie, ci goście nie chcą, żeby ktokolwiek prowadził samochód w dzień święty. Śmieszne, ale kiedy w piątek błądziłam, o przecznicę minęłam redakcję.
Zaparkowałam i poszłam do budynku, zerkając za siebie, czy nie ma tam radiowozów
albo dżihadystów. Z naszkicowanej przez Friedmana mapy wiedziałam, że jestem w dzielnicy
Romema na zachodnim krańcu zachodniej Jerozolimy. Dzielnica nie należała do atrakcji
turystycznych miasta, co i tak było sporym pochlebstwem. Same warsztaty i ogrodzone działki zawalone oponami i rdzewiejącymi częściami samochodowymi.
Weszłam do długiej, niskiej i prostokątnej redakcji z nazwą „Jerusalem Post” wyrytą
z jednej strony. Jeśli chodzi o architekturę, budynek miał urok lotniczego hangaru.
Po dokładnym sprawdzeniu mnie przez ochronę i wymianie wielu shalom skierowano
mnie do piwnicy. Archiwum zarządzała kobieta koło czterdziestki z jasnym wąsikiem
i zaschniętą szminką w kącikach ust. Włosy miała spalone na blond, z ciemnymi odrostami
sięgającymi na dwa, trzy centymetry od czaszki.
– Shalom.
– Shalom.
– Powiedziano mi, że przechowujecie stare artykuły uporządkowane tematycznie.
– Tak.
– Czy macie materiały dotyczące Masady?
– Owszem.
– A czy mogłabym je zobaczyć?
– Dzisiaj? – Jej ton sugerował, że prędzej wypożyczyłaby je przedszkolakom malującym
palcami.
– Tak, bardzo proszę.
– Zadaniem mojego personelu jest udostępnianie archiwów on-line.
– To taka żmudna praca. – Mój głos ociekał współczuciem. – Ale też niezwykle
wartościowa.
– Mamy materiały pochodzące z czasów, kiedy gazeta nosiła tytuł „Palestinian Post”.
– Rozumiem. – Posłałam jej swój najserdeczniejszy uśmiech z rodzaju „witajcie w Wal
Marcie”. – Nie śpieszę się.
– Nie może pani nic wypożyczyć.
– To oczywiste. – Przyjęłam stosownie przerażoną minę.
– Ma pani dwa dokumenty tożsamości?
Pokazałam paszport i identyfikator z Uniwersytetu Karoliny Północnej. Kobieta obejrzała
oba.
– Zbiera pani materiały do książki?
– Mm.
Wskazała jeden z kilku długich drewnianych stołów.
– Proszę tu poczekać.
Madame archiwistka wyszła zza lady i ruszyła do szeregu szarych metalowych szafek,
otworzyła szufladę i wyjęła grubą teczkę. Kładąc ją na moim stole, niemal się uśmiechnęła.
– Nie musi się pani śpieszyć, moja droga.
Wycinki przyklejono do czystych kartek. Było ich mnóstwo. Na marginesie artykułu
widniała data, w wielu słowo „Masada” było zakreślone w nagłówku albo w tekście.
Do południa dowiedziałam się trzech istotnych rzeczy.
Po pierwsze, Jake nie przesadzał. Poza zwięzłą wzmianką na konferencji prasowej po
drugim sezonie prac wykopaliskowych nigdzie nie informowano o znaleziskach w jaskini.
W listopadzie sześćdziesiątego czwartego „Jerusalem Post” prowadził specjalny dział „Masada”, w którym Yadin opisywał wszystkie sensacyjne odkrycia z pierwszego sezonu, mozaiki, zwoje, synagogę, mykwy, pałacowe szkielety. Ani słowa o kościach w jaskini.
Po drugie, Yadin wiedział o świńskich kościach. W artykule z marca sześćdziesiątego
dziewiątego przytoczono jego słowa o znalezieniu w Masadzie pomiędzy ludzkimi szczątkami
kości zwierzęcych, w tym świńskich.
Gdzie indziej Yadin powiedział, że według urzędników z Ministerstwa Spraw Religijnych
świnie sprowadzono do Masady, by zajmowały się usuwaniem odpadków. Z pewnością w takim
celu wykorzystywano je w latach czterdziestych w warszawskim getcie.
Nie przemawiało mi to do przekonania. Gdyby zeloci mieli problem z odpadkami,
zrzucaliby je po prostu ze szczytu, niech się martwią Rzymianie.
Yadin nie wycofał się ze swoich stwierdzeń z sześćdziesiątego dziewiątego.
W wywiadzie z osiemdziesiątego pierwszego powiedział dziennikarzowi „Post”, że
w sześćdziesiątym dziewiątym radził głównemu rabinowi Yehudzie Untermanowi, iż nie
powinien ręczyć za żydowskość kości z jaskini 2001, ponieważ były wymieszane z kośćmi świni.
Po trzecie, Yadin potwierdził, że szczątków z jaskini nie poddano badaniu węglem
radioaktywnym. W tym samym wywiadzie z osiemdziesiątego pierwszego, w którym mówił
o świńskich kościach, oznajmił też, że nikt nie zażądał badania węglem i że to nie należało do jego obowiązków. Antropolog złożył to na karb wysokich kosztów. Ten wywiad zapamiętał Jake.
Wyprostowałam się i pogrążyłam w myślach.
Jasne było, że Yadin nie wierzył, iż osobnicy z jaskini to żydowscy zeloci. A mimo to nie
posłał próbek na badanie węglem.
Dlaczego nie? Badanie nie jest aż tak drogie. Co Yadin podejrzewał? Albo wiedział? On
albo jeden z członków jego ekipy domyślili się, kim są ludzie z jaskini? Kim jest Maks?
Zaczęłam chować stronice do teczki.
A może jednak Yadin albo któryś z jego ludzi wysłał próbki do zbadania węglem? Czy to
możliwe, że ktoś wykorzystał prośbę o badanie węglem albo innego rodzaju analizę jako pretekst do pozbycia się z kraju kłopotliwych dowodów?
Kłopotliwych dowodów w rodzaju Maksa?
Ktoś wysłał Maksa do Paryża, żeby go ukryć? Sprawić, by zniknął?
Wiedziałam, gdzie będzie mój następny przystanek.
Podczas mojej pierwszej wizyty uderzyło mnie podobieństwo góry Scopus do campusów
na całym świecie. W niedzielne popołudnie teren uniwersytetu był bardziej opustoszały niż
Kokomo.
Ale zaparkowanie zgodnie z prawem wciąż było równie prawdopodobne jak audiencja
u papieża.
Zostawiłam tempo na tym samym miejscu, na które wcześniej Jake wcisnął hondę,
i pobiegłam prosto do biblioteki. Przeszłam przez ochronę, zapytałam o dział periodyków,
zlokalizowałam czasopismo „Radiocarbon” i wzięłam wszystkie woluminy wydane we
wczesnych latach sześćdziesiątych.
Wyszłam spomiędzy regałów, znalazłam wolny boks ze stolikiem i zaczęłam przeglądać
numer po numerze.
Zajęło mi to niecałą godzinę.
Usiadłam prosto, wpatrując się w moje notatki – prymuska, która dokonała odkrycia, ale
nie ma zielonego pojęcia, co to może oznaczać.
Odłożyłam czasopisma na półkę i wypadłam z sali.
Całą wieczność zajęło Jake’owi otwarcie bramy. Powieki mu opadały, na lewym policzku
odgniecenia tworzyły mapę drogową.
Poszłam za nim do pokoju, tryskając energią z podniecenia wywołanego odkryciem. Jake
ruszył do kuchni. Nie mogłam się opanować, kiedy napełnił czajnik i postawił do zagotowania.
– Herbaty?
– Tak, tak. Znasz czasopismo „Radiocarbon”?
Jake potaknął.
– Przerzuciłam je w bibliotece. Pomiędzy sześćdziesiątym pierwszym a trzecim Yadin
wysyłał do laboratorium w Cambridge próbki z wykopalisk w Bar-Kochbie w Izraelu.
– Z jakich wykopalisk?
– Jaskinie Bar-Kochby nad Morzem Martwym? Nieudane powstanie żydowskie
przeciwko Rzymianom? Drugi wiek naszej ery? Ale to nieistotne szczegóły.
– Uhu. – Jake wrzucił torebki z herbatą do kubków.
– Chodzi mi o to, że Yadin wysłał próbki z wykopalisk w Bar-Kochbie na badanie
węglem.
– Uhu.
– Ty mnie słuchasz?
– Z największą uwagą.
– Przejrzałam też teczkę o Masadzie w archiwum „Jerusalem Post”.
– Pracuś z ciebie.
– W wywiadzie z osiemdziesiątego pierwszego Yadin powiedział dziennikarzowi „Post”,
że inicjowanie badania węglem nie należy do niego.
– No i?
– Yadin sam sobie przeczy.
Jake podniósł dłoń do ust, by stłumić beknięcie.
– Yadin ciągle powtarzał, że z Masady nie wysłano żadnych materiałów na badanie
węglem, prawda?
– O ile wiem, to tak.
– Ale Yadin wysyłał materiały z innych wykopalisk. I nie tylko on. W tamtym okresie
izraelscy archeologowie korzystali też z innych laboratoriów, na przykład z laboratorium U.S.
Geological Survey w Waszyngtonie.
– Śmietanka czy cukier?
– Śmietanka. – Walczyłam z chęcią, by solidnie potrząsnąć Jakiem, może wreszcie by
oprzytomniał. – Mówiłeś, że w latach sześćdziesiątych jakiś członek Knesetu twierdził, że
szkielety z Masady wysłano za granicę.
– Shlomo Lorinez.
– Nie rozumiesz? Lorinez mógł mieć rację i niektóre ze szkieletów z jaskini 2001
faktycznie opuściły Izrael.
Jake napełnił wodą oba kubki i jeden podał mnie.
– Kompletny szkielet?
– Właśnie.
– Ale to tylko spekulacje.
– W swojej notce Haas mówi o dwustu dwudziestu kościach, tak?
Jake potaknął.
– Szkielet normalnego dorosłego człowieka ma dwieście sześć kości. Widać wyraźnie, że
Haas nie mógł włączyć w swój spis Maksa.
– Kto to Maks?
– Maks Masada. Kompletny szkielet.
– Dlaczego Maks?
– Ryan lubi zbitki.
Jake uniósł krzaczastą brew, ale nie skomentował.
– Oczywiste jest, że Haas nie widział tego szkieletu – mówiłam dalej. – Dlaczego?
Jake przestał poruszać torebką z herbatą.
– Ponieważ wysłano go do Musée de l’Homme w Paryżu?
– Witaj w krainie kumających.
– Ładna zbitka.
– Ale po co trzymać to w tajemnicy?
Nie czekałam na odpowiedź.
– I dlaczego Musée de l’Homme? Nie prowadzą badań węglem. I czemu kompletny
szkielet? Do badań wystarczy mała próbka kości. Dlaczego akurat ten szkielet? Yadin nigdy
o nim nie mówił. Haas nigdy go nie widział.
– Od samego początku twierdziłaś, że z tym szkieletem chodzi o coś więcej, niż
ktokolwiek gotów jest przyznać.
– Powiedziałeś, że wprost zapytasz Chewra Kadisza, czy zabrali Maksa. Dzwoniłeś do
nich?
– Dwukrotnie.
– I?
– Czekam, aż oddzwonią. – Sarkastyczny ton.
Owijając torebkę sznurkiem, wycisnęłam ją o łyżeczkę.
– Będziesz miała gorzką herbatę – ostrzegł Jake.
– Lubię mocną.
– Ale będzie gorzka. – Jake w pełni odzyskał przytomność i swoim zwyczajem się kłócił.
– Chyba wolę, jak jesteś zaspany.
Oboje wlaliśmy śmietankę i zamieszaliśmy.
– Co z wynikami DNA? – zapytał Jake.
– Od kilku dni nie sprawdzałam poczty. Połączenie się z Internetem w hotelu to
prawdziwy koszmar. – Prawda, ale w gruncie rzeczy nie spodziewałam się wyników tak szybko.
I szczerze mówiąc, podejrzewałam, że bez materiału do porównania rezultaty badania DNA
Maksa albo jego dziwnego zęba nie na wiele się zdadzą.
– Kiedy po tamtej rozmowie telefonicznej z tobą przekazałem próbki z grobu w Kidronie,
w obu laboratoriach poprosiłem, żeby wyniki przesłali na adres twojej poczty elektronicznej.
Uznałem, że będzie mi potrzebny tłumacz.
Znowu paranoja Jake’a? Nie skomentowałam.
– Może sprawdzimy? Skorzystaj z mojego komputera. – Jake podbródkiem wskazał pokój
z szafami. – A ja wskoczę pod prysznic.
Czemu nie? Wzięłam kubek, usiadłam, zalogowałam się.
Oba laboratoria DNA przysłały mi e-maile.
Najpierw otworzyłam raport o kościach z Kidronu. Zawierał informacje, ale niewiele dla
mnie znaczyły. Założyłam, że numer każdej próbki odpowiadał ossuarium albo stosowi kości na dnie grobowca.
Następnie otworzyłam wyniki badania DNA starożytnego i mitochondrialnego Maksa
i jego zęba.
Najpierw byłam zaskoczona. Potem zdezorientowana.
Raz po raz czytałam wnioski końcowe. Kompletnie nie wiedziałam, co to oznacza, choć
jednego byłam pewna.
Miałam absolutną rację, jeśli chodzi o Maksa.
I myliłam się całkowicie, jeśli chodzi o znaczenie DNA.
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Musiałam mieć minę łani złapanej w światła reflektorów.
– Na co się gapisz?
Bruzdy zniknęły, twarz Jake’a była wilgotna. Zamiast dresu miał na sobie dżinsy
i czerwoną hawajską koszulę.
– Na wyniki DNA.
– Tak?
Jake włączył drukarkę, ja przesłałam raporty na dysk.
Jake przesunął wzrokiem po wydruku, minę miał neutralną.
– Ładnie. – Przywlókł krzesło koło mojego i opadł. – Dobra. Co to znaczy?
– DNA mitochondrialne...
– Powoli.
Wzięłam wdech.
– I od samego początku.
– Od początku? – Nie byłam w nastroju na lekcję biologii.
– Od Adama i Ewy.
Głęboki wdech. Spokojnie. Zaczynamy.
– Orientujesz się, co to jest DNA jądrowe?
– To coś w rodzaju podwójnej spirali w jądrze komórki.
– Tak. Uczeni przez lata pracowali nad stworzeniem mapy cząstki DNA. Wielu
koncentruje się na obszarze, który koduje specyficzne białka wspólne dla nas wszystkich jako gatunku.
– Całkiem jak u Atkinsa. Żadnych węglowodanów i tłuszczów.
– Chcesz o tym posłuchać?
Jake uniósł obie ręce.
Szukałam w myślach prostszego sposobu na przedstawienie tej kwestii.
– Niektórzy uczeni pracują nad mapą tego obszaru DNA, który sprawia, że wszyscy
jesteśmy podobni, nad genami, dzięki którym mamy dwoje uszu, skąpe owłosienie, miednicę
przystosowaną do chodzenia. Z kolei lekarze dążą do zidentyfikowania genów, które potrafią się mutować i powodują choroby w rodzaju mukowiscydozy albo choroby Huntingtona.
– Ci pierwsi szukają genów, które nas do siebie upodobniają, ci drudzy genów, które
wszystko psują.
– Nieźle to ująłeś. Kryminolodzy przyglądają się tym częściom cząsteczki DNA, które
sprawiają, że ludzie genetycznie się różnią. DNA śmieciowe, które badają, zawiera
polimorfizmy, zmiany odróżniające jedną osobę od drugiej. Te różnice jednak fizycznie nie są widoczne. A z drugiej strony są uczeni, którzy przerzucili się z DNA śmieciowego i jego odmian na geny kontrolujące cechy fizyczne, widoczne na pierwszy rzut oka. Badają to, co można
wykorzystać do przewidywania cech indywidualnych, takich jak kolor skóry czy oczu.
Jake wyglądał na zdezorientowanego. I słusznie. Byłam taka podniecona, że plątałam się
w wyjaśnieniach.
– Powiedzmy, że policja zebrała próbki pozostawione przez nieznanego sprawcę. Na
przykład krew albo nasienie z miejsca zbrodni. Nie mając żadnego podejrzanego, nie mogą
z nikim porównać próbek, które istnieją w próżni. Jeśli jednak próbkę wykorzysta się do
ograniczenia liczby potencjalnych sprawców, takie badanie staje się bardzo użytecznym
narzędziem.
Jake domyślił się, dokąd zmierzam.
– Ustal płeć, a wyeliminujesz połowę podejrzanych.
– Właśnie. Już stworzono programy, które mogą przewidzieć biogeograficzne
pochodzenie. Kiedy zadzwoniłeś do mnie do Montrealu, omawialiśmy sprawę, w której się na
nich oparliśmy.
– Więc korzyść polega na tym, że nie musisz ograniczać się do porównania próbki
nieznanej ze znaną, ale jesteś w stanie przewidzieć, jak ten gość może wyglądać.
– Albo dziewczyna.
– Jasne. Facet jak Maks albo ludzie z mojego grobu?
– Tak. Na razie mówiłam o DNA jądrowym. Wiesz, czym jest DNA mitochondrialne?
– Odśwież moją wiedzę.
– DNA mitochondrialne nie znajduje się w jądrze, ale w komórce.
– Jaka jest jego funkcja?
– Pomyśl o nim jako o źródle energii.
– Przydałoby mi się podładowanie. Jaka jest jego rola w kryminalistyce?
– Obszar kodowania w DNA mitochondrialnym jest mały, składa się może z jedenastu
tysięcy podstawowych par, i wykazuje niewielkie zróżnicowanie. Ale podobnie jak w DNA
jądrowym tu też jest część genomu, która pozornie niewiele robi, ale ma mnóstwo miejsc
polimorficznych.
– Jaka jest jego przewaga nad DNA jądrowym?
– Są tylko dwie kopie DNA jądrowego, ale setki do tysięcy kopii DNA
mitrochondrialnego w każdej z naszych komórek. Dlatego też o wiele większe jest
prawdopodobieństwo uzyskania DNA mitochondrialnego z małych albo zdegradowanych
próbek.
– Małych i zdegradowanych jak moje kości z Kidronu. Albo Maks, który liczy sobie dwa
tysiące lat.
– Im starsza kość, tym mniejsze prawdopodobieństwo uzyskania nadających się do badań
próbek DNA jądrowego. Kolejną przewagą DNA mitochondrialnego jest to, że dziedziczone jest w linii żeńskiej, tak więc geny nie mieszają się i nie ulegają rekombinacji za każdym razem, gdy dochodzi do poczęcia. To oznacza, że jeśli nie mamy osobnika do bezpośredniego porównania, każdy członek rodziny spokrewniony przez matkę może dostarczyć próbkę. Twoje DNA
mitochondrialne jest identyczne z DNA twojej matki, sióstr, babki.
– Ale moje córki miałyby DNA mitochondrialne swojej matki, nie moje.
– Tak jest.
– Pozwól, że umieszczę to w perspektywie naszego grobu, bo to mnie interesuje.
W przypadku kości starożytnych i takich, które uległy degradacji, istnieje większe
prawdopodobieństwo uzyskania DNA mitochondrialnego niż jądrowego.
– Owszem.
– Oba rodzaje DNA można wykorzystać do porównania nieznanych ze znanymi. Jak
w przypadku powiązania podejrzanego z miejscem zbrodni albo przygwożdżenia tatusia
w procesie o ustalenie ojcostwa. Oba można wykorzystać do przedstawienia pokrewieństwa,
choć w różny sposób. Obecnie DNA jądrowe może być użyte do przewidzenia cech
indywidualnych.
– W bardzo ograniczonym zakresie – zastrzegłam. – Płeć oraz kilka wskaźników
dotyczących rasy.
– Okay. Wracajmy do grobu.
Podniosłam raport laboratoryjny.
– Nie wszystkie próbki dały wyniki. Ale DNA jądrowe mówi nam, że masz cztery
kobiety i trzech mężczyzn. Pamiętaj, to nie Ewangelia.
– Marny żart. Wyjaśnij.
– Standardowe badania CODIS wykorzystują obecność markerów amelogeniny dla XiY.
Bardzo upraszczając, jeśli w próbce występują oba markery, masz chłopca. Jeśli nie ma markera Y, to dziewczynka. Niestety w przypadku starych kości sprawa zawsze jest bardziej
skomplikowana. W próbkach zdegradowanych allele, czyli geny, które są w niej obecne, mogą
nie dać jednoznacznych rezultatów. Jeśli jednak powtarzasz badanie wielokrotnie i za każdym razem dostajesz wyłącznie X, możesz bezpiecznie założyć, że próbka pochodzi do kobiety.
– Co jeszcze? – Jake spojrzał w kierunku drzwi. Jak zahipnotyzowana podążyłam za jego
wzrokiem.
– Co najmniej sześciu osobników z grobu jest spokrewnionych – powiedziałam.
– Och? – Jake zbliżył się, rzucając cień na wydruk.
– Ale tego właśnie należy się spodziewać w rodzinnym grobowcu. Zaskakujące jest to...
– Którzy to?
– Nie wiem. Osobnicy oznaczeni są tylko numerami próbek.
Jake przez sekundę albo dwie trzymał dłoń na ustach. Potem złapał wydruki, zerwał się
na nogi i przemierzył pokój w trzech zręcznych susach.
– Jake, to nie jest najważniejsze.
Mówiłam w powietrze.
Zapomnijmy o kościach z grobu. Chciałam rozmawiać o Maksie. To było ważne.
A potem przypomniałam sobie raport z badania zęba.
Nie, powiedziałam sobie. Wszystko jest teraz ważne.
Znalazłam Jake’a w tylnej sypialni, układał zdjęcia na stole. Kiedy koło niego stanęłam,
zobaczyłam, że to fotografie ossuariów, które oglądaliśmy z Ryanem.
Jake na dolnym marginesie każdego zdjęcia wypisywał imiona, a obok nich numer próbki
z laboratorium.
Podał mi wydruki i odczytał pierwszy numer próbki. Poszukałam go na raporcie
z badania DNA nuklearnego.
– Kobieta – powiedziałam.
– Marya – odparł. Maria.
Jake narysował symbol żeński na zdjęciu przedstawiającym ossuarium Maryi, po czym
przerzucił połączone zszywaczem strony.
– Antropolog fizyczny ocenił, że kobitka była stara, sześćdziesiąt pięć lat albo więcej. –
Zapisał liczbę, po czym odczytał następny numer.
– Kobieta.
– Mariameme. Ta, którą nazywają Marią.
Jake znowu sprawdził raport antropologa.
– W średnim wieku.
Zanotował dane na fotografii, odczytał trzeci numer.
– Mężczyzna – powiedziałam.
– Jehuda, syn Joszui.
Juda, syn Jezusa, przetłumaczyłam sobie w myślach.
– Dwadzieścia pięć do czterdziestu lat. – Jake podał następny numer.
– Kobieta.
– Salome. W średnim wieku.
Po kolei łączyliśmy szczątki z ossuariów z inskrypcjami. Maria. Maria. Józef. Mateusz.
Juda. Salome. Jezus. W każdym przypadku inskrypcja zgadzała się z płcią wykazaną podczas
badania DNA jądrowego. Albo vice versa.
Ustalono, że dwa zestawy szczątków z dna grobu to kobieta i mężczyzna.
Amplifikacja DNA jądrowego nie powiodła się w przypadku Jezusa i Mateusza oraz
próbek ze szczątków z dna grobu. Brak wyników. Brak informacji o tych osobnikach.
Jake i ja spojrzeliśmy po sobie. To było jak mecz do jednej bramki. Żadne z nas nie ujęło
tego w słowach, ale nawet z lukami wszystko pasowało. Rodzina Jezusa.
– Więc kto jest krewnym kogo? – zapytał Jake.
– Spokrewniony z kim. – Nerwowy odruch. Przerzuciłam się z DNA jądrowego na
mitochondrialne. – Pamiętaj, te wyniki pokazują związki lub ich brak w liniach żeńskich.
Matka–córka, matka–syn, rodzeństwo mające tę samą matkę, kuzyni, których matki mają tę samą matkę, i tak dalej. Okay. Wygląda to tak. Mariameme i Salome są krewnymi. – Na głos
dopasowywałam numery próbek do imion. – Tak samo jak Marya, starsza Maria.
Jake zrobił notatki na trzech zdjęciach.
– Do tej rodziny należy też Jose oraz Juda.
Notatki.
– Mężczyzna z dna grobowca jest spokrewniony.
– Co oznacza, że ma taką samą sekwencję DNA mitochondrialnego jak Mariameme,
Salome, Marya, Jose i Juda.
– Tak – powiedziałam. – Kobieta z dna jest wyjątkowa, ale to nic wielkiego. Mogła
poślubić kogoś z rodziny. Jako związana przez małżeństwo, a nie krew, ona i jej dzieci, jeśli jakieś urodziła, miałyby DNA mitochondrialne rodziny jej matki.
– Nic ze strony tatusia.
– DNA mitochondrialne nie ulega rekombinacji. Cały zestaw pochodzi od matki. –
Patrzyłam na wydruk. – Mateusz także jest wyjątkowy, ale to podobna sytuacja. Jeśli jego matka pochodziła z innej rodziny, miał jej DNA mitochondrialne, a nie jej męża.
– Mógł być kuzynem.
– Owszem. Synem brata i jego żony. – Podniosłam wzrok. – Próbka pobrana od Jezusa
była zbyt zdegradowana, by przeprowadzić amplifikację. Sekwencjonowanie nie było możliwe.
Jake rysował drzewo genealogiczne, jego dłoń biegała niczym koliber.
– Wszystko pasuje. Starsza Maria jest matką. – Nakreślił kółko, nazwał ją Marią i dodał
wychodzące z niego linie. – Salome. Maria. Józef. Jezus. Według Pisma to czworo z siedmiorga dzieci Marii.
Inskrypcja. Jehuda, syn Jeszui. Juda, syn Jezusa.
Szalona teoria Donovana Joyce’a. Jezus przeżył ukrzyżowanie, ożenił się i spłodził
dziecko. Więc znowu do tego wracamy?
Mój umysł się buntował.
Do diabła z meczem do jednej bramki. Przeskoczyłam do komentarza.
– Jak do całości pasuje Juda? – zapytałam.
Jake uniósł brwi i opuścił brodę. Czy muszę mówić o rzeczach oczywistych?
– Jezus mający rodzeństwo, przeżywający ukrzyżowanie, zostający tatusiem? Mówisz
o trzech fundamentalnych doktrynach Kościoła katolickiego: niepokalanym poczęciu,
zmartwychwstaniu i celibacie.
Jake wzruszył ramionami. Był tak pobudzony, że gest sprawiał wrażenie spazmu.
– Nie, Jake. To, co sugerujesz, jest niemożliwe. Ten Juda ma DNA łączące go z innymi
kobietami w grobie, starszą Marią, Salome i Mariameme. Jeśli Jezus spłodził syna, dziecko
miałoby DNA mitochondrialne rodziny swojej matki, nie ojca.
– Dobra. Juda może być siostrzeńcem Jezusa. Wnukiem Marii. – Jake narysował kółko na
końcu jednej gałęzi i dodał kolejną odnogę. – Jedna z sióstr wyszła za mężczyznę imieniem Jezus i miała syna Judę.
– Donovan Joyce twierdził, że widział zwój spisany przez Jezusa, syna Jakuba –
powiedziałam niemal wbrew sobie.
– To nie mógł być Jakub z ossuarium, brat Jezusa. Żona Jakuba byłaby obca, więc syn
Jakuba miałby DNA mitochondrialne swojej matki, a nie babki ze strony ojca, tak?
– Tak. – Myśli gnały mi jak szalone. – Jake, jest coś je...
Znowu mi przerwał.
– Kobieta z dna grobu nie jest krewną. Mogła być... – Jake urwał, bo coś nagle sobie
uświadomił. – Cholera jasna, Tempe. Donovan Joyce uważał, że Jezus poślubił Marię
Magdalenę. Inni także wysuwali taką teorię. – Mówił szybko, niemal nie robiąc przerw na
nabranie powietrza. – Chociaż w gruncie rzeczy to bez znaczenia, kim ona jest. Mateusz także jest niespokrewniony, prawda? Mógł być jednym z uczniów, który z jakiejś przyczyny trafił do tego grobu. Albo synem jednego z braci.
– Mnóstwo przypuszczeń. Mnóstwo może. – Oparłam się sile uniesienia Jake’a.
Zignorował to.
– Jakuba nie ma, bo jego ossuarium skradziono. Szymon umarł wiele lat później. Jasny
gwint, Tempe, to praktycznie cała rodzina.
Ta sama myśl równocześnie przebiegła nam przez głowę. Jake wypowiedział ją na głos.
– Więc kim jest ukrzyżowany człowiek w całunie?
– Przypuszczalnie ukrzyżowany – zastrzegłam.
– Okay. Jezus z ossuarium może być następnym bratankiem albo siostrzeńcem. Cholera!
Dlaczego w laboratorium nie przeprowadzono sekwencjonowania?
Nagle ruszył do szafy z ossuariami. Otworzył kłódkę i zajrzał do środka, po czym
zamknął drzwi.
Jezus żywy, mający potomstwo? Jezus zmarły, ciało owinięte w całun i pozostawione
w grobie? Każdy scenariusz wydawał się gorszy od poprzedniego.
– To wszystko są spekulacje.
Jake się odwrócił, przewiercając mnie wzrokiem.
– Nie, jeśli zdołam udowodnić, że ossuarium Jakuba pochodzi z tego grobu.
Wzięłam raport o DNA mitochondrialnym. Marya, Mariameme, Salome, Jose, Jehuda
i nieznany mężczyzna byli spokrewnieni ze strony matki. Mateusz pochodził z innej linii,
nieznana kobieta z dna grobu z jeszcze innej. Kości z ossuarium z inskrypcją Jeszua, syn Josefa uległy zbyt dużej degradacji, by uzyskać z nich DNA.
Jezus, syn Józefa. Ale jaki Jezus? Jaki Józef?
Czyżby Jake naprawdę odkrył grób Świętej Rodziny? Jeśli tak, kim był człowiek
w całunie, którego znalazłam w ukrytym loculusie?
– Jest jeszcze coś, Jake.
Zaczęłam mówić, ale przerwał mi telefon Jake’a.
– Cuda nad cudami. Czy to możliwe, że Chewra Kadisza naprawdę do mnie oddzwania
w sprawie Maksa? – powiedział, biegnąc do gabinetu.
Podczas jego nieobecności powtórnie przeczytałam raporty z badań Maksa i jego zęba.
DNA jądrowe wskazywało, że Maks był mężczyzną. Żadna sensacja. Wiedziałam o tym,
badając kości. To samo, jeśli chodzi o ząb trzonowy w szczęce Maksa. Mężczyzna.
Z DNA mitochondrialnego wynikało, że Maks nie jest członkiem linii żeńskiej z grobu
w Kidronie. Sekwencje jego DNA były unikalne. Jeśli to naprawdę była rodzina Jezusa, Maks do niej nie należał. W każdym razie nie był potomkiem żadnej z tych kobiet.
Badanie DNA mitochondrialnego zęba wykazało, że pochodził od innego osobnika.
Okay. To samo powiedział Bergeron. Był przekonany, że właściciel zęba był młodszy.
Następne twierdzenie nie miało sensu. Po raz trzeci czytałam raport, kiedy Jake wrócił.
– Dupki...
– Chewra Kadisza?
Kiwnięcie głową.
– Co powiedzieli?
– Baruch Dayan ha-emet.
Zwinęłam palce w geście „dajże spokój”.
– Błogosławiony jest jedyny prawdziwy Sędzia.
– Co jeszcze?
– Jesteśmy pomiotem szatana. Przestrzegają najważniejszej micwy, przykazania. Teraz te prawomyślne małe palanty planują zablokować moje wykopaliska w Talpiot.
– Odkopałeś szczątki szkieletów w synagodze z pierwszego wieku?
– Jasne, że nie. Powiedziałem mu, ale mi nie uwierzył. Oznajmił, że razem ze swoimi
oddziałami bojowymi dzisiaj przystąpią do ataku.
– Zapytałeś, czy zabrali Maksa?
– Dobry rabin odmówił rozmowy na ten temat. – Jake zawahał się. – Ale powiedział coś
dziwnego.
Czekałam.
– Zażądał, żeby nie dręczyć go telefonami.
– No i?
– Dzwoniłem tylko dwa razy.
– Więc kto wydzwania?
– Najwyraźniej rabin nie ma pojęcia.
Nastąpiło dziwne milczenie. Przerwałam je.
– Miałeś rację, Jake. – Podniosłam raporty o DNA mitochondrialnym Maksa i jego zęba.
– To może być większa sprawa, niż nam się śniło.
– Wal.
Tak też zrobiłam.
Teraz Jake wyglądał jak sarna złapana w światła reflektorów.
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Powtórzyłam dwa razy. Jake wciąż nie łapał.
– Ząb i szkielet mają różne sekwencje DNA mitochondrialnego. To oznacza, że ząb
należy do innego osobnika, szkielet do innego. Ale to już wiedzieliśmy, powiedział nam o tym dentysta współpracujący z laboratorium w Montrealu. Ząb pochodzi od kogoś młodszego niż
Maks. DNA mitochondrialne Maksa jest unikalne, różne niż DNA osobnika od zęba i członków
linii żeńskiej z grobu. Jeśli Maks był członkiem tamtej rodziny, to jego matka przyszła
z zewnątrz.
– Związana przez małżeństwo. Możliwe. Ale prawdziwą sensacją jest to, że DNA
mitochondrialne zęba jest identyczne z DNA mitochondrialnym rodziny z grobu w Kidronie.
– DNA wiąże ząb, ale nie szkielet z linią Marii?
– Sekwencja łączy dziwny ząb Maksa z linią żeńską osobników z twojego grobu.
– Ząb, który wprawiono Maksowi?
– Tak, Jake. To oznacza, że jego właściciel był spokrewniony z ludźmi z grobu. Był
członkiem tej rodziny ze strony matki.
– Ale ząb nie należał do Maksa. Skąd się tam wziął?
– Przypuszczam, że w wyniku prostej pomyłki. Ząb prawdopodobnie wysunął się ze
szczęki któregoś z osobników w pomieszanych szczątkach i został błędnie przypisany
kompletnemu szkieletowi. Może podczas wydobywania kości, może podczas transportu. Na
pewno nie w laboratorium Haasa, bo teraz już wiemy, że on nigdy nie widział Maksa.
– Więc przynajmniej jedna osoba z jaskini 2001 bez cienia wątpliwości była
spokrewniona z ludźmi z grobu w Kidronie. Cholera, co członek tej rodziny robił na szczycie Masady?
Jake podszedł do okna z dłońmi wepchniętymi do kieszeni i wyjrzał. Czekałam, aż
przedrze się przez plątaninę swoich myśli.
– Niechęć Yadina do rozmów o pochówkach w jaskini. Brak wzmianki o nich
w raportach Haasa. – Głos Jake’a był przytłumiony. – Oczywiście. To nie byli zeloci. W jaskini mieszkała grupa nazarejczyków.
Chociaż w gruncie rzeczy wcale do mnie nie mówił, całkowicie przykuł moją uwagę.
– Cholera, na co myśmy się natknęli? Kim był ten Maks? Dlaczego tego jednego szkieletu
nie przekazano Haasowi? Kogo ukryto w loculusie w grobie w Kidronie? Dlaczego tych kości nie przeniesiono do ossuarium? – Zabrzmiało to jak myśl wygłoszona od środka. – Wyznawcy
Jezusa w Masadzie, jeden z nich spokrewniony z osobami pochowanymi w grobowcu
w Kidronie. Jeden z nich jest członkiem Świętej Rodziny. Żeby to udowodnić, muszę udowodnić, że ossuarium Jakuba pochodziło z tego grobu. – Odwrócił się, w jego oczach płonął ogień, który stłumił moją odpowiedź. – Myślałem, że mamy dwa niepowiązane znaleziska z pierwszego
wieku, z których każde jest prawdziwą sensacją. To nieprawda. Wszystko się łączy. Brakujący szkielet z Masady i grobowiec w Kidronie są elementami tej samej historii. Gigantycznej historii, może największego odkrycia stulecia. Tysiąclecia, do diabła.
Jake wrócił do stołu, wziął raport antropologa fizycznego, odłożył, musnął fotografię
przedstawiającą ossuarium, potem następną, pozbierał zdjęcia w stos, na wierzch dał raport, przesunął palcem po jego krawędzi.
– To poważniejsze, niż sobie wyobrażałem, Tempe. I bardziej niebezpieczne.
– Niebezpieczne? Ale Maksa przecież nie mamy. I nikt nie wie o kościach w całunie.
– Na razie.
– Czas najwyższy, żebyśmy powiedzieli Blotnikowi.
Jake okręcił się i spojrzał na mnie.
– Nie!
Wzdrygnęłam się, jakby poraził mnie prąd.
Jake przepraszająco podniósł rękę.
– Przepraszam, znowu pęka mi głowa. Chodzi o to, że ja... Blotnik nie może wiedzieć.
– Jake, pozwalasz, żeby osobiste uczucia mąciły twój osąd?
– Blotnik jest skończony. Nie. – Jake prychnął. – To zbyt łagodne. On nigdy się nie liczył.
I prawdziwy z niego dupek.
– Może być nawet Kaligulą, ale jest szefem IAA. Musiał jakoś zasłużyć na to stanowisko.
– W latach sześćdziesiątych opublikował kilka błyskotliwych artykułów, cały akademicki
świat posrał się w swoje wymyślne francuskie bokserki, Blotnik dostał mnóstwo intratnych
propozycji, a potem osiadł na laurach i nigdy więcej nie napisał nic wartościowego. Teraz wozi się na plecach innych.
– Nieważne, co myślisz o Blotniku, IAA ma decydujący głos w kwestii starożytnych
znalezisk w tym kraju.
Za oknem trzasnęły drzwi samochodu. Wzrok Jake’a pobiegł do okna, potem do
zamkniętej szafy i wrócił do mnie. Wzdychając, wziął długopis i zaczął się bawić wkładem.
– Dzisiaj po południu pójdę do Ruth Anne Bloom.
– Bloom jest antropologiem fizycznym współpracującym z IAA?
Jake potaknął.
– Powiesz jej o kościach w całunie?
– Tak. – Wolną dłonią ścisnął sobie nos.
– Nie mówisz tego tak sobie?
– Nie. – Jake rzucił długopis na stół. – Masz rację. Przechowywanie kości tutaj jest zbyt
ryzykowne.
Ryzykowne dla kogo? Patrzyłam, jak Jake wraca do okna. Dla kości? Jake’a? Przyszłej
kariery Jake’a? Znałam swojego przyjaciela. On też miał ambicje naukowe.
– Chcesz, żebym pojechała z tobą do Muzeum Rockefellera?
Pokręcił głową.
– Najpierw muszę wpaść na wykopaliska, ostrzec ekipę o planach Chewra Kadisza.
Wiedzą, co robić, ale chcę mieć pewność, że policja od kości nie weźmie ich przez zaskoczenie.
Spojrzałam na zegarek.
– Mam o czwartej spotkać się z Ryanem w hotelu. Mogę to przesunąć.
– Nie ma potrzeby. Za parę godzin zadzwonię do ciebie.
– Zjesz z nami kolację?
Jake pokiwał głową zamyślony. Nie słuchał.
Ryan zapukał do mojego pokoju niedługo po moim powrocie. Musiałam wyglądać na
nieszczęśliwą.
– Wszystko w porządku?
Potaknęłam, nie chciałam wdawać się w szczegóły sprzeczki z Jakiem.
– Jak twój kumpel?
– Głowa go boli, poza tym dobrze się czuje. – Trzasnęłam drzwiczkami minibarku. –
Czepia się, ale nic mu nie jest.
Ryan nie ciągnął tematu.
– Dowiedziałaś się czegoś w redakcji „Post”?
Otwierając dietetyczną colę, opowiedziałam o artykułach, w których Yadin sam sobie
przeczył w kwestii datowania węglem.
– Więc staruszek wysyłał z kraju próbki. Dlaczego nie zrobił tak ze szkieletami
z Masady?
– Rzeczywiście, ciekawe pytanie.
– Ale posłuchaj tego. Dostałam wyniki badań DNA. Sporo osobników z grobowca
w Kidronie ma identyczne sekwencje.
– Czyli są spokrewnieni.
– Tak, ale trudno się dziwić, skoro to grobowiec rodzinny. Należy się spodziewać, że
pochowani w nim będą krewni. Niezwykłe natomiast jest to, że DNA mitochondrialne łączy
dziwny ząb Maksa z tą rodziną.
– Co oznacza, że ktoś pochowany w jaskini 2001 był członkiem rodziny z grobu
w Kidronie.
Uwielbiam bystry umysł Ryana.
– Właśnie. A przekonanie Jake’a, że w grobie w Kidronie są członkowie Świętej
Rodziny, lokowałoby pierwszych chrześcijan w Masadzie w czasie oblężenia.
– Oho.
– Tak. Izraelczycy nie zaakceptują tego rodzaju sugestii.
– Wyznawcy Jezusa w Masadzie, może nawet członek Świętej Rodziny.
– Otóż to. Ale nadal nie mam pojęcia, kim jest Maks. – Upiłam łyk. – Był. Ma unikalną
sekwencję DNA. Jeśli był spokrewniony z ludźmi z grobu w Kidronie, to na pewno nie przez
pochowane tam kobiety.
– Dzisiaj rano Kaplan krążył wokół tego tematu.
To zwróciło moją uwagę.
– Twierdził, że Ferris był na ty z Maksem.
– Miał dowód potwierdzający jego tożsamość?
– Świat według Kaplana.
Po kręgosłupie przebiegł mi dreszcz podniecenia. Spędziłam miesiąc na próbach
przyczepienia etykietki do szkieletu z Masady. To było jak ściganie dymu w czarnym jak sadza tunelu. Jeśli miałam być szczera, zaczęłam podejrzewać, że wszelkie próby zidentyfikowania go wyparowały wraz z upływem czasu.
– Na litość boską, Ryan. Mów, co powiedział Kaplan.
– Upiera się, że nigdy się nie dowiedział. Ale po mieście chodziły plotki, że te kości to
prawdziwa bomba.
– Po mieście nielegalnego handlu starożytnymi artefaktami?
Ryan potaknął.
– A teraz zła wiadomość. Friedman musiał wypuścić Kaplana.
– Żartujesz.
– Kaplan ma adwokata. Niezwykle uprzejmie oznajmił, że prawa jego klienta zostały
pogwałcone, trzymano go bowiem w areszcie dłużej, niż dopuszcza kodeks. Wydaje mi się, że do Friedmana skierował określenie „działanie ryzykowne, niezgodne z konstytucją”.
– A co z kradzieżą w sklepie?
– Litvak wycofał oskarżenie. A ja nie mam nic, żeby powiązać Kaplana z zabójstwem
Ferrisa.
– Kaplan przyznał, że wynajęto go, żeby zabił faceta.
– Mówi, że tego nie zrobił.
– Planował sprzedaż skradzionego szkieletu. – W cichym pokoju mój głos zabrzmiał
przeraźliwie.
– Zamiar nie jest przestępstwem. Poza tym teraz utrzymuje, że nigdy by tego nie zrobił.
Z czystej ciekawości wykonał kilka telefonów.
– Cholera jasna.
– Jest jeszcze jeden interesujący zwrot akcji. Courtney Purviance zniknęła bez śladu.
– Sekretarka Ferrisa zniknęła?
– Kiedy Kaplan powiedział nam o szkielecie z Masady, zapytaliśmy, dlaczego Ferris po
ponad trzydziestu latach ukrywania go akurat teraz zdecydował się na sprzedaż.
Sama się nad tym zastanawiałam.
– Twierdził, że firma Ferrisa tonęła.
– Purviance mówiła ci coś innego.
– Diametralnie innego. Ktoś kłamie, dlatego chcieliśmy zadać Purviance kilka
dodatkowych pytań. Zleciłem przesłuchanie. Gość nazwiskiem Birch nad tym pracuje.
– Blondyn, którego widziałam na sekcji zwłok Ferrisa.
Ryan potaknął.
– Birch od kilku dni próbuje skontaktować się z Purviance. Nie ma jej w magazynie
Ferrisa. Nie ma jej w domu. Po prostu wyparowała.
– Nikt jej nie powiedział, żeby nie opuszczała miasta?
– Nie jest podejrzaną. Nie mogłem kazać jej siedzieć w domu. Zasugerowałem, że byłoby
dobrze, gdybyśmy mieli możliwość kontaktu z nią, ale wątpię, żeby Purviance grała według
innych zasad oprócz własnych.
– Dowody na planowany wyjazd?
Ryan pokręcił głową.
– To niedobrze.
– Niedobrze. Birch się tym zajmuje.
Ryan podszedł do mnie i położył mi dłonie na ramionach.
– Friedman i ja zamierzamy uczepić się Kaplana jak rzep psiego ogona. Będziemy
dokładnie wiedzieli, dokąd ptaszek chodzi, co robi, z kim się widuje.
– Friedman trzyma linę.
– Możemy się założyć, że Kaplan sam założy sobie pętlę.
Ryan przyciągnął mnie do siebie.
– Przez jakiś czas będziesz sama.
– Dam sobie radę.
– Masz numer mojej komórki.
Uwolniłam się i obdarzyłam go fałszywie radosnym uśmiechem.
– Nie wstrzymuj oddechu, przystojniaku. Dzisiaj jem kolację z wysokim, czarującym
mężczyzną.
– Trochę łysym.
– Łysina to nowe piękno.
Ryan się uśmiechnął.
– Nie cierpię, kiedy się mażesz z mojego powodu.
– Idź. – Odwróciłam Ryana w stronę drzwi. – Czeka cię ekscytująca obserwacja.
Po wyjściu Ryana zadzwoniłam do Jake’a, żeby ustalić, w jakiej restauracji się spotkamy.
Nie odebrał.
Mój zegarek wskazywał piątą. Byłam na nogach od świtu i zaczynało brakować mi sił.
Drzemka dla naładowania akumulatorów? Dlaczego nie. Jake w ciągu godziny na pewno
oddzwoni.
Po kilku sekundach obudził mnie hałas przy drzwiach.
Klucz? Ktoś obraca gałką?
Zdezorientowana spojrzałam na zegar.
Siódma trzydzieści dwie.
Kilkoma susami pokonałam pokój.
– Jake?
Cisza.
– Ryan?
Nic.
Coś zaszeleściło na kafelkach. Spuściłam wzrok i zobaczyłam, jak przez szparę pod
drzwiami wsuwa się złożona kartka papieru.
Wyjrzałam na korytarz.
Korytarzem biegła młoda kobieta. Miała chustę, ciemną suknię i buty marki Oxford.
– Proszę pani?
Nie zatrzymując się, rzuciła przez ramię:
– Ten człowiek zrobił krzywdę twojemu pokojowi.
Skręciła za róg, odgłos jej kroków cichł na kamiennych schodach.
Zamknęłam drzwi na klucz. Za oknem mruczał ruch uliczny. W moim pokoju krzyczała
przeraźliwie cisza.
Pochyliłam się po kartkę, rozwinęłam ją. Widniały na niej te same słowa, które kobieta
powiedziała, oraz nazwisko. Hossam al-Ahmed.
To pokojówka? Widziała włamanie do mojego pokoju? Dlaczego przyszła z tym teraz?
Dlaczego w taki sposób?
Złapałam za telefon i zapytałam, czy mogę rozmawiać z panią Hanani. Powiedziano mi,
że szefowa skończyła już pracę. Zostawiłam wiadomość z prośbą o telefon.
Chowając kartkę do torebki, zadzwoniłam do Jake’a. Nadal nic. Jeszcze nie wrócił?
Próbował się ze mną skontaktować? Przespałam jego telefon?
Spróbowałam o siódmej czterdzieści pięć, potem o ósmej piętnaście. O wpół do
dziewiątej dałam sobie spokój i zeszłam do Cellar Bar.
Chociaż kolacja była smaczna, ze zdenerwowania nie potrafiłam docenić wysiłków szefa
kuchni. Zastanawiałam się, dlaczego Jake nie odpowiada na moje telefony.
Czyżby wciąż był w muzeum?
Ale przecież najpierw zamierzał wpaść na wykopaliska, dopiero potem pojechać do
muzeum. Zmienił zdanie i zrezygnował ze spotkania z Bloom? Może nie chciał jechać sam
z kośćmi z całunu w samochodzie?
Nie może nadal być na wykopaliskach. Jest ciemno.
Może zadzwonił do hotelu, nie doczekał się odpowiedzi i poszedł na kolację ze swoją
ekipą.
Byłam aż tak zmęczona, że przespałam telefon? Wątpliwe.
Im dłużej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej się martwiłam.
W niszy na drugim końcu baru widziałam dwóch ciemnoskórych mężczyzn siedzących
przy stoliku. Jeden był niski i żylasty, z ostrzyżonymi niemal do czaszki włosami i przerwą między przednimi zębami. Drugi potężny jak wieloryb, długie rzadkie włosy miał związane
w kucyk.
Pomyślałam o Hossamie al-Ahmedzie. Kim jest? Naprawdę splądrował mój pokój?
Z jakiego powodu?
Mężczyźni pili sok, nie rozmawiali. Stolik oświetlała żółta świeca. W tańczących cieniach
ich twarze wyglądały jak maski na Halloween.
Obserwują mnie? Czy moja wyobraźnia zaczyna szaleć?
Zerknęłam ukradkiem. Grubas wyjął okulary z kieszeni, włożył je i posłał mi obleśny
uśmiech.
Natychmiast utkwiłam wzrok w talerzu.
Podpisałam rachunek za kolację, popędziłam do pokoju i znowu zadzwoniłam do Jake’a.
Nie odebrał.
Może ból głowy się nasilił, więc odłączył telefon i padł do łóżka.
Z braku lepszego planu wzięłam kąpiel. To moje zwykłe lekarstwo na zdenerwowanie.
Nie pomogło.
Kim byli faceci w barze?
Kim jest Hossam al-Ahmed?
Co się stało z Courtney Purviance?
Gdzie jest Jake?
Jak się czuje? Stan się pogorszył? Ma zator? Krwiak podtwardówkowy?
Matko przenajświętsza! Kompletnie świrowałam.
Wycierając się, przypadkiem dojrzałam wydruki billingów Ryana, całkiem już suche, ale
zbrązowiałe i pomarszczone po bliskim spotkaniu z colą.
Czemu nie? Zajmę czymś umysł, zamiast nieustannie martwić się o Jake’a.
Usiadłam na łóżku, zapaliłam lampę i utkwiłam wzrok w oknie. Cienkie smugi mgły
zasłaniały wierzchołek minaretu.
Chociaż nie była to majestatyczna panorama Jerozolimy, to i tak widok z okna dodawał
otuchy. Nocne niebo. Mnóstwo nocnego nieba. Tego samego, które od zawsze wisi nad tym
miastem.
Skupiłam się na pokoju.
Strzały światła igrały na ciemnym suficie. Żar dnia minął, w pokoju panował przyjemny
chłód. W powietrzu unosiła się aromatyczna wilgoć.
Zamknęłam oczy i nasłuchiwałam. Wydruki leżały na moich kolanach.
Ruch uliczny. Brzęk sklepowego dzwonka. Koty spotykające się na podwórku.
Alarm samochodowy przeciął noc serią krótkich pisków.
Uniosłam powieki i zajęłam się wydrukami.
Byłam szybsza niż przy pierwszym podejściu. Teraz dostrzegałam wzory, rozpoznawałam
więcej numerów.
Kąpiel jednak bardziej mnie uspokoiła, niż myślałam. Powieki zaczęły mi ciążyć. Kilka
razy się pogubiłam.
Już miałam zgasić światło, kiedy moją uwagę zwrócił numer. Jestem taka senna czy
faktycznie coś tu nie gra?
Raz po raz wodziłam wzrokiem po sekwencji.
Krew krążyła mi szybko w mózgu.
Złapałam telefon i zadzwoniłam do Ryana.
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– Ryan, słucham.
– Mówi Tempe.
– Jak kolacja? – Bez entuzjazmu.
– Jake nie przyszedł.
Krótka przerwa. Zdziwienie.
– Kazałbym drania wychłostać.
– Nie ma tego złego. Chyba znalazłam coś w billingach.
– Słucham.
– Kiedy Ferris zabrał Miriam do Boki? – zapytałam.
– W połowie stycznia. – Ryan udzielał zwięzłych odpowiedzi. Wyobraziłam sobie ich
obu z Friedmanem, zwiniętych jak precle w mrocznym samochodzie.
– Okay. Pojawiła się sekwencja, którą zdołałam poskładać w całość. Dwudziestego
ósmego i dwudziestego dziewiątego grudnia z magazynu w Mirabel dzwoniono do hotelu
Renaissance Boca Raton. Ferris dokonywał rezerwacji.
– Dobra.
– Dziewiątego stycznia był telefon do l’Abbaye Sainte-Marie-des-Neiges. Ferris
uprzedzał Morissonneau o planach odebrania Maksa.
– Mów dalej.
– Siódmego stycznia mamy telefon do domu Kaplana. Ferris kontaktował się
z pośrednikiem. Dzwonił ponownie do Kaplana dziesiątego stycznia. Od szesnastego do
dwudziestego trzeciego rzuca się w oczy wyraźny spadek częstotliwości połączeń
wykonywanych z Mirabel.
– Ferris był z Miriam na południu.
– Tak jest. Są dwa telefony do Boki. Pewnie Purviance miała pytania do szefa. A teraz
posłuchaj. Dziewiętnastego stycznia ponownie dzwoniono z magazynu do domu Kaplana.
Ryan połapał się od razu.
– Ferris był na Florydzie. To nie mógł być on. Więc kto dzwonił do Kaplana?
– Purviance? – zasugerowałam.
– Prowadziła firmę pod nieobecność Ferrisa. Ale dlaczego miałaby dzwonić do Kaplana?
Nie jest klientem ani dostawcą. Interesy Ferrisa z Kaplanem nie były do końca koszerne. Nie wtajemniczyłby w nie swojej asystentki... Czy Purviance mogła oddzwaniać?
– Pomyślałam o tym. W billingach magazynu nie ma połączeń przychodzących z domu
albo sklepu Kaplana.
– Czyli ktoś dzwonił do domu Kaplana z firmy Ferrisa, kiedy ten był na Florydzie. Ale
Kaplan nie dzwonił do firmy ani ze sklepu, ani z domu, co oznacza, że Purviance raczej nie reagowała na wiadomość, którą Kaplan zostawił dla Ferrisa. Więc kto dzwonił, cholera? I po co?
– Ktoś, kto miał dostęp? Członek rodziny?
– I znowu: po co?
– Wnikliwe pytanie, detektywie.
– Cholernie.
– Cholernie. Birch się odzywał?
Usłyszałam szelest, wyobraziłam sobie Ryana szukającego wygodniejszej pozycji.
– Purviance wciąż nie ma.
– Fatalnie, prawda?
– Jeśli podsłuchała coś albo zobaczyła, sprawca mógł ją załatwić, żeby o tym nie gadała.
– Jezu.
– Ale technicy mają przełom w sprawie dziewięciomilimetrowego jericha, z którego
zabito Ferrisa. Kradzież tej broni zgłosił siedemdziesięcioczteroletni hydraulik nazwiskiem Ozols. Włamanie do samochodu w Saint-Léonard.
– Kiedy?
– Dwudziestego drugiego stycznia, niecałe trzy tygodnie przed śmiercią Ferrisa. Birch
myśli, że to uliczne zbiry. Zwędzili broń, włamali się do magazynu, sprawy się popieprzyły, stuknęli Ferrisa.
Coś sobie mgliście przypomniałam.
– Według Purviance nie zniknęło nic wartościowego – powiedziałam; moją uwagę
rozproszyły wskazówki podsuwane przez tyłomózgowie.
– Kolesie spanikowali i się zmyli.
– Kradzież broni może też świadczyć o zaplanowanej robocie. Komuś ją zlecono i była
potrzebna broń. Co więcej, Ferris dostał dwie kulki w tył głowy. To wskazuje na zawodowców, nie strzelaninę spanikowanych rabusiów.
– Miriam była na Florydzie.
– Faktycznie – zgodziłam się.
W tle usłyszałam głos.
– Kaplan wychodzi – powiedział Ryan i rozłączył się.
Senność mi minęła, więc wróciłam do wydruków. Tym razem zaczęłam od domowego
telefonu Kaplana. Listy za styczeń i luty były krótkie.
Niemal natychmiast trafiłam na kolejną bombę.
Pierwszy lutego. Dziewięć siedem zero dwa. Międzynarodowy prefiks Izraela. Prefiks
miejscowy dla Jerozolimy i Hebronu. Znałam numer.
Muzeum Rockefellera. I nie była to centrala.
Kaplan wybrał numer gabinetu Tovyi Blotnika. Rozmowa trwała dwadzieścia trzy
minuty.
Blotnik był w grze co najmniej od dziesięciu dni, kiedy zginął Ferris.
Widziałam numer Blotnika w innym miejscu? Czy o tym szeptało moje id?
Sprawdziłam billingi firmy Ferrisa za luty.
Strzał w dziesiątkę. Ferris dzwonił na centralę muzeum ósmego stycznia. Miesiąc później
zadzwonił bezpośrednio do gabinetu Blotnika.
Jaki sygnał wysyła mi tyłomózgowie? Dziwne, ale ten bąbel nie sprawiał wrażenia często
drapanego.
Więc co?
Myśl.
To było jak fatamorgana. Im bardziej się koncentrowałam, tym szybciej złudzenie się
rozwiewało.
Do diabła z tym.
Zaczęłam wybierać numer Ryana, zrezygnowałam. Razem z Friedmanem śledzą Kaplana.
Dzwonek może ich zdemaskować. Niewykluczone też, że ma wyłączony telefon.
Zadzwoniłam do Jake’a.
Wciąż bez skutku.
Sfrustrowana o mało nie trzasnęłam słuchawką.
Jedenasta dziesięć. Cholera, gdzie on się podziewa?
Próbowałam wrócić do wydruków. Umysł odmawiał współpracy.
Wstałam i krążyłam po pokoju, błądząc wzrokiem po biurku, oknie, wzorach na dywanie.
Jaką historię opowiadają te obrazy?
Jaką historię opowiedziałby Maks, gdyby umiał mówić?
Blotnik i Kaplan rozmawiali. Dlaczego? Czy Kaplan zadzwonił do IAA, żeby dowiedzieć
się o szkielecie wszystkiego, co się da? Nie, to zadanie dla Ferrisa. Kaplan był tylko
pośrednikiem. Czy Blotnik miał być potencjalnym kupcem?
A może Jake źle się czuje? Leży nieprzytomny na podłodze w sypialni?
Jest zły? Moje komentarze o Blotniku bardziej go wkurzyły, niż dał po sobie poznać?
Czy słusznie ocenia Blotnika?
Straszna myśl.
Blotnik jest bardziej niż ambitny? Niebezpieczny?
Znowu zadzwoniłam do Jake’a. Znowu odezwała się automatyczna sekretarka.
– Cholera jasna!
Wciągnęłam dżinsy i wiatrówkę, złapałam kluczyki Friedmana i zbiegłam po schodach.
W żadnym oknie w mieszkaniu Jake’a się nie świeciło. Mgła zgęstniała, rozmazując
kontury sąsiednich domów.
Super.
Wysiadłam i pobiegłam na drugą stronę ulicy, zastanawiając się, jak wejdę do mieszkania
Jake’a. Ponad murem widziałam korony drzew, pierzaste szpony gałęzi rysowały się na tle nieba.
Niepotrzebnie się martwiłam. Furtka nie tylko nie była zaryglowana, ale lekko uchylona.
Szczęśliwy traf? Zły omen?
Pchnęłam ją.
Na podwórku pojedyncza żarówka rzucała stożek niezdrowego żółtego światła na zagrodę
dla kóz. Mijając ją, usłyszałam ruch. Zerknęłam w bok i zobaczyłam rogate łby.
– Mee – szepnęłam.
Nie doczekałam się odpowiedzi.
Zwierzęcy odór dołączył do wilgotnych miejskich zapachów. Odchody. Pot. Gnijąca
sałata i ogryzki jabłek.
Schody Jake’a były wąskim czarnym tunelem. Cienie nakładały się na cienie, tworząc
mieszaninę kształtów. Wejście na górę trwało wieczność. Ciągle oglądałam się za siebie.
Wreszcie zapukałam cicho do drzwi.
– Jake?
Dlaczego szepczę?
– Jake! – zawołałam, waląc w drzwi.
Trzy próby, każda bez rezultatu.
Przekręciłam gałkę. Drzwi się otworzyły.
Poczułam dreszcz strachu.
Najpierw furtka, teraz drzwi. Czy Jake zostawiłby dom otwarty?
Wykluczone, gdyby gdzieś wyszedł. Ale czy się zamykał, kiedy był w domu? Nie
potrafiłam sobie przypomnieć.
Zawahałam się.
Jeśli jest w domu, dlaczego nie reaguje? Dlaczego do mnie nie zadzwonił?
Przed moimi oczyma pędziła lawina obrazów. Jake leżący na podłodze. Jake
nieprzytomny na łóżku.
Coś musnęło mnie w nogę.
Podskoczyłam, zakrywając usta dłonią. Z walącym sercem spojrzałam na podłogę.
Jeden z kocurów utkwił we mnie błyszczące w mroku ślepia.
Zanim zdążyłam coś zrobić, drzwi się otworzyły. Zawiasy delikatnie skrzypnęły, kot
sobie poszedł.
Spojrzałam do środka. Na drugim końcu pokoju widziałam przedmioty rozrzucone koło
komputera. Mimo ciemności wiedziałam, co to jest. Okulary przeciwsłoneczne Jake’a. Portfel.
Paszport.
Wiedziałam też, co to znaczy.
Weszłam do pokoju.
– Jake?
Poszukałam kontaktu na ścianie, ale go nie znalazłam.
– Jake, jesteś tutaj?
Po omacku dotarłam do frontowego pokoju. Sprawdzałam ścianę, kiedy coś po lewej
z hukiem spadło na podłogę.
Czując, jak adrenalina wypełnia mi żyły, namacałam kontakt. Drżącymi palcami go
nacisnęłam i pokój zalało światło.
Kot był na blacie, łapy miał skurczone, mięśnie napięte do skoku. Na kafelkach leżał
rozbity wazon, rdzawa woda sączyła się z niego jak krew ze zwłok.
Kot zeskoczył i powąchał kałużę.
– Jake!
Zwierzak poderwał łebek i znieruchomiał z jedną łapką podwiniętą w górze. Zmierzył
mnie wzrokiem i ostrożnie zamiauczał.
– Jake, cholera, gdzie jesteś? – zapytałam.
Kocur zamknął się w sobie jak oszust podatkowy podczas przesłuchania w Urzędzie
Skarbowym.
– Jake!
Przerażony kot przemknął obok mnie i opuścił mieszkanie tą samą drogą, którą się tu
dostał.
Jake’a nie było w sypialni. Ani w gabinecie.
Mój umysł rejestrował szczegóły, kiedy biegałam po mieszkaniu.
Kubek w zlewie. Aspiryna na blacie. Fotografie i raporty sprzątnięte ze stołu. Poza tym
wszystko wyglądało tak samo jak podczas mojej wizyty.
Czy Jake zabrał kości do Ruth Anne Bloom?
Popędziłam na tylny ganek, poszukałam przełącznika światła. Kiedy go wreszcie
znalazłam i nacisnęłam, nie rozbłysło światło.
Sfrustrowana wróciłam do kuchni i tak długo grzebałam w szufladach, aż trafiłam na
latarkę. Włączyłam ją i poszłam na ganek.
Szafa znajdowała się na jego końcu. W miejscu, gdzie stykają się drzwi, widziałam
czarny pas prowadzący od góry na dół. Serce mi się ścisnęło.
Trzymając latarkę nad ramieniem, podkradłam się do szafy. Czułam zapach kleju, kurzu
i tysiącletniej ziemi. Poza granicami światła tańczyły cienie, tworząc dziwne kształty.
Sześć kroków przed szafą znieruchomiałam.
Kłódki nie było, jedno skrzydło wisiało krzywo. Z kośćmi czy bez, Jake na pewno by ją
zamknął.
Tak samo jak furtkę.
Okręciłam się na pięcie.
Otaczała mnie czerń.
Słyszałam własny oddech.
Pokonałam odległość dwoma susami i oświetliłam wnętrze szafy. Sprawdzałam półkę po
półce, w jasnym białym świetle wirowały drobinki kurzu.
Zrekonstruowane ossuaria były na miejscu.
Fragmenty także.
Zniknęły kości z całunu.
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Czy Jake zabrał kości do Bloom?
Wykluczone. Nie zostawiłby szafy otwartej, nie wyszedłby z domu bez paszportu
i portfela, nie zapomniałby zamknąć drzwi.
Ktoś ukradł kości?
Po trupie Jake’a.
O Boże. Jake został uprowadzony? Gorzej?
Strach wzbudza potężne emocje. Przez głowę przebiegały mi nazwiska. Hershel Kaplan.
Chewra Kadisza. Hossam al-Ahmed.
Tovya Blotnik!
Cichy zgrzyt wdarł się w moje przerażenie.
Kroki na żwirze?
Zgasiłam latarkę i ze wstrzymanym oddechem nasłuchiwałam.
Rękaw ocierający się o kurtkę. Gałąź skrobiąca po tynku. Meczenie kozy z podwórza.
Odgłosy niewinne, niegroźne.
Uklękłam, szukając kłódki. Nigdzie jej nie było.
Wróciłam do kuchni, schowałam latarkę do szuflady. Zamykając ją, dostrzegłam na
blacie automatyczną sekretarkę Jake’a. Na wyświetlaczu migała liczba „10”.
Obliczyłam w myślach, ile razy sama dzwoniłam. W sumie osiem, po raz pierwszy około
piątej, po raz ostatni przed wyjściem z hotelu.
Jedna z pozostałych wiadomości może zawierać informację o miejscu jego pobytu.
Naruszyć prywatność Jake’a?
Jasne, cholera. Sytuacja wyglądała na fatalną.
Nacisnęłam klawisz odtwarzania.
Pierwszym dzwoniącym rzeczywiście byłam ja.
Drugą wiadomość zostawił mężczyzna mówiący po hebrajsku. Wyłapałam słowa Chewra
Kadisza oraz isha, kobieta. Nic więcej. Na szczęście facet się nie rozwodził. Raz po raz wciskając klawisz, zapisałam wiadomość fonetycznie.
Następny telefon był od Ruth Anne Bloom. Przedstawiła się tylko i powiedziała, że
pracuje do późna.
Siedem kolejnych – znowu ode mnie.
Sekretarka się wyłączyła.
Czego się dowiedziałam? Niczego.
Jake’a już nie było, kiedy dzwoniłam po raz pierwszy? Zignorował czy nie usłyszał mojej
wiadomości? A może ją odsłuchał? Wyszedł po wiadomości od mężczyzny? Dokąd? Do Ruth
Anne Bloom? Opuścił mieszkanie z własnej woli?
Patrzyłam na bełkot na kartce.
Spojrzałam na zegarek. Minęła północ. Do kogo zadzwonić?
Ryan odebrał po pierwszym sygnale. Powiedziałam mu, gdzie jestem i czego się
dowiedziałam.
Oddech Ryana zdradzał irytację, że samotnie wypuściłam się w miasto. Wiedziałam, co
się szykuje, a nie byłam w nastroju na pytania i odpowiedzi.
– Możliwe, że Jake ma kłopoty – powiedziałam.
– Poczekaj.
W słuchawce odezwał się Friedman.
Wyjaśniłam, o co mi chodzi, po czym po kolei odczytałam zapisane przez siebie fonemy.
Wymagało to kilku prób, ale hebrajski Friedmana wreszcie zabrzmiał jak wiadomość na taśmie.
Mężczyzna był członkiem Chewra Kadisza, dzwonił z odpowiedzią na pytanie Jake’a.
Okay. Sama się tego domyśliłam. Następna część przekładu Friedmana zbiła mnie
z tropu.
Sprawczynią telefonicznego „nękania” była jakaś kobieta.
– I to wszystko?
– Życzył twojemu przyjacielowi, żeby dłonie mu uschły i odpadły, jeśli zbezcześci
następny grób.
Kobieta wydzwaniała do Chewra Kadisza?
Usłyszałam szelest świadczący, że Friedman oddał telefon Ryanowi.
– Wiesz, co chcę, żebyś zrobiła. – Szorstki ton.
– Tak – odparłam.
– Wrócisz do American Colony?
– Tak. – W końcu.
Ryan tego nie kupił.
– Ale najpierw?
– Rozejrzę się, sprawdzę, czy nie znajdę namiarów na ekipę Jake’a. Może ma listę osób
pracujących na wykopaliskach w Talpiot.
– A potem?
– Zadzwonię do nich.
– A potem?
Adrenalina sprawiała, że mój umysł pracował na przyśpieszonych obrotach. Paternalizm
Ryana nie pomagał mu zwolnić.
– Skoczę na dawne osiedle Arafata, pokażę nogi, może uda mi się kogoś poderwać na
sobotni wieczór.
Ryan puścił moje słowa mimo uszu.
– Zadzwoń do mnie, jeśli nie wrócisz prosto do hotelu.
– Zadzwonię.
– Mówię poważnie.
– Ja też.
Zapadło milczenie. Przerwałam je.
– Co robi Kaplan?
– Pracuje na skautowską odznakę.
– To znaczy?
– Poszedł wcześnie do łóżka.
– Pilnujecie go?
– Tak. Posłuchaj, Tempe. Istnieje możliwość, że Kaplan nie jest naszym strzelcem.
W takim wypadku jest nim ktoś inny.
– Okay. Nie pojadę do Ramallah.
Ryan odpowiedział w swoim stylu.
– Potrafisz być prawdziwym wrzodem na dupie, Brennan.
Ja odpowiedziałam w swoim.
– Pracuję nad tym.
Rozłączyłam się i pobiegłam do biura Jake’a. Mój wzrok przyciągnęły przedmioty koło
komputera. Mój niepokój momentalnie wzrósł.
Jake prowadził wykopaliska na pustyni. Nie pojechałby tam bez okularów
przeciwsłonecznych. Nie ruszyłby się z domu bez dokumentów.
Kluczyki samochodowe?
Przetrząsnęłam papiery, zajrzałam do pojemników i do szuflad.
Kluczyków nie było.
Sprawdziłam sypialnię, kuchnię, gabinet.
Kluczyków nie było.
I żadnych informacji o ekipie. Żadnej listy nazwisk, żadnego harmonogramu prac, żadnej
księgi z odcinkami czeków. Zero.
Kiedy wróciłam do komputera, zauważyłam zieloną kartkę samoprzylepną wystającą
spod klawiatury. Złapałam ją. Gryzmoły Jake’a. Nazwisko Esther Getz i numer telefoniczny
różniący się od numeru Blotnika czterema cyframi.
Nagła myśl. Czy to możliwe, że kobietą dzwoniącą to Chewra Kadisza jest Getzster?
Nie miałam na to żadnego dowodu. Nic. Chyba że wliczyć płeć. A zresztą dlaczego
telefony do Chewra Kadisza miałyby z czymkolwiek się wiązać?
Okay. Jake planował spotkać się z Getz albo Bloom. Może z jedną i drugą. Naprawdę?
Wpatrywałam się w numer. Telefon o tej porze byłby bez sensu. Niegrzeczny.
– Pieprzyć dobre maniery. – Chciałam, żeby Bloom wiedziała, że szukam Jake’a.
Cztery sygnały. Poczta głosowa. Wiadomość.
Stałam przez chwilę z palcami zaciśniętymi na słuchawce.
Getz?
Dlaczego nie?
Poczta głosowa. Wiadomość.
Co teraz? Do kogo zadzwonić?
Wiedziałam, że te telefony to strata czasu, ale byłam sfrustrowana i nie miałam lepszych
pomysłów.
I znowu ten migający kursor z podświadomości. Jest. Znika. Jest. Znika.
Wskazuje na co? Kiedy nic się nie klei, powtarzam raz po raz znane fakty w nadziei, że
pojawi się wzór.
Myśl.
Szkielet z Masady. Skradziony.
Kości w całunie. Zaginęły.
Jake. Zaginął.
Courtney Purviance. Zaginęła.
Avram Ferris. Martwy.
Sylvain Morissonneau. Martwy.
Hershel Kaplan. Wynajęty do morderstwa na zlecenie. Przez kobietę. Przypuszczalnie.
Obecnie w Izraelu. Próbuje sprzedać kości?
Mój pokój w hotelu splądrowany.
Mój samochód śledzony.
Rozmowy telefoniczne w trójkącie Ferris–Kaplan–Blotnik.
Ruth Anne Bloom. Nie ufam jej. Dlaczego? Bo Jake na samym początku ostrzegał, żeby
się nie kontaktować z IAA?
Tovya Blotnik. Jake mu nie ufa.
Kości z jaskini 2001 łączą się z kośćmi z grobu w Kidronie.
Czy jest w tym wzór?
Tak. Wszystko prowadzi z powrotem do Maksa.
Skąd ten bąbel na podświadomości? Jakiś fragment nie pasuje do całości?
Jeśli tak, to go nie widziałam.
Mój wzrok powędrował do fotki nad komputerem. Uśmiechnięty Jake trzyma w dłoni
kamienne narzędzie.
W moich myślach dokonał się zwrot.
Jake. Zaginiony.
Wybrałam kolejny numer. Zdumiałam się, kiedy w słuchawce rozległ się głos.
– Jestem tu. – Stłumiony, jakby musiał się przedrzeć przez dłoń na ustach.
Przedstawiłam się.
– Amerykanka? – Zaskoczenie.
– Przepraszam, że dzwonię o tej porze, doktorze Blotnik.
– Ja... pracuję do późna. – Zbity z tropu. Zupełnie się mnie nie spodziewał. – Taki mam
zwyczaj.
Przypomniałam sobie pierwszy telefon do IAA.
Blotnik z całą pewnością nie pracował wtedy do późnych godzin nocnych.
Pominęłam uprzejmości.
– Widział się pan dzisiaj z Jakiem Drumem?
– Nie.
– Z Ruth Anne Bloom?
– Ruth Anne?
– Tak.
– Ruth Anne pojechała na północ, do Galilei.
Bloom zostawiła Jake’owi wiadomość, że będzie wieczorem pracowała. Ale gdzie?
W domu? W Muzeum Rockefellera? W innym laboratorium? Zmieniła plany? Kłamała? Blotnik
kłamie? Czy po prostu źle zrozumiał?
Podjęłam szybką decyzję.
– Muszę z panem porozmawiać.
– Dzisiaj wieczorem?
– Teraz.
– To niemożliwe. Jestem... – Blotnik był wyraźnie roztrzęsiony.
– Będę za pół godziny. Niech pan na mnie czeka.
Nie słuchałam jego odpowiedzi.
W samochodzie pomyślałam o Ryanie. Powinnam była zadzwonić i powiedzieć, dokąd
się wybieram, ale nie przyszło mi to do głowy przed wyjściem od Jake’a, a nie miałam komórki.
Może uda mi się zadzwonić od Blotnika.
To była noc otwartych drzwi.
Powinnam była od razu potraktować to jak zły omen, ale założyłam, że Blotnik
spodziewa się mojego przybycia.
Jadąc przez teren muzeum, zatoczyłam koło do frontowego dziedzińca, po czym resztę
podjazdu pokonałam pieszo. Mgła rzedła, powietrze pachniało ziemią, kwiatami i zeschłymi
liśćmi.
Gmach muzeum majaczył niczym potężna czarna forteca, jego krawędzie zlewały się
z aksamitną nocą. Skręcając za róg, obejrzałam się na bramę, przez którą wjechałam.
W oddali spało mroczne i kamienne Stare Miasto. Zniknęli dostawcy, gospodynie
domowe, uczennice i ludzie na zakupach, którzy na wąskich uliczkach trącali się ramionami.
Kiedy patrzyłam, samochód z ulicy Sułtana Sulejmana skręcił na Derech Jericho, światła jego reflektorów białymi stożkami omiatały mgiełkę.
Ruszyłam ku bocznym drzwiom, używanym wyłącznie przez personel muzeum. Podobnie
jak brama, one też nie były zamknięte na klucz. Pchnęłam drewno ramieniem i weszłam do
środka.
Starodawne górne oświetlenie oblewało mały hol światłem w kolorze ochry. Na wprost
krótki korytarz zamykały drzwi prowadzące do sal wystawowych. Na prawo wznosiły się kręte
schody z kutego żelaza, ukryty za kulisami portal do biur pracowników, którym razem z Jakiem wkroczyliśmy do muzeum.
Na drewnianej półce koło drzwi do sal wystawowych dostrzegłam telefon. Podeszłam
i podniosłam słuchawkę. W pustym budynku sygnał brzmiał niczym francuski róg.
Wybrałam numer Ryana. Nie odebrał. Jechali gdzieś za Kaplanem? Zostawiłam
wiadomość.
Wzięłam głęboki oddech i z dłonią na poręczy ruszyłam po schodach, opierając ciężar
ciała na piętach. Na szczycie odwróciłam się i poszłam długim korytarzem. Moje kroki odbijały się echem od ścian.
Pojedynczy kinkiet ratował korytarz przed całkowitą ciemnością. Po prawej balkony
z balustradami wisiały nad salami na parterze. Po lewej łukowe wnęki z wyjątkiem jednej ginęły w atramentowym mroku. Następna była ta, która prowadziła do gabinetu Getz.
Czwarta wydawała się jarzyć słabą poświatą. Z bliska zobaczyłam powód. Blade żółte
światło sączyło się przez szpary w drzwiach Blotnika.
Podobnie jak głosy, ledwo słyszalne, ale brzmiące niegroźnie.
Jest pierwsza w nocy. Na Boga, kto może być tu z Blotnikiem? Jake? Bloom? Getz?
Weszłam w głąb niszy i lekko zapukałam.
Głosy nie uległy zmianie.
Zapukałam mocniej.
Konwersacja toczyła się jak przedtem.
– Doktorze Blotnik?
Mężczyźni nadal rozmawiali. Czy to byli mężczyźni?
– Doktorze Blotnik? – Głośniej. – Jest pan tu?
Śmieszne, jak umysł fotografuje szczegóły. Wciąż widzę gałkę, starą i zaśniedziałą.
Wciąż czuję chłód brązu w dłoni.
Id jest szybkie jak błyskawica, tworzy mapy, podczas gdy zmysły wciąż wyznaczają
punkty orientacyjne terenu.
Drzwi uchyliły się, skrzypiąc zawiasami.
Głosy. Zapach.
Jakaś część mojego umysłu wytyczyła plan.
Nie wiedząc, wiedziałam.
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Dawka rzeczywistości. Bajty danych atakujące moje uszy, nos, oczy.
Zrównoważone głosy. Głosy z BBC. Radio na szafce za biurkiem Blotnika.
Szczypta kordytu w powietrzu. I coś jeszcze. Coś słonego. Miedzianego.
Zapach sprawił, że włoski na karku i ramionach stanęły mi dęba. Wzrok pobiegł do
biurka.
Stojąca na nim ozdobna lampa emitowała dziwną zieloną poświatę. Stosy papieru na
blacie. Rozrzucone książki, długopisy. Odwrócona do góry dnem i rozbita na pół doniczka, mały kaktus wciąż tkwiący korzeniami w rozsypanej ziemi.
Fotel Blotnika odwrócony był pod dziwnym kątem. Chociaż górne lampy się nie świeciły,
za fotelem i powyżej oparcia dostrzegałam krople krwi, jakby ścianę śmiertelnie zraniono.
Rozbryzg świadczący o wielkiej prędkości!
Dobry Boże. Kogo zastrzelono? Jake’a? Blotnika?
Nie chciałam tego oglądać.
Musiałam zobaczyć.
Podeszłam cicho do biurka i zajrzałam na drugą stronę.
Nie było ciała.
Ulga? Konsternacja?
W głębi po prawej dostrzegłam drzwi, spod których sączyła się stłumiona poświata.
Omijając biurko, podeszłam i pchnęłam drzwi opuszkami palców.
I znowu rejestracja obrazów. Ciemne drewno, gładkie od nakładanych przez lata zbyt
wielu warstw lakieru.
Metalowe półki wypełnione były materiałami biurowymi, pudłami i opisanymi
pojemnikami. Słabe światło padało z załomu po lewej.
Przesunęłam się nieznacznie, dłoń opierając na krawędzi półki.
Po pięciu krokach pośliznęłam się na czymś lepkim i wilgotnym.
Spojrzałam w dół.
Ciemny strumyczek wypływał zza rogu.
Jak pisk przed zderzeniem. Cień, nim zaatakuje jastrząb. W głowie rozległ się alarm.
Przyszłam za późno.
Za późno dla kogo?
Zmusiłam nogi, by pokonały odległość dzielącą mnie od załomu.
Blotnik leżał na brzuchu, w dziurę w głowie wepchnięta była przesiąknięta krwią
jarmułka. Miał też rany w plecach i ramieniu. Krew ścinała się w kałuży otaczającej aureolą jego ciało i w jej odpływach.
Zakryłam usta dłonią. Zrobiło mi się słabo, o mało nie zwymiotowałam.
Osunęłam się po ścianie. W głowie dźwięczała mi jedna fraza.
Nie Jake. Nie Jake. Powiedz, że tego nie zrobiłeś, Jake.
Więc kto? Ultraortodoksyjni radykałowie? Chrześcijańscy fanatycy? Islamscy
fundamentaliści?
Sekunda. Pięć. Dziesięć.
Odzyskałam zmysły.
Omijając krew, przykucnęłam i położyłam palce na szyi Blotnika. Brak pulsu. Skóra
chłodna, nie zimna.
Blotnik zginął niedawno. Jasne, że niedawno. Przecież rozmawiałam z nim niecałą
godzinę temu.
Czy morderca wciąż tu jest?
Chwiejnie wróciłam do biura i złapałam telefon.
Nie było sygnału.
Mój wzrok powędrował do kabla. Kończył się dziesięć centymetrów od słuchawki.
Potężny przypływ strachu.
Mój wzrok błądził po podkładce na biurku, padł na papier.
Dlaczego akurat na ten?
Leżał na podkładce, kwadratowej i schludnej. Pomimo chaosu. Pod chaosem.
Przed chaosem?
Czy Blotnik go czytał? Czy to może doprowadzić mnie do Jake’a?
Miejsce zbrodni! Niczego nie dotykaj! , wrzasnęła lewa połowa mojego mózgu.
Znajdź Jake’a! , zaprotestowała prawa.
Wyszarpnęłam papier. To był raport Getz o całunie. Adresowany do Jake’a.
Czy Blotnik powinien mieć ten raport? Ukradł go z jej gabinetu? A może takie raporty
zawsze do niego trafiały? Getz pracowała w Muzeum Rockefellera, nie w IAA. Czy nie dlatego Jake zwrócił się do niej, chociaż nie chciał rozmawiać z Blotnikiem?
Czy rzeczywiście pracowała w muzeum? Powiedziała, że przekaże całun IAA. Była
podwładną Blotnika? Pracowała w muzeum i IAA? Nigdy nie pytałam o to Jake’a.
Getz działała w zmowie z Blotnikiem? Chodziło o kości z całunu? Ale Jake nie
powiedział jej o kościach. A może jednak? Jej nazwisko i numer widniały na karteczce
samoprzylepnej pod komputerem Jake’a. Rozmawiali po tym, jak zostawiliśmy u niej całun?
Jake nie znosił Blotnika. W żadnym razie nie dałby mu raportu.
Straszna myśl. Ktoś ukradł kości z całunu. Podejrzewając Blotnika, Jake wpadł tu
i zażądał zwrotu. Miał broń. Sprawy wymknęły się spod kontroli? W ataku wściekłości zabił
Blotnika?
Przesunęłam wzrokiem po raporcie. Dwa słowa rzuciły mi się w oczy. „Szczątki
szkieletu”.
Przeczytałam cały akapit. Getz znalazła mikroskopijne odłamki kości w całunie.
Wysunęła przypuszczenie, że być może istnieją większe fragmenty szkieletu.
Blotnik wiedział!
Pośpiesznie rozejrzałam się po gabinecie. Kości z całunu nie było. Sprawdzałam szafę,
kiedy usłyszałam ciche skrzypnięcie.
Oddech zamarł mi w gardle.
Zawiasy drzwi!
Ktoś jest w gabinecie Blotnika!
Kroki. Szelest papieru. Znowu kroki. Zbliżyły się do szafki za biurkiem?
Bez namysłu wycofałam się w kierunku załomu.
Jedną stopą trafiłam w krew i pośliznęłam się. Poleciałam do przodu.
Kontrolę przejął instynkt. Wyrzuciłam przed siebie ręce, szukając liny ratunkowej. Moje
palce zacisnęły się na metalowej półce.
Regał się zachwiał.
Czas rozpadł się na drobinki.
Opakowanie papierowych ręczników zakołysało się, potem spadło na podłogę.
Bum.
Nagła cisza w gabinecie.
Kompletna cisza.
Drapieżca i ofiara węszą.
A potem pośpieszne kroki.
Oddalające się?
Ulga.
Po niej przerażenie niczym pięść naciskająca mi na piersi.
Kroki zbliżały się do mnie.
Kucałam jak sparaliżowana, wyczulona na każdy odgłos.
Mój umysł wyrzucił zapomnianą regułę.
Nigdy nie zezwalaj przeciwnikowi na przewagę wynikającą ze światła.
Gość Blotnika będzie lepiej widział mnie niż ja jego.
Łapiąc książkę, okręciłam się i zamierzyłam w lampę za moimi plecami. Żarówka pękła,
odłamki szkła obsypały ciało Blotnika.
W progu stanęła ciemna sylwetka, na lewym ramieniu miała wypchaną torbę, prawą rękę
zgiętą, celującą ciemnym przedmiotem na poziomie piersi. Daszek czapki zakrywał twarz,
dlatego nie widziałam wyraźnie rysów.
Odchrząknięcie, a po nim:
– Mi sham? – Kto tu jest?
Kobiecy głos.
Nie poruszyłam się.
Kobieta znowu odchrząknęła i powtórzyła pytanie po arabsku.
W gabinecie metaliczny głos zapowiedział wiadomości BBC.
Kobieta cofnęła się o krok. W szmaragdowej poświacie padającej zza jej pleców
widziałam, że ma na sobie buty z cholewami, dżinsy i koszulę khaki. Pod pachami widniały
plamy potu. Spod czapki wysunął się jeden blond kosmyk.
Była pulchna, o wiele za niska na Getz. I jasnowłosa.
Ruth Anne Bloom?
Poczułam pot zalewający mi twarz. Lodowaty żar w piersiach. Czy ta kobieta zabiła
Blotnika? A teraz zabije mnie?
Z dna mojego mózgu strzeliła jedna myśl.
Graj na czas!
– Kim jesteś?
– Od zadawania pytań jestem ja. Gadaj, ktoś ty – odparła tamta po angielsku.
To nie była Ruth Anne Bloom. Bloom mówiła po angielsku z silnym akcentem.
Milczałam.
– Mów, jak nie chcesz wpakować się w poważne kłopoty. – Twardo. Ale ze
zdenerwowaniem. Niepewnie.
– Nieważne, kim jestem.
– Ja będę decydować, co jest ważne. – Głośniej. Groźba przemocy.
– Doktor Blotnik nie żyje.
– A ja zaraz wpakuję ci w dupę kilka kulek.
Gadanie gliniarza? Jest z policji? Czy należy do milionów tych, co oglądają za dużo
telewizji?
Nie zdążyłam odpowiedzieć. Uprzedziła mnie.
– Czekaj, znam ten akcent. Znam cię.
Ja też już słyszałam jej głos. Ale kiedy? Gdzie? Nasze drogi skrzyżowały się tutaj?
W hotelu? W muzeum? Na komendzie? W Izraelu nie spotkałam zbyt wielu kobiet.
Nagła myśl. Człowiek, który zadzwonił do Jake’a, mówił o kobiecie nękającej Chewra
Kadisza.
Sprawczynią telefonicznego „nękania” była jakaś kobieta.
Czyżby to ona? Miała własne plany związane z Maksem? Ukradła kości z całunu?
A motyw? Nic nie przychodziło mi do głowy. Znała angielski, hebrajski i arabski. Była
chrześcijanką? Żydówką? Muzułmanką?
– Konfiskujesz kości w imię Boga? – rzuciłam na chybił trafił.
Bez odpowiedzi.
– Pytanie, którego Boga?
– Och, błagam.
Wilgotne pociągnięcie nosem. Jej wolna dłoń pofrunęła do twarzy.
Nie wiedziałam, jak ją wysondować.
– Wiem o szkielecie z Masady.
– Gówno wiesz. – Siąknięcie. – Wstawaj.
Podniosłam się.
– Ręce za głowę.
Splotłam palce na czubku głowy. Z wyostrzonymi zmysłami zmieniłam kierunek pytań.
– Po co zabijać Blotnika?
– Straty uboczne.
Ferris? Czemu nie?
– Dlaczego zastrzeliłaś Ferrisa?
Kobieta zesztywniała.
– Nie mam na to czasu.
Wyczuwając, że trąciłam właściwą strunę, nie ustępowałam.
– Dwie kulki w głowę. To okrutne.
– Zamknij się! – Kobieta kichnęła, odchrząknęła.
– Powinnaś była widzieć, co z nim zrobiły koty.
– Cuchnące małe dranie.
Kiedy elementy wpadają na miejsce, często dzieje się to błyskawicznie.
Nie potrafię powiedzieć, co zarejestrowały moje zmysły. Cieknący nos. Blond włosy.
Znajomość trzech języków. To, że mnie znała. Znała koty.
Nagle fakty, z których każdy pozornie wydawał się z innej parafii, połączyły się
w logiczną całość.
Marna policyjna gadanina.
Powtórka Prawa i porządku . Briscoe mówi podejrzanemu, że gówno wie.
Kobieta wynajęła Hersha Kaplana do zamordowania Avrama Ferrisa.
Kaplan powiedział, że sprawiała wrażenie bezwzględnej.
Siąkanie. Chrząkanie.
„Mam problem z zatokami”.
Do Kaplana dzwoniono z magazynu w Mirabel w tygodniu, kiedy szef był na wakacjach
z Miriam.
Czyli ktoś dzwonił do domu Kaplana z firmy Ferrisa, kiedy ten był na Florydzie. Ale
Kaplan nie dzwonił do firmy ani ze sklepu, ani z domu, co oznacza, że Purviance raczej nie reagowała na wiadomość, którą Kaplan zostawił dla Ferrisa. Więc kto dzwonił, cholera? I po co?
Ferrisa zastrzelono z samopowtarzalnego jericha kaliber dziewięć milimetrów. Kradzież
takiej broni zgłosił człowiek nazwiskiem Ozols. W Saint-Léonard.
„A to »dąb« po łotewsku. Mamy międzynarodowy zjazd dendrologów w Saint-Léonard”.
Ozols. Dąb. Łotewskie nazwisko, które widziałam w Saint-Léonard.
W domu Courtney Purviance.
„Jest jeszcze jeden interesujący zwrot akcji. Courtney Purviance zniknęła bez śladu”.
Z mojej podświadomości wykwitła wielobarwna mapa.
Courtney Purviance zabiła Avrama Ferrisa. Nie porwano jej. Stała w progu, celując
z broni w moją pierś.
Oczywiście. Purviance znała magazyn i jego zawartość. Przypuszczalnie wiedziała
o Maksie. Podróże do Izraela były regularną częścią jej pracy. Sporo czasu spędzała
w samolotach.
Ale dlaczego zabiła Ferrisa? Blotnika?
Z powodu religijnych przekonań? Chciwości? Wendety?
Czy mnie zabije z taką samą bezwzględnością?
Poczułam przypływ strachu, potem gniewu, a w końcu ogarnął mnie podobny do transu
spokój. Muszę ją zagadać, słowami utorować sobie drogę do życia. Nie da się bezpiecznie przejść koło broni.
– Co się stało, Courtney? Ferris nie odkroił ci wystarczająco dużego kawałka tortu?
Lufa lekko opadła, ale zaraz wróciła na miejsce.
– A może ty chciałaś więcej?
– Skończ z tym.
– Musiałaś ukraść następną pukawkę?
Purviance znowu się spięła.
– A może łatwiej zdobyć broń w Izraelu?
– Ostrzegam cię.
– Biedny stary pan Ozols. Nieładnie robić takie rzeczy sąsiadowi.
– Dlaczego tu jesteś? Dlaczego musiałaś się w to wplątać?
Widziałam, jak palec Purviance gładzi spust. Była zdenerwowana. Postanowiłam
zablefować.
– Pracuję w policji Quebecu.
– Ruszaj się. – Machnęła lufą, każąc mi iść. – Spokojnie.
Zrobiłam dwa kroki. Purviance się cofnęła.
Mierzyłyśmy się wzrokiem w przytłumionej zielonej poświacie.
– Tak. Przyszłaś do mnie z tym fiutem detektywem.
– Gliniarze cię lubią za sposób, w jaki załatwiłaś Ferrisa. – Przyjęłam język
hollywoodzkich gliniarzy, którym posługiwała się Purviance.
– A ty jesteś jedną z nich. – Sarkazm.
– A ty jesteś aresztowana.
– Naprawdę? – Pociągnięcie nosem. – Cały oddział czeka na twoje wezwanie,
w przeciwnym razie szturmem wezmą muzeum, co?
Przejrzała moją grę. Okay. Zostałam przy języku z posterunku, ale spróbowałam inaczej
ją podejść.
– Chcesz znać moje zdanie? Zostaniesz niesłusznie oskarżona. Ferris handlował
towarami, których nie powinien był tykać. Bóg niech się idzie bujać. Historia też. Najważniejszy jest szmal.
Purviance oblizała wargi, ale się nie odezwała.
– Zorientowałaś się, prawda? Powiedziałaś mu, żeby nie sprzedawał tych kości albo
dopuścił cię do spółki. Kazał ci spadać.
Wewnętrzny konflikt odbijał się na jej twarzy. Purviance była zła i zraniona. A także
nerwowa jak diabli. Fatalne połączenie.
– Ale kim jesteśmy, żeby pyskować szefowi? Pracujemy jako zwykłe sekretarki. Służące.
Laski, które prasują im bokserki. Fiut pewnie cię traktował jak parobka.
– To nie tak.
Drążyłam dalej.
– Ten cały Ferris był zimnym jak lód draniem.
– Avram był dobrym człowiekiem.
– Jasne. A Hitler uwielbiał psy.
– Avram mnie kochał. – Powiedziała to niemal wbrew sobie.
Kolejny element trafił na miejsce.
Purviance mieszkała sama.
Mnóstwo połączeń z magazynu w Mirabel do jej domu. Ferris i Purviance nie tylko razem
pracowali. Byli kochankami.
– Nagrabił sobie. Drań grał z tobą nieczysto. Pewnie cię karmił zwykłą gadką o odejściu
od żony.
– Avram mnie kochał – powtórzyła. – Wiedział, że jestem dziesięć razy mądrzejsza od tej
krowy, jego żony.
– I dlatego zwiał na południe ze starą Miriam? Nie jesteś głupia. Zrozumiałaś, że nigdy
się z nią nie rozwiedzie.
– Nie kochała go. – Gorycz. – Był za słaby, żeby to załatwić.
– Cios pierwszy. Miriam smaruje się kremem do opalania, a ty siedzisz w zimnie. Woli
obmacywać ciebie, ale kto został, żeby odbierać telefony? A w dodatku ten podły skurwysyn nie chce podzielić się z tobą zyskami ze szkieletu.
Purviance wytarła czoło wierzchem dłoni, w której trzymała broń.
– Cios drugi. Kaplan zrobił cię w konia. Najpierw kochanek, potem wynajęty zabójca.
Wszystko szło nie tak.
Poderwała broń tak, że teraz lufa wycelowana była w moją twarz. Spokojnie. Nie
nastawiaj jej przeciwko sobie.
– Ferris był ci coś winien. Kaplan też. Wiedziałaś, że za szkielet możesz dostać kupę
forsy. Dlaczego go nie wziąć?
– Dlaczego nie – odparła wyzywająco.
– A potem kości zniknęły. Cios trzeci. Znowu cię wydymano.
– Zamknij się.
– Pojechałaś aż do Izraela, żeby je ukraść. Nic nie znalazłaś. Cios czwarty. Wydymano
cię po raz kolejny.
– Wydymano? Myślę, że na tym koniec.
Purviance poklepała torbę. Usłyszałam stłumiony odgłos plastikowego pojemnika.
– Masz jaja. Już stuknęłaś szefa. Więc czemu nie Blotnika?
– Blotnik był złodziejem.
– Oszczędził ci kłopotów związanych z włamaniem.
Po twarzy Purviance prześliznął się uśmiech.
– Nie miałam pojęcia o tych kościach, dopóki Blotnik nie wypaplał. Stary idiota miał je
przez dwie godziny.
– Skąd o nich wiedział?
– Jakaś baba znalazła fragmenty, badając całun, w który były zawinięte. Co tam, do
cholery. – Znowu poklepała torbę. – To może być jakieś gówno. Albo okazać się świętym
Graalem. Tym razem nie będę ryzykować.
– Co zaproponowałaś Blotnikowi? Myślał, że masz szkielet z Masady?
I znowu ten lodowaty uśmiech.
– Okantowałam kanciarza.
Zabiła Blotnika, wzięła kości z całunu i wyszła. Po co wróciła?
– Nikt cię nie widział. Czemu tu przyszłaś?
– Obie wiemy, że zabytek nic nie jest wart bez papierów.
Usłyszałyśmy to równocześnie. Delikatne skrzypnięcie gumowej podeszwy.
Palec na spuście drgnął. Purviance zawahała się.
– Ruszaj się! – syknęła.
Cofnęłam się w głąb szafy, nie odrywając wzroku od broni.
Drzwi szafy trzasnęły. Szczęknęła zasuwa.
Pośpieszne kroki i cisza.
Przyłożyłam ucho do drewna.
Odgłos jakby fal, zagłuszony głosem radiowego spikera.
Siedzieć cicho? Dać znać o swojej obecności?
A co tam, do cholery.
Zaczęłam walić w drzwi.
Wołałam.
Kilka sekund później drzwi gabinetu uderzyły o ścianę.
Z mocno bijącym sercem cofnęłam się w załom.
Smuga światła pod drzwiami szafy.
Gumowe podeszwy. Szczęk odsuwanej zasuwy.
Drzwi się otworzyły.
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Nigdy w życiu tak się nie cieszyłam na widok drugiego człowieka.
– Cholera, co ty tu robisz? – Głos Jake’a wyrażał szok.
– Widziałeś ją?
– Kogo?
– Purviance.
– Kto to jest?
– Nieważne. – Przepchnęłam się koło niego i złapałam go za ramię. – Musimy ją
zatrzymać.
Szarpnęłam go. Pobiegliśmy.
– Ma najwyżej trzyminutową przewagę.
Wypadliśmy z gabinetu na korytarz.
– Kim jest Purviance?
– Panią z twoimi kośćmi z całunu.
Ściskając za poręcz, brałam po trzy stopnie naraz. Jake dotrzymywał mi kroku.
– Przyjechałeś samochodem? – rzuciłam przez ramię.
– Ciężarówką ekipy. Tempe...
– Gdzie? – Z trudem łapałam oddech.
– Na podjeździe.
Kiedy wypadliśmy za próg, pędem minął nas samochód, głowa kierowcy była ledwo
widoczna za kierownicą.
– To ona – wydyszałam.
Samochód wystrzelił za bramę.
– Szybko!
Szarpnęliśmy za drzwi i wskoczyliśmy do ciężarówki.
Jake przekręcił kluczyk, silnik zapalił, ryknął na jałowym biegu. Jake wrzucił bieg, po
czym trzema krótkimi zwrotami tworzącymi trójkąt wycofał ciężarówkę z podjazdu.
Kiedy ruszyliśmy, samochód Purviance znikał na drodze.
– Skręciła na lewo w ulicę Sułtana Sulejmana.
Jake nadepnął na gaz. Spod kół trysnął żwir, wystrzeliliśmy jak z rakiety.
– Czym jedzie?
– Citroenem C-3, tak mi się wydaje. Tylko mi mignęła.
Popędziliśmy w dół zbocza. Przed nami mgła otulała Stare Miasto.
Ledwo zwalniając, Jake mocno zakręcił kierownicą w lewo. Rzuciłam się w prawo
i uderzyłam ramieniem w okno.
Przed nami tylne światła citroëna znowu skręcały w lewo.
Jake przyśpieszył.
Wyciągnęłam rękę i zapięłam pasy.
Jake skręcił w Derech Jericho.
Citroen zwiększył dystans. Tylne światła były teraz maleńkimi czerwonymi mazami.
– Dokąd ona jedzie?
– Aktualnie jesteśmy na HaEgoz, ale za nami jest tak zwana droga na Jerycho.
Niewykluczone, że tam jedzie. Cholera, może chce się dostać do Jordanii.
Drogą przejechało kilka samochodów. W świetle ulicznych lamp wirowała mgła.
Purviance przyśpieszyła do osiemdziesięciu.
Jake zrobił to samo.
Purviance zwiększyła do dziewięćdziesięciu pięciu.
– Trzymaj się.
Położyłam obie ręce na desce rozdzielczej.
Jake nacisnął gaz do dechy. Odległość się zmniejszyła.
Powietrze w ciężarówce było wilgotne i gęste. Mgła pokrywała okna.
Jake włączył wycieraczki. Ja uchyliłam okna.
Po obu stronach ulicy migotały światła. Mieszkania? Garaże? Kluby nocne? Synagogi?
Budynki były jak czarne klocki lego. Nie miałam pojęcia, gdzie jesteśmy.
Po prawej pojawiła się wieża, we mgle drżało neonowe logo. Hotel Hyatt. Za chwilę
mieliśmy przekroczyć Nablus Road.
Purviance skręciła.
– Jedzie na północ – powiedziałam. Nerwowa gadka. Jake o tym wiedział.
Światła uliczne zmieniły się na czerwone. Jake nie przyjął tego do wiadomości, tylko
zakręcił kierownicą. Zarzuciło tyłem ciężarówki. Jake z wysiłkiem wyprostował tylne koła.
Światła citroena skurczyły się do kropek. Od Purviance dzieliło nas z trzysta metrów.
Serce skakało mi w piersiach. Dłonie na desce zwilgotniały.
Co jakiś czas na poboczu pojawiał się billboard i ginął w oddali. Mknęliśmy przed siebie.
Nagle z mgły rozbłysły światła. MA’ALEH ADUMIN. JE-RICHO. MORZE MARTWE.
– Kieruje się na autostradę numer jeden. – Głos Jake’a był napięty.
Coś się działo. Tylne światła citroena wyraźnie się powiększyły.
– Zwalnia – powiedziałam.
– Punkt kontrolny.
– Zatrzymają ją?
– Na tym zwykle wszystkich przepuszczają.
Jake miał rację. Po krótkiej przerwie citroen minął strażnicę.
– Powiemy im, żeby ją zatrzymali?
– Ci faceci to patrol graniczny, nie policja.
Jake nacisnął na hamulec. Ciężarówka zwolniła.
– Zapytajmy...
– Nie.
– To błąd.
– Nie odzywaj się.
Zatrzymaliśmy się. Strażnik spojrzał na nas ze znudzeniem i machnięciem ręki dał znak,
żebyśmy jechali. Zanim zdążyłam otworzyć usta, Jake nacisnął gaz.
Nagła myśl.
W muzeum Jake ani razu nie zapytał o Blotnika.
Nie dałam mu czasu?
Wiedział, że Blotnik nie żyje?
Zerknęłam w bok. Jake był czarną sylwetką, na długiej szyi odznaczało się jabłko Adama.
Słodki Jezu. Czy Jake ma własny plan?
Teraz mocno przyśpieszył. Ciężarówka skoczyła.
Uderzyłam dłońmi w deskę.
Wjechaliśmy w bezludny region. Mój świat zwęził się do dwóch rozmazanych
czerwonych kropek na citroenie.
Purviance mknęła sto piętnaście, sto trzydzieści.
Pędziliśmy przez pustynię starszą niż czas. Wiedziałam, co rozciąga się po obu stronach
autostrady. Wzgórza barwy terakoty, spieczone doliny, obozowiska Beduinów
z prowizorycznymi chatami i śpiącymi stadami. Dzika część Judei. Księżycowy krajobraz
zbielałych kości i przesypujących się piasków, teraz całkowicie pochłonięty przez mgłę.
Kilometry pustkowia. Nicość. Niekiedy osamotniona lampa zalewała citroena sztucznym
światłem. Po kilku sekundach my przejeżdżaliśmy przez snop. Widziałam swoje zaciśnięte na
desce dłonie, surrealistycznie łososiowe.
Purviance dobijała stu czterdziestu pięciu. Jake także.
Citroen pokonywał zakręt za zakrętem, tylne światła raz po raz znikały nam z oczu. Nasza
ciężarówka traciła siły. Zaczęliśmy odstawać.
Napięcie w kabinie było namacalne. Milczeliśmy, skupiając wzrok na tych pulsujących
czerwonych oczach.
Trafiliśmy na wybój. Jake zredukował. Przednie koła oderwały się od ziemi, tylne poszły
w ich ślady. Głowa zakolebała mi się bezwładnie, kiedy spadliśmy na jezdnię.
Uniosłam wzrok i zobaczyłam światła citroena znikające we mgle.
Jake wrzucił czwarty bieg i przyśpieszył. Światła się powiększyły. Zerknęłam we
wsteczne lusterko. Nikogo nie zobaczyłam.
To, co zdarzyło się później, w moich wspomnieniach działo się na zwolnionych obrotach,
jak podczas powtórki. W rzeczywistości cała sprawa zajęła pewnie półtorej minuty.
Citroen wjechał w zakręt, my za nim. Pamiętam połyskującą czarną nawierzchnię.
Wskazówka zbliżała się do stu pięćdziesięciu. Dłonie Jake’a kurczowo ściskały kierownicę.
Z naprzeciwka nadjechał samochód, przednie światła miał jak wstążki przecinające mgłę.
Zakołysały się, a potem zatoczyły w kierunku citroena.
Purviance szarpnęła kierownicą. Citroenem rzuciło na prawo, dwoma kołami zahaczył
o pobocze. Purviance zakręciła ponownie. Citroen wskoczył na jezdnię.
Nadjeżdżający samochód przejechał przez środkowy pas, oświetlając citroena. Widziałam
kołyszącą się w przód i w tył głowę Purviance walczącej z kierownicą. Czerwone światła
powiedziały mi, że przydepnęła hamulec.
Tamten zatoczył szeroki łuk, z dala od citroena. Akcja i reakcja. Citroen także zatoczył
szeroki łuk i znowu wpadł na pobocze.
Purviance skręciła gwałtownie w lewo, wróciła na nawierzchnię. Nie wiadomo, czemu
rzuciło nią z powrotem na prawo. Citroen odbił się od drogi, przechylił w stronę barierki.
Poleciały iskry.
Spanikowana Purviance z wysiłkiem skierowała samochód na lewo. Citroen trafił na
śliską plamę, koła straciły przyczepność i samochód wpadł w poślizg.
Nadjeżdżające auto zbliżało się ku nam, siedziało okrakiem na obu pasach. Widziałam
głowę kierowcy. Widziałam głowę pasażera.
Przygotowałam się na zderzenie.
Jake szarpnął kierownicą. Wystrzeliliśmy w prawo, przednie koło spadło z jezdni.
Tamten minął nas z hukiem.
Tylne koło poszło w ślady pierwszego.
Jake wciskał pedał, kurczowo trzymając kierownicę.
Rzucało nami na boki, kamienie i żwir odbijały się od barierki.
Oburącz zaparłam się na desce rozdzielczej i usiłowałam zgiąć łokcie. Brodę opuściłam
na piersi.
Usłyszałam trzask metalu o metal.
Podniosłam głowę i zobaczyłam, że przednie światła citroena skręcają. Chwilkę wisiały,
potem zanurkowały w ciemność.
Dudnienie metalu, piasku, ziemi. I kolejne. Wycie klaksonu. Regularne. Przerażające.
Nasza prędkość malała. Barierka przesuwała się coraz wolniej.
Ciężarówka jeszcze się dobrze nie zatrzymała, kiedy Jake otworzył swoją komórkę.
– Cholera.
– Nie ma zasięgu?
– To jakieś gówno. – Jake rzucił telefon na deskę i wskazał skrytkę. – Latarka.
Podczas gdy ja szukałam latarki, on wygrzebał flary z ciężarówki. Oboje pobiegliśmy po
asfalcie.
Barierka była wygięta i poszarpana. Wytężyliśmy wzrok, próbując coś dojrzeć w dole
zbocza. Mgła jak gęsty ocean połykała światło naszych latarek.
Jake odpalił flary, ja przeskoczyłam przez barierkę i zaczęłam gramolić się w dół zbocza.
Na dnie moje światło natrafiło na sznurek kształtów. Kołpak. Boczny panel. Boczne
lusterko.
Citroen był czarną jak sadza wypukłością na tle mroku. Przesunęłam po nim latarką.
Samochód zderzył się z barierką, obrócił w powietrzu i dachował. Szyby popękały. Spod
zgniecionej maski z sykiem wydobywał się dym albo para.
Purviance do połowy wystawała z drzwi od strony kierowcy, wykręcona jak szmaciana
lalka rzucona na podłogę. Twarz miała zalaną krwią, nie widziałam jej skóry. Kurtka była
przesiąknięta krwią.
Usłyszałam chrzęst i zaraz koło mnie stanął Jake.
– Jezu Chryste!
– Musimy ją wyciągnąć – powiedziałam.
Wspólnie próbowaliśmy wyswobodzić Purviance. Cała była śliska od krwi i mgły, ciągle
wysuwała się nam z rąk.
Nad nami zatrzymała się ciężarówka. Wysiedli z niej dwaj mężczyźni i zaczęli
wykrzykiwać pytania. Zignorowaliśmy ich, koncentrując się na Purviance.
Zamieniliśmy się miejscami. Nic to nie dało. Nie potrafiliśmy ustawić się pod właściwym
kątem.
Purviance cicho jęknęła. Złapałam latarkę i przesunęłam światłem po jej ciele. Drobinki
szkła pobłyskiwały na jej ubraniu i przesiąkniętych krwią włosach.
– Stopa utknęła pod pedałem – powiedziałam. – Przejdę na drugą stronę.
– Wykluczone.
Nie zamierzałam się kłócić. Okrążyłam citroena i oceniłam to, co zostało z okna.
Wystarczająco dużo.
Upuściłam latarkę, zgięłam się i wepchnęłam głowę do środka. Opierając się na łokciach,
poczołgałam do kierowcy.
Macając jak ślepiec, stwierdziłam, że miałam rację. Złamana stopa Purviance utknęła za
hamulcem.
Wyciągnęłam ręce i łagodnie próbowałam ją uwolnić. Stopa pozostała na miejscu.
Pociągnęłam mocniej. Bez efektu.
Mój nos drażnił kwaśny odór. Oczy mi łzawiły.
Guma się pali!
Serce zadudniło mi w piersiach.
Wepchnęłam się głębiej, opuściłam klatkę piersiową na siedzenie, szarpnęłam zamek buta
Purviance, złapałam za piętę i pociągnęłam.
Poczułam, jak but ustępuje.
Kolejne mocne pociągnięcie i pięta Purviance była wolna. Wykorzystując palce
w charakterze łyżki, zaczęłam zdejmować but ze śródstopia.
– Teraz! – wrzasnęłam, kiedy wysunęły się palce.
Jake ciągnął, ja uwalniałam stopę spomiędzy pedałów. Potem tyłem wycofałam się przez
okno.
Z silnika mocno dymiło.
Z autostrady krzyczeli ludzie. Nie potrzebowałam tłumacza.
– Uciekaj!
– Zaraz wybuchnie!
Okrążyłam citroena i złapałam Purviance pod ramię. Jake chwycił ją z drugiej strony.
Wyciągnęliśmy ją z auta i położyliśmy na ziemi.
Jake zanurkował do samochodu.
– Musimy się odsunąć!
Jake’a okrył dym. Widziałam jego chudą postać rzucającą się w przód i w tył.
– Jake!
Jak szalony biegał od jednego rozbitego okna do drugiego.
– Nie dam rady sama!
Posłuchał, pomógł mi przeciągnąć Purviance kolejne pięć metrów, ale zaraz popędził
z powrotem i zaczął kopać w bagażnik.
– Zaraz eksploduje! – wrzasnęłam.
Jake nie przestawał kopać.
Coś strzeliło, syczenie przybrało na sile, dym zgęstniał.
Jesteśmy w zasięgu? Potężna eksplozja potrafi zamienić części samochodu w śmiertelne
pociski.
Chwyciłam Purviance za przedramiona, odwróciłam się i powolutku zaczęłam się cofać.
Jej ciało było bezwładne i strasznie ciężkie. Już nie żyje? Robię jej krzywdę, zamiast pomagać?
Krok po kroku oddalałam się od samochodu.
Trzy metry.
Dłonie miałam śliskie od krwi, całe poranione przez milion odłamków szkła.
Pięć metrów.
W oddali zawyły syreny.
Palce mnie szczypały. Nogi były jak z ołowiu. Ale napędzała mnie adrenalina. Jakaś
gwałtowna wewnętrzna siła popychała do działania.
W końcu uznałam, że oddaliłam się dostatecznie. Położyłam Purviance na ziemi. Padając
na kolana, sprawdziłam jej szyję.
Słaby puls? Nie byłam pewna.
Rozpięłam jej kurtkę i zaczęłam szukać rany, z której płynęła krew. Na brzuchu
zobaczyłam czarny półksiężyc. Przycisnęłam do niego dłoń.
W tej samej chwili huk rozdarł noc. Usłyszałam okropny odgłos metalu trącego o metal.
Kiedy poderwałam głowę, citroen eksplodował w kulę światła. Z silnika strzeliły
płomienie, wyrzucając białe gejzery iskier w czarną mgłę.
Dobry Boże! Gdzie jest Jake?
Popędziłam do citroena.
Dwadzieścia kroków przed samochodem żar zatrzymał mnie jak ściana. Wyrzuciłam
w górę rękę.
– Jake!
Auto zmieniło się w piekło. Płomienie lizały podwozie, wyskakiwały z okien. Nigdzie ani
śladu Jake’a.
Czułam popiół i pot na twarzy. Mgłę. Po policzkach płynęły mi łzy.
– Jake!
Drugi wybuch posłał metal i ogień w niebo.
Gardło ścisnął mi szloch.
Czyjeś dłonie chwyciły mnie za ramiona.
Ktoś ostro szarpnął mnie w tył.
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Powiem wam od razu. Wszyscy przeżyli.
Nie, poprawka. Wszyscy oprócz gościa z całunu. Najpierw pozostały z niego kości, teraz
tylko popiół.
Jake poparzył sobie dłonie i przypalił brwi. Nic wielkiego.
Purviance straciła mnóstwo krwi, miała kilka złamanych żeber i stopę. Śledzionę usunięto
jej w kawałkach, będzie potrzebowała stalowego wspomagacza w kostce. Ale odzyska zdrowie.
I odsiedzi wyrok.
Dla citroena przyszłości nie ma. Wrak ledwo opłacało się odholować na złom.
Purviance była nieprzytomna przez jeden dzień, później poznaliśmy całą historię.
Powoli. Dzięki sugestiom Ryana opartym na informacjach od Kaplana i Bircha.
Mój umysł stworzył precyzyjny obraz. Ferris i Purviance mieli romans. Birch znalazł
standardowe wyposażenie w jej mieszkaniu w Saint-Léonard. Męski szlafrok w szafie.
Dodatkowa jednorazowa maszynka do golenia i szczoteczka do zębów w łazience.
Zaczęli sypiać ze sobą niedługo po podjęciu przez Purviance pracy w Les Imports
Ashkenazim. Wraz z mijającymi latami coraz mocniej naciskała na Ferrisa, żeby rozwiódł się z Miriam. On ciągle ją zwodził. A Purviance zadbała, żeby jej obecność w firmie nabrała
znaczenia.
Orientowała się w operacjach przeprowadzanych w magazynie. Czytaj: wiedziała
o wszystkim i we wszystkim brała udział. Podsłuchała, jak Ferris dzwoni do Kaplana i prosi go o pośrednictwo w sprzedaży szkieletu z Masady. Podsłuchała jego rozmowy z ojcem
Morissonneau i Tovyą Blotnikiem, poznała historię szkieletu. Miała pretensje do Ferrisa, że nie dopuścił jej do tego interesu.
A trochę wcześniej usłyszała, jak Ferris dzwoni do biura podróży. Planował wakacje
z żoną na słonecznej Florydzie. To była kropla, która przelała czarę goryczy. Ferris bez niej załatwił transakcję i spróbował naprawić małżeństwo. Purviance zażądała od kochanka jasnej deklaracji.
Zmęczony wyrzutami sumienia albo stresem Ferris zdecydował, że definitywnie kończy
z Purviance. Les Imports Ashkenazim przeżywało trudny okres, choć ogólnie rzecz biorąc,
jeszcze nie było źle. Jego relacje z Miriam się poprawiły. Nie potrzebował Purviance. Jasne, interesy szły jak po grudzie, ale sprzedaż szkieletu miała rozwiązać problem. Doszedł do
wniosku, że będzie lepiej, jak zwolni Purviance. Obiecał jej sześciomiesięczną odprawę i kazał
znikać.
Purviance dwukrotnie dzwoniła z firmy do Boki. Za pierwszym razem błagała Ferrisa, by
się zastanowił i zmienił zdanie. Ferris mało uprzejmie kazał jej spadać. Więc naprawdę ją
porzucił. Została bez kochanka i bez pracy.
Za drugim razem mu groziła. Mówiła, że wie o szkielecie i zna jego wartość. Że chce
udziału w zyskach, w przeciwnym razie opowie Miriam o romansie i zawiadomi władze. Ferris ją wyśmiał.
Im dłużej Purviance o tym rozmyślała, tym większy gniew ją ogarniał. Zbudowała firmę
Ferrisa. Przyjęła go do swojego łóżka. A on wyrzucił ją jak śmieci. Mówiąc o wszystkim jego żonie i gliniarzom, wyrządziłaby mu krzywdę, ale sama nic na tym by nie zyskała. Zresztą kara i tak nie byłaby dość dotkliwa. Ferris miał zapłacić większą cenę. Wyszkolona przez CSI, Prawo i porządek oraz Nowojorskich gliniarzy postanowiła wynająć płatnego zabójcę. Pozbyć się Ferrisa i przejąć kontrolę nad firmą.
Ta sympatyczna żydowska dziewczyna bez kontaktów w świecie przestępczym nie znała
żadnych płatnych zabójców. Do kogo powinna się zwrócić? Kaplan miał za sobą odsiadkę
i zajmował się nielegalną działalnością. Purviance znała jego numer z listy połączeń
w magazynie.
Owszem, Kaplan był kryminalistą, ale nie zabójcą. Zobaczył prawdziwą frajerkę i okazję
do zarobku. Wziął pieniądze, ale usługi nie wykonał.
Wzgardzona kochanka. Porzucona współpracowniczka. Oszukana klientka. Purviance
gotowała się ze złości. Napędzana obsesyjną nienawiścią postanowiła działać. Wiedziała, że jej sąsiad ma broń w samochodzie, więc ją ukradła i sama zabiła Ferrisa.
Sęk w tym, że furia fatalnie wpłynęła na jej strategiczne myślenie. Po wpakowaniu dwóch
kulek w Ferrisa Purviance włożyła mu w dłoń jericho i strzeliła w sufit. Kolejna informacja z telewizyjnych seriali. Przy strzałach samobójczych lekarze znajdują ślady prochu na ręce.
Tylko że Purviance popełniła straszny błąd. Zostawiła broń, ale pozbierała łuski, tym samym wykluczając możliwość orzeczenia samobójstwa.
W końcu technicy znaleźli w szafie odłamek kuli pozostały po przejściu przez czaszkę
Ferrisa. Wcześniej wydobyto pocisk z sufitu oraz fragmenty z głowy Ferrisa, co oznaczało, że oddano trzy strzały. Rekonstrukcja balistyczna wykazała, że Ferris zginął, stojąc twarzą do drzwi.
Prawdopodobnie nie zdawał sobie sprawy z morderczych zamiarów Purviance, kiedy weszła do
schowka i stanęła za nim.
Co dalej robi Courtney? Zaskoczyła samą siebie opanowaniem, z jakim pozbyła się
Ferrisa. Teraz trzeba zająć się następną sprawą. Zniknąć stąd i nadrobić straty ekonomiczne.
Kupiła bilet do Izraela jako Channah Purviance, bo tak brzmiało jej nazwisko na wcześniejszym, tunezyjskim paszporcie. Ta różnica sprawiła, że wymknęła się niepostrzeżenie.
Wiedząc, że Ferris dzwonił do Blotnika, zjawiła się w IAA. Oznajmiła, że reprezentuje
swojego szefa i chce ustalić sposób płatności. Tu znowu los potraktował ją niesprawiedliwie.
Blotnik nie dostał szkieletu z Masady. Purviance zablefowała, powiedziała, że wie, u kogo jest.
Może go dostarczyć, jeśli Blotnik dysponuje pieniędzmi albo czymś na wymianę. Pokazał jej
kości z całunu. Zgodziła się, że wyglądają obiecująco z finansowego punktu widzenia, po czym uderzyła ponownie i spakowała kości.
Historia Kaplana była prosta. Miriam Ferris zawsze była dobrą, serdeczną przyjaciółką,
nawet kiedy siedział w więzieniu. Posyłała mu czekoladki. Pisała do niego listy. Ten, który znaleźliśmy w jego mieszkaniu, był jednym z wielu podtrzymujących go na duchu.
Kaplan wiedział od Purviance o jej romansie z Ferrisem. To było pierwsze pytanie, które
jej zadał, kiedy zwróciła się do niego, żeby zabił jej szefa. W trakcie negocjacji Kaplan doszedł
do przekonania, że Purviance to osoba zdradliwa i pozbawiona sumienia. Uważał, że przyparta do muru może rozwinąć zasłonę dymną, żeby się uratować. A kto jest bardziej bezbronny od
zdradzonej żony? Bojąc się, że Purviance może rzucić podejrzenia na Miriam, Kaplan dał mi
zdjęcie Maksa, żeby skierować śledztwo w inną stronę.
Bał się też, że Purviance może wplątać jego. Albo i gorzej. Planowała morderstwo
kochanka. Skoro sama się tym zajęła, równie dobrze mogła też załatwić drania, który nabrał ją na trzy tysiące. A w dodatku kumpel Kaplana, Litvak, wkurzył się, bo Kaplan obiecał mu szkielet z Masady i zawalił. Podobnie jak Purviance, Kaplan dostrzegł okazję upieczenia dwóch pieczeni przy jednym ogniu. Wyjedzie z kraju i naprawi sytuację w Izraelu. On też kupił bilet.
Dlaczego Blotnik ukradł kości z całunu? W tej sprawie Jake przypuszczalnie się nie
mylił.
Blotnik był cudownym dzieckiem w czasie studiów w Nowym Jorku. Publikował
artykuły w prestiżowych czasopismach, zanim jeszcze obronił doktorat. A potem napisał dzieło życia, trzysta stronic o Ecclesiastes Rabbah, rabinicznych komentarzach z epoki talmudycznej.
Propozycje pracy lały się strumieniami jak wino w Kanie Galilejskiej. Blotnik przeprowadził się do Izraela, ożenił, bez problemu dostawał pozwolenia na wykopaliska. Świat należał do niego.
Młodsza koleżanka także postanowiła do niego należeć. Romans był oszałamiający, póki
trwał, ale skończył się fatalnie. Blotnika porzuciła żona. Porzuciła go kochanka.
Może powodem było zażenowanie. Może samotność. Może depresja. Po rozwodzie
Blotnik wyraźnie się opuścił. Zorganizował kilka wykopalisk, opublikował parę artykułów.
Napisał niewielką książkę o starożytnych łaźniach w Hammat-Gader. A potem przez dwadzieścia lat nic.
Telefon Ferrisa musiał być jak manna z nieba. Kości z Masady zaginione przez ponad
cztery dekady? Podczas wielu lat pracy jako archeolog w Izraelu słyszał plotki o takim szkielecie.
Można tylko spekulować, co jeszcze Kaplan albo Ferris mu powiedział, czy też o czym szeptali jego koledzy. Szkielet ważnej osobistości w rzymskiej Palestynie z pierwszego wieku?
Biblijnego VIP-a? Blotnik musiał już widzieć swą świetlaną przyszłość.
A później szansę zniweczyła śmierć Ferrisa. Światła zgasły. Niedługo potem ja
zadzwoniłam. Miałam szkielet. Wstaje nowy świt! Pora inkasować honorarium!
Widząc w tym możliwość naprawienia swojego zawodowego wizerunku albo
podreperowania swoich finansów, jak twierdził Ryan, Blotnik przestudiował materiały dotyczące szkieletu i jaskini 2001. Ale Maksa raz jeszcze sprzątnięto mu sprzed nosa. Blotnik popadł
w przygnębienie. Nici z wielkiego powrotu. Podobnie jak Purviance, młodzieńczy geniusz
fatalnie sobie radził z rozczarowaniem i był w okropnym nastroju.
Los jednak podsunął mu kolejną okazję. Dokument beztrosko pozostawiony
w kserokopiarce.
Blotnik przeczytał raport sporządzony przez Esther Getz i zrobił kopię. Całun
pogrzebowy z pierwszego wieku? Niewykluczone, że z ludzkimi szczątkami? Odkryty przez
Jake’a Druma? Jaką to teorię miał ten Drum o rodzinnym grobowcu Jezusa?
Blotnik od razu się zorientował, jakie mogą być sensacyjne następstwa teorii Jake’a i
wyników badań mojego całunu. Skoro nie może mieć szkieletu z Masady, wykorzysta to.
Uzbrojony w przecinak do metalu ruszył do Beit Hanina i poczekał, aż Jake wyjdzie z domu. To była łatwizna.
A co z Jakiem?
Było dokładnie tak, jak przypuszczałam. Pojechał na wykopaliska, gdzie ludzie z Chewra
Kadisza narobili sporego zamieszania. W końcu trzeba było wezwać policję. Kiedy stamtąd
odjeżdżał, było za późno na wizytę u Getz albo Bloom. Policja poprosiła o dokumenty
zezwalające na prowadzenie wykopalisk, które Jake miał w domu.
Wrócił do siebie, położył rzeczy osobiste z kieszeni na zwykłym miejscu koło komputera
i wygrzebał papiery dotyczące wykopalisk w Talpiot. Potem zorientował się, że szafa jest otwarta i brakuje kości z całunu. Wściekły wypadł z domu, nie zamykając drzwi. Próbując pogodzić obie sprawy, dostarczył dokumenty na posterunek policji, a stamtąd ruszył prosto do Blotnika.
Ja przyjechałam do muzeum pierwsza, dlatego znalazł mnie w szafie.
No tak.
Kości z całunu spłonęły na popiół.
Blotnik nie żył.
Kaplan był wolny.
Purviance zostanie oskarżona o zabójstwo Blotnika w Izraelu. Potem ekstradycja?
Niewykluczone.
A Maks?
Naciskani przez Friedmana przedstawiciele Chewra Kadisza przyznali, że oswobodzili
i ponownie pogrzebali szkielet z Masady. Ani wykręcanie palców, ani groźby postawienia przed sądem nie zdołały ich skłonić do ujawnienia miejsca pochówku. Wszystko to słyszeli już
wcześniej. Dla nich najważniejsze było święte żydowskie prawo. Halacha. Prośby o dostęp pod dozorem odrzucali.
No tak. Zostały tylko trzy rzeczy. Fotografia Kaplana. Próbki kości pobrane do badania
DNA. Zdjęcia, które zrobiłam w laboratorium w Montrealu.
Pod każdym innym względem Maks zniknął bez śladu.
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Był czwartek, cztery dni po wypadku. Ryan i ja mieliśmy wracać do Montrealu lotem
o północy. Postanowiliśmy, że przed wyjazdem z Izraela odwiedzimy jeszcze jedno miejsce.
Znowu jechałam drogą na Jerycho. Minęliśmy Qumran sławne z Esseńczyków, jaskiń
i zwojów, oraz Ein Gedi, sławne z plaż i spa. Po lewej kobaltowozielona tafla Morza Martwego rozciągała się w kierunku Jordanii. Po prawej nasypy i płaskowyż.
W końcu ją zobaczyłam, rysującą się czerwoną sylwetą na tle idealnie błękitnego nieba.
Cytadela Heroda na skraju Pustyni Judzkiej.
Ryan skręcił. Po dwóch kilometrach wjechaliśmy na parking. Tabliczki dodawały otuchy
turystom. Restauracje, sklepy, toalety.
– Kolejka linowa czy Ścieżka Węża? – zapytałam.
– Jak strome jest podejście?
– Bułka z masłem.
– Skąd nazwa?
– Szlak jest nieco kręty. – Ostrzeżono mnie, że podejście jest trudne, droga zakurzona,
a pokonanie trasy zajmuje co najmniej godzinę. Czułam przypływ adrenaliny.
– Co powiesz na wjazd kolejką, a potem ocenimy?
– Mięczak. – Uśmiechnęłam się.
– Rzymskiemu legionowi wejście zajęło siedem miesięcy.
– Walczyli z armią zelotów.
– Szczegół.
Masada jest najczęściej odwiedzanym miejscem w Izraelu, ale nie tamtego dnia.
Ryan kupił bilety i wsiedliśmy do prawie pustej kolejki. Na szczycie wspięliśmy się po
krętych schodach i mieliśmy u stóp starożytną fortecę.
Ogarnął mnie podziw. Rzymianie. Zeloci. Bizantyjczycy. Nazarejczycy? Stałam na tej
samej ziemi. Na ziemi, po której ludzie chodzili na długo przedtem, nim Europejczycy odkryli Nowy Świat.
Powiodłam wzrokiem po pozostałościach murów obronnych, teraz sięgających na
wysokość ramienia, zmurszałych i pobielałych od działania żywiołów. W ich pobliżu znajdował
się basen. Był wysuszony jak pustynia Mojave, ale to tu, to tam wiły się pnącza. Fioletowe kwiaty. Niezwykłe. Piękno w środku okrutnego pustkowia.
Myślałam o żołnierzach, mnichach i całych rodzinach. Zaangażowanie i poświęcenie.
W mojej głowie krążyły pytania. Jak? Dlaczego?
Koło mnie Ryan sprawdzał plan. Nade mną izraelska flaga łopotała na wietrze.
– Zwiedzanie zaczyna się tutaj. – Ryan wziął mnie za rękę i poprowadził na północ.
Obejrzeliśmy magazyny, kwatery oficerów, północny pałac, w którym Yadin znalazł
swoją „rodzinę”. Bizantyjski kościół, mykwę, synagogę.
Mijaliśmy niewiele osób. Para rozmawiająca po niemiecku. Grupa uczniów ochraniana
przez uzbrojoną rodzicielską straż. Nastolatki w mundurach polowych z uzi na plecach.
Skończywszy standardowe zwiedzanie, zawróciliśmy i ruszyliśmy w kierunku
południowego krańca szczytu. Nikt z pozostałych nie odważył się pójść tą drogą.
Sprawdziłam plan w folderze. Zaznaczono na nim południową cytadelę i mury. Zbiornik
z wodą. Wielki basen. Ani słowa o jaskiniach.
Przystanęłam koło murów obronnych, na nowo zadziwiona równiną z piasku i skał, która
niknęła w drżącej mgiełce – potężnymi, milczącymi formacjami wykształconymi przez porywisty wiatr szalejący tu przez eony.
Wskazałam na kwadrat ledwo widoczny w księżycowym krajobrazie poniżej.
– Widzisz ten zarys?
Ryan kiwnął głową, opierając się łokciami o balustradę obok mnie.
– To był jeden z rzymskich obozów.
Wychyliłam się i wyciągnęłam szyję na lewo. Zobaczyłam ciemną ranę przecinającą
skałę.
– Tam jest jaskinia. – Głos mi się załamał.
Wpatrywałam się jak zahipnotyzowana. Ryan wiedział, co czuję. Łagodnie mnie
odciągnął, objął ramieniem moje plecy.
– Jakieś teorie na temat jego tożsamości?
Uniosłam ręce w geście „któż to wie?”.
– Domysły?
– Maks umarł dwa tysiąclecia temu, mając od czterdziestu do sześćdziesięciu lat.
Pochowano go z ponad dwudziestoma osobami w tamtej jaskini. – Wskazałam dłonią ponad
murem obronnym. – Do jego szczęki trafił ząb młodszego człowieka. Pewnie przez pomyłkę.
Szczęśliwą pomyłkę. W przeciwnym razie chyba nigdy nie dowiedzielibyśmy się o związku ludzi z jaskini i rodziny w grobowcu Jake’a.
– Jake’a, który wierzy, że to grobowiec rodziny Jezusa.
– Tak. Maks równie dobrze mógł być nazarejczykiem, nie zelotą.
– Jake jest cholernie przekonany, że to grób Świętej Rodziny.
– Nazwiska pasują. Dekoracyjne style na ossuariach. Wiek całunu. – Kopnęłam
w kamień. – Jake uważa, że ossuarium Jakuba pochodzi z tego grobu.
– A ty?
– Ja jestem zaintrygowana.
– To znaczy?
Zastanowiłam się. O co mi chodziło?
– Jake może mieć rację. Rzecz w tym, że trudno tę ideę przyjąć do wiadomości, jest taka
przytłaczająca. Wszystkie trzy wielkie religie wplecione w historię Palestyny w większym
stopniu opierają się na boskiej tajemnicy i wierze niż na nauce i rozumie. Fakty historyczne interpretuje się tak, by pasowały do zasad religijnych, a odrzuca te, które są z nią sprzeczne.
Teoria Jake’a dotycząca grobu z Kidronu potencjalnie może zachwiać niektórymi
elementami wiary chrześcijańskiej. Może Maria nie pozostała dziewicą. Może Jezus miał
rodzeństwo, nawet dzieci. Może po ukrzyżowaniu pozostał w swoim loculusie, owinięty w całun.
Głową wskazałam jaskinię pod nami.
– To samo dotyczy jaskini 2001 i pewnych fragmentów świętej żydowskiej historii. Może
w trakcie powstania w pierwszym wieku na Masadzie wcale nie byli wyłącznie zeloci, ale też pierwsi chrześcijanie. Kto wie? Ja wiem tylko, że fatalnie się stało, iż z kości w całunie nie uzyskano DNA. Zwłaszcza że nie ulega wątpliwości, iż co najmniej jedna osoba z tutejszej
jaskini była spokrewniona z ludźmi z grobu Jake’a.
Ryan się zastanowił.
– Więc tak, nawet jeśli DNA łączy ząb z Masady z grobem w Kidronie, ty uważasz, że
ponowne pojawienie się Maksa i odkrycie kości z całunu w odstępie kilku tygodni to czysty
zbieg okoliczności?
– Owszem. Ząb z pewnością należał do kogoś z jaskini 2001 i przez pomyłkę został
wprawiony Maksowi. Ale niewykluczone, że w całej tej sprawie Maks to tylko posłaniec, nie
wiadomość. Śmieszne. Bardziej mnie ciekawi, czyj był ten ząb, niż kim był Maks.
– Nie nadążam.
– Wszystko zaczęło się od Maksa, ale on mógł tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi
okoliczności trafić na ważny cmentarz.
– Nadal nie łapię.
– Grób Maksa znajdował się w głębi jaskini, więc jego ciała nie naruszyły zwierzęta.
Możliwe, że zwłoki pozostały nietknięte, ponieważ sposób jego pochówku różnił się od
pozostałych albo po prostu dlatego, że jego grób od wejścia do jaskini dzieliła większa odległość.
Ale był jedynym kompletnym, leżącym w pozycji naturalnej szkieletem, stąd ludziom wydał się wyjątkowy. Ktoś wywiózł go z Izraela. Lerner go ukradł, Ferris i Morissonneau ukrywali. Wiesz, niewykluczone, że główną zasługą Maksa jest to, że zachował się nietknięty i doprowadził nas do dziwnego zęba.
– Wiążąc grób w dolinie Kidronu z Masadą. Jake ma teorię, czyj to mógł być ząb?
– W jaskini było mnóstwo ciał. Jake myślał o dziecku jednej z sióstr Jezusa. DNA
mitochondrialne wskazuje na pokrewieństwo w linii żeńskiej.
– Nie o rodzeństwie?
– Mało prawdopodobne. Inskrypcje mówią o Judzie, Józefie, Jakubie, o ile oczywiście
jego ossuarium jest prawdziwe, o Mariach i Salome. Szymon umarł wiele lat później.
Znowu zamilkliśmy. Ja odezwałam się pierwsza.
– Śmieszne, wszystko zaczęło się od Maksa. Lerner ukradł go z Musée de l’Homme,
ponieważ wierzył w opowieść Joyce’a o zwoju i jego teorię o Jezusie mieszkającym na
Masadzie. Okazuje się, że Joyce może mieć rację co do Jezusa, jakiegoś Jezusa, ale mylił się w sprawie Maksa. Maks nie może być Jezusem z Nazaretu, który według Pisma w chwili śmierci miał niewiele ponad trzydzieści lat. Wiek nie pasuje, a wyniki DNA mitochondrialnego plasują go poza linią żeńską z grobu w Kidronie. Niewykluczone jednak, że jest bratankiem Jezusa.
– Zwój Grosseta został rzekomo napisany przez Jezusa, syna Jakuba.
– Właśnie. Tylko że z drugiej strony ząb może należeć do siostrzeńca Jezusa. Zdaniem
Bergerona człowiek od zęba umarł w wieku od trzydziestu pięciu do czterdziestu lat. Jeśli jedna z sióstr Jezusa wyszła za człowieka imieniem Jakub i urodziła syna, to syn miałby jej DNA
mitochondrialne. A jeśli te wypadki miałyby miejsce w czasie Ukrzyżowania, wiek by pasował.
Ząb mógłby należeć do Jezusa, syna Jakuba. Cholera, Ryan. Każdy mężczyzna w tej plątaninie mógł nosić to imię. Nigdy się nie dowiemy.
– Kim był siedemdziesięciolatek z jaskini 2001 w raporcie i książce Yadina?
– Odpowiedź jak wyżej. To nie był Maks, to nie był człowiek od zęba, ale mógł nim być
którykolwiek mężczyzna ze stosu kości.
Następnym komentarzem Ryan trafił w samo sedno.
– Dowcip polega na tym, że niezależnie od tego, kim był człowiek od zęba, jeśli Jake ma
rację w sprawie ossuarium Jakuba, a w rezultacie także w sprawie grobu z Kidronu i Świętej Rodziny, obecność zęba w jaskini oznacza, że w czasie oblężenia na Masadzie znajdowali się nazarejczycy. Fakt niezgodny z izraelską wersją wydarzeń.
– Bardzo niezgodny. Zwłaszcza dla izraelskich teologów nazarejski związek z Masadą
byłby świętokradztwem. Pomyśl o ich niechęci do dyskusji o szkieletach z jaskini i do
wykonywania dalszych badań.
Odwróciłam się i dłonią wskazałam północny kraniec szczytu.
– Po zachodniej stronie na czubku rzymskiego obozu jest mały pomnik, gdzie
w sześćdziesiątym dziewiątym ponownie pochowano wszystkie szczątki z Masady. Kości
z jaskini 2001 można by ekshumować, ale Izraelczycy nigdy tego nie zrobią.
– A kości z całunu?
– Nigdy się nie dowiemy. Gdyby Jake był w stanie pobrać próbki do badania DNA albo
zlecić inne badania, na przykład skanowanie mikroskopem elektronowym wapiennych zmian,
może dowiedzielibyśmy się czegoś więcej. W obecnej sytuacji mamy wyłącznie kilka marnych
zdjęć, które zrobiłam w loculusie.
– A co z włosami i odłamkami kości, które znalazła na całunie Getz?
– Włosy mogą nam coś powiedzieć. Odłamki kości są mikroskopijne jak drobinki kurzu.
Jestem zdumiona, że Getz je zauważyła.
– Jake nie schował którejś kości?
– Nie miał szans.
– Zamierza prosić o badanie DNA kości z ossuarium Jakuba?
– Wystosował prośbę. Izraelczycy odmówili i przejęli kości. Znając Jake’a, będzie
ponawiał próby.
– Ossuarium Jakuba może być fałszywe.
– Owszem.
– Teoria Jake’a może być błędna.
– Może.
Ryan mocno mnie przytulił. Wiedział, że ukrywam poczucie winy i rozczarowania.
Maksa straciliśmy, został pochowany w anonimowym grobie. Straciliśmy kości z jaskini 2001, zostały pochowane pod jednym z najświętszych pomników Izraela. Straciliśmy kości z całunu, strawił je ogień.
Przez moment staliśmy. Pustka. Martwota.
Przez lata czytałam i słuchałam o tym pełnym konfliktów miejscu na naszej planecie. Nie
można było tego uniknąć.
Księga Psalmów nazywa Jerozolimę Miastem Boga. Zachariasz nazywa ją Miastem
Prawdy. Czyjego Boga? Czyjej Prawdy?
– Dzwonił dzisiaj LaManche. – Wróciłam do świata, w którym niejaka kontrola nad
życiem wydawała się możliwa.
– Co u staruszka?
– Cieszy się, że wrócę w poniedziałek.
– Nie było cię tylko półtora tygodnia.
– Miał wiadomości. Przeprowadzono ekshumację. Sylvain Morissonneau doznał
zastoinowej niewydolności serca.
– To ten zakonnik?
Potaknęłam.
– Zmarł na rozległy zawał.
– Nie było żadnych dzikookich dżihadystów?
– Tylko mięsień sercowy w złym stanie, pewnie w połączeniu ze stresem wywołanym
ponownym pojawieniem się sprawy szkieletu.
– To mi coś przypomina. Friedman też miał wiadomości. Pokazał liścik pokojówki pani
Hanani i w końcu wydobył całą historię o włamaniu do twojego pokoju. Nie było żadnego
włamania. Hossam al-Ahmed to hotelowy kucharz, który tę dziewczynę, jedną z pokojówek,
napastował. A ona postanowiła go wrobić. Splądrować pokój i jego wskazać jako sprawcę. Drzwi nie były zamknięte na klucz.
– Co za ironia. Te wszystkie nasze teorie wyjaśniające morderstwo Ferrisa i kradzież
Maksa, według których sprawcami byli ultraortodoksyjni żydzi, fanatyczni chrześcijanie,
fundamentaliści islamscy. A w ostatecznym rozrachunku okazało się, że chodziło o zemstę
i chciwość. Dwa motywy, których zawsze można być pewnym. Żadnych tajemnic państwowych.
Żadnej świętej wojny. Żadnych fundamentalnych pytań o doktrynę albo wiarę. Powinnam skakać z radości, ale z jakiegoś powodu w kontekście wydarzeń ostatnich dwóch tygodni to morderstwo wydaje się wręcz prostackie, jak śmierć Charles’a Bellemare’a.
– Naćpanego kowboja, który utknął w kominie?
– Tak. Ścigając naszych małych graczy po ogromnej scenie, dałam się oszołomić
kontekstowi. Morderstwo wydawało się niemal bez znaczenia.
– Oboje daliśmy się na to złapać.
– Czytałam raport z międzynarodowych badań Instytutu Gallupa przeprowadzonych na
koniec milenium. Gallup International Millennium Research. Wybranym mieszkańcom
sześćdziesięciu krajów, którzy w sumie stanowili reprezentację miliarda dwustu milionów dusz na całym świecie, zadano pytania dotyczące Boga. Osiemdziesiąt siedem procent respondentów uważało się za wyznawców jakiejś religii. Trzydzieści jeden procent było przekonanych, że ich religia jest jedyną prawdziwą.
Ryan chciał coś powiedzieć, ale ja jeszcze nie skończyłam.
– Ale się mylą, Ryan. Pomimo rytuałów, retoryki, nawet bomb, każda religia w gruncie
rzeczy mówi to samo. Buddyzm. Taoizm. Zaratusztrianizm. Sikhizm. Szamanizm. To bez
znaczenia. Możesz sobie wybrać, co chcesz.
– Nie nadążam, słoneczko.
– Tora, Biblia, Koran. Każda z tych ksiąg oferuje receptę na duchowe zadowolenie, na
nadzieję, miłość, kontrolowanie podstawowych ludzkich namiętności, każda przekonuje, że ta recepta pochodzi prosto od Boga, chociaż przesłana przez różnych posłańców. We wszystkich
próbuje się przedstawić formułę na uporządkowane duchowe życie, ale jakimś sposobem
przesłanie ulega wynaturzeniu jak komórki nowotworowe. Samozwańczy rzecznicy wyznaczają
granice słusznej wiary, outsiderów uznają za heretyków, wzywają wierzących do walki z nimi.
Nie wydaje mi się, że tak to miało być.
– Wiem, że masz rację, kwiatuszku, ale ten tu gliniarz już dawno porzucił nadzieję na
oczyszczenie La Belle Province ze zbrodni. Nie sądzę, żebym był zdolny do pogodzenia
światowych religii. Musimy wrócić do domu, bo tam są ciała w kostnicy, które zasługują na
naszą uwagę. Robimy, co możemy. I wiesz co? Jesteśmy w tym cholernie dobrzy.
Ostatnie spojrzenie na równinę. Tak oszałamiająco piękną, tak bardzo wypełnioną
konfliktami. Potem niechętnie pozwoliłam, żeby Ryan poprowadził mnie z powrotem.
Adieu, Izraelu. Życzę ci pokoju.
Z akt medycyny sądowej
dr Kathy Reichs
Podczas pisania większości powieści z Temperance Brennan opieram się na moich
prawdziwych sprawach. Biorę szkielet dziecka wykopany na polu farmera, dodaję część ciała
znalezioną w piwnicy wieżowca i łączę. Ta powieść zaczęła się od pożółkłych wycinków
prasowych, czarno-białej fotografii, mnóstwa złych kserokopii oraz bardzo dziwnej historii.
Doktor James Tabor, mój kolega z Uniwersytetu Karoliny Północnej w Charlotte,
występuje w dwóch rolach. Jest archeologiem i biblistą, a także ekspertem od współczesnych apokaliptycznych ruchów religijnych. Jako ostatni doradzał FBI podczas konfliktu z Gałęzią Dawidową w Waco w Teksasie oraz dzielił się ze mną swoją wiedzą, kiedy pisałam Śmierć za dnia. Jako biblista pracował nad zwojami z Morza Martwego i prowadził wykopaliska
w Qumran, gdzie je odnaleziono, w jaskini „Jana Chrzciciela” na zachód od Jerozolimy, a także badał Masadę, najsławniejsze wykopaliska izraelskie.
Jesienią dwa tysiące trzeciego roku miałam za sobą pisanie Poniedziałkowej żałoby
i znajdowałam się w stanie porządkowania myśli, którego kulminacją miała być moja ósma
powieść. Pewnego poranka zadzwonił do mnie Tabor z historią o splądrowanych grobach
i skradzionych szkieletach. Pisał książkę naukową The Jesus Dynasty, w której na podstawie najnowszych odkryć archeologicznych zamierzał przedstawić fakty historyczne o rodzinie
Jezusa. Czy chciałabym posłuchać opowieści mogącej się stać kanwą historii z Temperance
Brennan?
Jasne jak słońce! Karierę zaczynałam jako archeolog. Podobnie Tempe. Dlaczego nie
wplątać jej w archeologiczną intrygę? Umówiliśmy się na spotkanie; przy lunchu Tabor pokazał
mi zdjęcia i wycinki i zaczął swoją opowieść.
Od tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego trzeciego do tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego
piątego izraelski archeolog Yigael Yadin wraz z międzynarodową ekipą ochotników prowadził
wykopaliska na Masadzie. W jaskini pod murem obronnym na południowym krańcu szczytu
znaleziono dwadzieścia pięć szkieletów i płód. Yadin nie wspomina o tych kościach na
konferencji prasowej, aczkolwiek mówi o trzech szkieletach znalezionych przez jego zespół
w głównym kompleksie ruin na północnym krańcu szczytu. Kości z jaskini pomija w swoim
raporcie antropolog fizyczny przedsięwzięcia, Nicu Haas. Poza wzmianką w aneksie ani kości, ani zawartość jaskiń nie zostały opisane w sześciu tomach podsumowujących wykopaliska na
Masadzie.
Minęło trzydzieści lat. Na światło dzienne wychodzi zdjęcie przedstawiające nietknięty
szkielet leżący w tej samej jaskini, z której zespół Yadina wydobył pomieszane kości dwudziestu pięciu osobników. Yadin nie opisał nienaruszonego szkieletu ani w materiałach opublikowanych, ani w wywiadach.
Zaintrygowany Tabor odnalazł stenogramy ze spotkań zespołu przechowywane jako
notatki robocze z prac na Masadzie. Brakowało stron z informacjami na temat odkrycia
i oczyszczania jaskini ze szkieletami.
Taborowi udało się wyśledzić oryginalne ręcznie spisane notatki Nicu Haasa. Ze spisu
kości jasno wynika, że Haas nie widział kompletnego, niesfragmentowanego szkieletu.
Tabor przejrzał artykuły prasowe z okresu, kiedy prowadzono wykopaliska na Masadzie.
Znalazł wywiad z Yadinem z końca lat sześćdziesiątych, w którym ten mówi, że zlecanie badania węglem 14 nie należy do jego obowiązków. Sprawdził to w czasopiśmie „Radiocarbon”
i przekonał się, że w tym samym okresie Yadin wysyłał jednak próbki z innych wykopalisk na badanie węglem 14.
Przyjrzałam się czarno-białej fotografii pojedynczego szkieletu. Przyjrzałam się
kserokopiom notatek Haasa i stenogramów ze spotkań ekipy. Połknęłam haczyk. Ale Tabor
jeszcze nie skończył.
Przeskoczmy do roku dwutysięcznego. Wędrując po dolinie Hinnom ze studentami,
Tabor i izraelski archeolog Shimon Gibson natknęli się na świeżo obrabowany grobowiec.
W trakcie prac wykopaliskowych odkryli rozbite ossuaria i szczątki szkieletu owinięte
w pogrzebowy całun. Badanie węglem 14 wykazało, że całun pochodzi z pierwszego wieku.
Sekwencja DNA świadczy o pokrewieństwie między osobnikami pochowanymi w grobowcu. Na
fragmentach ossuariów widnieją imiona Maria i Salome.
I znowu przeskakujemy w czasie. Październik dwa tysiące drugiego roku. Kolekcjoner
starożytnych artefaktów ogłosił istnienie ossuarium z pierwszego wieku z inskrypcją „Jakub, syn Józefa, brat Jezusa”. Twierdził, że zakupił ossuarium w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym roku, ale Tabor znalazł dowody świadczące, że zabrano je podczas rabowania grobowca,
w którym sam odkrył całun. Pasuje budowa. Pasują zdobienia. Po Jerozolimie zaczęły krążyć
plotki.
Tabor rozważył możliwość, że trafił na grobowiec rodziny Jezusa. W dwa tysiące trzecim
roku zwrócił się z prośbą o wykonanie badania DNA mitochondrialnego kości z „ossuarium
Jakuba”. Chciał je porównać z sekwencjami uzyskanymi dla linii z grobowca z całunem.
Dyrektor Israel Antiquities Authority odrzucił prośbę. Wyjaśnił, że toczy się śledztwo i sprawa leży w rękach policji.
Tajemnicze szkielety. Brakujące strony. Obrabowane grobowce. Krypta rodziny Jezusa?
Psiakrew! Wrócę do moich archeologicznych korzeni i wyślę Tempe do Ziemi Świętej! Kiedy
studiowałam fotografie i mapy Tabora, w mojej głowie już układała się intryga. Ale jak włączyć w nią Ryana i innych?
Bywa, że koronerzy i patolodzy zmuszeni są do zlecenia sekcji zwłok pomimo protestów
rodziny ofiary. Czasami źródłem obiekcji są przekonania religijne.
Podczas mojej pracy w Laboratoire de sciences judiciaires et de médecine légale
przeprowadzono wiele sekcji zwłok ultraortodoksyjnych żydów, którzy padli ofiarą przemocy.
Na ile to było możliwe, zmodyfikowano procedurę, by brała pod uwagę względy religijne.
To jest to! Zacznę od morderstwa w Montrealu, a potem wyślę Tempe do Jerozolimy i na
Zachodni Brzeg.
Przez rok ślęczałam nad stenogramami, katalogami i artykułami prasowymi. Studiowałam
fotografie ossuariów i wykopalisk na Masadzie. Czytałam książki o Palestynie z czasów
rzymskich i o historycznym Jezusie. Razem z Taborem poleciałam do Izraela, gdzie
zwiedzaliśmy muzea, wykopaliska, grobowce i miejsca o znaczeniu historycznym. Rozmawiałam
z handlarzami starożytnymi artefaktami, archeologami, naukowcami i izraelskimi policjantami.
Jak powiadają, reszta jest historią.
Kathy Reichs
Kompletne omówienie faktów związanych z akcją Starożytnych kości znajdziecie
w książce Tabora The Jesus Dynasty (www.jesusdynasty.com).